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Nowiy olbrzym flofu angielskiej

N ew castle  w  obecn ośc i k ró la  J e rze go  V I, spuszczony zo s la t  na w od ę now y b ryty jsk i ok ręt w ojenny, k tóry o trzym a! nazwę 
„J e r zy  V \  Z d ję c ie  na lew o  p rzed staw ia  k ró la  J e rzeoo  V I podczas cerem on ji chrztu okrętu ; na p ra w o: kadłub okrętu.

Jak głęboko wźarł się etatyzm 
w qosoodarstwo polskie?

T t e w d a c y j n ą  o d p o id e d ź  d a/ c  sp ra w c z d fa n ic  
komisji cmłyełałysłycznej.

światowe! sławy herbata

LYONS’a
ze świeżych zbiorów, jest do nabycia we wszyst­
kich lepszych składach koloujalnych. Jen. przedsł.

T E O F IL  M A R Z E C
WARSZAWA, MAZOWIECKA 5. 61Bk

K R A K Ó W , 24 lutego.
W  tych  dn iach  ukazało się na pół­

kach księgarsk ich  spraw ozdanie K o m i­
sji an tyeta tystyczne j —  a  to  nakładem  
Min. P rzem . i  H andlu . Zdecydow ane sta­
nowisko op in ji publicznej, k tóra  doma­
gała się og łoszen ia  spraw oz4ani a,. 0^n10" 
sło sukces. I  okazało  się, że było o co 
walczyć. Spraw ozdan ie w  w ie lu  zakre­
sach przynosi r e w e l a c j e ,  _o u-
s ł a n i a  z a k a m a r k i  i  t a j n i ­
k i  g o s p o d a r k i  e t a t y s t y c z ­
n e j ,  k t ó r e  d o t ą d  w s t y d l i ­
w i e  u n i k a ł y  ś w i a t ł a  d z i e ń -

W e wstępie do spraw ozdan ia  M in . P rz e ­
mysłu i H and lu  w yra źn ie  o d c in a  s ię  
Od poglądów  pu b likac ji, k tórą  ogłasza. 
Tw ierdzi, że „w  szereCT w ypad^9™ 
nji K o m is ji n ie  podziela  , choć „n ie  u 
ża za w skazane dek larow ać na tem  3 
sen stanow iska rządu w  tych  sp >
„ani nie uw aża  za ce low e prowadzeni.b p o
lem ik i“ , w zg l. „ k o r y g o w a n ie  danych, kto 
re n ie jednokrotn ie doprow adziły  do m e  

słusznych w n iosków  .

M in . Przem . i  Handlu zarzuca K om is ji

4 grzechy główne
i k ilk a  pobocznych, a m ianow icie:

1) że K om is ja  znacznie w yszła  poza 
ram y je j  zakreślone,

2) że w  pracach swoich m e przy jęła  
m etody porównawczej, .

3) że w  ocenie dochodowości przedsię­
b iorstw  p rzy ję ła  sztywne normy,

4) że ocena „u przyw ilejow an ia  przed­
s iębiorstw  państwowych1* opiera się na 
faktach, w zg l. danych liczbowych, niedo­
statecznie naśw ietlonych lub sprawdzo­
nych. . . , „

N ie  w daw a jm y się w  spory m iędzy K o ­
m isją  a M in isterstwem  —  wiadomo, ze 
kto w kłada pałce m iędzy drzwi, wycho­
dzi na  tem na jgorze j. Ograniczm y się 
ty lk o  do stw ierdzenia, że zarzut pierw­
szy jest zarzutem formalnym, który czy­
teln ika-obywatela nie obchodzi, że zarzut 
drugi i  trzeci dotyczy oceny, a nie ta­
któw, natomiast poddane w wątpliwość 
fa k ty  dotyczą ty lko  zagadnienia „u przy­

w ile jow an ia  przedsiębiorstw państwo­
w ych", tj. jednego z 11 rozdziałów, które 
stanowią treść całego, tak bogatego w 
fakty i cyfry sprawozdania.

Czytelnika, interesującego się cało­
kształtem etatyzmu najw ięcej zacieka­

w ią  dwa rozdziały, niedotknięte k ry ty ­
ką m inisterialną, a poświęcone

historji etatyzmu w Polsce.
oraz zasięgowi i rozmiarom tego eta­
tyzmu.

Zreferu jm y tu pokrótce fakty  i cy fry , 
zebrane w  te j dziedzinie przez Komisję, 
które pod w ielu  względam i m ają chara­
kter rewelacyjny.

Kom isja  rozwój etatyzmu przedstawiła 
etapami.

Rozpoczyna rozwój ten „etatyzm wo­
jenny", t j. okres do traktatu ryskiego 
(marzec 1921), okres central wojennych 
i  wojennych urzędów gospodarczych. P o ­
tem przychodzi krótki okres likw idacji 
etatyzmu wojennego, jedyna pauza w 
nieprzerwanym rozwoju i  pochodzie eta­
tyzmu w  Polsce. Faza trzecia obejmuje 
rządy Władysława Grabskiego od gru­
dnia 1923 do listopada 1925, w  którym  
powstaje większosć monopolów państwo­
w ych i  banków państwowych, okres roz­
budowy przedsiębiorstw państwowych z 
funduszów pożyczki D illonowskiej, okres 
kładzenia fundamentów pod szeroko za­
kreśloną działalność banków państwo­
wych.

Przychodzi faza czwarta: etatyzm wy­
sokiej konjunktury, prowadzony głownie 
z  funduszów pożyczki stabilizacyjnej oraz 
lokat wysokich nadwyżek skarbowych.

Ostatnią fazą, którą rozpatruje K om i­
s ja  —  to etatyzm kryzysowy. P a ń ­
s t w o  p r z e j m u j e  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w  rf, którym  poprzednio 
udzielało kredytu, albo przedsiębiorstwa, 
którym  nie mogło dać upaść ze w zg lę­
dów społecznych, albo przedsiębiorstwa
o kapitale zagranicznym  ( Ż y r a r d ó w ,  
W s p ó l n o t a  I n t e r e s ó w )  itd.

A le  Kom isja  stwierdza, że p o c h ó d  
e t a t y z m u  i d z i e  d a l e j ,  ż e  
r o z w ó j  t e n  n i e  j e s t  j e s z c z e  
z a m k n i ę t y i  u k o ń c z o n y .

Czy nie weszliśm y ju ż po zamknięciu 
prac K om is ji w nową fazę etatyzmu? 
N ie  trudno byłoby ją  nazwać:

„etatyzm konjunktury zwyżkowej Nr. 2” .
Już po zamknięciu prac kom isji powstało 
szereg nowych nabytków etatystycz­
nych o różnym  charakterze.

K om is ja  stwierdza, że z  w yjątk iem  
krótkiego okresu likw idacji etatyzmu 
wojennego, wszystkie inne okresy przy­
nosiły ze sobą rozwój etatyzmu, bądź 
z tego, bądź z innego powodu.

Etatyzm głębokim nurtem 
gospodarstwa polskiego.

„Raz etatyzm rozwijał się dlatego, że 
była dobra konjunktura i państwo miało

wielkie Środki płynne, pchające do inwe­
stycji. Drugi raz etatyzm rozwijał się dla­
tego, że był kryzys i trzeba było podtrzy­
mać wzgl. przejąć załamujące się przedsię­
biorstwa przemysłowe. Raz etatuzm roz­
wijał się programowo, drugi raz, jako na-* 
stępstwo okoliczności. Zawsze jediuik 
istniał jakiś powód, czy jakiś czynnik, —  
który etatyzm rozwijał. Nie było zaś okre­
su, w którymby etatyzm ( normalny o cha­
rakterze nie wojennym) cofał się.

I  to jest najbardziej charakterystyczną 
cechą etatyzmu polskiego. Gdy w innych 
krajach, przejęte przez państwo przedsię-
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Nowy gabinet belgijski.

-

Na eze le  nowego rządu  bo lo ijsk lsso  staną! 
senator P ia rlo t (na ryo.), oztonek stronni­

ctw a  katoliokleso.

biorstma często z powrotem wracały w po­
siadanie prywatne, czyli ulegały na nowo 
„reprywatyzacje‘  —  to w Polsce przedsię­
biorstwa raz przejęte przez państwo, choć­
by chwilowo pod naciskiem konieczności 
kryzysu, z nielicznemi wyjątkami, już w 
rękach państwa pozostawały 

I Komisja stwierdza nie bez melancholji:

„Obserwując historyczny rozwój etaty­
zmu w różnych fazach minionego 18-Iecia, 
przyjdzie nam objektywnie stwierdzićf że 
w istocie rzeczy etatyzm stał się —  pomi­
mo wołi i może wbrew świadomości —  
praktyką gospodarstwa polskiego, konsek­
wentnie stosowaną we wszystkich różno­
rodnych warunkach życia gospodarczego 
Polski, a opartą już w dużej mierze na e- 
lementach ustrojowych tego gospodar­
stwa. Stał się on głębokim nurtem, pły­
nącym pomimo przeszkód w tym samym 
jednym kierunku, którego efekty dziś w 
pełni obserwujemy. Dla odwrócenia tego 
nurtu trzebaby dużych przestawień i po­
ważnych reform w życiu gospodarczem 
i ustroju gospodarczym Polski

Jeszcze bardziej rew elacyjn ie brzm ią 
ustalenia K om is ji dotyczące

zasięgu i rozmiarów 
przedsiębiorczości państwowej.

Kom isja  w liczając tn w szystkie elemen­
ty  zarobkowo - gospodarczego m ajątku 
państwowego, a w iec m o n o p o l e ,  
b a n k i ,  k o m u n i k a c j e ,  l a s y ,  
g ó r n i c t w o ,  p r z e m y s ł ,  h a n ­
d e l ,  p o r t y  h a n d l o w e ,  d o m e ­
ny ,  b u d o w n i c t w o  m i e s z k a ­
n i o w e  —  oblicza m ajątek państwa 
okrągło na 15 miljardów zł. Tw ierdzi,

4e w  okresie 1927— 1935/36 nowy wkład 
państwa w  przedsiębiorstwa w ynosił łą ­
cznie około 3. 977 m iijonów  zł, a odlicza- 
jąo  wkład w komunikację kolejową, w 
lotnictwo cyw ilne, lasy państwowe, pocz­
tę, monopole, porty  i  osadnictwo na 
1.118 mil], zł.

T a  ostatnia cy fra  przedstawia nam 
wkład państwa w właściwą dziedzin; 
etatyzmu na przestrzeni 8 lat.

Rewelacyjne obliczenia.
K om is ja  przedstaw ia cy fro w y  udział 

„upaństwowionego" odcinka w  naszej 
prodnkcji górm czo-przem ysjowej, przy- 
czem za państwowe uznaje ty lk o  te 
przedsiębiorstwa, w  których państwo 
posiada conajm niej 75% własnoici. N a j­
w iększy jest udział w  górnictwie

I hutnictwie. I  tak w w ęglu  udział 
państwa w ynosi 18.9%, w  przeróbce 
ropy na ftow ej —  19.4%, w  gazie 
ziem nym  -  22,8”/., w  soli -  84,4*/., w so­
lach potasowych —  100V«, w  kam ienioło­
mach _  32"/o, w  k linkiern iach —  4łJ /o. 
w  hutn ictw ie — 55*/. (a 70°/o, gdy  uzna 
się za państwowe ju ż przedsiębiorstwa 
z udziałem  conajm niej 50%-owym).

W  przemysłach udział ten przedstaw ia 
się następująco: w  samochodowym (do 
ch w ili ogłoszenia raportu ) —  100 /«, lo t­
n iczym  —  IDO'/., chem icznym —  20— 25 /o, 
graficznym  —  12*/*, w  tartacznym  —  
W /t, dyk tow ym  —  9,8*/o, elektrotechni­
cznym  —  12,5'/..

W  lasach udział państwa w ynosi 47v«i 
w  bankowości 35“/•, w  ubezpieczeniach 
48%, w  zdrojow iskach —  33%, w  że­
gludze m orskiej —  96*/t> w ie lk i jest

udział państwa w  eksporcie różnych 
w arów , w  komunikacji autobusowe?

C y fry  te odpowiednio zwiększaj! 
wówczas, gdyby  przyjąć, że już
ilfblorstwo z udziałem conajmnl.1 iL, 
państwa należy uznać za państwo*.

Zreferow a liśm y tu tylko dwa rojl,- 
ly  Sprawozdań, które w pełni z a s ta ­
na m iano rewelacyjnych. RzBeai« '!!la 
now y, a u t o r y t a t y w n y  gąn ®e 
ś w i a t ł a  n a  z a g a d n i ei i ; p 
e t a t y z m u ,  pobudzają do m y jw . 
a  m oże także i  do czynu. myślenia

R efleksem  zaleceń Komisji są m 
uchw ały R a d y  M in istrów  z 19 stvJ!?8 

139 r., na  tych łamach już omówio™
które scharakteryzowaliśmy 

—— *•* w dziedzinie )sko

1939 
a
krok naprzód
wanla gospodarki etatystycznej.“ PORądko.

Zamach polfcii gdańskiej
na wolność słowa Polaków.

j&nowu zawieszenie „Jl. Karyera Ced*ienneffo”w Gdańsku,
KRAKÓW, 23 lutego.

(mr) Ropiejący gdański wyrostek roba­
czkowy nie został radykalnie zoperowany 
i  wskutek tego stał się źródłem chronicz­
nego stanu zapalnego. Prasa trzeciej Rze­
szy niemal codziennie daje wyraz opinji, 
że Niemcy niczego tak nie pragną, jak do­
brego sąsiedzkiego współżycia z Polską — 
równocześnie podkreślając, że „ p r o ­
b l e m  g d a ń s k a * 4 w o g ó l e  n i e  
i s t n i e j e ,  albowiem Polska i Niem­
cy porozumiały się w  tym  względzie, o- 
siągając harmonijną zgodę.

Niestety zgoda ta wygląda w  praktyce 
dość problematycznie. Dosłownie niema 
dnia, aby Wolne Miasto nie było terenem 
antypolskich manifestacyj —  niema dnia, 
aby z Gdańska nie donoszono o jakimś 
nowym ekscesie antypolskim — jakiejś no­
wej szykanie czy bezprawiu.

„Ilustrowany Kuryer Codzienny” pra­
gnąc nie zadrażniać, traktował — podobnie, 
jak  i  ifin e , poważne dzienniki polskie — 
„sprawę gdańską" przez rękawiczki. Rea­
gowaliśmy tylko na najjaskrawsze w ybry­
ki gdańskich hitlerowców — nie porusza­
jąc tysiąca palących spraw, związanych z 
tym politycznym wrzodem —  ufając, że 
przecieł zostanie wreszcie utorowana dro­
ga dobrej woli.

Przed kilku dniami zamieściliśmy foto- 
g ra fję  wywieszki w  kawiarni Langfuhr w 
Gdańsku z napisem: „Polakom  i  psom 
wstęp wzbroniony!“  Sprawa ta jest przed­
miotem interpelacji poselskiej w  Sejmie. 
Daliśmy wyraz na łamach naszego pisma 
o b u r z e n i u ,  k t ó r e  o d c z u ć

m u s i a ł  P o l a k  w  z w i ą z k u  
z t e m

ohydnem zbezczeszczeniem 
honoru narodowego.

W  odpowiedzi na nasz artykuł prezydent 
gdańskiej policji przesłał na ręce^ redakto­
ra IK C  pismo następującej treści:

Gdańsik, dnia 21 lutego 1939.

Prezydent Po lic ji.
Nr. I I I  A  29/39 Presse.
Polecony!
Do Redakcji „Ilustrowanego Kurjera  

Codziennego"
Kraków.

W  Krakow ie wychodzące pismo „Ilu ­
strowany K u rjer Codzienny" opubliko­
wało szereg artykułów, których treść 
zdolna jest zarówno zagrozić bezpie­
czeństwu i porządkowi publicznemu w 
W ol. Mieście Gdańsku, jak  również za­
ciążyć na dobrych stosunkach Gdańska 
do jego państw sąsiednich.

W ybieram  z licenych artykułów tego 
rodzaju tylko kilka przykładów:

1) Ro la  gdańskich hitlerowców, w nu­
merze 12 z 12.1. 1939.

2) Schacht — ofiarą  zwycięstwa bru­
natnego bol8zewizmu, w  numerze 23 z 
dnia 23. I. 1939.

3) Polskie dzieci w  Gdańsku zagro­
żone germanizacją, w  numerze 34 z dnia 
3. I I .  1939.

4) Berlin i Rzym  uderzą razem w 
marcu, w  numerze 46 z dnia 15. I I .  1939.

5) Bestjalskie pobicie Polaków  przez

h itlerowców w  Gdańsku, w  numerze 
z dnia 18. I I .  1939.

6) Niesłychana zniewaga Narodu pil 
sklego w Gdańsku, w nnmerze 51zdwi 
20. I I .  1939.

Poniew aż zajęcie poszczególnych wy.
dań pism nie zdołało spowodować zmi«.
ny w  stanowisku dziennika, a w szcze­
gólności dalsze trwałe zatruwanie sto 
suiiku gdańsko-polskiego przez tenden­
cyjne i zniekształcone — częściowo na­
wet zupełnie fałszywe, podawaiiie wia­
domości nie może być żadną miarą to­
lerowane. pozostaje tylko dosadny śro­
dek zakazu.

Zakazuję zatem przywozu | pozpo 
wszechniania tego pisma na podstaw 
paragr. 4 art. I I  ustęp I, Rozporządze­
nia ustawowego odnośnie do zanf̂ zeS 
dla wzmożenia bezpieczeństwa i porząi] 
ku publicznego z dnia 80. 6.1933 w

Celem uniknięcia

i Zl
prosimy na przekazach i ezekach

“  poflauiac cel iipłiii
Adm inistracja l. K.C.

R A F A Ł  M A L C Z E W S K I.

Jarm ark
i „Piękna Kazimiera".

BUKOWINA, w lutym.
Schodzimy ku Białce piechotą. Jest rano i 

droga szkli się lodem Mato kto wybiera się z 
Bukowiny na jarmark do Nowego Targu. 
Słońce wyziera z poza Hawrania, panuje ci­
sza. Czuby wierzb różowieją. Ponad ramie­
niem, na którem rozsiadły się rzędem góral­
skie osiedla, jarzy się mocny błękit. Zbocze 
ścięte do niedawna siwym mrozem, poczyna 
tajać, ziemia nasiąka gorącym bronzem I żół- 
cizoą.

Staszek czeka na nas.
—  Jedziemy?
—  Ba jakosl —  tylko zejdziemy do szosy, 

bo tu nie fajnie jechać.
Szybko zbliżamy się ku rzece. Tam czeka 

na nas Jasiek Budź z wasążkiem i z parą 
koni przy dyszlu. Od wody idzie ziąb. Siada­
my i okręcamy nogi baranicą.

Wózek porusza się gładko po asfalcie 
zmarzłego błota. Zaczynamy gwarzyć o tem 
i owem. O zimie cudacznej, ciepłej i bezśnież- 
nej, o mieście, do którego jedziemy, o prze­
marszach wojsk w okresie zajmowania obsza­
rów jaworzyńskich.

—  Szli —  mówi Staszek —  nocą i dniem. 
Prały tanki drogami i przez pola, jak popad­
ło. Nikt we wsi nie spał, strasznie hucało. 
Myśleliśmy, że będzie wojna. Ale jak przy­
szło co do czego, tośmy wszyscy poszli ku 
granicy i dalej. W  Podspadach u Rotmanna 
wódka była tańsza n ił w Jurgowie, albo i u 
nas. Piło się okrutnie i o mało kufy karczma­
rzowi nie ozwalili. Teraz to my tam jeździmy 
po drzewo. Tanie co cud, ale tylko dwa razy 
w tygodniu wydają....

Na drodze pojawiają się wozy i sanki. Tq

cł z zapadłych wsi górskich, zmyleni pozora­
mi zimy. Wpobok idą gaździny z koszykami. 
Za nami dźwiga się pasmo najwyższych Tatr, 
których północne zbocza należą od niedawna 
do nas, podkreślone smugą jasno-błękitnej 
mgły. Powierzchnia szosy lśni się pozłótką

błota, pręgowaną cieniami drzew. Nieopisana 
radość i spokój spływa z nieważkich niebios, 
osnutych białą pajęczyną chmur. Mijamy 
Białkę —  zacną wieś, rozsiadłą wzdłuż rzeki 
i drogi. Z niej to wywodził się sławny ród 
zbójników Nowobilskich w XVII wieku, wiel­
kich protektorów kościoła w Ludźmierzu, w 
której to świątyni składali wota przed cu­
downym obrazem Matki Boskiej, prosząc o 
łaskawą pomoc w krwawym procederze. Dziś 
Białka przygarnia chętnie letników, istniejąc 
na uboczu głÓwnvch traktów, prowadzących 
ku Tatrom.
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Rzednie Ściana oparów na północy i z sinej 
bladości wyłaniają się Gorce i kroplą różu 
znaczony stożek Babiej Góry. Dołem jeszcze 
pełzną szarości po śniadej równinie, biegnącej 
ku dunajcowym wodom. Trakt prowadzący 
ku miastu wzbiera życiem, błotem i gwarem. 
Niebieszczeją kałuże, dachy chat dymią pa­
rującą wilgocią, łańcuch gór ucieka w głąb, 
poza przejrzysty ekran blasków. Młodość po­
ranku ustąpiła dojrzałości dnia ślicznie wio­
sennego.

Zostawiamy za sobą Gronków, zwolna 
obniżamy się ku nowotarskim płaskościom. 
Raz po raz wita ktoś z przechodniów naszych 
góralskich towarzyszy wesołym okrzykiem. 
Czujemy doskonale ważność i  atrakcyjność 
dzisiejszego dnia. Coś jak gdyby maleńki Fis 
dla górali. Jakże rozkoszny dla nas —  ceprów. 
Wasążek mięśi kołami błoto coraz bardziej 
obfite i grząskie.

* * *

Jeszcze zakręt i oto jesteśmy w mieście, 
tętniącem szalonym ruchem. Suną wozy, wy­
ładowane kopiasto, szeroką ławą tłoczą się w 
bocznych uliczkach, kwiczą świnie, przepy­
chają się krówska; —  już tu i tam widać, jak 
niejednemu gaździe kurzy się ze łba, miota 
nim spirytus, zakropiony sokiem malinowym.

Zajeżdżamy do Czubernata, tam, gdzie Zaw­
sze zatrzymują się bukowiańcy. Wtaczamy 
wóz na podwórze, szwagier Jaśka zajmie się 
końmi, bierzemy baranicę i udajemy się do 
wnętrza. Jeszcze niema ścisku.

—  Wiecie co —  orzeka Jasiek —  zjemy ko­
tleta i napijemy się herbaty. Dobrze? Niech 
będą kotlety, byle z kapustą, z tą góralską 
kapustą, jedyną na świecie. Szwagier Jaśka 
chce przybić targu i chwyta kontrahenta za 
rękę.

—  No to kuń jest wasz —  wołał I wali 
dłonią w umykającą co szybciej rękę.

—  Nii... —  Nie biere go —  to nie kuń, ino 
owca...

Wóda odchodzi w  karafeczkach, gaździn­
kom czerwienieją policzki, robi się ciaśniej, 
weselej. Obgryzamy kości, popijamy herbatę,

Jaśkowi ckni się za czemś baidziej dafocja 
ducha. Na wszystko przyjdzie pora.

Teraz jazda na jarmark. Mamy moc spfr 
wunków. Więc my kożuch i gliniane 
coś do czytania, chustki tureckie, Stasrei1 
Jasiek granatowe kurtki, poza tem moiefr* 
fić się coś niebywałego.

Jak tu opisywać niezapomniane chwile *  
drówek wśród kramików i stoisk, kusząfp 
nagromadzonym towarem, pośród ffl® 
górali, zebranych na targowicy końskiej, 
dzących bacznie figlarny truchcik *0 
przeznaczonego na sprzedaż.

Co chwila chwytam się za kapelusz, by‘ 
dać ukłon jakiemuś dostojnikowi z *1 
Ależ to omyłka! To żaden wiceprezes anî  
kretarz potężnego związku, tylko gaztda o 
peluszu, ozdobionym rosochatem P™ 1 
Na Boga, zapomnijmy o Fisie, o Karp1* 
trasach, punktach, ekipach, bankietach

Wszystko jest autentyczne: górale i 
cepry i pióra na kapeluszach. Nikt nie 
mu je się propagandą w skali wszec ( 

towej, cudzoziemców reprezentują 
obieżyświat z papugą, wyciągającą z ^ 
zdumiewające prawdziwością przepoi . 
Kupno kożucha udało się wyśmienici 
jeden jedyny, ale w sam raz, jak ula 
dział bardzo dyskretnie i lenił się z uffl

Zebrał się wokoło nas spory tłumi » ^  
wując bacznie przebieg pertraktacji- 
wyłonił się komitet ekspertów.

—  Z młodych owiec —  orzekł gaz a ^
sza (poznać pana po parzenicach 
portek).

—  Nie dużo fcom —  szepnął drugi 
dać po kamizeli, że od Pienin.

Sprzedawca ceni sobie towar 
zmięknąć. Odchodzimy. . nJnn* '

—  Czekajże Jasiek! -  wola ni?**®1 
gdzie ci tak pilno? awM  ̂  1

—  Nie trzeba nam kożucha — 
już po zimie. Poza tem cuchnie, ja
zioł! . . ie ug*1'

—  No to kupować nie mu?I*iej_jetrięd*k‘ 
rzyć sobie możemy. Ja mam już _
siąt dwa roki.... To me posłuchajcie
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brzmieniu rozporządzenia ustawowego 
z dnia 20 TI. 1936 — Dziennik Ustaw str. 
101 — z natychmiastową ważnością na 
przeciąg jednego miesiąca.
. Przeciw  temu zarządzeniu przysługu­
je  w terminie jcdnotygodniowym  wnie­
sienie zażalenia^ do sądu prasowego 
które winno być skierowane do mnie i 
me posiada mocy wstrzymującej.

(Podpis nieczytelny).

A wiec dowiedziel*smy sie* że nasze

artykuły w obronie Polakćw
gdańskich zagrażają... bezpieczeństwu 

Wolnego Miasta (!!).
Zapytujemy również p. prezydenta w 
czom artykuły ekonomiczne o polityce 
Schacnta zagrażają Gdańskowi? N a- 
s z e  z a p a t r y w a n i a  n a  p o l i ­
t y k ę  S c h a c h t a  n i c  n i e  o b ­
c h o d z ą  p o l i t y k ó w  G d a ń ­
s ka .  O ile nam wiadomo, umowy między­
narodowe. dotyczące statutu W olnego 
Miasta, j e s z c z e  o b o w i ą z u j ą  i 
G d a ń s k  n i e  J e s t  j e d n y m  z 
p o r t ó w  R z e s z y  n i e m i e c ­
k i e j  (!).

Pan prezydent w  swym liście do naszej 
redakcji uważa za stosowne zarzucić 1KC, 
że to my właśnie „zatruwamy dobre sto­
sunki polsko-gdańskie*. Pan prezydent nie 
czytuje widocznie urzędowych „Danziyer 
Vorposten“, które niemal w każdym nume­
rze zamieszczają o h y d n e  n a p a ś c i  
n a  P o l s k ę .  Przypom inamy choćby 
artykuł o policji polskiej z ilustracjami — 
gdzie o funkcjonariuszach polskiej policji 
pisano per „ p o l s c y  c z e k i ś c i“ (!) 
a omawiany artykuł nosił tytuł: „Metody 
czekistowskie polskiej policji". O cóż to 
chodziło*? O zaaresztowanie szpiega w 
Gdyni, który nosił niemieckie nazwisko i 
skazany został wyrokiem  prawomocnym 
na karę wiezienia.

N ie będziemy tu cytow ać przykładów
— nie będziemy przytaczać tytułów  arty­
kułów z prasy gdańskiej, bo — zapewnia­
my pana prezydenta m ilicji — spis ten był­
by bardzo długi i zbvt wiele^ zabrałby 
miejsca N ie sadzimy, aby rew ja tych de­
monstracyjnych tytułów  prasy gdańskiej 
przyczyniła sie do porozumienia — nie są­
dzimy. abyśmy takim argumentem prze­
konać mogli pana prezydenta po licji gdań­
skiej

List, którego w ierne tłumaczenie przy­
toczyliśmy powyżej jest wymownym do­
wodem. że po tamtej stronie brak jest do­
brej wtili JK* - * f  H  £

brak jest elementarnej 
lojalności

względem polskiego sąsiada — a w  takich 
warunkach trudno sie porozumieć.

Niestety, do dobrych sąsiedzkich stosun­
ków trzeba dobrej woli dwóch! Lojalność 
jednej strony nie wystarcza, a p a n o ­
w i e  z p o l i c j i  g d a ń s k i e j  n i ­
g d y  w s t o s u n k u  d o  P o l s k i  
d o b r e j  w o l i  n i e  m i e l i .  To  są 
fakty. Z faktów tych należy wyciągnąć 
konsekwrncje!

Zahamować masowy wyjazd na „saksy
Obawy wśród rolników na obszarze C. O. P.

T . . M IELEC, w  lutym*
. V1!2 sP*ynQły szczęśliwie lody na W iśle 
i je j także w tej porze roku groźnych do­
pływach. Znikły też już śniegi, przybyło 
sporo dnia, zapowiada się wczesna wiosna. 
Jeszcze tydzień, jeszcze dwa, poraźnieje na 
dobre, chociaż truduo przewidzieć, co na­
prawdę przyniesie nad W isłą czas naj- 
blizszy* bo po drugiej stronie, w Kielec- 
kiem, choroby morzą lud I srożą się bar­
dziej niż po inne lata. W  wielu okolicach 
odwołano jarm arki, robi sie dużo stara­
nia, aby choroby do Małopolski nie dopu­
ścić.

D la nadwiślańskich obszarów C. O. P. 
tegoroczna wiosna mieć będzie w  każdym 
razie szczególne znaczenie, a to z dwu 
głównych powodów. Przedewszystkiem za 
pewnik należy uważać *

silne wzmożenie się ruchu 
budowlanego

w związku z ostatecznem wykończaniem 
budowy rozpoczętych już objektów fa­
brycznych^ i równoczesnem podjęciem no­
wych robót, które już są zaprojektowane, 
celem definitywnego uzgodnienia. Jak sie 
dowiaduje, niejako „na warsztacie" jest 
m. i. bardzo poważne przedsiębiorstwo w 
zakresie przemysłu włókienniczego, któ­
rego „zapotrzebowanie** obejmuje kilkana­
ście budynków fabrycznych na obszarze o- 
koło 50 lia przy zatrudnieniu w przyszłości 
około 3000 pracowników. Zasadnicza decy­
zja w tej mierze już zapadła, w najbliż­
szym czasie rozstrzygnie sie natomiast

sprawa miejscowości, w której ten objekt 
powstanie.

Likwidowanie bezrobocia młodzieży wiej­
skiej poczyni przeto tutaj z wiosną dalszy 
wydatny postęp, zwłaszcza jeżeli równocze­
śnie rozpocznie się budowa

kolejowej linji Dębica-Jasło

już ostatecznie zadekretowanej przy spo- 
dziewanem również podjęciu robót regu­
lacyjnych na Wiśle i je j dopływach, co 
również zatrudni tysiące rąk roboczych.

Jest jednak także drugi powód, dla któ­
rego zbliżająca sie wiosna w obszarach 
roiuiczych nad W isłą nabiera szczególnego 
znaczenia, a mianowicie

silnie zapowiadający się wyjazd 
sezonowy zagranicę,

który wymagać bedzie pewnej czujności.
O ile bowiem z jednej stroay ruch budow­
lany w przemyśle okręgu centralnego za; 
trudni znaczne rzesze bezrobotnych ze wsi 
nadwiślańskiej i będzie zjawiskiem doda- 
tniem, w pewnych okolicach nawet wprost . 
dobrodziejstwem prawdziwem, o tyle rów- | 
noczesuy masowy wyjazd „na Saksy", może

postawić rolnictwo nadwiślańskie 
wobec fatalnych trudności,

które niewątpliwie oznaczać bedą niepo­
wetowaną szkodę. Już od roku tutejsze 
średnie i większe gospodarstwa odczuwają 
d o t k l i w y  b r a k  s ł u ż b y ,  mimo 
znacznie (nawet wbrew kalkulacji) podnie­
sionych stawek płacy, a przyszłość zapo­
wiada sie jeszcze niekorzystniej, co może 
mieć groźne następstwa.

Mnożą sie wypadki porzucenia służby z 
dnia na dzień, bez wypowiedzenia, zjawia-

Po rewolucji w  Peru.

P o  nteudałej rew o lu c ji w  Peru , odbyty sio  w  Lim ie uroczystości, podczas których 
przed  prezyden tem  republik i i rządem  przed e filow a ły  oddzia ły w ojskow e.

ją  s ie . żądania nje^ do spełnienia, wbrew 
wszelkim reklamacjom opłacalność czy to 
gospodarki zbożowej czyto hodowlanej t.ie 
istnieje w dalszym ciągu Dzisiai na przed­
nówku cena pszenirw z trurfn«ści» utrzy­
muje się na poziomie zapowiadanej w je­
sieni ceny żyta, opłaty przemiałowe w dal­
szym ciągu wyjałowiaią wieś z gotówki, 
hodowlę prowadzi sie tylko dla zwyczaju, 
wbrew wszelkiej kalkulacji. P rzy  niepo­
miernych kosztach administracyjnych be- 
koniarni w Dębicy i Tarnowie, przemiano­
wanie tych przedsiębiorstw na spółdzielnie 
rolniczą nie da pozytywnego wvnikn dla 
hodowcy i bedzie może tylko przysłowio- 
wem przemalowaniem szyldu. Wobec co­
raz żywszego, a może nawet gwałtownego 
pędu pewnej części młodzieży wiejskiej do 
szukania zarobku u obcych

niebezpieczny ten rucb zahamować 
może tylko gruntowna polityka rolna,
która wytworzy warunki istotnej opłacal­
ności rolniczej. Jeżeli natomiast trwać bę­
dzie dalei ubytek spo*veia wrtwnrów rol­
niczych kraju przy równoczesnym spadku 
cen. emigracja na Saksy stać się może 
klęską. Rzecz wymaera przemvśleń głęb­
szych upiekszajaee plastry, które przyno­
szą zwłaszcza rolnicze audvcie radiowe —

0
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Argument z zimą zrobił swoje. Nabywamy 
śmierdziela tanio i człapiąc w mlaskatej bryi 
idziemy pod starostwo. Po drodze natrafiamy 
na garnki, rozłożone na ziemi. Z zapałem pu­
kamy w glinę. Staszek kupuje na swoje go­
spodarstwo kubki do herbaty. Przy tej okazji 
dowiadujemy się, że jego młoda żona miała 
wczoraj srogą gorączkę. Pieczołowity mąż 
postawił jej kopę baniek i do dziś rana ozdro- 
wiała.

Dwudziestu górali obsiadło wózek, drugie 
tyle trzyma go za co może, byle zahamować 
konia, poganianego batem. Jest to próba 
szkapiej siły.

— .4 trzymajcie tam ostrzej —- drze się zgo- 
rączkowany sprzedawca. On i dziesięć me­
trów uciągniel

Beczą owce, kroczy dumne byczysko, przed 
którem szybko powstaje wolna przestrzeń. 
Stary knur uparł się i usiadł pod starostwem. 
Napróźno popędza go gaździna, zła jak osa. 
Wieprz czuje nieszczęście i trwa na poste­
runku. . i i -  

Odwiedzamy aptekę. Musimy nabrać leków 
do Bukowiny. Staszkowej Togala, Jaskowi 
Gardana, sobie chininy i jakiegoś syropu. 
Mamy ochotę zważyć się, ale klientów z»du- 
żo. Wartoby się przekonać, ile kilo ubyło 
nam podczas Fisu. Zresztą pal s ze^ ’ Któż 
nam ie zwróci? *

*  *  *

Od rana czułem, i i  nabędę w Nowym Tar- 
gu coś, co przeinaczy moją duszę i pogląd na 
świat. Wiedziałem, że czeka mnie ja kas nie­
bywała radość. Do chwili kupna 
Kazimiery i  Człowieka Potwora, czyli  ̂ ems y 
z M iłośćr myślałem, że tą radością jest cu­
downy dzień, spędzony w Nowym Targu 
wśród fajnych ludzi, którzy przywędrowali z 
całego Podhala, jest rozwiane w białe piorą 
niebo, błękitniejące w wodach płynącyc 
kiem i uliczkami miasteczka., jest ten spokój, 
zbudowany na sprawach prostych i wiecz­
nych, przetaczajacych się ponad tym światem 
'W rytmie nakazów przyrody. Tymczasem w 
jednym z kramów odnalazłem książkę pod

wyżej podanym tytułem i uległem potężnej 
przemianie. Zwaliły się doszczętnie moje po­
glądy na sztukę, wzgardziłem realizmem i tak 
zwanym sensem.

Któżby nie przejął się dziejami młodej mę­
żatki, żyjącej w Hiszpanji za czasów Filipa 
drugiego, prześladowanej zemstą dziecięcia 
potwora. Odmówiła mu tańca, dziecię potwór 
zabił jej siostrzankę, siedział sporo lat w wię­
zieniu, a gdy znalazł się na wolności, konty­
nuował dalej zbrodnicze prześladowanie swo­
jej ofiary

Rzecz dzieje się na 50 stronach. Każde zda­
nie, ba — każde słowo posiada wartość i po­
pycha akcję w niesłychanem tempie. Posłu­
chajmy:

...Młodzieniec zmierzył pogardliwem 
spojrzeniem wskazaną dziewczynę. „Cie­
bie ja błagam pani, o łaskę tańczenia ze 
mną“  rzekł on dumnie, „i albo z tobą 
albo z nikim tańczyć nie będę“ . Donna 
Kazimiera spojrzała na niego z podzi- 
wieniem, zmięszanem z nową bojaźnią. 
Nie rzekłwszy słowa, po lekkim skinieniu 
głową, przyspieszając kroku, pociągnęła 
swoją siostrzankę i weszły obie do sali. 
Bal był nadzwyczajnie ożywiony Na sa­
mym wstępie donna Kazimiera spotkała 
don Hieronima, który ją szukał: „Gdzie­
żeś była tak długo Kazieczko? od godziny 
cię szukam, wszyscy proszą cię abyś tań­
czyła ulubionego twego walczyka lub na­

rodowy el rey don Morso el pie del Gibao 
lub cokolwiek sama zechcesz...**

Lub gdzieindziej: „Ach kogożto zabiłem“ . 
A wzrok jego krwią pałający, jak wzrok 
tygrysa lub hyeny toczył się błędnie od 
dziewicy trupa do dziewicy żyjącej. 
Zgrzytał szukał jeszcze noża i śmierć Ka­
zimierze każdem spojrzeniem posyłał. 
Hernandes był wtedy szkaradnym...

Albo znowu: Pośród golczystego figo­
wego krzaku, zjawiła się przed donną Ka­
zimierą postać, której rysów minio lat 
zmiany, nie mogła poznać w tej chwili... 
Było to owe biedne dziecię! Lecz biedne 
dziecię które na męża urosło, które stra- 
sznemi oczyma wpatruje się w ofiarę 
swojej chybionej zemsty i mówi: Otóż 
jestem 1“ ....

...Donna Kazimiera uderzona tym wi­
dokiem, który w tej chwili z głębi ciem­
nego krzaku połyskał iskrami dzikiego 
zwierza, czuła stygnące w sobie serce... 
Chciała wołać o pomoc, lecz usta ścisnęły 
się mrozem, chciała uciekać lecz kroku 
zrobić nie mogła...

I tak narastającą wciąż falą powieść pioru­
nem zmierza do finału. Cóż za rozkosz wszyst­
ko przeczytać i nic nie zrozumieć! Nie wiem 
czy poseł Snopkowskt czytał ten utwór prze­
znaczony dla ludu? Niema w nim za grosz ani 
pornografji, ani o maśle lub spiżarni. Wieje z 
niego patos wielkości, nieodparta sita tajemni­
cy nonsensu słowa. Kobieta nigdy nie wycho­
dzi na ulicę i jeżeli śmie kogoś dotknąć to tyl­
ko nieboszczyka.

*  *  *

Chłopcy kupują granatowe kurtki. Słońce 
skryło się za ratuszem, niebo bez chmury na­
siąka złotem. Na rynku przerzedza się ludzka 
czereda, żydzi zwijają kramy, jadą wozy pełne 
gratów. Pryska błoto, nasi towarzysze targują 
się ze sprzedawcami przynależnymi do mniej­
szości narodowej Spencerki leżą dobrze, ku­
piec opuszcza pół ceny — transakcja dochodzi 
do skutku Wracamy do Czubernata.

Za stołem, do którego przysiadamy się, sie­

dzi zacny gazda Taras, inwalida z wielkiej woj­
ny, bywalec, znawca Stanów Zjednoczonych, 
ojciec pięknych córek i synów. Spirytus ze so­
kiem malinowym wjeżdża na stół, pojawiają 
się kufle piwa, rozmowa nabiera lekkości. Ta­
ras wspomina przedwojenne Chicago, możli­
wości sutego zarobku, ciągłe hulanki po „sn- 
l o n a c h swoją ucieczkę do Pensylwanji, spo­
wodowaną chęcią zaoszczędzenia grosza.

—  Byłbym uniknął wojny — mówi, gdyby 
nie piwnica na kartofle, którą po powrocie na 
Bukowinę postanowiłem postawić Gdyby nie 
to byłbym wcześniej wyjechał ze starego kra­
ju i nogi bym nie stracił... Ledwom wykopał 
dół, a tu zaraz mobilizacja... I przepadłol

Zbieramy się do powrotu Mróz poczyna ści­
nać na nowo ziemię, śniegi na polach ciepło- 
fiołkowe przekreślają szafirowe cienie, biegną­
ce gdzieś od latr aż po Gorce Mój townrzjsz 
jedzie w nowym kożuchu, górale śpiewają, gó­
ry stają się na nowo kamiennym murem, 
oblanyiri pąsem zachodu.

W  Gronkowie postój, Jasiek musi odwiedzić 
każdą karczmę. Tak go nauczył jeden pan z 
Warszawy, Chałubiński Bukowiny Zapada 
zmrok, suchy lodek pokrył szosę. Tatry toną 
w granacie nocy.

Spłynęło na nas błogie ukojenie, idące z wy* 
żyn pogodnego nieba Zapomnieliśmy o FIS, 
urzeczeni kosmiczną imprezą rozpalania się 
gwiazd ponad naszemi głowami W  chatach 
zabłysły okna, zapach żywicznych dymów o- 
wił nas wspomnieniem ognisk rozkładanych w 
Cichej i Koprowej, w piętrach doliny Złomisk, 
przed wejściem do kolib w Zimnej Wodzie i 
Staroleśnej. Turkały wozy po grudzie, w ciem­
nościach rozlegały się śpiewy. Podróż dobiega­
ła końca.

W  nocy zakolebał się nasz dom, wstrząsany 
audvcją wichru, nadawaną na najdłuższej fali. 
Zbudziłem się, ale na chwilę tylko. Napór po­
wietrza przeganiał resztki report.iżńw, tłuką­
cych się w przestrzeni o fisowych wyczynach.

— To nie Trojanowski — szepnąłem urado­
wany i zasnąłem natychmiast.

© digitalizacja mbc małopolska pł
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,Sede vacante“.

POSTE W K A N E

Poczta  watykańska w yda la  znaczki poczto­
we, k tóre m aia  ważność ty lko  do  dnia w y­
boru  nowego pap ieża  Znaczki noszą napłs 
„S ede vacante“  — („Podczas wakansu na 

tron ie  papieskim *).

zdaniem wielu dzielnych rolników tutej­
szych — są dziecinną naiwnością. Słucha­
nie tych rzekomych rad i pouczeń najspo­
kojniejszego wytrąca poprostu z równo­
wagi.

Łada dzień zjaw ią się na Powiślu agenci, 
werbujący pracowników rolnych do N ie­
miec, już krążą liczne listy i zapytania, za­
powiada sie warunki, korzystniejsze, niż 
w  roku ubiegłym, wszystko wiąc wskazuje, 
ż e l a l a  o d p ł y w u  r ą k  r o b o *  
c z y c h z s w s i b ę d z i e  s i l n a .  
Co pocznie zatem miejscowy rolnik, po­
trzebujący także tych rąk, a nie mogący 
dać warunków pracy, ofiarowanych przez 
naszego zachodniego sąsiadaf

Stalą bolączką Powiśla mimo wszelkich 
zażaleń, przedstawiań i próśb jest fatalny 
•tan dróg, obniżający niesłychanie wartość 
m iejscowej produkcji i podrażający je j ko­
szta. Na dziesiątkacn kilometrów tutej­
szych dróg gminnych na terenie glinia­
stym od przeszło 50 lat nie inwestowano 
ani Jednego metra szutru, podatek drogo­
wy płaci jednak ta wieś od całych poko­
leń Zamarły samorząd powiatowy jest zaś 
pod tym względem całkowicie unierucho­
miony. Może jednak wzgląd na obronnoSć 
tego obszaru sprowadzi ostatecznie jaką 
zmianą, zwłaszcza gdy Wisła pocznie być 
właściwą artcrją ruchu, która nie będzie 
si«j mogła obyć bez koniecznych dojazdów.

Patrząc z podziwem i żywą nadzieją na 
rosnący okręg przemysłowy nad Wisłą, 
rolnictwo tej ziemi, tak ciężko nawiedzone 
katastrofą powodzi w 1934 r., z ufnością 
oczekuje przeto, że właściwy czynnik okiem 
gospodarezem wejrzy takłe w jego spra­
wy, pozbawione dotąd celowej opieki i  
zrozumienia. A. B.

Gaffy poselskie.
(jj) W  Warszawie odbył się bankiet Klubu 

Sprawozdawców Parlamentarnych, podczas 
którego —  jak czytamy w „Prosto z Mostu“ 
—  jeden z członków Klubu odczytał z no­
tatek Karola Irzykowskiego (który był jak 
wiadomo kierownikiem diarjusza sejmowe­
go) zbiór zabawnych gaff I przejęzyczeń po­
słów i przedstawicieli rządu. Wywołały one 
wielką wesołość, choć nie były czemś zupeł­
nie nowem, ponieważ znajdujemy je w tomie 
studjów krytycznych Irzykowskiego p. Ł 
„Lżejszy kaliber**.

Oto parę zabawniejszych przykładów, za­
czerpniętych przez Irzykowskiego z diarju­
sza sejmowego; najpierw ciekawy „aforyzm**:

—  Nadmierny majątek jest kulą u no­
gi duszy moralnej.

Kilka osobliwych obrazków, nie pozbawio­
nych „kolorystyki** i „fantazji**:

—  Daje się komisarzom do ręki mlecz, 
którym rządzą, jak szara gęS.
—  Położenie ciała nauczającego w na­
szych uniwersytetach nie jest, jak wia 
domo, bardzo różowe,

—  Chłop pracuje jak lew w pocie 
czoła.

—  Jednak zacznie się szukać takiego 
rządu, któryby mógł na podstawie wy­
raźnej fizj|onomji swego szefa stanąć 
przed Wysokim Sejmem.

Niezwykle skomplikowane wywody, które 
nic nie mówią:

— Panie pośle, ja nie chcę palcem 
wskazywać ani na lewą stronę, albo pra­
wą stronę, ani we środek, bo gdybym 
chciał palcem wskazać, to musiałbym 
wytknąć środek czy półśrodek, więc le­
piej niech panowie ode mnie tego nie 
żądają

Dziwna właściwość rolnictwa:
— Zaczęto mówić o rolnictwie, gdyż 

rolnictwo zaczyna się całkiem kurczyć, 
a każde ciało, które się kurczy, musi po­
niekąd wywołać pewien aplauz, czy pew­
ne zdanie wołającego o ratunek.

Zakończmy ten zbiór wdzięcznych perełek 
dwoma wesołemi cytatami, z których jeden 
ociera się o absurd:

—  Posyłki z Ameryki dochodzą w ca­
łości skradzione.

A wkońcu „ k l a s y c z n a * *  niezręcz­
ność stylistyczna, dająca niezamierzony efekt 
komiczny:

—  Proszę Pana Marszałka o urlop, po­
nieważ otrzymałem depeszę od żony, któ­
rą załączam.

ALARM NA ATLANTYKU.

Tajemnicza łódź podwodna storpedoiali
statek Koło Azorów *

Parowce amerykańskie słyszały wołania o ratunek. -  Groźny i zagadkowy Incydent. 
czy mistyfikacja?

Londyn, 24 lu tego . 

( P A T )  Agencja Reutera donosi, że ze statku „Pecc“ otrzymano wiado­
mość radjową, iż nieznana łódź podwodna storpedowała go w odległości 
200 mil na południe od wysp Azorskich.

Londyn, 24 lutego (P A T ). „Radio Marinę 
Corporation" w Londynie potwierdza, że 
parowiec amerykański „Tulsa*4

przejął sygnały S. O. S.,
nadawane przez statek **Pecc“, storpedo­
wany przez nieznaną łódź podwodną. P rzy ­
puszczają tu, że „Pecc" jes t znakiem w y­
woławczym statku, a nie jego nazwą; na 
międzynarodowej liście znaków wywoław­
czych nie figuruje jednak taki znak.

*  *  *

Nowy Jork, 24 lutego (P A T ). Pewien ra­
dioamator z Buffalo (Stany Zjedn.), który 
odebrał sygnał S. O. S.» nadany przez sta­
tek. storpedowany przez nieznaną łódi pod­
wodną w pobliżu Azorów, utrzymuje, że 
sygnał rozpoznawczy „Pecc“  zarejestrowa­
ny jest w  księdze kodów dla operatorów 
radjowych amatorów, jako sygnał wywo­
ławczy małego statku holenderskiego 
„Flandria".

*  *  *

Nowy Jork, 24 lutego (P A T ). W  związku 
z sygnałami S. O. S., nadanemi przez sta­
tek „Pecc*\ który m i a l  b y ć  t r a ­
f i o n y  t o r p e d ą ,  w y s t r z e l o n ą  
z n i e z n a n e j  ł o d z i  p o d w o d ­
n e j ,  Radio Marino Corp. komunikuje, że 
parowiec transatlantycki „Empress of Au­
stralia" i transportowiec grecki „Mont Pe- 
lion“

spieszą z pomocą na miejsce,
wskazane przez radjodepeszę z „Pecc“ . 

Przed wieczorem ta sama stacja amery­

kańska odebrała depesze, wymienione po­
między stacja holenderską i pewnym stat­
kiem holenderskim, w których lite ry  
„Pecc“  z o s t a ł y  k i l k a k r o t n i ©  
w y m i e n i o n e  Wobec słabego odbio­
ru sens depeszy nie został ustalony.

W ieczorem ta sama radjostacja otrzy­
mała wiadomość z pokładu „Empress o f 
Australia4*, że transatlantyk przybył na 
miejsce, wskazane przez tajemnicze wezwa­
nia S. O. S., lecz

nie znalazł tam ani statku, ani śladów,
które wskazywałyby na katastrofę.

P o s z u k i w a n i a  t r w a j ą  n a ­
d a l .

*  *  *

Londyn, 24 lu tego (P A T ) .  Także i  g re­
cki frachtow ieo „M on t P e lion “  nie odna­
lazł śladńw storpedowanego statku.

W arunki atm osferyczne na A tlan tyku  
są znakomite, w idzialność doskonała. O- 
ba statki

przeszukały w ciągu nocy 1 poranka 
wielką przestrzeń bez rezultatu.

W edłu g  w iadom ości z  H orta  na  A zo ­
rach, Btatki, które p rzyb y ły  do portu  w  
piątek, s p o t k a ł y  na  p o ł u d ­
n i e  od w y s p y  F a y a l  d w i e  
ł o d z i e  p o d w o d n e  n i e z n a ­
n e j  p r z y n a l e ż n o ś c i  p a ń ­
s t w o w e ] .

•  •

Admiralicja amerykańska i prasa
gubią się w domysłach.

(Specjalna sluiba informacyjna »United Press"  dla J lusłr. Kurvera Codziennego").
Nowy Jork, 24 lutego. Tajemnicze sygna­

ły  radjowe z oceanu Atlantyckiego, po­
chodzące z jakiegoś nieznanego statku, 
storpedowanego prze® również nieznaną

łódz podwodną —  wprawiły w  zdumienie 
marynarkę amerykańską. Statek, podający 
znak wywoławczy „Pecc“ , miał, według 

sygnałów, tonąć, trafiony przez torpedą

ponlłe] lln jl wodnel. Pozycja Btatki, 
stała ścisłe sprecyzowana w stonm. i1”: 
minutach. N iestety dwa Btatki, któro j 
ły  sią na podane miejsce, nie stmpJ!?' 
obecności żadnego statku.

Cała sprawa wydaje się tembard™i „  
gadkową, że znak wywoławczy J W  *  
leżał dawniej do statku holenderilt,.- 
„F landria", ale został już wycofany , 
biegu. Pewnem jest, że nie idzie tuV * 
row iec „F landria". "  0 *

K rą ży  wersja, że tajemnicze sym.i, 
b y ły

meldunkami z odbywających się 
na Atlantyku manewrów

floty wojennej Stanów Zjednoczony*
Dowództwo marynarki U. S. A. dem• 
t u j e  j e d n a k  t ę  w e r s j ą , ^ ;  
n ikli] ąc, iż okręty wojenne amerykaj, 
znajdują się o kilkaset mil morskich oidi 
lone od podanej przez tajemniczy «ttS 
pozycji.

JeBt prawdopodobną pogłoska, iż 8Mj 
zginął od zabłąkanej torpedy, ktćrąT 
rzucił amerykański okręt podczas oitr 
strzelania.

Również jest prawdopodobne, Se y  t 
atak hiszpańskiej łodzi podwodnej V  
Franco na statek południowo-amerykaj,| 
lub meksykański, wiozący broń i amunlii 
dla czerwonej Hiszpanji. „Daily Mail‘ j" 
m yślą się, iż zatopionym statkiem jest ir, 
sielski tankowiec (cysterna naftowa) „P* 
ten“, należący do jednego z a 
towarzystw.

*  *  *  

„Niewczesny żart lub nowy wypadł 
psychozy amerykańskiej".

Niemieckie Biuro Informacyjne (DKB 
donosząc o tym wypadku, zaznacza:

Obecnie roztrząsa się pytanie, co mogl 
oznaczać tajemnicze sygnały S. 0. S„ c: 
ma się tu do czynienia z niemiesnym l  
tem, czy też uważać należv, iż a

E l ..................................................................................
>adek nowej amerykańskiej histerii w
lennej, jak  niedawno z najazdem Manjn
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Nie dajmy sobie zrabowali Kopernika
Na nauce polskiej spoczywa obowiązek odpowiedniego

wielkiego astronoma.
KRAKÓW, w  lutym.

W  Królewcu odbył się niedawno „tydzień 
Kopernika", połączony z różnemi aktami 
hołdu dla pamięci wielkiego astronoma, 
utworzono fundacje kopernikowską, zapro­
jektowano coroczne obchody itp.

Przejawy te, mające na celu podkreśla­
nie przynależności Kopernika do niemiec­
kiej kultury, kierowane są niewątpliwie 
także pod adresem zagranicy, gdzie np. 
przed 2 laty Niemcy podjęli specjalną w 
tym kierunku propagandę, a w o b e c  
z b l i ż a j ą c e j  s i ę  400-ne j  r o c z ­
n i c y  z g  o n u  K o p e r n i k a  n a ­
b i e r a j ą  s z c z e g ó l n i e j s z e j  
wymowy. N ie ulega bowiem wątpliwości, 
ze ftifemcy już teraz myślą o tej rocznicy 
i ze przygotują sie do niej odpowiednio.

Czterechsetlecie śmierci Kopernika, przy­
padające w r. 1943, będzie obchodzone przez 
czynniki naukowe na całej ziemi. N ie trud­
no przewidzieć, na jakich założeniach zor­
ganizują Niemcy swe obchody,

z jakiemi sugestjami pójdą
na teren międzynarodowy

i z jak przygniatającą wystąpią tam pro- 
n e f  PrZy 8We;’ rzutkośei organizacyj-

N a d c h o d z ą c a  r o c z n i c a  
K o p e r n i k a  n a k ł a d a  n a  P o l ­
s k ę ,  j a k o  r o c z n i c a  p o l s k i e ­
g o  u c z o n e g o ,  n a j w i ę k s z y  
i . p i e r w s z y  w ś w i e c i e  o b o -  
w i ą z e k  n a j g o d n i e j s z e g o  
p r z y g o t o w a n i a  j e j  o b c h o -  
au.  Jak wspomnieliśmy niedawno na tem 
miejscu, podnosząc postulat przywrócenia 
na Uniwersytecie krakowskim katedry hi- 
storji nauk ścisłych, skasowanej przed 8

•aJ?’ - S a  Akadem ja Umiejętności pro­
jektu je w  związku z rocznicą, wydanie 
wszystkich dziel Kopernika. Jest to plan 
stojący na wysokość* zagadnienia, ale za­
razem nastręczający w ielk ie trudności, 
lł la  jego  wykonania potrzebne jest spro­
wadzenie i  zebranie szeregu rękopisów, ich 
KTytyczne rozpatrzenie, przygotowanie ści­
słych odpisów dla druku, opracowanie k ry­
tycznych uwag i naukowych objaśnień 
tekstu. W ym agać to będzie dłuższego cza­
su, a przedewszystkiem

skupienia dla tych czynności 
przy Akadem]! odpowiednich sił 

fachowych,
0 które nie jest zbyt łatwo. T o  też podję­
cie tych prac, jeżeli dzieło ma być na ter- 
m in.gotowe, powinno nastąpić już rychło, 
Rdyz od rocznicy dzielą nas już tylko czte- 
ry lata. Można jednak spodziewać się, że 
plany te zostaną zrealizowane, jeżeli tyl- 
ko Akademja znajdzie dostateczną pomoc
1 ułatwienia w swych poczynaniach orga­
nizacyjnych.

A le  poza Akadem ją do zajęcia się rocz­
nicą powołany jest i to w szczególniejszej 
mierze, Uniwersytet Jagielloński. N ie chce­
my przesądzać, w  jakich ma to nastąpić 
lormach, będzie rzeczą ambicji tej wszech- 
pic? najgodniejszy sposób upamiętnić 

C“ L * ? eB0 wle»<iego wycho­wanka. A le  w każdym razie, co ponownie 
podnosimy, nie podobna wyobrazić sobie 
uniwersyteckiego obchodu

uczczenia 400-Iecia zgonu

tj. katedry dziedziny właśnie naJiHnltJ  ̂ ' 
czonej z odkryciami Kopernika.
. Poza temi jednak wytycznemu wypjP1, , 
jącemi z obowiązków samep tylko.P0lsJr 
nauki wobec nadchodzącej rocznicy, 
stępnje tu jeszcze moment wynikający* 
bowiązku narodowego. Wymownem w 
przypomnieniem Bą właśnie owe obw  
w  Królewcu, mogące już dziś obrazy 
skale intensywności niemieckich proje«  
rocznicowych. Ramami polsk ich  oben00 i 
nie mogą być tylko akademje, 
polaryzujące broszury, pogadanki

bez przywrócenia w tej uczelni 
jedynej w Polsce katedry historji 

nauk ścisłych,
digitalizacja mbc małopolska pl



p rzed s i^ g iec ia  t?ublony wewnętrzne, ale 
^oku 1943 przygotowane, aby w

świat i nauka międzynarodowa 
składały hołd pamięci polskiego 

astronoma.
Pó^"ćPnayf?p‘ ?5a(;.n;: ,nki obchód! Z  czem
ruchomić plaeńJw!<̂ Zynaro-d »w y’ ^a tie  u'
kie za.-aJr .m n i  1 lK,z^ -le? -  oto waż- 
trzeha przystańw '  " i  r° z.w '<Wania których
wskazówka K ; ! " *  r?Z,siaJ, choćby ™
dania, które nr™ P0£jScla tego za-
2 planami n td n  f  trzeba w łączności 
różne czvnn?fc' naukowemi, powołane są 
we itd i* Ministerialne, propagando-
teraz_ gadaniem jest utworzeńie -  Jut 
zaraz prewtanife T 1 orBanilaici i. któraby 
śnie ich „ ?. 0 PracV-, A rownocze- 
nienie tei ° ^ iązklein jest także uprzystąp- 
ków działan^ganizacjI odP °w*ednIch środ-
nlaodpówf^dnich sii. Umoiliwi<!" ie

*  *  *

Przypisują Kopernikowi 
pochodzenie... „bałtyckie**.

PaJyŹia donosi <zf>: Niedawno cała prasa pa­
ka „ i i  ysiiutowa,a sprawę pochodzenia Koperni- 
D o ls k n S ą, ? - P°Wodu -woj'ny filatelistycznej4* 
niku* J‘ becnie znowu mowa o Koper-

KrniS rabraJ. Slos niejaki pan Saulstars von 
j  . ®n*r» kierownik ruchu rasistowskiego Mlo- 

B®l,ów* noszącego nazwę: „Pinna‘s Gora- 
S ł  S * d  , 5 ?  on> źe "Peanie Hą Kopernika 
4 ko „Polaka44 na uniwersytet w Padwie nie sta­
nowi dowodu polskości (?), albowiem przed 
wojną studenci pochodzenia finlandzkiego, estoń­
skiego i łotewskiego, studjujący naprzykład w 
raryzu, musieli podać się za Rosjan, choć za ta­
kich się nie uważali i było to dla nich najwyż- 
szem upokorzeniem.

Von Kruedener twierdzi więc, że Kopernik 
wpisał się jako „Polak“ mimo swej woli, urodził 
się bowiem w Toruniu, należącym wówczas do 
Polski. Tego już prezydent „Pirma*s Gomma‘s“ 
jakoś nie kwest jonuje. Dodaje jednak, że „rasa 
pruska** etnicznie nie jest ani germańska, a<ni 
słowiańska, ale b a ł t y c k a  (?1), spokre­
wniona z Łotyszami, mówiącymi do dziś jednym
* najstarszych języków świata. Kopernik, które­
go ojciec był połowicznie (?) Polakiem, a poło­
wicznie Prusakiem — był ze strony matki napew- 
no (?) pochodzenia bałtyckiego. „Dowodzi tego 
jego temperament: zamiłowanie do przygód, do 
wielkości, do muzyki...**.

Oto do czego prowadzi tendencyjna interpre­
tacja...

2 5  lał temu...
K g a s a a a a a s g s s s s s s s s s s s s s s s g g g ;

0  C Z E M  P IS A Ł  Ć W IE R Ć  W IE K U  T E M U  
„ IL U S T R O W A N Y  K U R Y  E R  CO D Z IE N N Y '

dnia 24 lutego 19H t.

Tajemnica zamachu na ruskiego 
biskupa Miklossy‘ego w Debreczynie.

Opinja publiczna na Węgrzech i w Austrji moc­
no jest poruszona wybuchem maszyny piekielnej, 
który pociągnął za sobą pięć ofiar i zniszczył do­
szczętnie mieszkanie biskupa. Znawcy określili, że 
Biła wybuchu odpowiada wybuchowi 16—18 kg dy­
namitu. Gdzie szukać sprawców! Przeważa zdanie, 
ie  zamach wyszedł ze strony rumuńskiej, natomiast 
prokurator i niektórzy urzędnicy policyjni są zda­
nia, te  zamach jest dziełem tsrorystów rosyjskich
1 jest odwetem za proces w  Marmarosz-Sziget W  
każdym razie pewnem jest, że fatalna przesyłka 
nadana została z Czerniowieo przez dwu ludzi, któ­
rzy  przyjechali z Bumunji i w hotelu podali nazwi­
ska rumuńskie. Czerniowce wogóle od dłuższego cza­
su stały się ogniskiem niebezpiecznych agitacyj.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY11 Nr. 56. Sobota, ł5  lutego 1939 f.

Iw. Gól dli nadal naczelnemu redaktorowi „I.K.C." 
godność czlonha honorowego.

ROCZNICA KOLBERGOWSKA. Akademja Umie­
jętności w Krakowie urządziła uroczyste posiedze­
nie komisji antropologicznej ku uczczeniu setnej 
rocznicy urodzin Oskara Kolberga, twórcy etnogra­
f i i  polskiej. Uproszono dyr. Zawillóskiego, aby o- 
pracował monografję Kolberga, którą Akademja wy­
da swoim nakładem, a dra Jachimeckiego, aby o- 
pracował muzykę Kolberga.

POSZUKIWANIE DOKUMENTOW „08TMARKEN- 
YEREINU*'. W nocy kilku agentów policji tajnej 
wpadło, z p o le c e n ia  prokuratorii, do redakcji „Ku- 
rjera  P o z n a ń s k ie g o '* ,  gdzie rozpoczęli rewizję, szu­
kając d o k u m en tó w  „Ostmarkenvereinu*\ listów Ha- 
nyckiego, Scbultza i Tiedemanna.

P r z e p r o w a d z o n o  r e w iz j ę  n ie  tylko u  redaktorów, ale 
n k a żd e g o  z e c e ra .

STRATY ARMJI SERBSKIEJ W  DWÓCH WOJ- 
NACH Według urzędowego obliczenia w Belgradzie, 
straty Serbów w wojnie z Turcją wyniosły 5 tysię­
cy w zabitych I 18 tysięcy rannych: w  wojnie t. Buł­
g a r ], 8 tysięcy zabitych i  30 t y s iw  rannych. 
Wskutek ran zmarło 2.500. 12.000 I  powodn chorób, 
4.300 na cholerę.

OBCHÓD SZEWCZENKI W  ROSJI ZAKAZANY. 
W  Dumie dyskutowano nad interpelacją w |®ra™  
eakazn obchodu 100-leeia urodzin Szewczenki. Bo- 
Stozew (kadet) wskazał, te Edy Rosja obraza nczu- 
c i f  Rusinów, w Austrji, w Galicji, propaganda u- 
* i*  r ' na sie i  uroczystość Szewczenki od­
będzie Sie PO tamtei 8tronie eraniey ku wstydowi 
będzie Sie P protestowa! przeciw nagłości
f n Z p e l S y ; om :w ,a .Pobszernie ruch u k r a iń s k i . ,

k pM A R P F A B R Y K I 'w  NIEPOŁOMICACH. Ogrom- 
Ba “ ryk r  dachówek i  ceBielnia w Niepoloml^cŁ 

Krakowem, została doszczętnie zniszczona przez 
? o t o  SzkTda wynosi przeszło pół mUjona koron.

Czytajcie „Raz Dwa Trzy

W Zw iązku  Górali w  Zakopanem  odbyła 
sią  w  ub. w torek  piękna u roczystość w rę­
czen ia dyplom u członka honorow ego  n a j­
s ta rsze j o rgan izac ji na Podhalu, Zw iązku 
Górali, naczelnem u redak torow i nIKC.‘% Ma­
ria n ow i Dąbrowskiem u. — Oto dw a zd jęc ia  
z  t e j u roczystości. V  g ó ry :  Banderja  gó ra l­
ska poprzed za ją ca  sanie, w iozące  red. HI.

D ąbrow skiego do św ietlicy  Zw iązku. Pon i*e3 t 
Red. M. Dąbrowski w  otoczeniu  J. Trzebuni, 
p rezesa  Zw iązku do rożk a rzy  góra lsk ich, St, 
R o ja  dyrek tora  Banku Podhalańskiego, Wa­
cław a K rzep tow sk iego  znanego dzia łacza  
spo łecznego  i J ó ze fa  Cukra prezesa  Zw iązku 
Górali — w  św ietlicy  Zw iązku  Górali pod­
czas u roczystości w ręczen ia  dyplomu.

„Zdawało sic, tz  (o wolne orlg 
z polshtch Talrów”

Jak górale polscy zrobili furorę w Ameryce.
W  tym roku 20 stycznia, w  tym samym 

hotelu, urządzono „Noc W Zakopanem”. —
Sale udekorowano oczywiście najpiękniej- 
szemi widokami tatrzańskiemi, ale

Nowy Jork, 23 lutego.
(t) Co roku w  karnawał Polon ja  amery­

kańska urządza imprezą propagandową w 
postaci reprezentacyjnych balów. W  ub. 
roku np. opisywaliśmy obszernie wspania 
ły  bal, urządzony w  nowojorskim hotelu 
W aldorf-Astoria p. t. „Noc w Krakowie". 
Poszczególne sale były udekorowane wido­
kami Krakowa — najbardziej efektownie 
wypadły zaś Sukiennice.

największą atrakcją była trupa 
góralska, sprowadzona z Polski,

której członkowie zostali wybrani przez 
prof. Seweryna i dra Jarosza, naszych do­
brych znajomych z  Krakowa, z pośród

Zesp ó ł gó ra li z  Po lsk i z  P. am basadorem  
Potock im  na „N ocy  w  Zakopanem*' Funda­
c j i  K ościuszkow skiej w  hotelu  W aldorf- 
A storia . Od lew e j str. s to ją : ks. Edward W it­
kow ski, w spó łprzew odn iczący G łównego 
Kom itetu, M ichał Sikona, kobziarz  z  Konia­
kow a z  pod Istebnej na Śląsku Cieszyńskim, 
J e rzy  (J u rek ) Ustupski z  Zakopanego, stu­
dent Akadem ii W ychowania F izycznego  w

W arszaw ie . Zosia  Cabałówna z  Chełmca ko­
ło  N ow ego  Sącza, J. E. J e rzy  hr. Potock i, 
am basador RP. w  W aszyngtonie, mrs. S ter- 
ling Hammond z  N ow ego  Jorku, Ju ljan  (Ju ­
lek ) Zubek z  N ow ego  Sącza, student i in­
struktor tańców góralsk ich  w Akadem ii W y­
chowania F izycznego  w  W arszaw ie, W łady­
s ław  Chowaniec z  Poron ina i Jan Matuszny, 
skrzypek  z Koniakowa

najlepszych sił nagrodzonych na świętach” 
Gór w  Polsce. Trupa ta miała zareprezeu- 
towaó autentyczne stroje, śpiewy i  tance 
góralskie.

Popisał się pierwszy raz ten zespół na; 
balu nowojorskim, na który było zaproszo­
nych kilka tysięcy osób z pośród Po lon ji 
amerykańskiej oraz elity innojęzycznej. —1 
W r a ż e n i e  z r o b i ^ o g r o m n e ,  
JByła to jedna z najwspanialszych imprez 
w sezonie zimowym w Nowym Jorku 
pisze „New York City M irror‘\ — „N ie  
była to zwyczajna impreza, przyzna każdy, 
ktokolwiek był na „Nocy w Zakopanem — 
stwierdza „New York Journal American .
— „C i górale w malowniczych strojach — 
to ambasadorzy kultury polskiej" —  zau- 
waża „New Bedford Mercury".

Grupa ta oczywiście występowała też I 
w  wielu innych miastach, gdzie są tylko 
skupiska polskie — wszędzie robiąc furo­
rę. Tak np. „Dziennik Zjednoczenia" w  Chi* 
cago tak ocenia ten wystąp:

„Pierwszy występ gości góralskich' 
z  Polski uwieńczony został niebywa- 
tym sukcesem. Obszerne audytorjunj 
Zjednoczenia P. R. K . nie mogło po­
mieścić wszystkich, którzy chcieli zo­
baczyć i usłyszeć gości podhalańskich. 
Setki osób odeszło do domu,

nie mogąc się ju i dostać na salę...
Górale z Polski są zapraszani, wprosi 
rozrywani przez Amerykanów. Ze swe- 
m i więc własnemi klejnotami należy 
nam iść tak przed swoich, jak  i obcych, 
gdyż w  naszej ludowej oprawie bły­
szczą one najwspanialej i  najsilniej­
szym są wyrazem naszych wartości na­
rodowych i  artystycznych..

Pięknie pisze też „Dziennik dla .Wszyst- 
kich“  w  Buffa lo s |

„Górale polscy przyjęci entuzjastycz­
nie w  Instytucie International... Pięciu 
mężczyzn i  jedna dziewczyna wprawi­
l i  w  zdumienie widzów Amerykanów, 
liczne grupy narodowościowe i Polon jg 
przybyłą na zebranie... Gdy polscy Gó­
rale szli na scenę balowej sali w  hote­
lu Lafayette z ciupagami, w  góralskich' 
świetnych strojach, z kobzą i skrzyj)- 
cami, zdawało się, że to wolne orły Z 
Polskich Tatr6w, którzy między obcy­
m i zagranicą całą siłą podnoszą polską 
sztukę wzwyż. Niech świat widzi, ja ­
kich Polska ma Bynów, którzy Je] sła- 
w< artystyczną roznoszą na cały 
lwiąt".

Dodać należy, że imprezy te, jak  również 
cała instytucja „Noce w Polsce“  są Inlcjo- 
wane przez „Fundację Kościuszkowską",
której celem jest popieranie wymiany dóbr 
kulturalnych między Polską a Ameryką,

szerzenie znajomości kultury polskiej
w Ameryce,

wysyłanie stypendystów amerykańskich do! 
Polski itp.

Dyrektor wykonawczy Fundacji Kościu­
szkowskiej p. Stefan Mierzwa niema słów 
uznania dla naszych brawurowych górali. 
W  liście, przysłanym do redakcji L  K . C , 
tak się wyraża:

„Trochę nieśmiały z początku, oszołomio­
ny tempem życia amerykańskiego i drapa­
czami cnmur, nie wierząc może we własne 
siły  i  niedoceniając wartości bogactwa fo l­
kloru, jakie ze sobą przywiózł, zespół ten 
z każdym występem nabywa więcej pew­
ności siebie i  kroczy, można śmiało powie­
dzieć, t r i u m f a l n y m  p o c h o ­
d e m  z e  w s c h o d u  n a  z a c h ó d ,  
a n a s t ę p n i e  z z a c h o d u  n a  
w s c h ó d .  Now y Jork, Rhode Island, 
Massachusetts, Wisconsin, Illinois, India­
na, Pensylvania, New Jersey — oto nie­
które stany, gdzie występy tego zespołu 
góralskiego się odbyły, w  niektórych z 
tych stanów w  kilkunastu m iejscowo­
ściach.

Zespól ten wszędzie wychodzi zwycięsko,
niezależnie od tego. czy audytorjum sta­
nowią przeważnie Polacy, czy Am eryka­
nie. Czy to przemówienia góralskim  na­
rzeczem (oczywiście do Polaków) Julka, 
czy to śpiew solo kobziarza gazdy S ikory 
przy akompaniamencie jego  „gajdów * i 
skrzypiec Matusznego, czy to śpiewy całe­
go  zespołu, czy tańce „krzesanego”, „drob­
nego , „trojaka śląskiego" ze śpiewem i  
„druciarza" Julka, Jurka, W ładka i Zosi, 
czy też niezrównany „zbójnicki" Julka l  
Jurka — to wszystko, żywcem w najpięk­
niejszej form ie od „samiućkich" Tater 
przeniesione.

Wszędzie cały zespół jest m ile i entu­
zjastycznie witany, serdecznie przez na­
szych rodaków podejmowany i w  niejed­
nym wypadku ze łzami w oczach żegnany, 
bzczegolną uwagę zwraca Zosia Cabałów­
na — swoją urodą, humorem, bystrością 
umysłu, niczem dama dworu, niespożytą 
enęrgją tak w występach, jak następnie w  
tańcach towarzyskich oraz cudownie pięk­
nym strojem od „Sząńca".

Przyszli, zobaczyli, zwyciężyli;

podbili nasze serca 
I odleidiają 24-! o lutego. Setki artykułów, 
bardzo duzo llustraeyj, ukazało się w  cza- 
sopismach polskich i amerykańskich z ra­
c ji ich pobytu w  U. S. A. Z r o b i l i  
ś w i e t n ą  „ r o b o t ę "  p r o n a -  
g a n d o w ą  d l a  k u l t u r y  S k a l ­
n e g o  P o d h a l a ,  d l a  P o l s k i  
i  d l a  p r e s t i ż u  P o l o n j i  a-

“ s|orłów zapDolski“  6 3‘ ° by WiĘCej taMch

Biedny, chory na otwartą gruźlicę, mający na utrzy­
mania żonę i 5-ciole:niego synka, również chorych na 
gruźlicę, zwraca się z błagalną prośbą do litościwych 
serc o przyjście * pomocą nieszczęśliwym, dotkniętym 
okropną chorobą. — Łaskawe datki przyjmuje nasza 
Admin., Kraków, Wielopole 1, pod szyfrą- „Dla frojga 
nieszczęśliwych", 1284k



CO DZIEŃ NIESIE?
Piętek

Macieja a., Modesta b. 
Słowiański: Bogu rada 
Ewangelicki: Macieja 
Grecko-fcat.: l i  Błażeja

K a len darzyk  astronom iczny.

1 * l a k

O

F3 Faza
n °
s 3

S-S
a r0.

c‘*°a,
fe.śr
S i

«.si 
*>J2

księżyca

6 36 17* 10® 2<« 88 230

Instytut łilojeny morskie] 
i tropikalne] powstaje w Gdyni.

(gd) W  najbliższym czasie państwowy 
zakład higieny w Gdyni, który już od dwn 
la t zajmuje się zagadnieniem medycyny 
tropikalnej, przemianowany zostanie na 
pierwszy w  Polsce Instytut HIgJeny Mor­
skiej i Tropikalnej.

Będzie on m iał do spełnienia bardzo wa­
żne zadanie p r z y g o t o w u j ą c  m.  
i n.  k a d r y  l e k a r s k i e  d o  w a l ­
k i  z c h o r o b a m i  t r o p i k a l ­
n e  m i. Port gdyński spotyka sie dość 
często z temi chorobami, które przenikają 
do nas za pośrednictwem licznych statków 
zagranicznych, przybywających z krajów 
tropikalnych. W  wypadku stwierdzenia 
choroby tropikalnej, chorzy umieszczeni 
m  w  osobnym oddziale szpitala w Babim 
Dole, gdzie pozostają pod obserwacją le­
karzy specjalistów.

Zaznaczyć należy, że Instytuty H igjeny 
Tropikalnej istnieją niemal we wszyst­
kich większych portach europejskich.

Udaremnione najście na mieszkanie 
prof. Bartla.

Prasa żydowska wychodząca w języka pol­
skim donosi ze Lwowa o nieudalym napadzie 
na mieszkanie b. prcmjera prof. Bartla.

Wedle tych doniesień nieujawnieni narazie 
sprawcy usiłowali wtargnąć do mieszkania prof 
Bartla, lecz nadbiegła policja udaremniła napad 
Cofający się awanturnicy rzucili petardę.

Policja prowadzi energiczne Śledztwo.
Ta sama prasa donosi o liście otwartym, jaki 

ogłosiła żona prof. Kazimierza Bartla, której 
„Słowo Narodowe** zarzuciło, iź nie reagowała 
na ostatnie incydenty lwowskie; p. Bartlowa w 
odpowiedzi nadesłała do redakcji lego pisma 
list, którego redakcja nie ogłosiła; wobec tógo 
p. Bartlowa ogłosiła następujący list otwarty:

„Byłam, jestem i pozostanę wrogiem wszel 
kiego gwałtu z jakiejkolwiek by pochodził 
strony. Walka z przekonaniami, prowadzo 
na przy pomocy kamieni, jest mi równie 
wstrętna, jak argumentacja przy pomocy pa 
łek, kastetów, noży i innych podobnych, a 
dziś tak popularnych argumentów Ataki na 
domostwo p. Bulandy, rektora UJK potępiam 
bezapelacyjnie, jak potępiam stanowisko 
tych wszystkich, którzy nie przeciwstawili 
się gwałtom w sposób dostatecznie zdecydo 
wany. Uznaję tylko jedną etykę. Informacja 
„Słowa Narodowego** jakobym miała poru 
szyć niebo i ziemię, by t zw. młodzież na 
rodowa wznosiła w swoim czasie okrzyki 
pod oknami b. rektora Kulczyńskiego, jesl 
nieprawdziwa. Nie poruszałam ani nieba, ani 
ziemi, gdyż w tej sprawie żadnej akcji nie 
prowadziłam i głosu nie zabierałam**.

Nieznani sprawcy sprofanowali 
cmentarz w Pszczynie.

(H ) W  nocy na 23 bm nicwyśledzeni do 
tychczas sprawcy do.mścili profanacji 
cmentarza katolickiego w Pszczynie.

ŚwiĘtnkiadcy połamali kilka żelaznych
krzyży na n a g ro b k a cn  i s k ra d li je .  r ó w n ie ż  
s k r a d li  część  ż e la z n e g o  o g ro d z e n ia , noezem  
z b ie g l i .

„H.tTSTROWANY KUKYER CODCTENNY"  Nr. 56. Sobota, 88 lutego 1MP Tl 
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Przygotowania do konklawe ukończone.
Miasto Watykańskie, w lutym.

(KAP) W  Watykanie, a szczególnie tej jego 
części, która otacza słynny dziedziniec św. Pa- 
mazego, po chwilowej ciszy spowodowanej zgo­
nem Piusa XI, wre obecnie życie i gorączkowa 
praea w związku z przygotowaniami do kon­
klawe.

Specjalna komisja, złożona z trzech kardyna- 
łów (Pizzardo, Tedeschini i Jorio) bada warun­
ki, wśród których w okresie konklawe mają prze­
bywać w obrębie jego pomieszczeń, jak wiadomo, 
oddzielonych od świata zewnętrznego Ł zw. 
konklawiści. Praca to bardzo poważna, bowiem

idzie o blisko 400 os6b,
które zamknięte zostaną w części Watykanu za­
rezerwowanej dla konklawe. Oprócz 62 kardy­
nałów, którzy oczywiście kontroli komisji nie 
podlegają, w pomieszczeniach konklawe zamiesz­
kają sekretarze i posługa osobista kardynałów 
Do konklawe należą dalej mistrzowie ceremonjl, 
których obowiązkiem jest czuwanie nad porząd­
kiem nabożeństw i innych uroczystości, oraz 
sekretarz konklawe, którym z reguły z chwilą 
śmierci papieża zostaje substytut św. Kongrega­
cji Konsystorza, w obecnym wypadku sekretarz 
św. Kolegium protonotarjusz apostolski Yincenzo 
Santoro. Jemu przypada w udziale

wręczenie nowoobranemu papieżowi 
białe] pluski,

który zazwyczaj swą kardynalska pluskę nakłada 
na jego głowę, zaznaczając w ten sposób, Iż sta­
je się on kandydatem na przyszłego kardynała

Poza temi oficjalnemi osobami w konklawe 
zamknięty zostaje jeszcze szereg Innych osób; 
lekarze, aptekarze, pielęgniarze i wszelkiego ro­
dzaju służba domowa.

Nad przygotowaniem technicznem pomieszczeń 
dla konklawe czuwa powołany przez św. Ko- 
legjum inżynier dr. Camillo Rebecehlnl. Naj­
większą jego troską jest przedewszystkiem przy­
gotowanie apartamentów dla kandydatów, t. zw. 
„cel“ . Całe umeblowanie zarówno cel kardynal­
skich. jak I innych pomieszczeń konklawe, zo­
staje przeniesione z zapasowej składnicy tych 
rzeczy, mieszczącej się w t. zw. „Floreria".

Kuchnie, któremi zaopiekują się siostry za­
konne, mają pomieszczenie w suterenach przy 
dziedzińcu św. Damazego. Żywność dostarcza 
się przy pomocy umieszczonego przy „cortile 
di Popagalli** t  zw. „ruota“  t  j.

specjalnego urządzenia w kształcie 
kola,

na którem zzewnątrz układa się produkty, by 
po przekręceniu przyjąć je wewnątrz. Drugie ta­
kie same urządzenie „ruota“ zakłada się, przy 
„Wrotach Hronzowych“  dla otrzymywania ko­
respondencji itp.

Oba te „koła * są pod ścisłą kontrolą specjal­
nie wyznaczonych prałatów, którzy czuwają nad 
porządkiem wewnętrznym.

Zzewnątrz czuwa nad odosobnieniem konkla­
we jego marszałek, którym z tradycji jest czło­
nek rodziny książąt Chigi, w obecnej chwili 
Wielki Mistrz Maltański książę Ludovico Chigi 
Albani della Rovere.

*  *  *

Obecnie przebywają w Rzymie juŻ prawie 
wszyscy kardynałowie przyszłego konklawe, brak 
jedynie kardynałów Williama 0 ‘Connel, arcy­
biskupa Bostonu, Sebastiano Leme da Silveira 
Cintra, arcybiskupa Rio de Janeiro oraz Giacomo 
Copello, arcybiskupa Buenos Aires, których przy­
bycie oczekiwane jest w dnia 1 marca z rana.

Oto odpowiedź na prowokacje gdańskie*
(Krak.) Społeczeństwo wielkopolski© I Po­

morza wykazuje na każdem polu wielki) pręż­
ność poczucia narodowego. Oto najnowszy 
tak pożądany objaw reakcji na ostatnie pro­
wokacje gdańskie:

Dnia 1S bm. do właściciela popularnej cu­
kierni i kawiarni, p. Judka w Chojnicach, 
przybył agent z Gdańska, oferując surowce z 
branży cukierniczej.

Jan Judek zaproponował mu, aby na chwi­
lę się zatrzymał, ponieważ ma coś ciekawe­
go do pokazania. Po chwili przyniósł numei 
dziennika, w którym reprodukowana była ta­
blica, umieszczona w kawiarni „Langfuhr* 
Cafe** w Gdańsku z napisem „Hunden und Po- 
len —  eintrit verboten“ , zapytując c o  t o

m a  z n a c z y ć ?  Agent począł się sumi- 
towaC, że społeczeństwo gdańskie nie może 
ponosić odpowiedzialności za wyczyny nieod­
powiedzialnych czynników. Na to p. Judek o- 
świadczył:

—  Ale my Polacy nad temi rzeczami nie
możemy przejść do porządku dziennego i wo­
bec tego ż a d n e g o  z a m ó w i e n i a  
n a  t o w a r  g d a ń s k i  r o b i ć  ni e
b ę d ę .  —  Dowidzenia Panu*4. —  Agent 
wyszedł jak zmyty.

Jest to argument, który niewątpliwie od­
niesie skutek: u d e r z e n i e  p o  k i e ­
s z e n i .  Należy sobie tylko życzyć, aby 
czyn p. Judka znalazł jak najwięcej naśla­
dowców.

W R O jłJę d rp w {ą
b s t r u k c / a

zatruwa organizm . Z M i  M agistra 
W o lsk itg *  »  snak lan  ochronnym 

O A S T  ROSA** regu lu ją działania _  
iotąrfka I fcitzak, wsuwają obitruk- g  
c]ą I t a f S t f n  l a  przeczyszcza|ą £

Wizyta admirała C. V. Usborne 
w Polsce.

W  pierwszych dniach marca przyjeżdża 
do Polski — jak  to jn ż donoailismy — ad­

mirał C. V. Usborne, w  celu wygłoszenia 
odczytów w  .Warszawie i  Poznania.

Jakie pleśni polskie nważalą Niemcy 
za „niebezpieczne".

(sw) Dla uczczenia 60 lecla Towarzystwa poi- 
sko-górnośląskiego w Raciborzu wydano „Śpiew- 
nik Polski", który miał być rozdany wśród uj 
czestników obchodu.

Przed jego rozpoczęciem, nim egzemplarz 
Śpiewnika znalazł się w rękach rodaków, łajna 
policja państwowa (Gestapo) skonfiskowała na­
kład.

Oto tytuły niektórych pieśni, zawartych w Śpiew­
niku, uznanym przez władze niemieckie za nie­
bezpieczny: „O gwiazdeczko, coś błyszczała*',
,Idzie Maciek przez wieś**, „Za Niemen hen 

precz”, „Góralu, czy ci nie żal", „Pije Kuba do 
Jakuba** i Ł d.

Policja nie podała powodu konfiskaty Śpiew­
nika. W  roku 1937 Śpiewnik „Echa Śląskie*', wy­
dany przez Związek polskich Kół śpiewaczych 
na Śląsku Opolskim skonfiskowano i jego nakład 
zniszczono.

ZYGZAKI.

V } Wan&zaioie iuż te. pa 
a więc: cuda ze śniegiem.

Gdy Warszawa z zapartym oddechem cza­
towała przy głośnikach, przynoszących kilka 
razy dziennie świeże wiadomości o tem, }ak 
to nasz Marusarz zwycięży w skokach, śnie­
gu oczywiście w Warszawie nie było. Przez 
solidarność z Fisem Polska ma dwie stoli­
ce —  zwyczajną, tj. Warszawę, i zimową —  
Zakopane. Stolice muszą się wzajemnie po­
pierać.

A następnego dnia, gdy już w Zakopanem 
rozdano nagrody, gdy już stało się wiado- 
mem, że, Marusarz miał za długie narty, że 
pogniewał się na wszystkich i na cały FIS, 
za to, że nie chciano wpuścić na stadjon ko­
goś z jego rodziny (?), w Warszawie sypnął 
cudny obfity śnieg. Sypał, sypał i sypie w 
dalszym ciągu. Będzie tak sypał chyba do 
następnego FIS*u.

Na ulicach stolicy zjawiły się nie widziane 
od dwóch miesięcy wozy ciężarowe wożące 
śnieg. Wiozą śnieg, wiozą i wiozą. Bezustan­
nie.

—  D o k ą d ?
Gdyby śnieg spadł przed trzeba dniami, od­

powiedź byłaby bardzo prosta:
— Do Zakopanego Na FIS.
Taka transakcja opłaciłaby się sowicie. — 

FIS płacił za furę śniegu 2 50 zł.
Ale cóż, śnieg spadł następnego dnia po 

FIS‘ie. Warszawa musi sobie więc radzić ze 
śniegiem na swój własny sposób.

Sposoby są dwa- Jeden krótki i węzłowa- 
ty, drugi filozoficznie zawiły Pierwszy pole­
ga na tem. it śnieg wozi się do miejsc, gd*ie 
w asfalcie ulicy znajdują się głębokie dziu 
ry kanałowe i lam len śnieg się zsypuje — 
Drugi zaś polega na umowie lodowej Gra 
na lołerji Rien ne va plus. Rouge et nolr. 
Albo raczej ■ białe i czarne. A lbo mróz bę- 

©  d ig ita lizacja :

dzie trzymał i śnieg utrzyma się jako tako 
biały, albo przyjdzie odwilż i śnieg prze­
mieni się na wstrętne czarne kupy błota.

ów  drugi, loteryjny wyżej opisany spo­
sób uprzątania śniegu w Warszawie jest tak 
mocno skomplikowany, iż muszę omówić to 
obszerniej:

W  Warszawie nllce dzielą się na dwie ka- 
tegorje. Na europejskie, i... przedpotopowe. 
Europejskie, to znaczy wyasfaltowane, i 
przedpotopowe, wyłożone brukiem z trzeciej 
epoki dyluwjalnej, czyli kocicm! łebkami. Ta­
kich ulic w Warszawie jest mnóstwo.

Podział ten ma znaczenie nie tylko ze- 
wnętrzno-widokowe, ale i administracyjno* 
organizacyjne.

Według mądrze i planowo obmyślanych 
zasad uprzątania miasta, inaczej uprząta się 
śnieg na ulicach europejskich, inaczej na dy- 
iuwjalnych. Na ulicach europejskich jeżdżą 
po Warszawie śliczne europejskie wozy 1 sa­
mochody specjalne do zmialania śniegu, krzą­
tâ  się już od szóstej rano kiłka tysięcy za­
miataczy Zarząd miasta nie omieszka zaw­
sze w takie dni śniegowe podać do wiadomo­
ści prasy i obywateli. Ile to tysięey bezrohot 
nyrh praruje dziś przy uprzątaniu śniegu. 
To tak podnosi na duchu i wzbudza patrjo 
tyzm dla miasta 

Natomiast na ulicach z epoki dyluwjalnej 
panuje zupełnie inny porządek prawny Nie 
zajeżdżają tu ż a d n e ,  absolutnie ż a d ­
ne  wozy magistrackie Nie przychodzi ani 
jeden — absolutnie a n i  j e d e n  — *a 
mialacz. Obowiązek zmiatania śniegu należy 
do dozorców kamienic.

W  Warszawie ulic z kociemi łebkami jest 
leszcze mnóstwo Vide dla przykładu cale 
Powiśle, specjalnie otaczane opieką od cza- moc.maiooolSRa *  r

su „wybuchnięcia** wiekopomnego hasła: 
„Warszawo —  frontem ku Wiśle” . Ponieważ 
mieszkam na Powiślu i przy ulicy zabruko­
wanej kamieniami dyluwjalnemi, otrzymuję 
od mego dozorcy domu wiadomości z pierw­
szej ręki, jak to jest z tem uprzątaniem śnie­
gu przez dozorców.

Dozorcy mają obowiązek zamieść ze śnie­
gu jezdnię, a śnieg ułożyć w kupki na chod­
niku. Zdarza się przytem, iż chodnik ma 
metr szerokości. Z tego 95 cm jest zajęte 
przez kupkę.

Takie kupki leżą, czekając zmiłowania bo­
skiego  ̂czasami tydzień, dwa, czasami mie­
siąc. Nie przesadzam. Nie obawiam się dekre­
tu prasowego. Zobowiązuję się dostarczyć stu 
świadków na okoliczność, że kupki śniegu, 
czerniejące, ohydne, zarzucone śmieciem, 
topniejące i roztaczające wielce higjeniczną 
woń, leżały bieżącej zimy przy wielu ulicach 
(np. Tamka, Solec) około miesiąca.

Jak rzekłem, po kupki śniegu nikt nie 
przyjeżdża. Tymczasem nadchodzi odwilż. 
Mój dozorca otrzymuje nakaz: kupki śniegu 
uprzątnąć. Na koszt właściciela kamienicy.

Niektórzy wynajmowali furmanki. Ale nasz 
właściciel kamienicy uparł się, że nie da pie­
niędzy. I nasz dozorca p r z e z  c a ł ą  
n o c  wynosił śnieg z ulicy, kubełkiem na 
podwórko naszej kamienicy.

Oczywiście zaprotestowali teraz wszyscy 
lokatorzy Bo śnieg był brudny, ohydny, po- 
mięsznny z błotem.

Wobec tego dozorca przez kilka następ­
nych nocy wynosił śnieg ukradkiem z po­
wrotem na ulicę, rozrzucając go szeroko po 
jezdni Liczył na to, że jesl odwilż, że do ra­
na staje 1 spłynie rynsztokami, że „władza*1 
nie zobaczy

Jaki to niesprawiedliwy podział dóbr nd 
tym świecie
_ Nie mógł śnieg padać w Warszawie w cza­

sie FIS u? Przynajmniej nie byłoby kłopo­
tu — co robić ze śniegiem

Sprzedaje się u nas kolumny Zygmunta, 
dlaczegoby nie można handlować śniegiem?

BuqiU»
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RADA M IEJSK A .
Co nagada nam  ta  rada, 
przewidywać n ie  w ypada  — 
lito uszyma m n ie  s trzyc, 
snadnie o rzec  m o ż e : N IC !  

City zasady n o w e j ra d y  
druhu sobie «  rad ą  rad y , 
któż przew idzi, k tó ż  to  w ie? 
— ale ra cz e j chyba  n ie . 

Jito nakładzie n o rm  t e j  radzie  
i kto będzie na posadzie, 
by łagodzić ca ły  k ra m ?  
— ickrótce s ię  okaże nam . 

Myśli jadą  iv p rzyszłość bladą, 
co poradzić z taką  Padą? 
— rzewnie to  przedstaw ia  s ię : 
by(o dobrze, a je s t  ź le .

>IA V  S IN A Ł C O .

Nowa polska linja lotnicza 
Warszawa-Bagdad.

W sobotą 25 bm. nastąpi otwarcie no­
wego odcinka polskiej lin ji lotniczej 
na Bliski Wschód, a m ianowicie z Lyddy 
do Bejrutu. Odcinek ten o długości 280 km 
jest f r a g m e n t e m  s z l a k u  L  y  d- 
da — B a g d a d ,  który od lata b. r. bę­
dzie obsługiwany przez polskie samoloty.

Ponieważ również w roku bież. urucho­
miona będzie lin ja  lotnicza Warszawa — 
Londyn przez Kope.ihage, należy sie l i­
czyć z niemałą frekwencją pasażerów an­
gielskich na lin ji Londyn — Bagdad.

Tylko do końca marca ważne zniżki 
kolejowe na wyjazd do uzdrowisk.
Przypominamy, że tylko do dnia 31 mar­

ca ważne będą 136 proc. zniżki kolejowe na
■wyjazd do uzdrowisk i ośrodków klim aty­
cznych, udzielane posiadaczom kart uczest-
lictwa. LP T .
£arty te są do nabycia we wszystkich 

przedstawicielstwach L ig i na większych 
fitacjach kolejowych oraz w biurach po­
droży. Zaw ierają one kupon, wartości 
36.— zł., który można zrealizować w każ­
dym hotelu lub pensjonacie przy płaceniu 
rachunku.

Również z dniem 31 marca upływa waż­
ność zniżek, udzielanych turystom, którzy 
z kartą uczestnictwa L P T  udają się na 
JZaolzie.

Zjazd zim owy pod hasłem „Na nartach 
po Zaolziu" cieszy się w ielkim  powodze­
niem, bowiem turyści mogą nie tylko w y­
począć i użyć sportu narciarskiego na do­
skonałych terenach, lecz i zapoznać się 
z rytmem powszedniego dnia na Zaolziu.

Godna podkreślenia jest przy tym nie­
zwykła serdeczność i gościnność, jaką  m ie­
szkańcy _ Zaolzia darzą turystów.

„Zaolziańskie“  L ig i  ̂uprawniają nietyl- 
ko do zniżki kolejowej, lecz i do noclegów 
ze śniadaniem w hotelach i pensjonatach. 
Informacje i sprzedaż kart w  przedstawi­
cielstwach L P T  i  w  biurach podróży.

Popełnił samobójstwo 
po sprzeniewierzeniu 16 złotych.

W  Jazowsku pod Now ym  Sączem za­
strzelił się pocztyljon miejscowej agencji 
pocitowej, Ludwik Lizoń.

Samobójca zostawił list, skierowany do 
swej matki, w którym w yjaw ił powód ode­
brania sobie życia Otóż wedle treści teąo 
listu kontrola uiawniła sprzeniewierzenie 
Pm* niego z pieniędzy pocztowych kwo­
ty 16 zł. Ponieważ nie m iał środków na 
pokrycie tej kwoty, przeto nie w idział in­
nego wyjścia z sytuacji, jak  popełnić sa­
mobójstwo, by śmiercią okupić swą lekko­
myślność. W  końcowym ustępie listu L i­
zoń prosił matkę o przebaczenie za ból, 
jaki sprawi je j śmiercią samobójczą, lecz 
honor nie pozwala mu znaleźć slq na ła­
wie oskarżonych.

Wypadek ten w yw oła ł duże wrażenie, 
więcej, że w  grę wchodziła stosunko­

wo mała kwota, a ambitny pocztyljon cle- 
»ył się naogół dobrą opinją.

Idą szybko wypadki za wypadkami, ważne, nieraz przełomowe i człowiek współczesny musi 
mieć zwrok zwrócony na wszystkie strony świata. Reprezentacyjny tygodnik „Światowid* uła­
twia każdemu tę trudną nieraz orjentację, czego dowodem jest ostatni. 9 ty, numer „Światowida", 
przepełniony efektownemi a zarazem artystycznie wykonanemi zdjęciami aktualnemi z Polski 

i całego świata, którym towarzyszą obszerne i zajmujące teksty.

CENA 60 GROSZY! CENA 60 GROSZY!

Miła niespodzianka radjofonji włoskiej

Siała polsfca audycja
w programie włoskiej stacji krótkofalowej.

Pas fal krótkich, stanowi dla większości radio­
słuchaczy mało znaną i rzadko odwiedzaną sferę. 
Jedną z głównych przyczyn tego stanu jesł ta o- 
koliczność, że zakres fal krótkich od 15 do 50 
metrów wymaga nad wyraz skupionej uwagi, 
cierpliwości i drohiazgowoścn w strojeniu odbior­
nika, oraz orientowania się w położeniu poszcze­
gólnych pasów, grupujących na przestrzeni 
zaledwie kilku milimetrów niekiedy kilkanaście 
stacyj nadawczych, zwykle nieoznaczonych na 
skali. Nadto wiedzieć trzeba, że stosownie do po­
ry dnia i wytworzonych przez nią warunków w

eterze broadcastlngl stopniowo przechodzą 
bardziej dogodne dla odbioru długości fal.

Specjalne warunki, um3Żliwiające odbiór odle­
głych niekiedy o tysiące kilometrów krótkofaló­
wek (np Tokio, Rio de Janeiro, Pittsburg) zje­
dnały falom krótkim entuzjastów, którzy

potrafią godzinami łowić cierpliwie 
głosy z za oceanu.

Dogodne warunki odbioru starają się wykorzy­
stać państwa dla określonrj propagandy.

J E S Z C Z E
dziś — futro

możesz zakupić szczęśliwy los w słynnej kolekturze

BRACIA SA IER
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 6.

Ciągnienie l ei masy iriua do 27 b. m.
w którym to dniu zostanie wylosowana główna wygrana

1 9 0 .0 0 0  złotych.
Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. *—  Konto P. K. O. Nr. 414.400.

1233k

Polskie Radjo mając na względzie zacieśnienie 
węzłów między emigracją a Macierzą powiększyło 
liczbę krótkofalowych nadajników do sześciu, 
układając równocześnie odpowiednio ich pro-* 
gram.

Godnym podkreślenia objawem jest fakt coraz 
częstszego pojawienia się w programach obcych 
radjofonij a u d y c y j  n a d a w a n y c h  
w j ę z y k u  p o l s k i m .  Wielu radjosłu- 
chaczy przyzwyczaiło się już do stałego odbioru 
nadawanych regularnie w poniedziałki i czwart- 
ki o godz. 21 przez stację watykańską komuni­
katów i pogodanek w języku polskim, które w 
ostatnich czasach zasilone zostały przejściowo w 
związku z śmiercią Ojca św. codziennemi wiado­
mościami (transmitowanemi zresztą i przez Pol­
skie Radjo).

Ostatnio

miłą dla nas niespodziankę 
zgotowała włoska radjofonja

przez umieszczenie w programie jednej ze swych' 
krótkofalówek stałych komunikatów w języku 
polskim. Jest to stacja o znaku wywoławczym 
12R03, pracująca na fali 25,40 m (11.810 kc.). 
Trzy razy w tygodniu, a mianowicie w p o- 
n i e d z i a ł e k ,  ś r o d ę  i p i ą t e k  na ­
d a w a ć  b ę d z i e  o n a  s t a l e  o d  
g o d z .  19,01 d o 19.18 p r o g r a m  w 
j ę z y k u  p o l s k i m .  Na tę 17-minutową 
audycję składają się komunikaty, w opracowaniu 
przypominające do złudzenia popularne „dzien­
niki radjowe“ nadawane przez Polskie Radjo.

W poniedziałek 20 bm. o normalnej, podanej 
wyżej porze nadany został program w przeważnej 
swej części komentujący w nad wyraz przyja­
znym tonłe mającą niebawem nastąpić

wizytę włoskiego ministra spraw zagr, 
lir. Ciano w Polsce.

Dokładne przedstawienie programu pobytu wio-? 
skiego gościa na ziemiach polskich uzupełnione 
zostało e c h a m i ,  j a k i e  w s p o m n i a ­
na  w i z y t a  w z b u d z i ł a  w E u r o ­
p i e ,  a zwłaszcza w nieobojętnym jej wynikom 
Budapeszcie. Bieżące wiadomości z Bukaresztu, 
Cita del Vaticano, Burgos, Londynu, Medjolanu, 
Lizbony i t. d. uzupełniły poniedziałkowy pol­
ski program.

W zakończeniu audycji włoska speakerki 
zwróciła się do słuchaczy z prośbą, by wrażenia 
i uwagi zechcieli przesyłać pod adresem: El AR) 
V]a Montello 5. Roma.

Jeżeli chodzi o techniczną sitronę audycji, to 
należy podkreślić, ie  krótkofalówka włoska 
12R03 należy

do najlepiej odbieranych w Polsce 
obcych stacyj

z tego zakresu fal. Z w ł a s z c z a  w a r u n ­
k i  o d b i o r u  w K r a k o w i e  s ą  
b a r d z o  d o b r e .  Tylko rzadkie fadingi 
pojawiają sdę w równie głośnym — jak ua śred­
nich falach — odbiorze. Emisja stacji zachwycać 
może nieskazitelną czystością i siłą.

Speakerka włoska, obdarzona pięknie brzmią­
cym sopranem naogół bardzo dobrze daje sobie 
radę z trudnoćclaml wymowy słów polskich, 
tylko modulacją głosu i akcentem zdradzając cu­
dzoziemkę.

Jedynie może redakcja polskiego tekstu zdra­
dza pewne drobne niedociągnięcia pod względem 
stylistycznym, bądź też o ile idzie o trudne do 
zupełnego uniknięcia błędy gramatyczne. Przy­
czyny jednak zapewne szukać należy w zbyt do- 
słownem tłumaczeniu włoskiego oryginału komu­
nikatów. Jerzy Totuś.

Żydzi z Polski
likwidują swe sprawy w Niemczech.
(United Press). Do Berlina przybyła z Polski 

pierwsza partja żydów, wydalonych z Niemiec w 
październiku, którym zezwolono na powrót dla 
zlikwidowania mienia. Pozwolenie wjazdu otrzy­
mali oni od komisji mieszanej polsko-niemiec­
kiej w Nowym Tomyślu.

Do 31 lipca żydzi muszą ukończyć likwidację 
swych interesów. Do tego czasu będą się także 
ubiegać o pozwolenie na wjazd do Polski człon­
kowie rodzin, wydalonych żydów polskich, któ« 
rzy utracili obywatelstwo, w liczbie około 16.000. 
Władze niemieckie spodziewają się, że do sier­
pnia w Niemczech nie pozostanie więcej niż 6—8 
tysięcy żydów z Polski, którzy utracili obywa­
telstwo polskie.

Głaz przygniótł robotnika 
w kopalni.

(sw) W  kopalni „Tespu** wysadzano 21 
bm. dynamitem popękana skałę, celem roz­
szerzenia chodnika. Po  wysadzeniu skały, 
wysłano robotników Sawę Feifera i Toma­
sa dla skontrolowania, czy zwisają jeszcze 
jakieś głazy.

W  chwili, gdy obaj posuwali sie powo­
l i  naprzód, oderwał się od stropu wielki 
głaz, który uderzył Feifera, kładąc go tru­
pem na miejscu. Tomasowi udało sie usko­
czyć na bok, dzięki czemu uniknął śmier­
cią —- Na miejsce wypadku wyjechała ko­
m isja sadowa, celem ustalenia bezpośre­
dniej przyczyny śmierci.

Zuchwały napad rabunkowy 
w śródmieściu Kałusza.

(sw) Z  Kałusza donoszą o zuchwałym 
napadzie  ̂ rabunkowym, dokonanym ua 
mieszkanie 88-letniego kupca Mechla Lieb- 
schuetza, mieszkającego samotnie w ryn­
ku. Około godz. 9-tej wieczorem, w chwi­
li, gdy leżał on już w łóżku, wtargnęło 
trzech nieznanych osobników do mieszka­
nia I wyrzuciwszy starca z łóżka, poczęli 
go bić, żądając wydania pieniędzy.

W  tym momencie wrócił z miasta służą­
cy Liebschuetza Diakon. Czwarty osobnik, 
stojący u wejścia na czatach, ujrzawszy 
go zapukał w okno, co spłoszyło bandytów, 
którzy zgasiwszy światło, zbiegli. Jeden z 
uciekających bandytów uderzył Diakona 
łomem żelaznym w płowe, raniąc go do­
tkliw ie.
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zioła Breyera Nr. 4 dla nerwo­
wych. Wytężone życie współ­
czesne z jego wysiłkami, pracq 
i kłopotami rozstrajaja nerwy. 
Słabe nerwy czyniq człowieka 
c h o r y m ,  n i e o d p o r n y m ,  S 
p r z y k r y m .  U s p a k a j a j c i e  
i  wzmacniajcie nerwy stosując

Z lO t A  m DLA NERWOWYCH

Dra B R E Y E R A
Żqdajcie wszędzie! Wytwórnio
POLHERBA, Kraków-Podgórze.

W ciągu 12 lat przyjął wszystkie 
siedem św. Sakramentów.

(KAP) O. Wilhelm Moss O. M. C. * miejscowo­
ści Kenora, w stanie Ontario, w Kanadzie, otrzy­
mał wszystkie siedem Sakramentów św., w prze­
ciągu dwunastu lat.

W sierpniu 1918 r. jako dorosły przyjął 
Chrzest, pierwszą Komunję świętą, następnie 
wszedł w związki małżeńskie. W grudniu 1919 
r. był bierzmowany. Zachorowawszy powrażnie, 
przyjął w jesieni 1921 r. Ostatnie Namaszczenie 
Olejem świętym.

Owdowiawszy wstąpił do zakonu i 25 maja 
1930 r. został wyświęcony na kapłana. Oczywi­
ście od r. 1918 często przystępował do Sakra­
mentu Pokuty.

Konflikt w świecie muzułmańskim 
o kalifat.

(P A T ) Jak donosi prasa syryjska, mło­
dzież arabska w Maroku francuskiem w y­
stępuje ostatnio przeciwko ekspansji inte­
lektualnej i re ligijnej Egiptu w  cesarstwie 
szeryfa (sułtana) marokańskiego oraz prze­
ciw próbom ogłoszenia króla egipskiego 
Faruka I kalifem. Patrjocd marokańscy 
domagają się godności kalifa dla swego 
sułtana, który nie tvlko pochodzi w prostej 
linji od proroka Mahometa, lecz jest już 
oddawna uznany w całej A fryce północnej 
za „emira al muminin*' (księcia wler* 
nych).

W  ten sposób sprawa kalifatu kompli­
kuje sytuacje w świecie muzułmańskim. 
Zdaniem „O ffice Arabe“, europejskie pań­
stwa śledzą z żywem zainteresowaniem 
przebieg konfliktu.

Dalsze aresztowania w rumuńskie] 
aferze fałszowania dyplomów.

(xyz) W  głośnej aferze fałszerstwa dy­
plomów lekarskich \ farmaceutycznych,
ujawnionej w swoim czasie w Bukareszcie, 
o czem donosiliśmy, aresztowano kilkana­
ście osób.

Są to aptekarze, którzy dzięki bohaterowi 
afery, dr Manevicl, zdołali uzyskać niele­
galne dyplomy nostryfikacyjne na magi­
strów farmacji.

Raid kolosa powietrznego 
nad Pacyfikiem.

(United Press). Jeden z dwu wielkich samolo­
tów komunikacyjnych o wadze 40.5 tonn, na­
leżący do panamerykańskiego towarzystwa ko­
munikacji lotniczej wystartował z zatoki San 
Francisco do lotu do Chin i zpowrotem nad 
Pacyfikiem. Samolot ma przebyć 18.000 kilo­
metrów. Pierwszy etap prowadzi z San Franci­
sco do Honolulu.

Start nastąpił w pobliżu „Wyspy Skarbów**, 
na której obecnie olwarta jest wielka wystawa. 
Tysiące osób było świadkami odlotu kolosa po­
wietrznego.

Samochód wpadł na drzewo.
Trzy osoby zginęły.

(ry ) Podczas wym ijania na szosie koło 
Emsdetten (Niemcy) wpadł na drzewo sa­
mochód osobowy, przyczem dwóch pasałe-
rów odniosło tak ciężkie obrażenia, że w  
krótkiej chwili nastąpiła śmierć, zaś szofer 
zmarł po przewiezieniu do szpitala.

Pszczoły w roli... listonoszów.
(z) Arm ja japońska przystąpiła podobno 

rlo specjalnego tresowania pszczół do roli 
listonoszów.

Jak się miato okazać, owady te mogą z 
dużą szybkością przenosić z miejsca na 
miejsce wiadomości ułożone, rzecz prosta, 
w  odpowiednio zmniejszonych wymiarach.

n ^ i ś  w  n i a t e k  2 4  h .  m .  P r e m i e r o  w  K i n i e  „ S Z T U K Ą *
-----—---- ------------ = rngm m |  Rozkoszna operetka, pełna pikantnych aytuarc-

^  - 1 ^ |  J ^ |  ♦  zabawnych intryg _ Jj^Mpodiianek! W roli tvtZachwycająca, wytworny tosfcerfja, łskrzjea 
się od pereł humoru, doycigu i satyfyl

, czesna ERNA SACK.

słowik 'Europy/ najwiękJia ipiewacika^sjS,. 
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Z  B o h m ó w

Eugenia - lenny Łakocińska
łona em. Nadinspektora Un fiA i elowego w  Krakowi*

przeżywszy lat 87, zmarła w Pana dnia 22-go lutego 1939 roku.

Pogrzeb odbędzie t k  w poniedziałek, dnia 27 ł>. W. t  domu przedpogrzebowego na Cmentarzu 
Rakowickim w Krakowie o godz. 4 popołudniu, o czem zawiadamiają w żalu pogrążeni 
l249k n,5j1, wn* Bynowa * rodzina. ^

Zabawy?- zakazane! T  eatry?- zakazane! 
Kukiełki?-zakazane!

Planowe szykany wobec ludności polskiej w III. Rzeszy.
Zach. Aj. Prasowa donosi: W  ostatnich kilku 

tygodniach w ł a d z e  n i e m i e c k i e  
z a k a z a ł y  w P r u s a c h  W s c h o d ­
n i c h  p r o w a d z e n i a  w ś r ó d  
l u d n o ś c i  p o l s k i e j  j a k i e j ­
k o l w i e k  a k c j i  k u l t u r a l n o -  
o ś w i a t o w e j ,  jak to teatru amatorskie­
go, teatru kukiełkowego, wyświetlania przeźro­
czy itp. bez uprzedniej zgody władz admini­
stracyjnych, przyczem władze te z reguły żąda­
ją, by na tego rodzaju imprezy mieli wstęp wy­
łącznie tylko członkowie Związku Polaków.

Zważywszy na jak straszliwe szykany są na­
rażeni członkowie Związku Polaków, „gros*1 lu­
dności polskiej, czując się w głębi duszy polską, 
formalnie jednak do Związku Polaków nie na­
leży.

W dniu 19 bm. w hotelu polskim „Concordia** 
w Olsztynie miała odbyć się polska zabawa kar­
nawałowa, urozmaicona przedstawieniem tea- 
tralnem i koncertem. Przed samem rozpoczę- 
ciem się zabawy zjawił się na sali patrol poli­
cyjny, który, obsadziwszy wszystkie drzwi, roz­
wiązał zgromadzenie. Odbyło się to w sposób 
następujący:

Oficer policyjny stanął przy estradzie i ru­
chem ręki nakazał milczenie. Gdy skonsternowa­
na publiczność ucichła, wówczas ów oficer po­
wiedział:

„Ci z pośród zgromadzonych, którzy posiadają 
legitymacje członkowskie Związku Polaków, mo­
gą pozostać na miejscu, natomiast wszyscy po­

zostali muszą stanąć przy ścianie sali z prawej 
strony".

Gdy większość zebranych opuściła krzesła — 
bo któż, nawet w najbardziej policyjnem pań­
stwie, nosząc przy sobie dowód osobisty, zabie­
ra na dodatek i legitymację związkową — wów­
czas kierownik Dzielnicy IV Zw. Polaków, od­
powiedzialny za organizację zabawy podszedł 
do dowódcy patrolu, zwracając mu uwagę, że 
gros ludzi przecież pozostawiło legitymacje 
swoje w domu.

Na to policjant zawołał:
„Cl, co mają legitymację w domu, niech 

podniosą rękę do góryl“
Niemal wszyscy ręce podnieśli, jednakże kil­

kanaście osób tego nie uczyniło.
Wówczas dowódca patrolu policyjnego o- 

świadczył, że ponieważ są obecni na zebraniu 
nietylko członkowie Związku Polaków, więc on 
to zebranie rozwiązuje. Nie pomogły telefony 
członków Zarządu Związku Polaków do rejencji, 
zgnębiona publiczność musiała opuścić salę tea 
tralną. w

Opisane wydarzenie nie jest przypadkowym; 
jest ono w y n i k i e m  p r z e m y ś l a ­
n e j  i s y s t e m a t y c z n i e  p r o w a ­
d z o n e j  a k c j i  g n ę b i e n i a  l ud *  
n o ś c l  p o l s k i e j ,  zmierzającej do wy­
tworzenia przekonania, że nie pomogą żadne 
wysiłki, ani systematyczna praca organizacyjną 
wobec przemożnej siły państwa niemieckiego.

Złudne są to jednak rachuby.

Tajne ahta amerykafiskiego wywiadu 
usiłowali ngkraśi szpiedzy sowieccy.

Przed sądem w  L ob Angeles rozpoczęła 
się rozprawa przeciwko dwom Rosjanom,
obywatelom sowieckim, oraz jednemu Ro­
sjaninowi naturalizowanemu w  Ameryce.

W  kołach politycznych proces ten wywo­
łu je wielkie zainteresowanie, ponieważ pro­
kurator usiłuje dowieść, że agenci rosy j­
scy wysłani byli do St. Zjednoczonych z 
misją wydostania aktów amerykańskiego 
wywiadu. Oskarżenie obejmuje więc nie 
tylko szpiegostwo, ale także „ k r a d z i e ż  
p o u f n y c h  a k t ó  w**. Chodzi tu o

m aterjały służby wywiadowczej amery­
kańskiej, dotyczące japońskich zakładów 
amunicji i innych spraw wojskowych Ja- 
ponjl.

Na początku rozprawy prokurator i k il­
ku świadków z przemysłu wojennego w y­
rażało pogląd, że aresztowane osoby nale­
żą do szeroko rozgałęzionej słuiby wywia­
dowczej rosyjskiej, która miała zbierać 
materjały, przedstawiające wartość dla 
wywiadu rosyjskiego z punktu widzenia 
możliwości konfliktu zbrojnego z Japonją.

Ukryta w chmurach zapora balonowa
chroni Berlin przed atakiem lotniczym.

których przeciętna wysokość na teryto­
rium Niem iec wynosi 3.000 m. Niemieckie 
zapory przeciwlotnicze ekładają się z za­
pór balonowych i latawcowych (drachen- 
Bpery). Balony niosą sieć lin 1 drutów w 
czasie ciszy, latawce zaś w pogodę wietrz- 

P,alony wypełnione są wodorem. 
Oddziały zapór balonowych obrony prze­

ciw lotniczej są zmotoryzowane i wyszko­
lone tak doskonale, ż e w  c i ą g u  n i e ­
c a ł y c h  15 m i n u t  p o t r a f i ą  
w i e l k ą  c z ę ś ć  s k ł a d o w ą  
? 1 e. c 1 wypuścić w górę i umocnić na 
kotwicy. Zapory takie są pewniejsze i o- 
szezędniejsze w działaniu od arty lerji prze­
ciw lotniczej; niewidoczne bowiem w  po­
wietrzu, chwytają samolot, powodująó je ­
go katastrofę.

(P A T ) Berlińskie „Nachtausgabe" przy­
nosi reportaż swego korespondenta, który 
był świadkiem ćwiczeń obrony przeciwlot* 
niczej niemieckich oddziałów z a p ó r  
b a l o n o w y c h  p o d  B e r l i n e m ,

Niemieckie zapory balonowe i sposób 
ich użycia oparte są na doświadczeniach, 
poczyniowych w  ostatnich latach wojny, 
oraz na długoletnich badaniach, wprowa­
dzonych praktycznie w życie w  t a j e m ­
n i c y  jeszcze przed ćwiczeniami angiel­
skich zapór balonowych. Niemieckie od­
działy zapór balonowych obrony przeciw­
lotniczej uzupełniają lotnictwo i artylerja  
przeciwlotnicza.

Sieć niemieckiej zapory balonowej osią­
ga wysokość wielu kilometrów — tak, źe 
balony same giną we mgle I chmurach,

- m -

Szwajcaria tworzy armję powietrzną.

Dawny historyczny przesmyk 
kanałowy na półwyspie Helskim.

W razie alarmn -  fabryki skryta sic
w skalnych podziemiach.

(P A T ) Jak donoszą z Zurychu, w  naj­
bliższym czasie ma powstać fabryka samo­
lotów „Pilatus“, z kapitałem zakładowym 
5.000.000 fr. szw. Fabryka stanie w  okolicy 
Burgenstock nad jeziorem  Czterech Kan­
tonów.

Między innemi nowoczesnemi urządze­
niami fabryka będzie dysponowała ru- 
cnomeml halami montażowemi, które ,na

digitalizacja r ^ 'rr ' -

wypadek niebezpieczeństwa będą m ogły 
byc przesunięte do podziemnych galeryj. 
wykutych w skale.
. Towarzystwo zakupiło ju ż zagranicą 

licencję samolotów myśliwskich dla arm ji 
szwajcarskiej. Person al techniczny został 
juz zaangażowany. Fabryka będzie uru­
chomiona jeszcze przed jesienią br. 

małopolska p!

Pom ięd zy  W ielką  Wsią-Wtadystawowem » 
Chałupam i na pó łw ysp ie  Helskim w latu], 
od roku  1635 do  1600 istniała nad kanałem, 
łą czącym  w od y o tw a rtego  Bałtyku i zatoki 
Puckie j potążna w arow n ia  Władysławowo, 
k tó re j ślad zo s ta ł obecn ie dokładnie odkri! 
ty . Na skutek w ysok iego  poziomu morza 
w y ło n iło  sin te ż  ło żysk o  dawnego kanału, 
łą czą cego  ong iś m orze  z  zatoką. -  Na xdją. 
cłu w idok na w ype łn iony wodą dawny ka­
nał, w  g łęb i za tok i Puckiej. Zjawisko wy. 
stąp ien ia  w ód w  kanale należy do bardzo 
rzadkich. W oda d a je  dokładny obraz sz* 
rokośc i daw nego  przesm yku kanałowego, 
ja k  i je g o  po łożen ia .

W  przypadkach cierpień heraorojdalnjch, u- 
stoin wątrobowych, bólów w krzyżu, ucisków 
w piersiach oraz bicia serca, szklanka natural­
nej wody gorzkiej Franciszka-Józfa na czczo 
sprowadza zawsze wyraźną ulgę. Zapyt, lek. IM

K O M UNIK A T  METEOROLOGICZNY.

Pochmurno z rozpogodzeniami - 
nocą przymrozki.

(PAT) Komunikat meteorologiczny z czwartku 
23 bm.:

Polska znajdujes ię w  obszarze wysokiego o* 
śnienia, zalegającym Rosję europejską. — We 
czwartek było chmurno z większemi rozpogo­
dzeniami. Wiał umiarkowany wiatr z poludnw- 
wego-wschodu — w  górach halny, a temperatu­
ra wynosiła około 8 st. na Pogórzu, nieco po­
wyżej zera na pozostałym obszarze kraju.

Stacje górskie notowały: Kasprowy Wleń* 
temperatura minus 6 st., w chmurach, przy 
nej zamieci śnieżnej z południa, Zakopane H®* 
peratura plus 6 st., dość pogodnie, przy umiał1 
kowanym, porywistym wietrze południowym.

Temperatura o godz. 7-ej wynosiła od —5 s* 
na Pomorzu, do 1 st. w okolicach Dęblina.'' 
W górach notowano od —2 w Zakopanem, do -o 
na Kasprowym Wierchu. O godz. 8 zanotowano 
w kraju: Poznań —1, Warszawa 0, Wilno 
Łódź 1, Kraków —1, Lwów 1, Zakopane “■*» 
Morskie Oko —2, Hala Chochołowska —2, K® 
sprowy Wierch —8, Krynica —1, Zaleszczyki 
Gdynia —3. Toruń —4, Katowice —1. Zagraj 
cą: Sztokholm —2, Kopenhaga 1, Bruksela fc 
Londyn 4, Paryż 7, Lizbona 18, Genewa 3. Zuryc 
0, Berlin —1, Praga 3, Wiedeó 1, Budapeszt * 
Belgrad 4, Sof ja 1, Rzvm 2, Bukareszt 1, 
skwa —8, Helsinki I, Tallin 0, Ryga 0. K°wn° J

Grubość warstwy śnieżnej w górach ŵn0 
obecnie: 12 cm w Zwardoniu, 6 cm w Zakop • 
nem, 58 cm przy Morskiem Oku, 137 cm na 
sprowym Wierchu, 10 cm w Sławsku. 82 cm 
Zaroślaku pod Howerlą I 62 cm na Pop lw8n

JAKĄ DZIŚ BĘDZIEMY MIELI POGODĘ? ^
Przewidywany przebieg pogody w P'$łe{! 0

bm.: Nocą kilkustopniowe przym rozki. '
miejscami mglisto. W ciągu dnia pogoda cf 
na z rozpogodzeniami. Temperatura nieco P°^  
żej zera. Umiarkowane wiatry z południc" 
wschodu. W  górach — halny.

*  *  *
Hamburg, 23 lutego (ry). Pomiędzy 

niem angielskiem a wyżem rosyjskim nad'^> 
ją z poł. wschodu nad Europę środkowa m* • 
zimnego powietrza kontynentalnego. Tvnjczfl 
nad zatoką Biskajską tworzy się nowy <*• 
zaburzeniowy, który skieruje się na poł. w ^

W związku z tem na wschodzie Europy ^ 
częste przejaśnienia przy temperaturze około ^ 
ra stopni, w zachodniej części zachmurzeń'® 
do całkowitego pokrycia nieba, opady m'e,r|l0. 
mi w  postaci śniegu, umiarkowane wiatry 
dnie, potem poł. zachodnie, temperatury 
powyżej zera stopni.

„K u ry e r  Turystyczno-Zd ro jo tW l 

i  K om un ika  cpltin**
zamieszczamy na słronnch 20, 2/, 22 I 

dzisiejszego numeru »/. K. C. •



(pi) Św. Maciej którego czci poświęcił Ko­
ściół dzień dzisiejszy, był uczniem Jezusa. Po 
Wniebowstąpieniu Pana powołany został do 
grona apostołów w miejsce Judasza. Według 
podania głosić miał Ewangelję w Etjopjji, 
względnie Kappadocji, a według innych w 
Palestynie, ponosząc śmierć męczeńską. O ży­
ciu jego istnieją tylko znikome wiadomości.

Imię św. Macieja jest w Polsce bardzo po­
pularne, szczególnie w dawniejszych czasach, 
a dzisiaj często spotykane jest wśród ludu. 
Dzień św. Macieja należy też do tych dni, z 
którymi lud nasz wiąże liczne prognozy me­
teorologiczne. Przypada on zresztą w okresie 
poniekąd przełomowym, zima jest właściwie 
„na wykończeniu“ , zbliża się przedwiośnie.

Rok bieżący nie był łaskaw dla zwolenni­
ków zimy, toteż wielce prawdopodobnym wy­
daje się ludowe przysłowie:

Św. Maciej zimę traci, 
lub bogaci.

Tracić niema czego, więc możnaby spodzie­
wać się dopiero teraz nastania śniegu i zim­
na. A mróz w dniu św. Macieja wróży długie 
jego trwanie:

Mróz w dzień św. Macieja,
Czterdzieści dni tegoż nadzieja.

Jeśli jednak mrozy nie nadejdą, to lud wró­
ży już bliską wiosnę:

Na św. Maciej lody 
Wróżą długie chłody,
A gdy płyną już strugą,
To i zimy niedługo.

(PAT) N O W Y  ZN AC ZE K  N A  POM OC Z IM O ­
WĄ. W  tych dniach ukazał się w  sprzedaży 
ostatni z serji, 55-groszowy znaczek na Pom oc 
Zimową. Cała serja składa się z trzech znaczków  
(za 5, 25 i 55 gr). Rysunek, wspólny dla wszyst­
kich trzech znaczków , przedstawia ręce, grzejące 
się nad ogniskiem.

( - )  SPRZEDAŻ E T Y K IE T  W  URZĘDACH PO­
DATKOW YCH. Izb y  skarbowe w yda ły  okólnik, 
nakazujący wszystkim  urzędom  podatkowym  
hprzedaż etykiet podatku od przemiału, bez ogra­
niczania godzin. M łyny napotykały bow iem  w 
niektórych m iejscowościach na przeszkody, po­
legające na wyznaczaniu specjalnych dni sprze­
daży etykiet. W  przyszłości etyk iety podatkowe 
wydawane będą codziennie w  godzinach norm al­
nego urzędowania.

(PAT) D O Ż Y W IA N IE  M ŁO D Z IE ŻY  AK AD E­
MICKIEJ Z FUNDUSZU POMOCY Z IM O W EJ. —  
Pomoc Zimowa wyasygnow ała  w roku bież. na 
akcję dożywiania m łodzieży, uczęszczającej do 
szkół wyższych, kwotę 800,000 zł. —  W arszawa 
otrzymała 350 000 zł. i wyda za tę sumę w  cią­
gu 140 dni 466 000 obiadów, t. j. przeciętnie 3.328 
studentów z ogólnej liczby 20.130 sludjujących 
w Warszawie, otrzyma codziennie przez 140 dni 
pożywuy i smaczny bezpłatny obiad. —  Kraków  
dysponuje sumą 90.000 zł. i wyda 120.000 obia­
dów, czyli z ogólnej sumy studentów krakow­
skich, sięgającej 7 500, otrzyma 857 studentów 
bezpłatny obiad przez 140 dni. —  W iln o  otrzy­
mało 50 000 zł., wyda w tym okresie 83.000 por- 
cyj obiadowych, co daje 592 ob iady dziennie 
na 3.310 studentów wileńskich. —  Poznań za 
kwotę 100.000 zł. wyda 130.000 obiadów , czyli 
928 porcyj dziennych przez 140 dni na ogólną 
liczbę 5 675 studentów. —  Lublin dysponuje su­
mą 12 000 zł. i wyda za nie 20 000 obiadów, czy­
li przeciętnie 143 obiady dzienn ie dla tyluż stu­
dentów z pośród 1.377 słuchaczy uniwersytetu 
lubelskiego. —  Lw ów  uzyskał 50 000 zł. i wyda
83.000 porcyj obiadowych, czy li przeciętnie 593 
obiady przez 140 dni na ogólną liczbę 4.640 stu­
dentów lwowskich.

M  K S IĄ ŻK I D LA  D Z IE C I Z  Z A O LZ IA . Ucz. 
III ki. powsz Zdzisia Cyroniówna z K rakow a o- 
fiarowała dzieciom  z Zaolzia  14 książek z  bajka­
mi, zdając sobie sprawę z tego, że odczuwają o- 
ne brak po lsk ie j lektury —  i wzywa koleżanki 
Z całej Po lsk i, by  pospieszyły w  je j ślady.

( _ )  T E R M IN Y  N A D A W A N IA  ODZNACZEŃ. 
W  myśl ustalonych przez prezesa Rady min. gen. 
S ławoj-Skladkowsklego zasad nadawania odzna­
czeń w  r. 1939 order „Odrodzenia P o lsk i"  będzie 
nadawany w zorem  lat ubiegłych w  dniu Święta 
Niepodległości, t. j. w dniu U  listopada 1939 r. 
Organizacje społeczne i zawodowe, zam ierzając 
wystąpić z wnioskam i o odznaczenie swych człon­
ków tym orderem , w inny odpow iedn ie wnioski 
przesłać do poszczególnych m inisterstw za po­
średnictwem swvch zarządów  głównych najpóź­
niej do dnia 1 czerwca b. r. Natomiast nadawa­
nie odznaczeń „K rzy ża  Zasługi" n ie zostało w 
bieżącym roku ograniczone do jednego terminu. 
W  związku z tem zarządy główne organizacyj 
społecznych i zaw odow ych  będą m ogły przedkła­
dać wnioski, dotyczące tego odznaczenia bez o- 
graniczenia term inu, w  odniesieniu^ jedna o 
odznaczeń, zw iązanych z  dniem 11 listopada m e 
później niż do dnia 15 września b. r.

(Hr) FA LA N G ISC I W  W IL N IE  SPRZED AJĄ 
1SLEDZ1E. W  zw iązku z  początkiem  w ielk iego po­
stu Falangiści w W iln ie  rozpoczęli przed halami 
miejskiemi sprzedaż śledzi,  ̂ która dotąd y a 
zmonopolizowana w rękach żydowskich Strąg 
ny Falangistów cieszą się znaczną frekwencją.

(f) L IT W A  N IE  B Ę D ZIE  W Y P Ł A C A Ć  PENSYJ 
DO RĄK P IJA K Ó W . L itew skie m inisterstwo spr. 
wewn, złożyło radzie m inistrów  projekt no' ve_|'‘  
zocji ustawy o wypłacaniu zarobków  osobom, 
które pieniądze te przep ija ją , nie dając nic n< 
utrzymanie rodzin. N ow elizacja  przew id j  , 
wynagrodzenie w  takich wypadkach pow inno b> 
Wypłacane rodzinom  a lk °h o l,ków'- . .  t  n _

lOr) KO NSU L H O N O R O W Y W ŁO C H  W  ŁO  
DZ1 ZRZEKŁ S IĘ  GODNOŚCI. Konsulem honoro 
wyra w Łodzi byt znany p r z e m y ś l e ć  *'6d 
P Stefan Osser, k tóry zrzek ł się obecme tej Rod 
"Ości, przyczem decyzja ta podyktowanaJzostał 
ustawami rasistowskiem i w  Ita lji. 
ta przez czynniki w łoskie przyjęta. Konsulat ho 
norowy yt Ł od z i został z likw idow any.

Walka właściciela kantoru w Gdańsku
(gd) Do kantoru G. W ernera w  Gdańsku 

n UL* Ankerschmiedegasse wdar-
11 się dwaj uzbrojeni w rewolwery i za­
maskowani bandyci.

W łaściciel biura znajdował się w  tym 
czasie w sąsiadującem z biurem mieszka- 
niu. ołysząc podejrzane szmery udał sie 
do biura. Wówczas jeden z bandytów wy- 
m ierzył w jego  kierunku rewolwer żąda­
jąc wydania^ pieniędzy. W erner nie tracąc 
przytomności umysłu rzucił sl« na grożą­
cego rewolwerem rabusia i obalił go na 
podłogę. Rozpoczęła sie walka, w  której 
drugi rabus me mógł już wziąć udziału, 
ponieważ walczący stoczyli się ze schodów 
do piwnicy. Dopiero wówczas opryszkowi 
uciało się uwolnić z rąk W ernera i pobiegł 
na gorę po leżący na podłodze rewolwer.

w bandyiq.
Do strzelaniny jednak już nie doszło, gdyż 
bandyci zbiegli.

Ponieważ jednak w  czasie zajścia g łów ­
ne wejście zostało przez rodzinę Wernera 
zamknięte, bandyci chcieli uciekać innem 
wyjściem, które wyłamali. Wszczęte na­
tychmiast przez policję dochodzenie ustali­
ło, ze bandyci wdarli się do mieszkania 
z a  p o m o c ą  w y t r y c h a ,  któ­
rym otworzyli kilka drzwi. Na placu walki 
znaleziono połowę wyrwanej spinki od 
mankieta. Ta spinka właśnie przyczyniła 
się do wykrycia sprawców, których aresz­
towany Są to 19-letni Werner Tomiczny i 
19-łetni Heiz Ewald, którzy na podstawie 
zgromadzonych w międzyczasie materja- 
łow dowodowych przyznali się do winy.

Z KRAJU.

PO LSK I ZARZĄD  W  DOBRACH PSZCZYŃ­
SKICH. W  ostatnich dniach nastąpiły zm iany w 
zarządzie dóbr ks. Pszczyńskich po zniesieniu se- 
kwestru. Do biur zarządu przyjęto licznych pra­
cowników  Polaków.

(H r) CZY STA N IE  D ZW O N N IC A  OBOK M AU­
ZOLEUM  NA  ROSSIE? Okręg wileński P. O. W . 
zw rócił się do magistratu wileńskiego z wnios­
kiem o  wybudowanie kaplicy-dzwonnicy na w zgó­
rzu w pobliżu mauzoleum z sercem Marszałka 
Piłsudskiego na Rossie. D zwony te j kaplicy dzwo­
n iłyby w każdą rocznicę zgonu W ielk iego  Mar­
szałka. Magistrat postanowił projekt skierować 
do głównego Komitetu uczczenia pamięci Mar­
szałka Piłsudskiego z zapytaniem, czy aprobuje 
go oraz do biura urbanistycznego zarządu W ilna.

(Pud) LU B A , B. NACZ. URZĘDU SKARB. W  
G RODNIE skazany był, jak  w iadomo, na 4 lata 
w ięzien ia za nadużycia. Sąd apel. zm niejszył ka­
rę  do 6 mies. z zawieszeniem. Łuba wniósł ka­
sację. Obecnie sąd skazał Łubę na 2 lata w ięz ie ­
nia bez zawieszenia.

(Ako) G RU PA  ŻYD Ó W  PRZED  SĄDEM, O- 
SKARŻO NA O  N A PA D  N A  AUTOBUS. Sąd okr. 
sosnowiecki na sesji w y jazdow ej w  Zawierciu 
rozpatrywał 22 bm. głośną swego czasu sprawę

napadu w iększej grupy żydów  z Żarek (pow. za­
wierciański) na autobus, w iozący członków 
Stron. Narodowego z uroczystości poświęcenia 
proporca Stronnictwa z Zawiercia. W  czasie bój­
ki poturbowanych zostało kilku członków Stron­
nictwa, a jeden z nich. Szczęsny z Częstochowy, 
doznał poważniejszych obrażeń. Na ławie o- 
skarżonych zasiadło 21 żydów. Ogłoszenie wy­
roku spodziewane jest w sobotę.

(H) ŚMIERĆ OD PŁO M IEN IA  UPUSZCZONEJ 
LA M PY . W  mieszkaniu wdowy W eroniki Pardu- 
bickiej w Rychwałdzie pow. Frysztat wydarzył 
się tragiczny wypadek. P. Pardubicka, niosąc w 
mieszkaniu zapaloną lampę naftową, upadła, 
przyczem lampa rozbiła się. a od płonącego kno- 
ła zapaliła się je j  suknia. Kobieta odniosła bar­
dzo ciężkie poparzenia po całem ciele. Prze­
wieziono ją do szpitala pow. w Boguminie, gdzie 
nie odzyskawszy przytomności zmarła.

73-LETNI NARKOM AN Rubin Markiewicz sta­
nął przed sądem w Stanisławowie, oskarżony o 
kradzieże w  pociągach. Został skazany na pół 
roku więzienia, a bronił się tem, że jako morfi- 
nista kradnie... pod wpływem tego nałogu.

S Z C Z A W N IC K A  „ M A G D A L E N A "
usuwa nadmiar kwasu w * o ląd ku. 66lk

T E A T R *LIT E R A T U R A *N A U K A »S Z T U K A

Chorągiew  tp *Is ta
na ośnieżonym szczycie Afryki.

Wyniki polskiej wyprawy badawczej w Ruwenzori.
(P A T ) W  dniu 27 stycznia członkow ie polskiej 

w ypraw y badawczej w  Ruwenzori dr T . Bernadzi- 
k iew icz i mgr. T . Paw łowski wyruszyli z bazy, 
za łożonej nad jez. Muguzu (ok. 3800 mtr.) w pół­
nocnej części łańcucha Ruwenzori, posuwając się 
w  górę doliny Mugusu. Nad wyżniem  jeziorkiem  
Mugusu (ok. 4000 m) został założony górny obóz. 
W  dniu 28 stycznia alpiniści wyszli na przełęcz 
Roccati (ok. 4360 m wg. mapy Humpreys‘a), do- 
konywując w  ten sposób drugiego wejścia na tę 
przełęcz. ^

Następnego dnia alpiniści odnieśli piękny suk­
ces, wychodząc

nia dziewiczą, zachodnią ścianę 
szczytu Bottego 

(4719 m) w  grupie Gessi. Było to dopiero drugie 
wejście na ten szczyt, zdobyty w  r. 1906 przez 
słynną wyprawę księcia Abruzzów. W  ten spo- 
sób Polacy stanęli na jednym  ze szczytów Ru­
wenzori po raz pierwszy. Dla upamiętnienia te­
go momentu w y w i e s z o n o  p o l s k ą  
c h o r ą g i e w k ę .  Tegoż dnia śnieżni! gra­
nią osiągnięto najwyższy szczyt grupy Gessi —  
Jolantę (47B9 m), co stanowiło trzecie wejście 
na len szczyt Zejścia dokonano wprost do bazy 
w  doi. Mugusu, przechodząc przez pierwszy o l­
brzym i zaśnieżony żleb w  zachodniej ścianie Jo-

1S Po  kilku dniach odpoczynku w  dniach I 1 2  
lutego zostat założony drugi górny obóz na pół­
nocno-wschodnim zboczu grupy Speke. Niestety 
fatalna niepogoda u n iem o ż liw iła  w zupełności 
jakąkolw iek działalność alpinistyczną. M imo to 
W dniu  4 lu tego  a lp in iśc i d o k o n a li p ró b y  w y jś c ia  
wschodnią, niezdobytą dotąd Ścianą na szczyt 
V lt t «r lo  Emannele w  grupie Speke (4914 m).

P-óba ta naskutek gwałtownych 
opadów śnieżnych załamała się

na wysokości powyżej 4500 m u stóp trudnej 
szczytowej ściany. Następnego dnia mgr. Paw ­
łowski, korzystając z  chwilowego przejaśnienia, 
dokonał samotnego wyjścia na szczyt V ittorio 
Emanuele, obcłiodząc od północnego zachodu 
graó, spadającą z tego szczytu w  stronę przełę­
czy Cavalli. T egoż dnia został zw in ięty górny 
obóz i  alpiniści powrócili do bazy w  Mugusu.

Na tem zakończono pierwszy etap alpinistycz­
nej wyprawy w Ruwenzori.

W  dniu 7 lutego grupa alpinistyczna, łącznie 
z  dr W iśniewskim , który przeprowadził studja 
nad górnem piętrem roślinności w  Ruwenzori, 
zeszła do doliny Buniku, zakładając obóz przy 
skalnej kolebie Kigo. Stąd cała karawana wyru- 
tzyła po uprzedniem przecięciu drogi

wśród niesłychanie bujne] 
roślinności,

nad jezioro  Buniku, gdzie została zorganizowana 
baza grupy alpinistycznej na okres działań w naj­
wyższej grupie górskiej Ruwenzori— Stanley ze 
słynnym szczytem Margherita (5119 cm).

W  tym samym okresie czasu prof. Loth 1 doe. 
Gorzuchowskl przeprowadzali badania antropo­
logiczne i antropogeograficzne we wschodniej, 
północnej i północno zachodniej stronie podnóża 
Ruwenzori, przejeżdżając przez przełęcz Sem- 
paya aż po Bundibugyo i dopływy rzeki W asy 
i Sindi. Obecnie przystępują oni do dalszych ba­
dań w  południowej części masywu Ruwenzon.  ̂
dań w południowej części masywu Ruwenzon. 
(Patrz arL w  Kuryerze turystyczno-zdrojowym 

str. 20-ta).

Wystawa prac Władysława Jahla 
w Salonie „Carrefour“ .

Paryż, w lutym, 
(zn  w  Paryżu odbyła «le  w Galerii •■Car' e,“ “ ' '  

wystawa dziel Władysława Jahla, znanego 
polskiego, zamieez&ałego od wielu lat zagranicą. 
Jego „Don K ich o fy " zjednały mn w Paryżu wiel-

" o b L i e  wystawił on M ka «  P™ » ' » f
francuskie!, zdobywając wyrazy uznania dyrektora 
Mmeum ..jeu de Paume" który zarezerwował cztery 
z wystawionych prac celem wyboru l iaknpu z po- 
Jród nieb dla muzeów taóstwowycb francuskich. 
Również dyrektor Muzeum „Luzembourg . 
coeur. wyrażał (sie z w ieliiem  uznaniem o wystawio-

” w  piimhT.^Beaui-Arts" poświecono Jahlowl dtuZ- 
artykulik, w którym czytamy m. „ ..irzeoa  

rhwaiió tego artystę, za orawdziwą przyjemność. Ja- 
WeTnam S tarcza - tył. srebrzystych marz.* «m h- 
szanych do kolorów Jego paletyl Jah l posiada te ce­
chą charakterystyczna, 4e to, co lubi —  w yw ołu je

środkami, wydającemi mu elę najlepezemi. Nie kło­
pocze eię o  modę dnia 1 odmawia zmiany epoaobu 
malowania, tworząc zarówno dla swej radoAci wŁa- 
«nej. jak i dla naszej...*4

| TEATB M. IM. J. SŁOWACKIEGO w Krakowie.
W niedzielę, dn 2R lutego br. 

i  o godz. 16. „Dlantgo *ara» tragedl»?P ,
o godz. 20 „Miłość bidzie naszym wynalazłem

(—) KONKURS NA „PAMIĄTKI** Z GÓR 
TOK RŻYSK ICH. Sekcja Świętokrzyska Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego w Kielcach ogłasza 
konkurs u a wzory wyrobów, które mają slużyó jako 
t. zw. „pamiątki" z Kielc ! Gór świętokrzyskich, 
obliczone na zbyt wśród turystów. Wzory w formie 
np. lasek, znaczków' metalowych na laski, albumów, 
torebek, kasetek itd. — należy oprzeć ua motywach 
regionalnych, pożądane jest przytem, aby projekty 
wykonane były w materjale. Projekty należy do 15 
kwietnia br. przesłać pod adresem Sekcji Świętokrzy­
skiej Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego Oddz. 
w Kielcach, ul. Leonarda Nr. 4, — tamże należy ró-

Z E  S W A T A .

(xyz) W IE LK A  AFERA H AND LU  DZIEW CZĘ­
TAM I. W  Konstancy ujawniły władze rumuńskie 
w ielką aferę handlu młodemi dziewczętami. Are­
sztowany został niejaki George Demostenes, któ­
ry  uprowadził kilkunastoletnią uczenicę V klasy 
gimn. i zamierzał ją  wywieźć za ocean. Zdołano 
go  ̂aresztować w porcie przed zaokrętowaniem. 
Dziewczynka pochodzi z ubogiej rodziny. Demo­
stenes —  według informacyj, uzyskanych przez 
władze rumuńskie —  znany jest na terenie mię­
dzynarodowym jako bohater podobnych afer.

(z) NIEM IEC, W STĘPUJĄCY DO LE<iJI CU­
DZOZIEMSKIEJ, TRAC I O BYW ATELSTW  O N IE­
M IECKIE. Minister spraw wewnętrznych Trzeciej 
Rzeszy wydał rozporządzenie, na mocy którego 
każdemu Niemcowi, który będąc w pełni władz 
umysłowych zobowiąże się do pełnienia służby 
w Leg ji Cudzoziemskiej, łub do przedłużenia w 
niej swego pobytu, odebrane będzie obywatel­
stwo niemieckie.

(z) WrE LK I PRZEM YT OPIUM , W Y K R Y T Y  W  
ZAGRZEBIU. Policja  zagrzebska wykryła bandę 
przemytników opium, u których skonfiskowała 
21 kg tego narkotyku.

(kz) ŁAM ACZ LO D Ó W  „S lE D O W “ , który od 
kilku miesięcy żegluje w lodach arktyki, znalazł 
się w dniu 19 b. m. poza równoleżnikiem 86
i obecnie znajduje się w  odległości 400 km od 
bieguna północnego. Temperatura w  dn. 19 b. m. 
wynosiła — 27 st. C.

ŁÓDŹ PO D W O D NA ZE R W AN A  Z  KO TW ICY. 
W  porcie Patrick w  Szkocji, podczas silnej bu­
rzy, zerwała się z kotw icy łódź podwodna i zo­
stała zepchnięta na pełne morze. Nfimo całodzien­
nych wysiłków  nie zdołano przyholować łodzi do 
portu.

SŁOW ACJA ŚCIERA Z S IEB IE  POKOST HU- 
SYCKO-CZESKI. Minister oświaty rządu słowac­
kiego Sivak zarządził usunięcie ze szkół wszyst­
kich obrazów  i rzeźb obrażających narodowe u- 
czucia Słowaków. Chodzi tu m. i. o obrazy hi­
storyczne z czasów Husa. Mają one być usunię­
te najpóźniej do 1 marca.

(xyz) N O W A SERJA NADUŻYĆ NA  SZKODĘ 
SKARBU RUMUŃSKIEGO. Prasa rumuńska no­
tuje nowe nadużycie na szkodę skarbu państwa. 
Kasjer centralnego związku straży pożarnych, 
por. Popescu aresztowany został i skazany przez 
sąd na 1 rok więzienia za sprzeniewierzenie 
kwoty 2 m iljonów  lei. Zamożny bankier Jonel 
Alsec został zatrzymany za nielegalny wywóz za­
granicę w iększej liczby akcyj, na łączną sumę 
4.5 milj. lei.

wnież zwracać się po wszelkie Informacje, próbki t 
wzory. Nagrodę pierwszą w kwocie 200 zł przyznaje 
jury konkursowe Sekcji Świętokrzyskiej. Przyjęte 
wzory Btają się własnością Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego, ~  nadto wyróżnione eksponaty mo­
gą być zakupione.

TEATR M. IM. i. SŁOWACKIEGO w Krakowie. 
Dziś w piętek, dn. 24 lntego hr.

Moliera

M IZ A N T R O P
Komedia w 5-fln aktach.

Przełoży! I opracował Tadeusz Żeleński (Boy). 
Reiyseria: Wladjsław Woinik.

Oprawa dekoracyjna: Karol Fryes.

Wokalny kwartet Kedrowa,
złożony ze śpiewaków o wybitnie pięknych 
glosach, który zagranicą jest wszędzie en­
tuzjastycznie przyjmowany, da się słyszeć 
u nas tylko jeden raz, a to w  ponledziałeki 
27 b. m. w  Starym Teatrze.

^ZACZAROW ANE KOŁO“  L . RYD LA D LA  
MŁODZIEŻY. W  poniedziałek dn. 27 b. m. dane 
Będzie w  krakowskim Teatrze Miejskim o godz. 
1530 „Zaczarowane koło" dla młodzieży po ce­
nach specjalnie zniżonych Bilety do nabycia 
w  Kasie teatru, teL nr. 110-95.

(sw) OBCHODY KU CZCI PADEREW SKIEGO 
W  AMERYCE. Zarząd Związku Sokołów Polskich 
w  Ameryce wydał odezwę do swych gniazd w  
Stanach Zjednoczonych, aby z okazji przyjazdu 
Ignacego Paderewskiego urządziły obchody ku 
jego czci. Inne zrzeszenia i towarzystwa będą 
współpracowały zapewne z Sokolstwem w  tym 
kierunku.

(PAT ) KONKURS NA PRACĘ HISTORYCZNĄ
P. A. U. — PRZEDŁUŻONY. Polska Akademja U- 
iniejętnoścl przedłuża konkurs na pracę historyczną, 
ogłoszony s fnnd. wydawnictw śląskich. Warunki 
konkursu: 1) opracowanie jednego większego okresu 
z historji Śląska. 2) praca musi liczyć najmniej 6 
arkuszy druku formatu 8 l odpowiadać wymogom 
naukowym, stosowanym do wydawnictw P. A. U. 8) 
Termin składania prao upływa w dniu 31 grudnia 
1939. Wyznacza aię 3 nagrody: pierwsza w kwo­
cie zł 1000, druga w kwocie zł 500. Prace pisane czy­
telnie, z podaniem Imienia, nazwiska 1 adresu au­
tora lub też opatrzone godłem i zamkniętą koperta, 
zawierającą imię, nazwisko i adres autora, należy 
nadsyłać do kancelarji Polskiej Akademji Umiejęt­
ności, Kraków, ul. Sławkowska 17.

Pism Sslacfcty Zafrodawc] Podkarpacia I Kresiw

„POBUDKA"
Czasopismo Społeczno-Gospodarcza.

Adres Redakcji i Administracji:
Prseaytt. «L  Katedraiu t. — Konta P. K. O. Mt,S7l

Telrfon nr. 16-49.
POBUDKA — je»t wyrazem dąień odrodzę ikry eh Szla­

chty Zagrodowej.
POBUDKA — budzi ducha polskiego, wskamj* drogi 

1 kierunki pracy obywaldaklej.
POBUDKA — łączy zaścianki i wioski szlachecki* w 

pracy dla R*eczypo*politeJ.
POBUDKA _  winna nuleM tit -  k«ł<!rni polikim 

domu.
Prennmerata roczna z przesyłka 2 zL Półroczna 1 A  

Cena pojedynczego numeru 14 gr. w*
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K U R W Ł R  l E D H H H
Komunikat śniegowy.

Kraków, 23 lutego (PA T )- Liga Popierania Tu­
rystyki ogłasza 11-ty korpunikat śniegowy Towarzy­
stwa Krzewienia Narciarstwa i Państwowego Insty­
tutu meteorolog}czai ego, zawierający następujące da- 
TSffi *

Ogólna ocena warunków śnieżnych 
wi Karpatach.

Poprawa warunków óa fe in o  narciarskich nastąpi­
ła. w»* kalku. dudach tylko w wyższych par­
tiach ff&r. W  Karpatach Zachodnich (Beskidy Słą- 
sfcia, Beskid Wysoka, Beskid, Mały. Beskid Wyspowy. 
Gorce i  Piteniny, Podhale i  Tatry, Beskid Sądecki, 
Beskid Niski), warunki Śnieżne, są możliwe wylej 
600 nr., tftrbrrc wyżej- 800 m., w Karpatach Wschod- 
nSfeh' (Bieszczady Zachodnie, ©organy, Bieawaady 
WscłfofdWiaj efesarmliora, Gaywszyn i  Beskid Hucul­
ski) możliwe wyżej 800 m., dobre wyżej 1.000 m.

Na pogórzu i. w dolinach, śniegu na ogól nie ma, 
miejscami tylko, zwłaszcza na stokach północnych
ii póftrocno wschodnich występują wielkie płaty śnie­
gu (stfrefi)', prtferywaane wystającymi kamieniami i 
ziemią.

W  Beskidach śląskich, w Beskidzie Wysokim, Gor­
cach, Tatrach,. Bieszczadach 4 Czarnohorze, warun­
ki narciarskie są barrhro dobre. W  punktach wypa- 
dbwych’ śniegu jest jedinafc b. mało, eo w anacznej 
ńrierze utrudnia ptnłejatiac i  zjazdy. W górach za- 

gjp® przewianyuotn-fratto pftete zs iad ły,
4 płaty szreni. _____

Obecne- warunki Snieżna-uarciarskie utrzymają sie 
t r  ciągu kilku najbliższych dof, potem naitąpl M u a  
fwprsw0, Twfamezs w górach

KCoimitilfcat TKN. dla autoraobillstów.
W  (wita ku kseaaanJbatfyjne hjł drogach w Beskidach 

zachodnich w k-eruuku Rabki—Wrtowa—Zakopanego 
i  Morskiego Oka, Czorsztyna, Szczawnicy, oraz No- 

Sifoaa: 5 Krynicy ną obeetle zupełnie dobre. 
Miejscami tylko, awlasaeza »*• drodze Kraków—Za- 
kcłpsEitê  występują sita* obk>cfc*enia, które u-ezoaca- 
nl* utrudniają komunikacją.

Sa  drogach w Beskidach Śląskich w kierunku Wi- 
eJy, Istebnej f  Cieszyna. Gnojnika.. Jabłonkowa, Ko­
niakowa ł  Czacy wartnrki ktynsanikacyjne są "ównież 
dobre. Miejscami w górach występują płytkie feclel- 
« y  | ołezmaeiaie oblodaenia. Na odcinku świersacay- 
® o w lc o—Zwardoń potrzebne przepustki.

Plłhorzc acscy wqslaplq w Krakowie.
P o  kilkunastoletniej przerw ie, dochodzą do 

skutku w  okresie św iąt W ielkanocnych pierw­
sze mecze w  K rakow ie % piłkarzam i czeskimi.

Pierwszą drużyną, która gościć będzie na św ię­
ta W ielkanocne w  Krakowie, będzie słynna jede­
nastka piłkarzy S. K . K ladno, która odgrywa 
w  piłkarstwie Czechosłowacji doniosłą rolę. —  
Zajmuje ona obecnie trzecie miejsce w  mistrzo­
stwach państwowych, wyprzedziwszy m. in. na­
w ę słynną Slavię

W iadom ość o p rzy je fd z ie  p iłkarzy czeskich 
do Krakowa wzbudzi niewątpliw ie niebywałą 
sensację w  sferach sportowych Krakowa, a me­
cze z S. K. K ladno stanowić będą wyjątkow ą w 
dziejach piłkarstwa krakowskiego atrakcję.

Przeciwnikiem  S. K. Kladno będzie w pierw­
szym dniu świąt W ielkanocnych W isła, zaś w 
drugim dniu Czesi spotkają się z Cracovlą. W  
najbliższych numerach naszego pisma podamy 
bliższe dane, dotyczące zawodów z  renomowa­
nym przeciwnikiem  zagranicznym.

Sensacyjna dymisja zarządu
Polskiego Zw. Kolarskiego.
Dwa niezwykłe wnioski okręgu łódzkiego.

W arszawa, 23 lutego (Asz.). W  czwartek w ie ­
czorem  odbyło się posiedzenie zarządu Polskie­
go Zw. Kolarskiego, ostatnie przed niedzielnem 
walnem  zgromadzeniem Związku. Na posiedze­
niu tem omawiano wnioski, zgłoszone przez po­
szczególne okręgi, przyczem  dw a sensacyjne 
wnioski zgłosił okręg łódzki.

W  pierwszym  z  nich domagali się Łodzianie 
zwrotu 469 zł, wpłaconych na karabin maszy­
nowy, jak i m ieli o fiarować A rm ji kolarze, w  
drugim wniosku żądali zwrotu dwóch trzecich

sumy, jaką otrzym ał Zw iązek Kolarski od Ho­
lendrów za udział polskich ko larzy w  mistrzo­
stwach świata.

Oba wnioski oburzyły do tego stopnia pre­
zesa Pol. Zw. Kolarskiego, płk. Goebla, i e  po­
stanowił on podać się do dymisji. Zarząd so­
lidaryzując się ze stanowiskiem swego prezesa, 
zgłosił również In corpore dymisję, postanowiw­
szy jednocześnie pełnić jeszcze swą funkcję do 
niedzieli, tj. do dnia walnego zgromadzenia.

Mistrzostwa hokejowe Polski
ponownie nie dojdą do skutku.

Litwini chwalą organizację F. I. S. 
w Zakopanem.

Kowno, 23 lutego (PAT ) Korespondent „Ltetwes 
2fnfos“  w korespondencji *  Zakopanego stwierdza 
wspaniałą organizację zawodów FIS. Autor tej- ko- 
resporndesLeji wyraża i » l ,  że nikt s pośród organ-za­
torów litewskich międzynarodowego turnieju koszy­
kówki, jaki odbettó sie latem w  Kownie, nie niał 
się Ho Zakopanego, aby się czegoś nauczyć.

Bieg zjazdowy dla gości 
Zakopanego.

2a kopane, 23 lutego. (Ts> W tydzień po zakończe­
niu Zawodów FIS I wyjeżdżę zawodników biorących 
udział w mistrzostwach narciarskich Świata, na a tu ­
cie staną w miejsce ich goicie Zakepanege.

Mianowicie w niedziele 26 bm. o godz 12 w po­
łudnie szkoła narciarska PZN urządza bieg zjazdo­
wy na trasie Przełącz Goryczkowa—Szałasy. Bieg 
ten dostępny jest dla pań I pinów bawiących w Za­
kopanem w charakterze gośei. Uczestnicy, którzy 
ukończą bieg, otrzymają w zależności od 
n^ch czasów odznaki złote, srebrne I bronzowc.

Ostatnie dwa dni wyścigów 
; konnych w Zakopanem.

Zakopane, 23 lutego (Ts) W  dniach 25 I 26 bm. od­
będą się dwa ostatnie dni gonitw zimowego sezonu 
wyicigów konnych w Zakopanem. Gonitwy w przed­
ostatni dzień przedstawiają się pod względem liczby 
koni we wszystkich biegach bardzo ciekawie I be- 
gato.

Polscy hokeiści remisują z Węgrami 
na akad. mistrzostwach.

Lillehammer, 23 lutego (PA T ) We cewartek na 
mistrzostwach akademickich Świata w  Lillehammer 
Polska rozegrała mecz hokejowy z Węgrami, uzy­
skując Wynik remisowy 1:1. Polscy hokeiści przewa­
żali w  polu i pod bramką przeciwnika, ale nie umieli 
swej przewagi wyzyskać cyfrowo. Należy zaznaczyć, 
tże reprezentacja akademicka Węgier jeSt równozna­
czna z reprezentacją państwową.

Dalsze zwycięstwa Niemców 
w akademickich mistrzostwach świata

Lilleham m er 23 lutego W  trzecim  dniu aka­
dem ickich m istrzostw świata w  Lilleham m er ro­
zegrany został slalom pań I panów. Slalom odbył 
się przy doskonałych warunkach śnieżnych* na 
trasie o  różnicy poziom u 200 m, na które j usta­
w ione były 42 bramki.

Jako pierwszy odbył się slalom  paó. Zaciętą 
walkę stoczyły ze sobą dw ie N iem ki H oferer i 
Gtidl, ostatecznie zw yciężyła  H oferer, a Gfidl po­
cieszyła się mistrzostwem świata w  kom binacji 
alpejskiej. W yn ik i slalomu pań by ły  nast.: I j 
H oferer w  czasie 2:33,8, 2) G6dl 2:37,6, 3) Bein- 
bauer (Czechosłowacja) 3:04,1, 4) Adam  (Szwaj.) 
3:15.

W  slalomie panów walka rozegrała się m iędzy 
Niemcem H arro Cranz a Norwegiem  Ele, zw y­
cięsko z  niej wyszedł Cranz, mając przy drugim 
zjćździe najlepszy czas dnia 1:08,5. Zwycięzca 
biegu zjazdowego M iiłler upadł przed metą, tra­
cąc drogocenne sekundy. W yn ik i slalomu panów: 
1) H. Cranz w  czasie 2*20, 2) E ie 2:26,6, 3) 
Raabe (Norwegja), 4) H odler (Szwajc.), 6) Fau- 
champs (Szwajc.)* 6) Holmwang (Norw egja).

\V kombinacji a lpejskiej pań zwyciężyła Niem- 
ka Gfldl, 2) Hoferer, 3) Schaad (Szwajc.), 4) Bein- 
hafcer (Czechosłowacja). W  klasyfikacji panów 
mlśtrzem świata został Norweg Raabe, 2) E ie 
(N órw .), 3) H. Cranz (Niemcy).

Faw oryt turnieju hokejowego, Czechosłowacja 
wygra ła  wysoko z Norwegją, pokonując ją  7:0, 
przyczem  wszystkie bramki padły w ostatniej 
te rc ji W  tabeli mistrzostwa hokejowych prowa- 
dzl Czechosłowacja 5 p., 2) W ęgry  4 p., 3) Szwe 
c ja  a  p., 4) Polsko 2 p., 6) Norw egja  0 p.

R,>  NA m ię d z y n a r o d o w e  z a w o d y  l e k ­
k o a t l e t y c z n e  w  b e r l iń s k ie j  „d e u t s c h -

“ P .ih A LLE " 32 marca, otok Gąssowskiego, ivy- 
L  ieszcze trzech zawodników,

TMomlU (75 tot#.). Kutocii-sii (S ta )
4 Horońezyk (tyczka).

Z  Katow ic donosi (K L ).  Z okazji meczu 
hokejowego Polska—Ameryka w Katow i­
cach, bawili w Katowicach przedstawicie­
le PZHL, którzy m. in. poruszyli ponow­
nie z miejpcoweipi władzami hokejowemi 
sprawę ewentualnego urządzenia mi­
strzostw PolskL 

P Z H L  ze swej strony proponował Ślą­
skowi odszkodowanie zl. 1.000 na pokrycie 
ewentualnych strat oraz zrezygnowanie z
10 proc. należnych klubom.

nieniu
ności,
niósłby

około 5.000 zl.
Gdyby w  tym czasie alokowanie drużyn _w  
tanieh pomieszczeniach okazało sie nie­
możliwe. koszt organizacji podniósłby sit 
do 7.000 zł.

W  tych warunkach SOZHL, nie mając 
żadnych gwarancyj ze strony władz cen­
tralnych w sprawie partycypowania w 
ewentualnym deficycie, zrezygnował d«fl- 
nłtywnłB z pomysłu przeprowadzenia mi­
strzostw hokejowych w  Katowicach.

W  ten sposób sprawę te należy uznać za 
ostatecznie wyczerpaną i trzeba sie z tem 
pogodzić, iż ponownie mistrzostwa hokejo­
we nie M t  w tym roku przeprowadzone.

Środę popielcową uczestnicy spędzili w 
Sławsku, poczym pociąg wyruszył do Wo- 
rochty. K  D-

Hasz udział w zawodach tenisowych -* 
o mistrzostwo śroilk. Europy.

Warszawa, as (A . Se.) Polski Związek La-trfl.
Taoiwwy otrramal o d  2w i»iko  w lo »k i««o  «ri»ilorooa«, - 
że a* względu ifca ohorob*: tfwóoh caolowych a*wod- 
mitów- drutyna męska n il MH»<« n-
dzlału* w  mistrzostwach JrodkOKo-europojskicli.

Ntemoj la-wtedomliM, to beda mosU byS repiTWill- 
bowoni drulyn, rrarwraą. tai od Szwajcarii ’
Di. ttreyB.l-i iosm i! iadne potwiertjadie.

Naipr»w<lfl[Kłilot»iei w  roBsrrrlificJi m«atócli
Tteomą udŁlał Mspoly Pa'**1. Ju,MlawlI. Węgier, 
Niemiec (rroenara) oraz prawdopodobnie SzwaicarJI 
I Rum unjl, 7-aś w  ro «cryw ka ch  kobiecych —  P H lk i, V 
Jugosławii, Włoch, Węgier, Niemiec i  mrvnt. Snral. 
carji, »

*  *  *
Mistrzostwa iadywidualtae środkowej Europy od­

będą w  b. r. W eierpnlu w Warszawie;

*  *  *  / 

Losowffinie rozgrywek drużynowych dokonane bu­
dzie na posiedzeniu komitetu środkowej Europy w 
Warszawie w aaii PUW F 25 bm. o  goda. 16.80 i 28 
bm. o  godz. 10.

Bokserskie mistrzostwa Warszawy.
W  piątek wieczorem rozpoczęły się w Warewawie 

Indywidualne mistrzostwa bokserskie w klasie A. 
Udział w zawodach bierze około 50-ciu aawod-ników, 
reprezentujących wieksaośó klubów stołec®ny,ćh 

W  pierwszym dniu m.etr»o»tw odbyło sie iłgólera
19 walk. Poziom spotkań był nA ogół doSć niski — 
Jedyny wyjątek stanowiła piękna walka Kowalskie­
go z Tomczynskim. Spotkanie to po interesującym 
przebiegu przyniosło wyraźne zwycięstwo Kowal- 
skkmu.

Cracovia-Slavla (Ruda śiąskal.

Kusodńskl zaatakuje rekord 
w biegu godzinnym Nurmiego.

(A . Sz.) W  środowym nnmerze najpopu­
larniejszego dziennika paryskiego „Paris 
Soir,ł ukazał sie obszerny artykuł czoło­
wego współpracownika redakcji, p. Gaston 
Benac p. t. „Le Ladoumegue polonait — 
KusocińsklH.

P . Benac bawił w  Zakopanem podczas 
mistrzostw F IS , o których posyłał d o ss#e- 
go  dziennika entuzjastyczne reportaże, a 
w  drodze powrotnej zatrzymał sie na k il­
ka dni w  W arszawie, gdzie zwiedził Cen­
tralny Instytut W . F. i  m. in. odbył roz­
mowę z Januszem Kusocińskim.

W yw iad  p. Benac‘a Z mistrzem olim pij­
skim 1982-go roku zawiera cały szereg nie 
zwykle ciekawych powiedzeń.

M. in. Kusociński oświadczył p. Benac‘o- 
wi, że w  lecie roku bieżącego zamierza za­
atakować rekord Nurmiego w  biegu go­
dzinnym, że startowanie w biegu maratoń­
skim uważa za zbyt męczące, natomiast 
z całą gotowością szykuje sie do powtó­
rzenia swego występu olimpijskiego na 10 
km i ma nadzieję pokonania Finów na ich 
własnym terenie w rojcu przyszłym na

Ollmpjadzie w Helsinkach. Kusociński do­
daje tutaj, że dystans 10 km. moina prze­
być niiej 30 minut

P . Benac opisuje następnie w  bardzo m i­
łych słowach mieszkanie Kusocińskiego, 
określając go, że „ży je  miedzy matką a 
muzeum punarów i nagród“ , wspomina o 
jego  codziennem trenowaniu po ulicach 
Warszawy. Na zapytanie, dlaczego Kuso­
ciński tak dużo trenuje, nasz mistrz odpo­
wiada:

— Trenuje według metod fińskich, a F i­
nowie tyle biegają co inni śpią, pó 8 go­
dzin dziennie.

Zapytany o swoje życiowe projekty na 
przyszłość, Kusociński odpowiada:

— P o  moim ewentualnym starcie na 
Olimp jadzie, wycofam się chyba z bieżni. 
Chciałbym trochę po podróżować, ale nie 
jako sportowiec lecz jako turysta* Sporto­
wiec turystą nie je s t  Ja zwiedziłem tyle 
miast, ale nic więcej poza stadjonami w 
nich nie oglądałem. Ponadto marzeniem 
mojem jest kariera kierowcy samochodo­
wego, to przedłuży moje życie sportowe.

W  najbliższą niedzielę 2*1 bm. rozegra drożyna li­
gowa K . S. CraooTii zawody towarayskie ? dosko> 1 
nałą drużyną Slavii a Rudy Śląskiej. Należy przy- 
puszczać, że tym razem etotnie drużyna Cracovii 
natrafi na twardy opór ze strony swego niedzielnego 
przeciwnika, który * sprezentuje wysoki poziom gry, 
czego dowodem najlepszym jest jedna t ©solowych 
lokat, jaką drużyna Slavii zajmuje w Lidze śląskiej.

Zawody odbędą saę aa bo.sku Craoovii o godz. 11.80.

Pogrom piłkarzy Evertonu. \
Londyn, 23 lutego. W e  środę rozegrane zostały 

trzy spotkania o  m istrzostwo I lig i angielskiej, 
ftozgrywki te przyniosły n iebylejaką sensację. 
Leader tabeli i kandydat na tegorocznego mistrza 
poniósł wysoki) klęskę w  spotkaniu z  W oK er 
hampton Wanderers, ulegając 0:7.

Dzięki te j w ysokiej w ygranej W olterham ptoa 
wysunął s ię na drogie m iejsce w  tabeli, mając 
jeszcze o  dwa punkty mniej od Evertonn. Oba 
kluby spotkają śię niebawem po raz drugi, gra­
ją  bowiem w dniu 4 marca w ćw ierćfinale pu- 
haru Angljl. Mecz ten wzbudza zatem w  An- j 
g lji zrozum iałą sensację.

W  pozostałych meczach Brentford w ygra ł z 
Portsmouth, oddalająt się z zagrożonej spad­
kiem strefy. K rytycznie przedstawia się hato- 
miast sytuacja Birmingham, który o leg l Bolton 
W anderers 0:3.

Nasz koniaki ic sportem litewskim
ożywia sî .

. W arszawa) 23 Intego (Al. Sz.). Pozn meczem 
lekkoatletycznym Polska— -Litwa, wzgl. W arsza- 
wsi—Kowno, k tóry odbędzie się 10—11 czerwca 
w  W arszaw ie, projektowane są liczne spotkania 
polsko-litewskie w  innycb gałęziach sportu.

W  piłce nożnej wysunięto już dwa konkretne 
term iny na mecze m iędzypaństwowe, a m iano­
w icie 21 m aja tv W arszaw ie 1 20 sierpnia w K o­
wnie.

Ponadto m istrz piłkarski L itw y  „S tip rek * z 
Kowna ma grać w  okresie od 25 m aja do 10 
czerwca z Polon ią  w  W arszaw ie, Union-To urtn- 
giem w  Łodzi, W artą  w  Poznaniu, Pogonią we 
Lw ow ie  i ze Śmigłym w  W iln ie.

M istrz L itw y  w  koszykówce J. S. O. z  Kowna 
ma grać w  okresie od  10— 15 marca w  W arsza­
w ie, K rakow ie 1 Poznania, zaś ping-pongowa re­
prezentacja Kowna spotkać się ma w  końcu m ar­
ca z  repr. W arszaw y w  W arszaw ie.

¥111 r ild narciarski
w y ru s zy ł przez Sławsko do Worochftj.

(K D ) W  poniedziałek w  nocy wyruszy! z 
Zakopanego pociąg V I I I  rajdu karpackie- 
go, zorganizowany przez L ig ę  Popierania 
Turystyk i

W  raidzie biorjj udział 104 osoby, wśród 
których znajdują siej cudzoziemcy przybyli 
do Polski na F IS  z Angljl, Szwecji I Nor- 
wegjl. W  wycieczce bierze udział ponadto 
grupa studentów z Kopenhagi oraz przed* 
stawiciele prasy w liczbie 21 osób. Z dzień 
nikarzy zagranicznych wzięli udział Nlem. 
cy, Norwegowie, Szwedzi, Szwajcarzy, W ło­
si i Litwini.

Pociąg raidowy składa się z  kilku wago­
nów pullmanowskich j  sleepingu, wagonu 
restauracyjnego, dancingowego, kinowego, 
kąpielowego, bridżowego i brankardu na 
narty. Dczestnicy raidu wygodnie są roz­
mieszczeni i  posiadają wszelkie urządzenia 
komfortowe.

W e wtorek rano pociąg przyjechał do 
Krynicy, gdzie uczestnicy raidu spędzili 
cały dzień. Podzieleni na grupy, jedni spę­
dzili piękny słoneczny dzień na nartach w 
Jaworzynla, inni wyjechali na Gór; Par­
kową.

Po południu raidowcy spędzili ostatki w 
„P a trii"  nn dancingu, dokąd przybył p. wi 
cemin. Bobkowski z małżonką. W  raidzie 
bierze udział min. pełn. R. P. w  Helsinkach 
p. Sokolnicki, nacz. Szelichowski. K iero­
wnikiem raidu jeBt p. Wołkowickl.

W szyscy uczestnicy są zadowoleni i  w 
humorze, jakkolwiek „używanie" na nar­
tach jest bardzo ograniczone. Wieczorem 
odbył się w niezwykle m iłym i serdecznym 
nastroju obiad w restauracji, urozmaicony 
gościnnym ^wystę^iem uczestniczki raidu p.

W ALNE ZEBRANIE ODDZIAŁU WIOŚLARSKIE­
GO SOKOLA KRAKOWSKIEGO odbędzie sie we 
firodę 1 marca br. o godz. 18.20 w pierwszym, a o 
gods 19-tej w drugi mtormlnie w lokalu klubowym , 
przy ul. Koścrfuszkt 2. Ze wzglądu na poważną sytu­
acje oddi^ału rrfjrrąd wzywa oałomków do jaknajlko- 
niejeaego udzaału.

PIŁKARZE SŁOWACCY W E LWOWIE. PodcMft 
świąt Wielkanocnych graó bedssie we Lwowie dra- I 
żyna słowacka, należąca do p erwszej L igi czeskiej, 
Bratl»)ava. Słowacy rozegrają we Lwowie dwa me­
cze a Pogomią. Lwowlacy zrewizytują Bratislav«j w 
sierpniu b. r.

FUZJA DWÓCH KLUBÓW PIŁKARSKICH WE 
LWOWIE. Na terenie Lwowa nastąpiła fuzja dwóch 
klubów, Lechji ł  KPW . Nowy klub od dn. 26 bm., tj. 
po walnem zgromadrpnin L-chji, nosić bedżie nazwę 
K PW  Lechja. Nowy klub bedzie jedną *  najsilniej­
szych na terenie Lwowa organizacyj sportowych.

INDYWIDUALNE MISTRZOSTWA ZAPASNIC26 
KRAKOWA W  W ALCE FRANCUSKIEJ, odbędą sie 
26 bm. w YM CA przy ul. Krowoderskiej 8, w Kra­
kowie. Dotychczas zgłosiło się 27 zawodników, z Ba­
jorkiem Groeem, ftychtą i Palusińakim na oznle Ml- 
«tr«ostwa te bedą stały pod znakiem rywalizacji Wi­
sły z Legją, przycaem szanse sa mipełnie wyrówaa- 
ne. Ceny wstępów już od 50 gr. Początek zawodów
o godz. 10-tej rano.

WIECZÓR TOWARZYSKI SEKCJI NARCIAR­
SKIEJ K. S. CRAC0VIA odbędzie sie w sobotę 25 
bm. w lokalu eekcil pray ul. Felicjanek 6. parter- 
Początek o gndfe. 20-tej Goście mile widziani.

KTO ZDOBĘDZIE WICEMISTRZOSTWO KRAKO­
W A W  BOKSIE? W  niedziele 26 bm. odbędzie sie na 
hali ośrodka W. F‘. mecz bokserski Sokół—Mnkkabi, 
który zapowiada sie nieawykle interesująco, ifdyż 
zwycięzca tego m**eau zdobed*le tytuł drużynowego 
wicemistrza okręgu krakowskiego. Początek zawodów
o goda. 11.30 prx+-d poł. Poprzedzą walki wstępne.

CRACOVIA—W ISŁA W  KOSZYKÓWCE. W nie- 
d®ieile 26 bm na hali ośrodku W. F., ul. Zwierzy* 
niecka 26, odbędzie sie decydujące spotkanie o nii- 
stirzostwo Krakowa w koszykówce męskiej pomiedey 
Oracovią a Wisłą. Zawody zapowiadają sie bardzo 
interesująco, gdyż tak Oracovia jak i Wisła, zdając 
sobie doskonale sprawę f  ważności spotkam'a wy­
stąpią w swych najlepszych składach. Itównorze&iie 
w  tym dniu odbędą sie dwa dalsze spotkania miedzy 
Garbarń.ą a Rfod-raejówku i Olszą a Wawelem, któ­
re wyłonią drużynę spadająca do kl. B Nadchodząca 
niedziela będzie wiec prawdziwą ucztą dla znawców 
piłki ręcznej. Bilety wstępu ze względów popularnych 
b. nisik.e. Początek o goda. 16.30.

DECYDUJĄCE ZAWODY O WEJŚCIE DO KL. A 
W  TENISIE STOŁOWYM O M. P.—K. S. M. DĘB­
NIKI odbędą sie w sobotę 25 bm. o godz. 19 lej W 
lokalu K . S. M. Dębniki, ul. Pułaskiego 17 

MISTRZOSTWA NARCIARSKIE OKRESU KRA­
KOWSKIEGO. W dn. 25 i 26 bm. rtdbedą sie w Kry 
nicy mistrzostwa okreem krakowskiego PZN w kom-
b.nacji alpejskiej. W  programie w dniu 25 bm bieg 
zjazdowy do kombinacji i otwarty: slalom do kom­
binacji i otwarty. Trasa biegu zjazdowego (standar­
dowa) prowadzj 2e szczytu Jaworzyny krynickiej* 
slalom odbedz.e sie w żlebie ta szczytem.

(A  S z ) MIĘDZYPAŃSTWOWY MECZ KOSZY­
KÓWKI POLSKA—NIEMCY rozegrany zostanie 
Warszawie w dniach 18—19 marca.
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REDAKCJA I AD M IN IS TR A C JI 
„I. K. C .“  W W A R S Z A W I E  
UL. KRAK. PRZED M IEŚ C IE 9 KRONIKA WARSZAWY t e l e f o n y  w a r s z a w s k i e g o

OOOZIAtU „ I . K . C .“  
551-90 -  551-91 -  551-92

Piętek, 24 lutego 1939 r.
Wystawa p. n. „świat Kobiecy".

(Mt) W e czwartek wieczorem odbyła się 
konferencja prasowa, w  czasie której przed­
stawiono cele i zadania wystawy pod na- 
zwćj „Świat kobiety”, która ma być otwartą 
w Warszawie w drugiej połowie maja.

Organizacje kobiece pragną z a p o ­
z n a ć  s z e r o k i e  s f e r y  z d z i a ­
ł a l n o ś c i ą  k o b i e t ,  przejawiającą 
się w e  w s z y s t k i c h  d z i e d z i ­
n a c h  ż y c i a .

Wystawa ma zobrazować z n a c z e ­
n i e  k o b i e t   ̂ w  s p o l e c z e ń -  
g tw  i e, poważne osiągnięcia kobiet w  nau­
ce i sztuce. W  dziale dydaktycznym przed­
stawiona będzie synteza działalności kobiet 
oraz dorobek poszczególnych organizacyj 
które wezmą udział w  wystawie.

Projektowane jest urządzenie w  ramach 
wystawy salonu sztuki, przedstawiającego 
twórczość kobiecą w  malarstwie, rzeźbie I 
grafice. Obok działu artystycznego, społe­
cznego i dydaktycznego wystawa posiadać 
będzie również dział przemysłowy. P ro tek ­
torat nad wystawą przyjęła Małżonka P. 
Prezydenta R, P., Marja Mościcka.

Objechał świat dookoła -  i 
nie nauczył się taktu...

(z) Przed sądem grj.lzk im  13-go oddziału 
odbyła _ się rozprawa przeciwko Jerzemu 
Jelińskiemu, znanemu z e  s w e j  p o- 
d r ó ż y  s a m o c h o d e m  d o o k o ł a  
ś w i a t a ,  jaką o iby ł przed paru laty. 
Jeliński odpowiadał m  z n i e s ł a w i e ­
n i e  s w e j  d r u g  i e j  ż o n y .

W  roku 1935 Jeliński po rozejściu się 
z żoną, wziął ślub w cerkwi prawosławnej 
z p. Heleną Pawłusiewiczówną, otrzym aw­
szy uprzednio rozwód w konsystorzu pra­
wosławnym. W  posagu za drugą żouą Je­
liński otrzymał mydlarnię wraz z towarem 
przy ul. W ilczej, której wartość oceniono 
na ok. 20 000 zł.

Po kilku latach Jeliński rozszedł się z 
drugą żoną i powrócił do pierwszej. Wśród 
swych znajomych wygłaszał zdania, uwła­
czające czci jego  drugiej żony tak, że znie­
sławiona wniosła skargę do sądu. W  w y­
niku rozprawy są wydał wyrok, skazujący 
Jelińskiego na dwa miesiące bezwzględne­
go aresztu.

W motywach sędzia Starzyński podkre­
ślił, że wina Jelińskiego została udowod­
niona, a jego  postępowanie uznać należy za 
wysoce niehonorowe, i ze wtgłędu na spo­
sób postępowania Jelińskiego sąd n i e  
z n a l a z ł  p o d s t a w  d o  z a w i e ­
s z e n i a  o r z e c z o n e j  k a r y .

Krótko trwała radość 
ze spadku.

(A K ) Do policji zgłosił się robotnik Jó­
zef Górzyński z Okęcia ul. Centralnej
1 złożył sensacyjne doniesienie o... napadzie 
dokonanym na niego przez trzech osobni­
ków, z których jeden zadał mu cios tępem 
narzędziem w głowę, pozostali zaś wcią­
gnęli go do taksówki.

K iedy Górzyński ocknął się z chwilowe­
go oszołomienia i usiłował wyrw ać się, zo­
stał obezwładniony, poczem zakneblowano 
mu usta i pod groźbą rewolwerów  zawie­
ziono na Marymont. W  drodze rabusie 
zrewidowali mu kieszenie i zabrali 742 zło­
te oraz książeczkę wojskową.

Górzyński po odzyskaniu przytomności 
wrócił na Okęcie i niezwłocznie zawiado­
mił policję o napadzie. Wszczęto dochodze­
nia, które jak  dotychczas, nie potwierdziły 
prawdziwości doniesienia, a w iele sprze: 
czności w  zeznaniach G. wskazuje raczej 
mistyfikację.

Jak ustalono, Górzyński krytycznego 
dnia otrzym ał 742 zł od rodziny jako częse 
spadku i możliwe, że gdzieś popił... i gdy 
podchmielouy wracał do domu zasnął w 
rowie, gdzie go  okradziono.

P. Moszek Mur -  uciekł 
od ślubu.

(A. K .) Przpd trzem a miesiącam i opuścił w ię­
zienie z łodzie j m ieszkaniowy, Moszek Mur i zna­
lazłszy się na w olności postanowił „zarab iać" w 
m n i e j  r y z y k o w n y  s p o s ó b . . .

Poznał on Chanę Lejzerm an  z ul. Gęsiej 53. 
przedstawił się jako  rym arz, a następnie dekla­
rował zam iary m atrym onjalne. P o  krótkim  o- 
kresie narzeczeństwa wyznaczono datę ślubu, 
który m iał się odbyć 22 bm. T ego  dnia przybył 
rabin, zjaw iła  się rodzina panny m łodej i  liczni 
goście. . . .

Na 5 minut przed cerem onją Mur oświadczył 
zebranym, że musi jeszcze kupić papierosy. —  
W yszedł na u licę i... przepadł bez wieści.

M ijały m inuty, godziny, a pan m łody me w ra­
cał. Zaniepokojona panna m łoda wysłała gości 
na poszukiwania w  pobliskich restauracjach, 
lecz bez skutku. Pan m łody przepadł.

Po bezowoconych poszukiwaniach wysłannicy 
wrócili do m ieszkania n ie d o s z łe j oblubienicy, 
która tknięta złem  przeczuciem  pobiegła do sza­
fy  i z przerażeniem  stw ierdziła brak 8 •» 
klóre najprawdopodobniej ukradł narzeczony. 
Pobiegła w ięc w ślubnych szatach do fcomis rja 
tu i tam opow iedziała kogo zam ierzała poślubi*. 

Policja wszczęła poszukiwania.

(A) LIKWIDACJA 100 DOMiW
ciągu uajbliżezyeb dni uply»Bj<s
Be dla całkowitej likwidacji dalszyc - ,,
rcądu w obrębie starMtwa połudn,owego a »_MWĘU
2 tygodni następnych * _ 5 m le s w y  
zlikwidowajiemi w ciągu ostatnich 4—-5 
sliW.dowanyeh bedsie łs ę z™  ***° 
rostwa około 100 domów nierządu!

Między Polską a Bułgarją nigdy nie było
w ojny

-  podkreślił rektor uniw. sofijskiego prof. Staniszew.
(M t) Po trzydniowym pobycie w  Warsza 

w ie wyjechał we czwartek wieczorem do 
Krakowa wraz z delegacją profesorów 

Kich rektor uniwersytetu w Sofji 
prof. dr Aleksander Staniszew. Znakomity 
chirurg, wiceprezes międzynarodowej aka- 
demji chirurgicznej, członek i korespon­
dent wielu międzynarodowych związków i 
organizacyj lekarskich, prof. dr Staniszew 
mowi nam o organizacji i pracy uniwersy­
tetu sof ijskiego, oraz o związkach przyja­
źni i kultury między Polską a Bułgarją.

— W  roku bieżącym u n i w e r s y ­
t e t  i  o I  i  j  (  k i o b c h o d z i  5 0-le- 
c i e s w e ę o  i s t n i e n i a .  W  
związku z obchodem tego święta uniwersy­
teckiego związane są u c h w a ł y  
w s z y s t k i c h  s i e d m i u  f a k u l ­
t e t ó w  n a s z e g o  u n i w e r s y ­
t e t u ,  nadających doktoraty honorowe u- 
czonemu o światowej sławie

p ro f. d r  Ignacem u M ościckiemu, 

P re zyd en tow i R zeczpospo lite j 
Po lsk ie j.

U r  o c z y s t o ś c i  u n i w e r s y -  
t e c k i e  o d b ę d ą  s i ę  w m a j u .  
Zapowiedzieli już przyjazd do S o fji na 
święto uaszego uniwersytetu p r z e d ­
s t a w i c i e l e  W s z e c h n i c y  J a -  
k i e l l o ń s k i e j ,  u n i w e r s y t e ­
t u  w a r s z a w s k i e  go, oraz wielu 
u c z e l ń  z a g r a n i c z n y c h ,  a 
więc m. in. uniwersytetu paryskiego, w ie­
lu uniwersytetów niemieckich, włoskich, 
angielskich i szwedzkich. Spodziewamy się 
także przyjazdu uczonych r e p r e z e n ­
t a n t ó w  u c z e l ó  n a  D a l e k i m

W s c h o d z i e .  Nasze święto uniwersytec­
kie tem będzie pełniejsze, że właśnie w 
tym roku k o ń c z y  s i ę  b u d o w ę  
n o w y c h  k l i  n i k: chirurgicznej, a- 
natomiczne.i, bakteriologicznej, oraz medy­
cyny sądowej. Na uniwersytecie naszym 
mamy 5.000 studentów. Więcej nie przyj 
muje się, gdyż nie mogłyby pomieścić 
większe.! liczby studjujacvch nasze kliniki 
i zakłady, a praca musi się odbywać bar­
dzo systematycznie i

obecność studentów na w ykładach 
jes t kontrolowana.

Młodzież bułgarska studjuje w dość zna­
cznej liczbie zagranicą, przedewszystkiem 
w N i e m c z e c h ,  P o l s c e  i w e  
W ł o s z e c h .  W  p o l s k i c h  s z k o ­
ł a c h  w y ż s z y c h  u c z y  s i ę  o- 
k o ł o l O O  s t u d e n t ó w  b u ł ­
g a r s k i c h ,  studjują oni przeważnie na 
politechnikach, gdyż uczelni politechnicz­
nej Bułgarja nie posiada, utrzymując poza 
uniwersytetem tylko akademje muzyczną, 
szkołę sztuk pięknych, oraz dwie akademje 
handlowe: w Warnie i Swisztowie.

Doniosłą rolę spełnia też fundacja nau­
kowa przy uniwersytecie, czerpiąca środ 
ki z opłat studenckich które rozporządza­
ją  znacznemi funduszami, wydaje po ce­
nach popularnych dzieła naukowe; wyda­
nych zostało o k o ł o  200 d z i e ł .

Rektor Staniszew przechodzi teraz do 
sprawy stosnuków polsko-bułgarskich.

S ym pa tje  do Po lsk i tkw ią  głęboko 
w  społeczeństwie bułgarskiem. 

Znajdujemy je  nie tylko wśród inteligen­
cji, ale i w ś r ó d  s z e r o k i c h  s f e r

l #u d n o f i c i w i e j s k i e j .  Ujawnia 
się to przy każdej okazji, i pochodzi być 
może z tego, że przecież m i ę d z y  P  o I- 
s k ą a B u ł g a r j ą  n i g d y  n i e  
b y  i o w o j n y. Zawsze łączyła oba 
te narody słowiańskie prawdziwa przy­
jaźń. Do dalszego zacieśnienia łączności 
kulturalnej między obu krajami przyczy­
niłoby się — zdaniem p. rektora — w p r o -  
w a d z e n i e  n a u k i  j ę z y k a  
p o l s k i e g o  i b u ł g a r s k i e g o  
w d w ó c h  o s t a t n i c h  k l a s a c h  
s z k ó ł  ś r e d n i c h  w o b u  k r a ­
j a c h .  Wystarczyłaby godzina tygodnio­
wo. ażeby ułatwić porozumienie czemu 
przecież i tak sprzyjają zbliżone do siebie 
języki. Bułgarzy marzą jednak nie tylko
o zacieśnieniu więzów kulturalnych, ale

o zbliżeniu  kom unikacyjnem  z  Polską.
W ielką rolę odegrałoby w y b u d o w a ­
n i e  m o s t u  n a  D u n a j u .  Póki to 
jednak nie nastąpi, uznać należy za bardzo 
korzystne wprowadzenie komunikacji p r o ­
m o w e j  p r z e z  D u n a j  z B u ł ­
g a r  j  i d o  R u m u n j i, c o  n a s t ą ­
p i  j  n ż w b. r o k u .  W  ten sposób 
podroż koleją z Bułgarji do Polski s k r ó ­
c i  s i ę b a r d z o  z n a c z n i e .  Już 
w ciągu niecałej doby będzie można prze­
być d r o g ę z  S o f j i  d o  W a r ­
s z a w y .  Ułatwienia komunikacyjne 
wpłyną niewątpliwie na ożywienie wymia­
ny towarowej. Bułgarja

chce kupować w  Polsce sam oloty, 

m aszyny i w yrob y  w łókiennicze,
s p r z e d a j ą c  w i n o ,  t y t o ń  i 
o w o c e .

W  zakończeniu naszej rozmowy p. rek­
tor Staniszew mówi, że profesorowie buł­
garscy doznali w  Warszawie braterskiego 
przyjęcia.

— Jedziemy teraz na dwa dni do Kra­
kowa, gdzie będziemy mogli się zetknąć 
z p r z e d s t a w i c i e l a m i  c z c i -  
g o d n e j  W s z e c h n i c y  J a ­
g i e l l o ń s k i e j .

Z  W a i u  a d  n a . d m t ó u i  „ 3 .  J i .  C . “

Zakopane „wystąpi** na filmie
— p. t. „Sportowiec mimo woli".

(Ts ) Od dwóch dni na lodowiska w Zako­
panem obRerwować można niecodzienne 
sceny. Nakręcany Jest tam film, którego 
akcja prawie w całości odbywa się w  Za­
kopanem.

F ilm  ten przedstawia

komedję pomyłek i ma nosić tytuł:
„Sportowiec mimo woli".

Główne role krenją znani artyści warszaw­
scy: pp. Ćwiklińska, Ina Benita, Dymsza,
Żabczyński, Orwld. Sempoliński, Wiliński
l  inni.

Na lodowisku kręcone sst s-eny pełne hu­

moru, na łyżwach, oraz zbiorowe sceny z 
hokeistami, przyczem prym wiedzie „król 
humoru" Dymsza.

Film  kreci wytwórnia Lipków, reżyseruje 
znany reżyser Krwawlcz, operatorami są 
Wohl I Adam Krzeptowski.

Dotychczas zdjęto już znaczną ilośó Bcen 
plenerowych na skoczni i  podczas FIS-ra, 
nakręcane jeszcze będą

sceny na H a ll Gąsienicowe] 

oraz na kolejkach : 

na Gubaldwce I na Kasprowym.

Sensacyjny proces nielojalnego pastora
I. Gerhardta z Bełchatowa.

(O r) W  czerwcu ub. r. duże wrażenie w y­
wołało aresztowanie pastora parafji e- 
wang. w  Bełchatowie pod Piotrkowem, Ja- 
kóba Gerhardta, znanego z  sympatyj dla 
ruchu hitlerowskiego i usiłującego Idee te 
krzewić wśród mniejszości niemieckiej u 
nas. Obecnie przed sądem okr. w  P iotrko­
w ie na sesji wyjazdowej w Bełchatowie 
rozpoczął się proces pastora, przyczem akt 
oskarżenia zawiera powaine zarzuty, 
świadczące o nielojalności pastora wobec 
państwa. ,

W  pierwszym rzędzie oskarża się Ger­
hardta o nakłanianie i ułatwianie parafia­
nom n i e l e g a l n e g o  p r z e k r a ­
c z a n i a  g r a n i c y  p o l s k o - n i e ­
m i e c k i e j .  Poza tem pastor Gerhardt o- 
skarżony jest o przestępstwa dewizowe.

Należy zaznaczyć, że pastor Gerhardt l i­
cznie zgłaszającym się do niego osobom, 
pragnącym udać się nielegalnie do Niemiec 
oświadczał, że wyda im zaświadczenia, na

podstawie których w trzeciej Rzeszy otrzy­
mają pracę!.. Metryki chrztu wypełniał 
pastor Gerhardt w języku niemieckim,
wbrew wyraźnym w tej sprawie przepisom.

Proces pastora Gerhardta, będący jedy­
nie fragmentem nielojalnej akcji nacjona­
listycznych żywiołów mniejszości niemiec­
kiej, wywołał olbrzymie zainteresowanie. 
Oskarżony do winy się nie przyznał.

Świadkowie jednak, którzy dotychczas 
przewinęli się przed sądem, złożyli zeznania 
obciążające oskarżonego. Szczególnie dra­
styczne były zeznania pastora sąsiedniej 
parafji ewang. Dima, który stwierdził, że 
o s k a r ż o n y  w y p e ł n i a ł  d o ­
k u m e n t y  w j ę z y k u  n i e m i e c ­
k i m  i p r o p a g o w a ł  w ś r ó d  
s w o i c h  p a r a f j a n i d e o l o g i ę  
n a r o d o w o - s o c j a l i s t y c z n ą ,  
w r o g ą  z r e s z t ą  k o ś c i o ł o w i  
e w a n g e l i c k i e m u .

X I  T a r g i  K a t o w i c k i e
Na terenie Zagłębia Przemysłowego od 

szeregu lat zaznacza sie poważna działał; 
ność Śląskiego Towarzystwa Wystaw i 
Propagandy Gospodarczej, wywierając 
szereg dodatnich wpływów w zakresie pro- 
pagandy rodzimei wytwórczości, organiza­
c ji wystaw i targów oraz wzmaęania o- 
brotów handlowych i wielu innych.

Jak wiadomo, w roku ubiegłym zamknę­
ło Towarzystwo swój bilans prac i w y­
siłków suma 23 większych 
wystawowych, w której to P E I t o !
są popularne }u z doroczne „Targi Kato­

wickie". Powtarzające się od 10-ciu lat —
głęboko wrosły one w  teren i przesiąkły 
organizm gospodarczy nie tylko samego 
Śląska, ale sąsiadujących ziem: kieleckiej 
i krakowskiej — stanowiących naturalne 
zaplecze kresowej Ziemi Śląskiej, stwarza 
jąc dogodny i niezastąpiony pomost, zbli­
żający wytwórcę do spożywcy i kupca 
śląskiego.

O korzyściach, jakie Targi Katowickie 
przysparzają biorącym w nich udział, — 
świadczy zarówno z roku na rok rosnąca 
liczba wystawców, jak i stały wzrost frek­

wencji zwiedzającej klienteli.
Właściwym jednak wykładnikiem korzy­

ści, odnoszonych przez biorących udział
w ekspozycji targowej, to poważna ilość 
transakcji handlowych, zawieranych przez 
reprezentowane, wszystkie branże. Trans­
akcje te idą w sumy miljonowe.

Wymienione czynniki, świadczące dowo­
dnie o wielkiej żywotności i niezaprzeczal; 
nej wartości propagandowej katowickiej 
imprezy targowej — działają pobudzająco 
na wymianę dóbr materjaluych, regulują 
wytwórczość, stwarzają nowe dropi zbytu 
i przyczyniają się tem samem do wzrostu 
spożycia.

Targi Katowickie nie tylko zdały egza­
min, jako instytucja wymiany handlowej, 
ale. co przedewszystkiem podkreślić nale­
ży, spełniają Bwój pożyteczny cel gospo­
darczy. #

Wkraczając obecnie w  drugi dziesiątek 
lat swej działalności Śląskie Towarzystwo 
Wystaw i Propagandy Gospodarczej przy­
stąpiło do nowej kamnanii targowej, or­
ganizując w terminie od 20 maja do 4-go 
czerwca 1939 r ogólnokrajowe XI TARGI 
KATOWICKIE.

Jak w latach ubiegłych, skupia one sze­
reg wybitnych firm, reprezentujących pol­
ska wytwórczość. .

Miara zainteresowania XI Targami Ka* 
towlckleml niechaj będzie fak t zgłoszenia 
udziału w nich już wielu poważnych firm, 
wśród których m. in. po raz nierwszy znaj­
dują się wytwórnie przemysłowe odzyska­
nego ostatnio Śląska Zaolziańskiego.

Po szczegółowe prospekty i informacje 
w  sprawie udziału w Tareaoh Katowic­
kich należy się zwracać do Śląskiego To­
warzystwa W ystaw i Propaerandy Gospo­
darczej w Katowicach (ul. Stawowa 14 — 
tel. 300-71).

Kronika wileńska.

P r z e s z k a d z a j ą .
(H r). Ostanio na terenie powiatów pogra- 

nlcznych woj. wileńskiego podczas nadawa­
nia przez rozgłośnię wileńską odczytów dla 
wsi i materjału antikomunistvcznego po­
wstaje w radioodbiornikach warkot moto­
rów i ryk syren, który uniemożliwia od- 
biór.

Przeszkody te. jak stwierdzono- są powo­
dowane przez mińską radiostację.

— V -------
Aro nowi cze — nie odzyskają 

porzuconego ongiś syna.
(H r). Głośna w W iln ie sprawa Władysła­

wa Aronowicza, porzuconego orrez rnatkę 
żvdówke i wychowanego nrzez chrześciiań- 
ską rodzinę w wierze katolickiej, znalazła 
sie znowu przed sadem.

Opiekunowie Aronowicza w osobach P* 
Bryndzy i ks. Kuleszy zwrócili sie do sanu
0 pozbawienie prawa onl*ki nad Aronowl- 
czem lego rod**eów żydów.

Sąd przychylił się do tego wniosku opie­
kunów.

©digitalizacja mbc małopolska pł



Z  k ra ju  od korespondentów
"lluatrotcanroo Kuryrra C»d*1ennrgo'i.

Kronika lwowska.

Dzwonił na śmierć Konowalca...
(C) Rozprawa karna, jaka się toczyła we 

środę w sądzie okr. przeciwko Piotrowi 
Gnypowl. oskarżonemu o przynależność do 
OUN. zakończyła sią wyrokiem* skazują­
cym Gnypa na 3 lata więzienia j pozbawię* 
nie praw przez lat 10,

Gnyp odpowiadał za to, ze w nocy na 25 
czerwca ub. r. stosownie do zlecenia OUN, 
uderzył w dzwony cerkiewne we wsi Dorna- 
iyr dla zamanifestowania żałoby po Kono- 
walcu oraz za udział w sypaniu symbolicz­
nej mogiły.

Werbowali ochotników 
do czerwonej Hiszpanji.

(C) W  sądzie okr. we Lwowie odbyła się 
rozprawa karna przeciwko urzędnikowi 
prywatnemu, Stefanowi Ciołkowi, oskarżo­
nemu o działalność komunistyczną i we r -  
b u n e k  d o  a r m j i  c z e r w o n e j  
w  H i s z p a n j i ,  oraz przeciwko funk­
cjonariuszowi tramwajów Mikołajowi Ło­
zińskiemu, stojącemu pod zarzutem udzie­
lenia pomocy Ciołkowi w  w e r b o w a ­
n i u  d o  a r m j i  h i s z p a ń s k i e j  
jednego ochotnika.

Oskarżeni nie przyznają się do winy.

Kronika stanisławowska.

(Z. J.) SPADEK AM EKYKANSKI CZEKA NA  
SPADKOBIERCÓW. W ładze amerykańskie za­
wiadomiły stanisławowski sąd okręgowy o śmier­
ci Jana Ławruka, pochodzącego a Lachowiec, 
pow. stanisławowski, który zmarł w mieście Llz- 
burg, stanu Pitsburg w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Półn., pozostawiając znaczny spadek. 
Zmarły był właścicielem fabryki gramofonów 1 
ich części składowych. Obecnie sąd stanisławow­
ski poszukuje spadkobierców zmarłego, a to: jego 
brata Michała, który w roku 1916 dostał się do 
n iewoli rosyjskiej i od tej chw ili wszelki ślad 
po lym  zaginął oraz siostry jego Barbary, która 
w r. 1923 opuściła Lachowce, wyjeżdżając w  nie­
znanym kierunku.

Kronika lubelska.

TELEGRAMY.

Min. Kalifishi lapowada awanse
i poprawę bytu pracowników pocztowych.

Warszawo, 23 lutego (W ir). Sejm obradował 
we czwartek nad budżetami ministerstwa poczt 
I telegr. oraz ministerstwa sprawiedliwości.

Na wstępie marszałek zawiadamia, że od pre­
zesa Rady ministrów otrzymał odpowiedzi na 
Interpelację posłóto Ratajczaka 1 dra Tutka. 

Sprawozdawca pos. Sanojca referuje

budżet poczt 1 telegrafów
i przypomina, że w dochodach preliminuje j>ię 
o 16.6 miłj. zł. a w  rozchodach o 21.6 milj. zł. 
w ięcej niż w z. r. Nadwyżka dochodów wynosi 
w ięc 26 milj. zł. N ie jest to jeszcze całkowity 
zysk przedsiębiorstwa, gdyż 35 milj. zł. prze­
znacza się na inwestycje. Razem więc ten zysk 
wynosi 61 milj. tL  

Mówca przypomina, że jak w  r. 1928 stworzo­
no przedsiębiorstwo „Polska Poczta, Telegraf l 
T e le fon " nam ludziom z przewrotu majowego 
m ówiło się, że tworzymy radosną twórczość. A 
tymczasem od r. 1928 do 1938 nic się na tem 
polu nie zmieniło, a przedtem wiemy, płk to

bujnie szlo. Przychodzi chyba fa low ać, ie  w ów ­
czas poczta nie przeszła do ministerstwa roln ic­
twa 4wesołość). Referent nie stawia żadnego 
wniosku, a tylko prosi, aby chociaż trdchę po­
prawić byt ajencyj pocztowych na wsi.

W  dyskusji pos. Dąbkowski (prof. gimn. w  
Bielsku Podlaskiem) krytyku je powagę niektó- 
tych pogadanek radjowych.

Pos Rudnicki wyłuszcza raz jeszcze, że poczta 
wpłaciłaby do skarbu daleko w ięcej, gdyby Inne 
Instytucje państwowe wynagradzały należycie je j 
świadczenia. , .

Pos. Jedynak w  odpowiedzi pos. Rudnickiemu 
oświadcza, że na podstawie zabranych infotm a 
Cyj może stwierdzić, że opłaiy w obrocie czek o 
wym są pobierane zarówno przez PKO, jak  i 
p i.rftw f pocztów* jako zbiornice PKO.

Pos. W róbel domaga się obniżenia op la l za od- 
biornikl z głośnikiem.

Pos. Klimek porusza sprawę niskiego uposa­
żenia listonoszy wiejskich t. zw . posłańców i 
prosi o zmianę godzin urzędowych w agencjach 
pocztowych, np od godz. 8— 13 i od 16— 18.

Pos. Ogorodnlk żali się na brak au<W  
djowyfch w językn  ukraińskim. * r»-

Pos. K leńć prosi ministra, aby zarządź,i 
żenie na Kresach Wschodnich instalacyi „ 
liw iających słuchanie na detektor radiosLn 
leńsklej. 11 *■

Min. pik. Kaliński: Robimy to już „  u 
decznie. 0

Następnie przem ów ił min Kaliński, który 
in. przypom niał wysiłek finansowy Sweg0 re*01 
tu, zm ierzający do poprawy bytu pracownik^ 
pocztowych w latach ubiegłych, oraz zapowi! 
dział nowe awanse, które obejmą około t2 
pracowników  pocztowych, a zostaną przepr0», 
dzone zarów no z punktu widzenia kwalifikac 
jak  i starszeństwa i pod kątem poprawy uf' 
na jgorzej płatnych pracowników.

Poza tem oświadczył minister, że znajdują ij. 
W toku prace nad przemianowaniem 25 prô
pracowników  zastępczych na stabilizowany^ , 

wkońcu nad uporządkowaniem bardzo niskim 
uposażenia listonoszów wiejskich.

COP nie może być jednem województwem kino „promień
Odpowiedź p. premjera na interpelację pos. Putka.

Warszawa, 23 lutego (W ir ). Odpowiedź 1 pos. Putka w sprawie zmiany podziału ad* 
prezesa Rady ministrów na Interpelację 1 mlnistracyjnego państwa, przez utworzenie

Podwale 6.

Przynaglał do remontów...
(U l) Na lawie oskarżonych sądu grodz­

kiego zasiadł Leon Kolniak pod zarzutem 
niezwykłego oszustwa. — Kolniak udając 
urzędnika starostwa- p r z y n a g l a ł  
■ w ł a ś c i c i e l i  domów do remon­
tów, a proszącym o odroczenie kazał wrę­
czać sobie tytułem „opłat stemplowych* 
po 5.50 zl.

K. w ten sposób oszukał kilku właści­
cieli domów i sad skazał oszusta na 6 mie­
sięcy więzienia.

Podpalił tartak.
(U l) W  ub. wtorek wieczorem usiłowa­

no podpalić w Puławach tartak Stefana 
Sehella. mieszczący sie na krańcarh mia­
sta. Nieznany osobnik zakradł sit) pod za­
budowania tartaku i przez okno wrzucił 
butelkę z płonącym spirytusem na znaj 
dniąoe się tam wióra.

Podpalacza spostrzerł dozorca, k tó rym  
szy? za nim w pościg, widząc jednak, że 
ogień rozszerza sią. zaniechał pogoni i rzu­
cił sie na ratunek zagrożonych budynków.

Ogień ugaszono, podpalaczowi jednak 
udało sle zbiec.

Kronika radomska.

Akt oskarżenia przeciw 
b. kierownikowi Funduszu Pracy.
(Fa^ Sąd okr. doręczył już akt oskarżenia 

b. k i e r o w n i k o w i  F u n d u s z u  
P r a c y  R u t k o w s k i e m u ,  oraz 13 
o s o b o m ,  znajdującym się pod z a- 
r z u t e m  w s p ó ł u d z i a ł u  w  n a ­
d u ż y c i a c h  w  r a d o m s k i e j  
E k s p o z y t u r z e  F u n d u s z u  P r a ­
c y .

Proces zapowiada się sensacyjnie.

Kronika wielkopolska.

Politechnika w Poznaniu -  na razie 
nieaktualna.

(Sm) Głośne w  ub. r. pogłoski o u t w o ­
r z e n i u  w P o z n a n i u  p o l i t e c h ­
nik i, o co usilnie starały się wielkopolskie 
s fe r y  go sn od a rc ze . zostały obecnie zdemen­
towane. Powołanie do życia w Poznaniu po­
litechniki jest na razie nieaktualne, z powo­
du braku funduszów na ten cel.
• .^pra.wa ta stanie się aktualna dopiero za 
kilka la t

Kronika skawińska.
WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ. W ab. niedzie­

lą odbyły wybory do rady miejskiej. Zwycięstwo
odmiotsła lieta Nr. 2 (Chrześcijańsko-Narodowe Zjedn. 
Grap.), która na opólmą liczbę 12 mandatów zdobyła 
7, a której zostali wybrani eami atłonkowie Oboeu 
ZiedroocaeaiJB Narodowego. Lista Nr. 1 P. P. $. n 
mandaty, list*. Nr. 3 żydowska 1 mandat, lista Nr. 
4 (Narodowa Lista Kandydatów) 1 mandat. Z listy 
Nr. 2 zoetal/i wybrani radnymi: Leon Markowicz, ks. 
d-r Stan. Buchała, Roman Tota Bndolf Blahut, P. 
Droźd&ie-wic*, płk. Wład Hachorklewice, dr Ludwik 
Gazo?. Z listy N. R. wybrani a os tal i: Jan Muszyński, 
Teof. Galaciński, Józef Wrona. Z listy Nr 8. został 
wybrany Leoo Landau. Z listy Nr. 4 tost a! wybrany 
Marian Lupa,

Kaidy pozna, łe są to dzieci wycho­
wane na Ovomaltynfe. Ovomaltyna 
koncentrat odżywczo-witaminowy ła- 
twostrawny i całkowicie przyswajalny 
wprowadza do młodego organizmu 
najważniejsze substancje odiywcze, 
które stanowią budulec wzrostu I roz­

woju, twarzą siły I energię.

Dzieci, które codziennie piją Ovomal- 
tynę rozwijają się dobrze, są odpor­
ne przeciw chorobom I wyglądają 

zdrowo.

OYOMALTINE
JylAc OwmaSUtma ma ‘wJUią Oitomaltyny!

Dziś arcydzieło filmowe

Paula Wesselj
najznakomitsza artystka dawnego Wie­
dnia i festiwalów Salzburskich w osta­
tnim swym filmie austriackiej produkcji

Nowa apar&tura Ceny biletów b, niskie
IM

województwa śląsko-krakowskiego z sie­
dzibą w  Krakowie ustala, iż rząd w 
Bwoim czasie weźmie p o d  r o z w a ­
g ę  s p r a w ę  w o j e w ó d z t w  
p o ł u d  n i o w o - z a c h o d n i e h  
(Śląsk, Kraków, Kielce).

N ie przesądzając przyszłej decyli * 
tej sprawie należy jednak już obwnt 
stwierdzić, że skoncentrowanie calegi 
rozległego terenu COP (44 powiaty), w 
jednem woiewództwie natrafiłoby na 
duże trudności administracyjne. Tem sa 
mem zostainą osłabione przesłanki dla dal­
szych wniosków zawartych W interpela­
cji,, a sprawa zmiany granic województw 
południowo-zachodnich będzie się mnsit- 
ła  oprzeć na wszechstronnem rozwata 
innych k ry  ter j  ów.

Demonstracje przed żyd. 
we Lwowie.

Lwów, 23 lutog-o (C ) We czwartek re- 
czór grupa uczniów gimnazjalnych nsue* 
Wała urządzić demonstracje pod 
fcjum łydowsklem  przy ul. Zygmnntow* 
skiej we Lwowie. Do żadnych ekscesów nu 
dopuściła policja, na widok której demon­
stranci rozpierzchli się.

Przytrzym ano dwóch prowodyrów, mifr 
szkańców bursy św. Wojciecha, których W 
przesłuchaniu na komisarjacie P. P- w"’ 
niiono.

Kto wygrał 50.000 zl.?
(Bez gwarancji)

Warszawa, 23 luletfo (J). W pierwszy*
dniu ciągnienia I klasy 44 lolereji państwo*) 
padły następujące główne wygrane:

L  CIĄGNIENIE.
10.000 sl. na nr. 76141 KM94 128589,
2.0410 sl. na nr 39926 83929, ,
1.000 ił. na nr. 14320 26804 80854 121  ̂

1 BI 527.
500 sł na nr. 4783 8783 14311 16196 

80217 104705 107746 1423H3 164316, „
250 *1. na nr 5977 13617 16U4 16416 WJ 

48285 52257 70i 11 79536 84177 85511 8^27 
94955 96453 99632 W3075 103746 IW * *  -JJl 
127598 133925 135331 139418 143530 ^  
155022.

Cała Polska gra I wyervw*
w niezmiennie szrręśliwej KoleMurte

„ N A D Z I E J A "
llurifałknwska 117 i Lwów,

CIĄGNIENIE n.
50.000 z), na nr. 63085,
20.000 zl. na nr. 111526,
15.000 zl. na nr 2966,
2.000 zł. na nr. 126267, —
1.000 zŁ na nr. 35339 126810 <57041
500 zł. na nr. 4334 10116 10293 ^  ,5,3(1 

36496 53905 60956 64274 71856 "559' 
130591 136961 161392. ,  M

250 zł. na nr. 3530 14593 33599 35W  ^  
43131 44324 45467 47006 49593 661“  ;63j 
7644!) 79715 88740 91474 99000 33iil
112781 116364 118225 126385 126563 133„„ 
138290 140147 141708 166377 160108 
162213 163141.
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ZGINĄŁ SPANIEL
<arny, srebrzysty, * biatą gwiazdką na racie. -  

Oddawca otrzyma wynagrodzenie. Wiadomość: 
________________u ^ 5»o b iesk iego  7, m. 6. 1263k

„Jtilans g a d a tliw e j s e s ji" .
flI tp p 1',,le 1)0,1 tym tytułem warszaW- 

sme -.ABC organ zbliżony do b. O N ii,
bardzo ujemnie ocenia wyniki obecnej se­
sji 1 rzypominając jeszcze raz o odczyty­
waniu przemówień przez posłów. „A B C “  
pisze:

Cały przebieg obecne] sesji wskazuje na
to, że abstrahując całkowicie od  oceny treści, 
jaką ma obecna sesja sejmowa, sama je ] for- 
rtia daje bardzo wiele do mySlenia. Sam fo r ­
malny przebieg tej sesji wskazuje zupełnie 
w yrain ie. Je nhernn forma organizacji Selma 
me zdała egzaminu.

W  oliwnej sytuacji ka*dy z postów chce 
wypowiedzieć swe poglądy na własną rękę. 
stąd tez — zdaniem p ism a__

obecna gadatliwość Sejmu nie da się usunąć 
bez i «q o  reform y  Ta reforma mogła­
by pójść a lbo w kierunku wytworzenia w 
Sejmie prawdziwych organi/acyj klubowych, 
albo też w kierunku pełnego Sejmu monopar- 
tyjncRo na w zór obecnego parlamentu nie­
mieckiego. P ierwsza form a zorganizowałaby 
sposób wypowiadania się poszczególnych po­
słów, druga skasowałaby wypowiadanie się 
posłów całkowicie.

N a reszc ie  na leży  u regu low a ć  
spraw ę uposażeń .

Słynna już „jędrzejewiczowska*4 reforma 
uposażeń urzędniczych z października 1933 
r. wyrządzi Ja w iele krzywdy szerokim sfe­
rom pracowników państwowych. Jak bo­
wiem słusznie podkreśla łfK  u r  j  e r  P  o- 
z n a ń s k i“ :

Podwyższyła ona niepom iernie uposażenia 
wyższe i dodatki funkcyjne nieraz do wysoko­
ści tych uposażeń, natomiast obniżyła aż do 
100 zł miesięcznie uposażenia niższe i zniosła 
dodatki rodzinne, właśnie wtedy, k iedy inne 
państwa uważały za konieczne ze względów  
społecznych je wprowadzić.

WyrAmnanie tych różnic jest konieczne; 
przyznał to nawet do pewnego stopnia mini. 
ster skarbu w sejmówych debatach budżeto­
wych. Ale na przywrócenię dodatków rodzin­
nych obcięcie wyższych poborów obecnie nie 
wystarczy Dla tej konieczności społecznej 
znaleźć bidzie trzeba środki, jeśli budżet pań­
stwowy ich nie zniesie, jedynie w ogranicze­
niu etatów tam. gdzie to jest możliwe. Etaty 
takie znajdą się z pewnością; trzeba ich tylko 
dobrze poszukać. Innej rady, zdaje się, niema.

Czy "dojdą do p o ro z u m ie n ia ?
Donosiliśmy na tem miejscu o mających 

się odbyć obradach Rady Naczelnej Po l 
skiej Partii Socjalistycznej. Obecnie agen- 
cja  ..E c h o" przytacza ciekawe szczegó­
ły  przygotowań do tych obrad, a mian ow i­
cie rozmowy przedstawicieli P P S  ze Stron­
nictwem Ludowem:

.Przed zehraniem Rady Naczelnej PPS, któ­
re odbędzie się w dn 25 i 2fi bm. przywód­
cy PPS na czele z p. Mieczysławem Niedział­
kowskim odbyli z prezyd jum N. K- W. Stron­
nictwa Ludowego ktfka poufntjch narad w 
sprawie współpracy tych dwóch dużych par­
ty j politycznych w Polsce. Obrady mają cha­
rakter ściśle poufny, lecz to co się dostało 
na zewnątrz, świadczyłoby o  pomyślnym 
przebiegu rozmów.

Niedomagania ustroju sadownictwa.
Warszawa, 23 lutego (Wir). Po załatwieniu B«.

dżetu min. poczt i telegrafów. Izba przesila do 
obrad nad budżetem min. sprawiedliwości.

Referent pos. Szczepański zapozna! Izbę te 
sprawozdaniem złożonem w komisji i wynikami 
debat komisyjnych, poczem w  zakończeniu nad­
mienił: Mimo nieznacznej podwyżki prelimina­
rza budżetowego ministerstwa, nadal pozostaje bar­
dzo w iele niezaspokojonych pilnych potrzeb, iak 
n. p. kwestja uposażeń sędziów t prokuratorów. 
Jest to zagadnienie, które musi znaleźć realiza­
cję* 8dyź tylko niezależność materjalna sędziów 
i prokuratorów jest podstawą i gwarancją nieza­
leżnego sądownictwa, tworzącego jeden ze skład­
ników mocy i potęgi państwa.

W  dyskusji poseł prof. Deryng podkreśli!, Sż 
musimy się domagać dalszej akcji w kierunku 
spolszczenia stanu adwokackiego I Innych za­
wodów  prawniczych. Zatrważający odsetek ży­
dów w  zawodzie adwokackim budziłby grozę, 
gdyby nie zwiastuny lepszej przyszłości. P o ­
myślnym objawem było wejście do warszawskiej 
Izby adwokackiej 33 młodych adwokatów-Po- 
laków i takiej samej liczby nowych adwiokatów- 
Polaków do reszty Izb adwokackich w  Polsce.

f® 8* Czarnek zaapelował do ministra sprawie­
dliwości, aby przy realizacji nowej ustawy upo­
sażeniowej przyczynty się do uwzględnienia po­
stulatów sędziów i prokuratorów w kierunku 
poprawy bytu pracowników sądowych.

Po przerwie w  dyskusji pierwszy zabiera głos 
pos. Bartuś: Głosy najpoważniejszych sądowni- 
ków i organizacyj biją na alarm, że prawo o 
ustroju sądów powszechnych zwłaszcza art 110 
I 102 c. niweczą zasadę niezależności sędziow­
skiej. Artykuły te zezwalają t. zw. kompletowi 
trzech na posiedzeniu ąjejawnem zwolnić lub 
przenieść sędziego nawet w przeciągu 24 godzin. 
Takie orzeczenie jest niezaskarżalne, ani nie w y­
maga uzasadnienia. Sędzia pod groźbą przepisów ców.

mo?e poddawać «Ię  różnym naciekom atftalatstra-
c jl państwowe].

Mówca omawia

bolączki Z iem i Ś ląsk iej r
i zwraca uwagę, że co się tyczy sądu w  Chorzo­
wie, to magistrat ih. Chorzowa ofiarował parcelę 
wartości 320.000 zł. Ministerstwo sprawiedliwości 
zobowiązało się wybudować w  ciągu dwóch lat 
nowy gmach. Od tego czasu upłynęło już 13-cie 
lat. Parcele wydzierżawiono iydom  niemieckim, 
od których tytułem dzierżawy ministerstwo po­
brało już 40.000 zł.

Ministerstwo wprowadziło na terenie apelacji 
katowickiej nową zasadę, Że każdy asesor, wzglę­
dnie sędzia, który dobrowolnie zrzeknie się swe­
go stanowiska, zobowiązany Jest zwrócić cale u- 
posażenie za nbiegłc lata. MÓWca będzie wdzięcz­
ny p. ministrowi za autorytatywne wyjaśnienie.

Widmo Maruszeczki.
Pos. Cieplak zwraca uwagę na wypadki takie, 

jaky bandyty Maruszeczki, którego skazano pięć 
razy na śmierć, wożono z więzienia do więzie­
nia z opóźnieniem stracenia. Pisma podawały 
Jego płytkie dowcipy i Maruszeczko w oczach 
prymitywnie na świat patrzących stawa! się 
sympatycznym. Druga sprawa dotyczy wampira 
Teodora Ctillnga, który skazany w r. 1934, do­
stał dwa miesiące urlopu z  więzienia 1 w tym o- 
kresie zamordował chłopca i dziewczynę. Są to 
W’ypadki niepokojące.

Pos. Nawrocki występuje przeciwko równemu 
traktowaniu więźniów politycznych s więźniami 
pospolitymi. Wśród więźniów politycznych zna­
czny odsetek stanowią Ukraińcy. (Głos: To nie­
dobrze). W więzieniach stosuje się do nich te 
samfe metody, jak i Wobec zwykłych przestęp-

Wielki spór z  posłami żydowskimi.

Rektor prof. Bulanda 
przesłuchany jako świadek.

Lwów, 23 lutego. (C ) W  czwartek w  po­
łudnie rozeszła sie we Lw ow ie sensacyjna 
wieść o przybyciu do mieszkania rektora 
UJK. prof Bulandy — jak wiadomo cho­
rego od kilku dni — wiceprokuratora dla 
spraw politycznych dra Olberka.

Jak sie dowiadujemy wireprok. dr Olbe. 
rek przesłurhał rektora Bulandą w charak­
terze świadka w związku z toczącym sią 
w  sądzie okr. śledztwom karnem w spraw y 
ekscesów studenckich podczas ostatniej 
blokady uniwersytetu.

I-rzesłuchanie w  domu nastąpiło ze 
względu na to, że z powodu choroby rekto­
ra Bulandy, który otrzym a! juz k 'Ik»krot- 
ne wP7wanie dn przesłuchania, a stawir sie 
nie mógł, śledztwo odwlokło Bie ^e szkoda
dla sprawy. P rz e s łu c h iw a n ie  trwało długo.
Jeszcze o godz. 15-ej wiceprok. dr Olberek 
bawił u rektora Bu*andy.

--- o— -
Odrzucenie uchwały o zmianie nazwy 

placu Wolności w Poznaniu.
i.ifeeo. (Sm ). Poznańska Izba 

wojewódzka, która obradowała £
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SlOe<?^M-yziTl^byr<wojewódzkieT pozostaje

Administracyjnego. . stronnj. 
Przypuszcza sią powszechme, ze Stronni 

ctwo Narodowe me zaniecha ładnego 
kroków.

Pos. Sehwarzbart: Aż do przesytu powtarza 
się pierwsze zdanie konstytucji, że państwo pol­
skie jesf wspólnem dobrem wszystkich obywa­
teli, tymczasem tendencją sprawiedliwości, o ile 
idzie o ludność żydowską, jest degradowanie 
w równouprawnieniu* degradowanie moralne i 
prawne ludności żydowskiej w opinji publicz­
nej. Mam tu „Kalendarz Samoobrony Narodu'* 
na rok 1039. (Głos: minister niema czasu czytać 
kalendarzy). Poza tem mówca przypomina, że 
od wielu lat ciągnie się sprawa budowy central­
nego gmachu sprawiedliwości dla sądu w K ra­
kowie.

Pos. Baran omawia sprawę prowadzenia ksiąg 
me/r£kalnych t w yroków  sądowych, skazujących 
księży gr.-kat. z art, 287 k. k. z tytułu fałszowa­
nia nazwisk.

Pos. Oriański mówi: Jeżeli pan Sehwarzbart 
powołuje się na konstytucję, to niech się nie 
powołuje na jeden jej tylko artykuł, lecz

na całą ustawę konstytucyjną.
Ja również powołam się na konstytucję. Arty­
kuł pierwszy mówi: „Wskrzeszone walką i ofiarą 
najlepszych swych synów, ma być Państwo Pol­
skie przekazywane w spadku dziejowym z po­
kolenia na pokolenia**.

Zapytuję, czyją zasługą jest wskrzeszenie Pań­
stwa Polskiego: Polaków czy nie-Polaków*/ — 
(oklaski).

Art. 7 powiada: „W artością wysiłku i zasług 
obywatela na rzecz dobra powszechnego m ie­
rzone będą jego  uprawnienia do wpływania na
sprawy publiczne**.

Jakie zasługi ma naród żydowski wobec Pol* 
ski. Deklaracje ostatnio skaladane to są tylko

słowa bez treści. Pamiętamy rok 1920, gdy w 
Białymstoku i Lidzie żydzi strzelali do żołnierzy 
polskich.

Pos Sommerseln: Nieprawda!
Pos Oriański: Na to są dowody! A co było 

w r. 1938, w czasie pamiętnych dni niepokoju? 
Kto zrobił run na banki. Opinja polska nigdy 
nie przejdzie nad temi faktami do porządku 
dziennego (oklaski).

O statystyce i... pikietach.
Pos. Jóźwiak odpowiadając pos. Schwarzhar- 

towi, cytuje kilka danych, dotyczących paser­
stwa 1 innych przestępstw, zwłaszcza przeciwko 
państwu. W tych ostatnich figuruje 573 katoli­
ków, a G28 żydów. Oto jest stosunek żydów do 
państwa. ,

Pos. Sommerstein: Pan się na tem nie zna.
Pos. Jóźwlak: To są cyfry z Rocznika staty­

stycznego.
Pos. Sommerstein: A ile jest kradzieży?
Pos. Jóźwiak: Kradzież jest czynem, wymaga­

jącym trochę odwagi, na to pańscy współwy­
znawcy nie pójdą. (Wesołość) Na Śląsku na 580 
oskarżonych za przemyt 287 było narddowośel 
żydowskiej, t. j. 64.5 proc. Wartość przemyco­
nych towarów jest ogromna i z tych źródeł pły­
ną środki na konkurencję z handlem polskim.

Mam prośbę do p. ministra, aby wprowadził 
jednolite orzecznictwo w sprawie pikiet. Pikie­
towanie, to walka o niepodległość gospodarstwa 
narodowego. (Wesołość, oklaski) I jeszcze słowo
o nieuczciwej konkurencji W ostatnim czasie 
odbył się proces, gdzie oskarżonym był żyd Za 
umieszczenie na sklepie napisu „firma chrzeieł- 
jańska“. Sprawa oparła się o Sąd Najwyższy,

który na' mocy istniejącego praw* musiał oskar­
żonego uwolnić od winy.

Pos. Sommerstein: Może to się działo przy de 
notowaniu sklepów.

Pos. Jóźwiak: P. Sornmerstdna jeszcze nie zde­
molowano.

Pos. Sommerstein: Ja nie mam sklepu. to pan 
ma sklep.

Pos. Jóźwiak: Proszę pana ministra, «fcr w
Polsce obowiązywało takie prawo. którebv nie 
dopuszczało do podszywania się pod flm ię ćhrze 
icljańską.

Pos. Skrypnyk twierdzi, że liczba wyroków po 
litycznych w Polsce wynosi 52 proc. na Jedno 
województwo wołyńskie, w  tem 50 proc. jest 
wyroków w procesach komunistycznych.

W  końcowem przemówieniu sprawozdawca 
pos. Szczepański oświadcza, żc jeżeli |esieat mi 
posłowie żydońscy będą przypominać artykuł 
t-szy konstytucji, to my Im przypomnimy arty­
kuł 7 konstytucji i podkreślił konieczność prak­
tycznego wykonywania tego artykułu przez spo­
łeczeństwo żydowskie (Oklaski). Ustawa konsty­
tucyjna napisana jest po polsku i obowiązuje 
Wtscystkich obywatel;.

Ale istnieje pewne specjalne prawo nieznane 
społeczeństwu polskiemu ja k *  gospodarzowi 
kraju — tem

prawem narodu żydowskiego 
jest talmud.

Jeżeli społeczeństwo żydowskie nie wyda tego 
prafea w języku polskim, to zaapeluję do p.łmi- 
nistra, aby zechciał z funduszów przeznaczonych 
na uporządkowanie praw Rzeczypospolitej po­
święcić pewną kwotę na wydanie w jęyku pol­
skim talmudu żydowskiego, jako prawa narodu, 
z którego dowiemy się wreszcie jakiemi normami 
i zasadami etycznemi kieruje się naród żydowski 
wobec narodu polsfrgo (Oklaski).

Po  osobistem oświadczeniu pos. Kwapisiewicza 
marszałek zamknął posiedzenie. Wpłynęły jesz 
cze interpelacja pos. Welykanowicza W sprawie 
zajść w Załoicacb woj. tarnopolskiego i pos. ( .  
Putka w  sprawie wysłania p. Edwarda F ijołka z 
Krakowa do Berezy.

Następne posiedzenie w piątek o godz. 9-tej.
Na porządku obrad budżet ministerstwa skarbu, 
a następnie głosowanie w drugiem czytaniu nad 
ustawą skarbową wraz z preliminarzem budżeto­
wym. Koniec posiedzenia o godz. 19 15

.... Dawno oczekiwany wielki film ret. genjalnego G W. PABSTA
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Wstrząs podziemny przyczyna n s t r o f y  ui kopalni
Jeden górnik zabity, drugi ranny, o trzecim brak wieści.

Chorzów, 23 lutego. (H ) W  środę około | ale ci«iko potłuczonego 31-letnlego Romana. ___i___ l Mewnoalalr Cłvlpa Nliw>n nnTnłf*i w vnnhvt0 t  DOG W©*5-ej po poł. wydarzył sie poważny wypadek 
w kopalni „Walenty Wawel" w B u d z ie , w 
powiecie świetnchłowiekim, a to z powodu 
silnego wstrząsu podziemnego. Ofiarą 
wstrząsu padto trzech górników przy pra­
cy na głębokości 400 m. Górników tych za­
sypały olbrzymie zwały węgla.

Natychmiast rozpoczęto akcje ratunkową 
i o godz. 8 wieczorem wydobyto żywego,

ais ktfinu puuuuuiienu *»•
Stylca. Nieco później wydobyto e pod wę­
gla zwłoki zabitego 32-letnlego Jerzego
Menela. Mencel zginął natychmiast po ka- 
tatetrofie. Trzeciego zasypanego, 25-litnlego 
Henryka Breji dotychczas nla wydobyto.

Akcja ratunkowa trwa nadal. Na miejsce 
wypadku udał się z Chorzowa naczelnik 
r^rządu górniczego InŁ Kleszek.

Po raz pierwszy zeszli sie żydzi z  Arabami
przy wspólnym stole obrad

Londyn, 23 lutego.

(P A T ). W  czwartek przed południem 
nastąpiło pierwsze spotkanle Arabów z 
żydami na konferencji palestyńskiej.

Odbyło sie to pod postacią nieoficjalnej 
i  nie obowiązującej narady. Dyskusja, Któ­
ra trwała 2 i pół godziny, utrzymana bjrtą 
w ogólnych raczej ramach, a podstawą je j 
byjjr propozycje min. Maćdoaalda, formu­

łujące brytyjską koncepcje kompromisu.
Jak sie dowiaduje korespondent “ A l  a, 

propozycje te dotyczą trzech punktów:
1) Jeżeli idzie o ustrój Palestyny, rząd 

brytyjski wypowiada sie przeciwko niepo­
dległemu państwu arabskiemu, przynaj­
mniej na razie, i proponujeli 5-teni okres 
przejściowy, w czasie ktorego Palestyna 
Korzystałaby z

Wyjaśnienia min. Romana.
Warszawa, 23 lutego (Wir). Na firodowem po­

siedzeniu plenum Sejmu, obradującego nad bu­
dżetem min. przem. i handlu, udzielił min. Roman 
Wyjaśnień na wywody poszczegóInj’ch mówców.

W odpowiedzi pos. Trockenhelmowi, który 
skarżył się na politykę kartelów, broniąc rów­
nocześnie handlu żydowskiego, oświadczył ml 
oister, że musimy dążyć do rozbicia jednostron­
nego monopolu handlowego w miastach i mia­
steczkach. Nie można dopuścić, aby wieśniacy 
skazani byli wyłącznie na żydowskich nakład­
ców pracy chałupniczej i nie taję — oświadcza 
mówca — że będziemy walczyć o nowe pozycje 
dla przybywających ze wsi i dla naszych braci 
z miast.

W dalszym ciągu minister stwierdza, że droż­
dżownia w Lesienicach została uruchomiona, 
dalej, że żądania wysunięte przez Związek chrze­
ścijańskich kupców są śtopnlowo realizowane. 
W odpowiedzi na zarzuty ukraińskiego posła 
Kilaka, min. Roman powołuje się na deklarację 
OZN., w której była mowa o  wyciągnięciu bra­
tniej ręki do mniejszości słowiańskich. Wreszcie 
na interpelację w sprawie jego poglądów socjal­
nych p, minister jpowołuje się na zbiór jego prze­
mówień i odsyła ciekawych do tego dziełka.

ciało ustawodawcze z przewagą arabską, 
żydzi jednak mieliby odpowiednie przedsta­
wicielstwo.

Decyzja co do przyszłego ustroju Palesty­
ny miałaby być rozważona po pewnym, cza­
sie, gdy proponowamy na okres przejściowy 
samorząd wykaże swoje rezultaty.

2) Co dotyczy imigracji do Palestyny, to 
miałaby ona być na okres 5-letni uregulo­
wana w ten sposób, że rok rocznie liczba 
żydów, dopuszczonych do Palestyny, ulega­
łaby zmnlajszsnlu o jakieś 10 proc., tak. że 
po okresie 5 lat liczba imigrantów żydow­
skich do Palestyny byłaby o połowę mniej­
sza od liczby z roku 1937. To stopniowe co 
rok zmniejszanie dopływu em igracji ży­
dowskiej zabezpieczyłoby przewagę elemen-
łii n rn ns

3) Co do nabywania ziemi przez żydów 
dla celów osiedlania sie, to Palestyna mia­
łaby być podzielona na trzy straty: w je ­
dnej byłaby zupełna swoboda nabywania 
ziemi i osiedlania sie. w  drugiej — nabywa­
nie ziemi przez żydów i osiedlanie sie było­
by odpowiednio regulowane, wreszcie w 
trzeciej nabywanie ziemi i osiedlanie sie ich 
byłoby żydom wzbronione.

Narada nie wyuzła poza ogólne ramy i 
dyskusja nie została zakończona. W  piątek 
toczyć sie będzie dalszy ciąg dyskusji, po 
tkórej dopiero wyjaśni fiie, czy istnieją ja­
kiekolwiek widoki znalezienia płaszczyzny 
kompromisu.

pod kontrolą brytyj
pewnego rodzaju autonomii 
rytyjską, regulowanej przez

Poseł polski w Burgos 
otrzymał agrement.

Warszawa, 23 lutego (PA T ). Narodowy 
rząd Hiszpanji udzielił p. Marjanowi 
Szumlakowskfemu, dotychczasowemu a- 
gentowi dyplomatycznemu w tfnrgos, a- 
grement w charakterze posła nadzwyezaj- 

. nego i ministra pełnomocnego li. x\ w
* HiezpanjL
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‘B erlin  „ o strzeg a ” 'Pragą:

Los Czechosłowacji winien być złączony 
z losem „wielkich Niemiec”

( S p e c j a l n a  s łu ż b a  i n f o r m a c y j n a  „ U n i t e d  P r e s s “  d la  „ I l u s t r o w a n e g o  K u r y e r a  C o d z i e n n e g o " ) .

Berlin, 23 lutego.
Mowa czechosłowackiego ministra spr. 

zagranicznych Chvalkov*ky‘ego do sekre­
tarzy czeskiego stronnictwa jedności, uwa­
żana tu jest za wyraz pogorszenia stosun­
ków niemlecko-czeskicn, ale zarazem za 
echo wielokrotnie powtarzanych „ostrze- 
teń'* niemieckich, podkreślających, że rząd

niemiecki nie będzie tolerował antyhitle­
rowskiej opozycji niemieckiej na terenie 
Czechosłowacji.

W  czasie wizyty Chva1kovsky'ego w 
Berlinie dano mu do zrozumienia, łe 
podporządkowanie polityki czeskiej mo­
carstwom osi jest warunkiem dalszej 
egzystencji państwa czeskiego.

Według doniesień z kół dobrze poinfor 
mowanych, ostatnio powtórzono te „ostrze­
żenia". podkreślając, że, zdaniem miarodaj­
nych czynników niemieckich, los Czecho­
słowacji musi być złączony nlerozdzielnle 
i  losem wielkich Niemiec, z czem Praga 
powinna sie, liczyć, jeżeli chce zachowac 
niepodległość.

Anglia i Francja przeciwstawią sie sili)
wszelkiej groźbie, skierowanej przeciw ich istnieniu.

Doniosłe oświadczenie min. H alifaia.
Londyn, 23 lutego.

(P A T ) W  Izbie lordów odbyła sie we 
czwartek debata, podc®as której poruszono 
zagadnienie stosunków angłelsko-francu- 
skfch.

Lord Halifax, zabierając głos w imieniu 
rządu. m. in. oświadczył, iż błędem byłoby 
przypuszczę® i e, że premjer wygłaszając 
swą deklaracje o solidarności z Francją 
miał na myśli jakiekolwiek zastrzeżenia. 
Deklaracja ta była jasna 1 niedwuznaczna.

Oile wolno — powiedział Halnfax — w 
celu wytłumaczenia sensu tego ̂  oświadcze­
nia użyć prostej przenośni, mógłbym po­
wiedzieć, iż przypomniało ono te znaki o- 
strzegawcze, które widzimy na drogach w 
pobliżu wielu niebezpiecznych miejsc: 
„Stój — magistrala przed tobą“. Celem tej 
deiklaracjd było
udzielenie takiego właśnie ostrzeżenia

— powiedział Halifax.
Pomiędzy W. Rrytanją a Francją niema 

ładnych róinlc I nie jest potrzebne jakie­
kolwiek ustne potwierdzenie solidarności 
obu krajów. Wkrótce będziemy mieli moż­
ność podkreślić te solidarność — powie­
dział Halifax — gdy witać bodziemy pre­
zydenta republiki francuskiej. Jedynie 
wskutek nieodpowiadającego rzeczywisto­
ści przedstawieńia stosunków francusko- 
angielskich w pewnych kołach. W . Bry- 
tauja była zmuszona do wyrażenia w bar­
dziej stanowczej i niedwuznacznej form ie 
tego, co oddawna uznane jest za prawdę i 
przyjęte przez oba nairody.

Ścisły związek W. Brytanii z Francją 
podyktowany jesit nie tylko przez sytuacje 
geograficzną, ale również wynika z iden­
tycznych interesów i całkowitego wzajem­
nego zrozumienia sie. Czynniki te są naj­
lepszą gwarancją, iż nie grozi niebezpie­
czeństwo podporządkowania polityki jed­
nego kraju polityce strony drugiej. Hali- 
fax podkreślił z naciskiem, że solidarność 
angielsko-francu^ka nigdy nie stanowiła I 
nie stanowi jakiejkolwiek groźby dla stron 
trzecich.

Co sie tyczy róinlc, istniejących miedzy 
Włochami a Francją, to pod pewnym 
w zglęiem  nie dotyczą one bezpośrednio W . 
Brytanji, ale z drugiej strony właśnie ze 
wzglądu na stosunki, łączące ją  z Francją, 
nie są dla W. Brytanji obojętne. Jesteśmy 
radz-i — mówił dalej H alifax — iż popra­
w iły  sie nasee stosunki z Włochami i pra­
gniemy ̂  by były one oparte na jak naj­
większej serdeczności. Podkreślić jednak 
musze — dodał Halifax — że ani rząd fran­
cuski, ani też włoski nie dały do poznania, 
że pragną aby strona trzecia i>odjeła me- 
djację i  przeto niczego podobnego

nie należy oczekiwać,
dopóki ob:e  strony medjacji tej nie zapra­
gną. Dotychczas rząd włoski formalnie nie 
wskazał jakiego rodzaju różnice istnieją 
miedzy nim a Francją.

Stanowisko W . Brytanji jest często fał­
szywie przedstawiane zagranicą. Zbrojenia 
W . Brytanji, jak można było czytać w 
niektórych organach zagranicznych, miały 
na celu nie tylko zapewnienie bezpieczeń­
stwa. lecz również były dokonywane w ce­
lach wojny prewencyjnej. Mówiono rów­
nież. że rząd pragnie pokoju, ale że są in­
ni, którzy pragną wojny. Należy uświado­
mić sobie, że w Angljii niema żadnej partji 
emienzającej do wojny. Żadna partja, ani 
żaden mąż stanu nawet na chwile nie my­
ślą o wojnie agresywnej. A  zresztą, tego 
rodzaju polityka nie otrzymałaby żaduego 
poparcia narodu brytyjskiego.

Istnieją jednak zagranicą również pewne 
osoby, ulegające odwrotnej omyłce. Inter­
pretują one brytyjską wole utrzymania 
pokoju jko

dowód słabości, tchórzostwa, 
lub braku stanowczości.

Prgne oświadczyć — powiedział H alifax — 
że pierwszy pogląd jest równie nieuzasad­
niony, jak drugi jest całkowicie fałszywy.

Odpowiedzialni kierownicy rządów euro­
pejskich w różnych okolicznościach po­
świadczyli, że wojna nie przynosi zwycię­
scy żadnych korzyści. O słuszności tej e- 
nuncjaeji narody W  Brytanji i  Francji 
przekonały sie już za życia obecnej gene­

racji i  nie jest przeto dąiwnem, ze potępia­
ją wojnę jako narządzie po lityki narodo-
wej’ - - ,  i N i e  o z n a c z a  t o  j e d n a k ,  z e
n a r ó d  b r y t y j s k i ,  l u b  f r a n ­
c u s k i  n i e  p r z e c i w s t a w i ł b y

Czytajcie

s i ę  s i ł ą  w s z e l k i e j  g r o  j b i .  
s k i e r o w a n e j  p r z e c i w k o  , , 5
i s t n i e n i u  i c h  n i e p o d l e g ł a  
ś c i .  l « b  g d y b y  z a g r o ź  o n I 
b y ł y  i c h  ż y w o t n e  i n t e r e s y

Kończąc to przemówienie, Halifa\ D0 
wiedział, iż zdaniem jego zasoby W. Bry­
tanji są nadal olbrzymie, a duch tiarnrtu 
brytyjsk iego pod żadnym względem nic 
uiegl zmianie. Nip pragniemy _  mówi) mj. 
nister — próby sil. ponieważ uważamy,

w o jn y  m ogą ty lk o  powiększyć chaos,
a z drugiej strony niema zagadnień, które 
przy dobrej woli nie mogłyby być rcwwią- 
aane za pomocą szczerej dyskusji.

Rząd brytyjski pragnie, by tego rothajn 
postępowanie było zastosowane wobec o- 
becnych zagadnień. Z drugiej jednak stro­
ny, nikt kto zna brytyjski sposob mysie- 
nna, nie będzie wątpił w to. że gdyby'kie­
dykolwiek W. B rytanji została narzucona 
inna konieczność, naród brytyjski okazali 
by sie niemniej niż dotychczas przywiąza 
ny do swych swobód.

Ataki prasy niemieckiej 
na Chamberlaina.

Berlin, 23 lutego (H H ) Mowa Chambu- 
laina. wygłoszona 22 bm. w Black^urn 
spotkała sie z niezadowoleniem i krytyką
prasy niemieckiej, która wskazuje na dwu­
licowość i dwuięzycznoSć znamkwującą 
rzekomo prean. Chamberlaina.

M ówi on — piszą Niemcy — o pokoju, a 
z  drugiej pochwala przygotowania de 
wojny. Z jednej strony wskazuje on na 
niebezpieczeństwa dla pokoju, a z drugiej 
cytu je nadzieje H itlera na długotrwały 
pokój. Taka dwujęzyczność nic dobrego 
nie wróży.

Przyjazd min.Cianodo Polski
manifestacja tradycyjnej przyjaźni.

Warszawa, 23 lutego.
(Ig ) Zapowiedziany na sobotę przyjazd 

ministra spraw zagranicznych Włoch hr. 
Ciano, da sposobność do w ielkiej manife­
stacji tradycyjnej przyjaźni polsko wło­
skiej, siegającej początkami jeszcze śre­
dniowiecza. Wspólność kultury łacińskiej, 
wiary i umiłowania najwyższych Ideałów 
ludzkości łączą naród polski z Ita lją  

w  sposób wyjątkowo trwały, 
co objawia sie w  ciągu wieków w historji 
obu narodów. To też wizyta hr. Ciano i je ­
go małżonki w Polsce nabiera szczególnego 
znaczenia. Widać to chociażby z programu 
obliczonego na 5 dni.

Pociąg ministra włoskiego stanie na gra­
nicy Polski w Boguminie wczesnym ran­
kiem 25 b. m. W  imieniu rządu polskiego 
powitają tam pana ministra radca Leon*dd 
Koziebrodzki i radca Ludwik Łubieński z 
M. S. Z. oraz władze miejscowe W  Warsza­
wie stanie pan minister tego dnia w godzi­
nach południowych. Z dworca minister Cia­
no z małżonka udadzą sie do pałacu Blan- 
ka, gdzie zamieszkają podczas pobytu w 
Warszawie, wkrótce po przyjeździe goście 
włoscy udadzą sie do swej ambasady, gdzie 
spożyją śniadanie.

Urzędowy^ program rozpocznie sie o go­
dzinie 16-tej złożeniem wieńca na grobie 
Nieznanego Żołnierza a następnie w izyta­
mi u p. prezesa Rady ministrów i p. m i­
nistra Becka. Następnie hr. Ciano bedzie 
przyjęty przez Marszałka Rydza Śmigłe­
go, poczem powróci do pałacu Blanka, 
gdzie go zrewizytują p. premjer i mini­
ster Beck. Wieczorem odbędzie sie obiad 
u państwa ministrostwa Becków w pałacy­
ku przy ul. Fredry, a po obiedzie wielki 
raut.

Dzień niedzielny 26 bm. rozpocznie sie u- 
roczystością odsłonięcia pomnika płk.
Nullo na terenach Frascatti, przyczem po­
za ministrem i jego świtą obecny będzie 
podesta miasta Bergamo, skąd pochodził

bohaterski pułkownik, który padł w  w al­
ce o Polską. O godz. 13-tej hr. Ciano z 
małżonką przyjęci bedą na audjencji u P. 
Prezydenta R. P n który zatrzyma ich na 
śniadaniu. Godziny popołudniowe prze­
znaczone są na zwiedzenie instytutu wło­
skiego, mieszczącego sie u zbiegu ul. Zgo­
da i Złotej. Obiad tego dnia wyda amba­
sador włoski di Valentino, po obiedzie 
raut.

W  poniedziałek hr. Ciano wraz ze swą 
świtą uda sie na groby

^oległych w Polsce żołnierzy 
włoskich,

pochowanych na pięknym cmentarzyku w 
Młocinach. Śniadarrem gości włoskich po­
dejmować będzie w dniu tym pierwszy 
pułk lotniczy na Okęciu, ze względu na to, 
że hr. Ciano jest oficerem pilotem. Po  po­
łudniu specjalnym pociągiem nastąpi w y­
jazd do Białowieży, gdzre goście włoscy 
wespół z towarzyszącymi im gospodarzami 
staną przed godziną 10-tą wieczorem. Cały 
następny dzień przeznaczony jest na polo­
wanie. noc zaś na przejazd bezpośrednio z 
B iałowieży do Krakowa.

Przyjazd i powitanie przez wojewodę 
krakowskiego, dowódcę O. K . i prezydenta 
miasta nastąpi o godz. 11-tej rano. Wprost 
z dworca hr Ciano wraz z towarzyszącemi 
mu osobami udaje sią

do krypty pod wieżą Srebrnych 
Dzwonów

celem złożenia wieńca na trumnie Marszal­
ka Piłsudskiego.

P o  zwiedzeniu katedry i zamku wawel­
skiego nastąpi śniadanie na Wawelu, wy­
dane przez ministra Becka. Całe popołud­
nie przeznaczone jest na zwiedzanie Kra­
kowa.

W ieczorem na dworcu nastąpi pożegna­
nie hr. Ciano i jego małżonki przez mini­
stra spraw zagrań. Becka i panią Jadwigą 
Beckową. Pociąg hr. Ciano opuści granice 
Polski zaraz po północy.

Dzienn‘karze w liczbie 12, którzy towa­
rzyszą hr. Ciano w podróży do Polski, 7a- 
trzym ają sie u nas jeszcze na cały dzień 
i zwiedzą jedną z kopalń śląskich, zakłady 
w Trzyńcu i Boguminie.

*  *  *

Rzym, 23 lutego (E lk). W  czwartek o g. 
24.30 wyjechał z Rzymu włoski minister 
spr. zagr. hr. Ciano, udając się z oficjalną 
rewizytą do Polski.

Ze strony włoskiej towarzyszą hr. Ciano 
szef protokołu ministerstwa spr. zagr. hr. 
Bonarelli, szef departamentu dla spraw 
Europy środkowej i śródziemnomorskiej 
min. Buti, szef dep. dla spr. ogólnych dyr. 
Vitetti oraz grono dziennikarzy.

Ze strony polskiej jedzie ambasador 
Wieniawa Długoszowski z małżonką i at­
tache ambasady R. P. przy Kwirynąle, 
Lasocki. Do specjalnego wagonu min. Cia­
no wsiądzie w  W enecji hr. Edda Ciano* 
Mussolini, która towarzyszyć bądzie mai* 
żonkowi w jego  podróży do Polski.

Serdeczne pozdrowienie Italji dla Polski
przywiezie min. Ciano.

Rzym, 23 lutego (ry ) W  dniu wyjazdu 
ministra Ciano do Warszawy, wszystkie 
dzienniki włoskie poświęcają obszerne ar­
tykuły na omówienie serdecznych stosun­
ków łączących Włochy z Polską. Minister 
Ciano zawiezie narodowi polskiemu serde­

czne pozdrowienia Ita lji — pisze „Messa- 
gero“ . W szystkie pisma podkreślają, ze 
Warszawa czyni wielkie^ przygotowania, 
aby powitanie przedstawiciela zaprzyjnz* 
nionych W łoch wypadło jak najsympaty­
czniej.

Antuniemiecha demonstracja
w Los Angeles.

(Specjalna sluiba informacyjna „United Press- dla ..Ilustr. Kuryera Codzienne no").
Los Angeles, 23 lutego. Przed domem nie­

mieckim w Los Angeles doszło wczoraj do 
wielkich demonsłracyj antyniemieckich.
Związek niemiecko-amerykański w  Los 
Angeles urządził obchód urodzin W a­
szyngtona. Uczestnicy obchodu przv w ej­
ściu do domu obrzuceni zostali przez zgro­

madzony tłum zgnlleml jajami i zepsutemi 
jarzynami. Silny oddział uolicji usiłował 
rozproszyć tłum. Demonstranci nieśli trans­
parenty z napisami: „Precz z H itlerem !", 
„Precz z faszyzmem!", a samochód z głośni­
kiem na sąsiedniej ulicy nadał podobne 
okrzyku

Roosevelt to łyd Rosenfeld
— m ów ią 7%iemcy a m e ry k a ń sc y .

Berlin, 23 lutego. 
(H H ) Nastroje _ antyamerykańskie, a 

szczególnie nastroje antyrooselvetowskie 
w Niemczech narastają coraz wyraźniej.

Przemówienie amerykańskiego posła 
Martina podczas uroczystości Jerzego W a­

szyngtona w  Izbie reprezentantów w W a ­
szyngtonie, przemówienie, w  którem o- 
skarżył on Związek Niemców w Ameryce
o zdradę Stanów Zjednoczonych i ich rzą­
du, wywołało niebywałą burzę w niemiec­
kiej prasie. Dzienniki rzucają

najcięższe obelgi,
zarówno pod adresem Roosevelta, jat 1 
innych polityków amerykańskich, którzy 
się — zdaniem prasy niemieckiej — soli­
daryzują z polityką Roosevelta.

„Nachtausgabe" sądzi, że Rzesza usto­
sunkuje sią odpowiednio nie tylko do ©ta­
nów Zjednoczon., lecz i do tych narodow 
któreby sie w  jakimkolwiek względzie u* 
zależniły od Ameryki. Równocześnie dzien­
nik zapytuje, jak Anglja i Francja zam,£  
rzają zareagować na judzenie Ameryju 
przeciwko Rzeszy. Daje to niedwuznaczny 
odpowiedź na pytanie, co to są za naro­
dy, przeciwko którym „Nachtausgabę 
że sie mobilizować niemieckiej opinji P * 
blicznej.

W  niemieckich kołach politycznych pa- 
nuje raczej przygnębienie, niż °^urzeIj.1 
z powodu zajść w Ameryce. Wiec Zwiaz 
Niemców w Madison Square Garden, po * 
czas którego Roosevelta nazwano zyfl 
Rosenfeldem, nie oddał niemieckiemu rzą­
dowi przysługi N ie może on bowiejn y 
platformą, na której możnaby w 
szyngtonie składać protest z powoda, 
brązy narodu niemieckiego i głowy i a 
■stwa.

©digitalizacja: mbc małopolskapt



Narada na Zamku.
Warszawa, 23 lutego. (P A T )  P . Prezy­

dent Rzeczypospolitej przyjął « e  czwartek 
w obecności p. Marszałka Śmigłego-Rydza
Ł J 2 “ BJ tad*  ministrów gen. Sławoja 
SMadKow,kiego, p. wiceprem iera Ini, Eug. 
Kwiatkowskiego i  p. ministra spraw w oj­
skowych gen. Tad. Kasprzyckiego.

Amh. Łukasiewicz odleciał do Londynu
Paryż, 23 lu tego (ch). Agencja Havasa 

donosi: Ambasador R. P. Łukasiewicz od­
leciał we czwartek samolotem do Londynu.

Londyn, 23 lutego (ZG ). „T im es" dono­
si z Paryża, że min. Bonnet odbył konfe­
rencje 7 ambasadorem Łukasiewiczem i  że 
należy sadzić, iż  przedłołył zaproszenie 
dla min. Becka, by w  drodze powrotne] z 
Londynu odwiedził Paryi.

Tajemnica komunikatów politechniki 
lwowskiej.

Lw6w, 28 lu tego (C ). Przed kilku dniami 
otrzymała redakcja oddziału IR C  w e Lw o­
w ie za pośrednletwtm urzędowe] agencji 
dwa komunikaty.

Pierwszy podpisany przez wicerektora 
U. J. K . ks. prof. Stacna i  zaopatrzony 
pieczęcią rektoratu dotyczył uchwały se­
natu w  sprawie stanowiska senatu wobec 
ataków na rektora Bulandę.

Drugi, niepodplsany zarzynał się od 
Błów ,„Tak się dow iadujem y" i mówił o u- 
chwale senatu politechniki lwowskiej.

Sprawa komunikatu drugiego domaga 
sit wyjaSnienia W ielu  członków senatu 
Politechniki zaprzeczyło wręcz, jakoby od­
było si< posiedzenie senatu poświęcone tej 
sprawie.

W obec naprężonej atmosfery, jaka pa­
nuje obecnie w  związku z tą sprawą w ko­
łach profesorskich Lwo\vu i wobec najroz­
maitszych plotek oraz pogłosek, jak ie krą­
żą na temat genezy tego komunikatu by­
łoby pożądane, by kompetentne czynniki 
zabrały głos i  dały autorytatywna wyja­
śnienie

„TLWSTROWAKT KURTEK COPZTENNy Kr. W. SoSotg. W Mt*> T08B r.~
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Niemcy zbroja sK za ... przemycane marni.
Niezwykle operacie na aarnel giełdzie w Londynie

Londyn, 23 lutego (P A T ). W  związku z o- 
gramczemami dewizowemi, jakie obowią­
zują w  rożnych krajach enropejskch, roz­
winęła się ostatnio w Londynie tzw. „czar­
na giełda » na której odbywają się m ilio ­
nowe tranzakcje banknotami różnych

£
anstw. Banknoty te. według doniesień z 
o®«ynu% są przeważnie przemycane z róż­

nych krajów  1 sprzedawane w  Londynie po 
eonie znacznie niiszej od oficjalnego kursu 
danego pieniądza.

Największą ilość tranzakcyl na wspo­
mnianej „czarnej giełdzie** odbywa sie w  
markach niemieckich, lirach włoskich I ko­
ronach czeskich.

Cena za liry wynosi obecnie około 1S3 za

1 podczas gdy oficjalny kurs wynosi 
ok. 89 lirów za 1 funta. L iry  włoskie dosta­
j ą  się do A nglji przeważnie z Abisynii- 
gdyz tamtejsza ludność nie ma wielkich 
trudności z wydostaniem tych banknotów 
poza granice imperium włoskiego.

Cena korony czeskie) wynosi około 451 
|<.«ron za 1 funta (kurs oficja lny wynosi 
137 koron). Korony czeskie pochodzą prze-

* nowozajętych prztz Niemcy tery­
toriów.

Najciekawsze jednak jest to. że mimo o- 
stiych ograniczeń dewizowych, jakie panu­
ją w Niemczech, moina dostać w Londynie 
nieograniczone lloicl marek niemieckich.
Kurs banknotów niemieckich w Londynie

wynosi obecnie około 55 marek za 1 funt. t 
. W  C ity londyńskiej istnieje przekonanie, 
ze marki niemieckie w»rrneane są na ry­
nek angielski celowo. Efekt tych trauzak- 
oyj jest wprawdzie przeważnie inflacyjny, 
ale teł

Jest to Jeden ze środków, przy pomocy 
których mołna otrzymać łatwo pewne 
ilaści dewiz dla finansowania wielkiego 
Importu niemieckiego, koniecznego dla 
wykonania ogromnych planów zbroje­
niowych.

Należy zaanaczyć. że marki niemieckie są 
z  powrotem przemycane do Niemiec.

Wielka otenspa pokojowa Anglii
(Specjalna służba informacyjna „U n ite d  Press" dla „Ilustrowanego Kuryera Co'd*iennego“).

Pomnik papieża Piusa XI 
stanie w  Caatelgandolfo.

Citta del Yaticano, 23 lutego (P A T ) Lud­
ność CasteJgandolfo rozpoczęła składki na 
wzniesienie pomnika papieża Piusa XX, 
chcąc uczcić w ielokrotne jego  tam pobyty.

Niemczenie litewskich nazwisk 
w Kłajpedzie.

Kowno, 23 lutego. (F ). Z  K ła jp ed y  dono­
szą, że dyrektoriat kłajpedzki zaintereso­
wał się żywo ustawa przyjętą przez sejm 
litewski o litewszczeniu nazwisk.

Na podstawie tej ustawy, dyrektoriat 
kłajpedzki przystąpi wkrótce do niemcze­
nia nazwisk, tłumacząc, żo idzie tu tylko o 
przywrócenie dawnego brzm ienia nazwisk, 
zlitewszczonych za czasów dawnieiszych 
dyrektoriatów.

Tajemnicze aresztowania na granicy 
Francji I Luksemburgu.

Paryi, 23 lutego. (P A T ).  Agencja  Havasa 
donosi, że trzy  osoby, jadące samochodem 
zostały zatrzymane na granicy francusko- 
Inksemburskiej, pod Mondorf.

Aresztowanych przewieziono do Metzu. 
Pow ody zatrzymania są nieznane. ^Władze 
zachowają w  tej spraw ie zupełną tajemnicę.

W Palestynie obława na Arabów...
Jerozolima, 28 lutego. (P A T ). N a  obsza­

rze Tulkarem  wojska brytyjsk ie dokonały 
nowej wielkiej obławy, przyczem areszto­
wano w ielu  Arabów. „  .

W e  wsi Quaffin raniono 5 Arabów, kto- 
trzy chcieli zbiec. W  okręgu Galilei zmów u- 
6zkodKO.nO rurociąg naftowy. W ypływ ającą 
ropę podpalono w  3-ch miejscach.

Bezrobotni angielscy przejdą 
przeszkolenie wojskowe.

Londyn, 23 lu tego (ZG) Jak słychać rząd 
angielski zamierraa zatrudnić młodych bez­
robotnych w  dznale obrony kraju. P p ^  
/tem istn ieje projekt, ażeby tym  bezrobot­
nym, k tórzy uchylają się od pr/szkolen ia 
fizycznego, bedącego wstępem do przesz­
kolenia ‘wojskowego, odebrać zasiłki.

Antyżydowskie nastroje w Słowacji.
Bratysława, 23 lutego. (B ). W  czasie dy­

skusji w  sejm ie słowackim omówił szer 
propagandy Mach kwestję żydowską w  blo-

^  Jeśli ktoś w ątpi —  m ów ił Mach —  że ży; 
dostwo jes t największym  nieprzyjacielem  i 
najwiekszem nieszczęściem Słowacji, 10 
niech idzie do miast i wsi. aby przekonał 
się, że żydostwo niszczy naród przy pomo­
cy wódki i  obniża plnce warstwom robotm-

'^M usim y kwestię żydowską gruntownie 
rozwiązać, ponieważ ta kwestja merozw ią- 
zana stanowi największą przeszkody nagro­
dze do wypełnienia misji naszeąo ^ rodu . 
Drugą przeszkodę stanowi także nioroz 
wiązana kwestja czeska. Wszystkie te tra
dności należy rozw iązywać me z
ścią do narodu czeskiego, ale z rnujoscią i 
zrozum i eniem obowiązków wobec własnego 
narodu*4.

Londyn, 23 lutego.
Od pewnego czasu w  kołach politycz­

nych angielskich panuje nastrój bardziej 
optymistyczny. Przyczyn ia sie do tego o- 
zyw i ona ̂ aktywność dyplomatyczna, wyra­
żająca sie w  podróżach podsekretarza sta­
nu Hudsona do Berlina, Warszawy, Mo­
skwy, oraz stolic północnych, dalej w 
akcji dyplomatycznej A n g lji w  Rzymie, 
tv podróży min. Ciano do Warszawy, w 
podróżach Berarda do Burgos, zapowie­
dziach w izyty  min. Becka w  Londynie, a 
także ewentualnie w  podróży Bonneta do 
Berlina.

Trudno jest to przewidzieć, co sie w yło­
ni z m gław icy rozmaitych akcyj dyplo­
matycznych, sądzą jednak w Londynie, że

w  obecnej sytuacji N iemcy nie bedą dą­
żyły do stwarzania takich napięć, jak w  
okresie kryzysu austriackiego, lub cze­
skiego i że raczej dążyć będą do kompro­
misowego załatwienia żądań włoskich pod 
adresem Francji.

Ogólną uwagę zwraca wzmożona aktyw­
ność dyplomacji angielskiej, poparta w y­
siłkami wewnetrznemi, przedewszystkiem 
na polu zbrojeń i gospodarki. Zwracają 
uwagę na takie je j objawy:

1) Zmiany w  statucie Banku angielskie­
go i  oddanie 350 miljonów funtów w zlo­
cie funduszowi wyrównawczemu, co stwa­
rza ogromną swobodę manewru finanso­
wego.

2) Finansowanie programu zbrojeń, prze­

widującego w  jednym roku wydatki na 
ten cel w wysokości 580 miljonów funtów 
bez uciekania sie do poważniejszych zwy­
żek podatków.

3) Szeroka działalność dyplomacji an­
gielskiej, prowadzącej rozmowy z gen. 
Franco, z Włochami, Polską i Rosją, tu­
dzież rokowania gospodarcze z Niemcami.

4) Wzmożona propaganda radjowa bry­
tyjska w  obcych jeżykach (obecnie radjo- 
staoje angielskie nadają audyoje w jeży­
kach: niemieokim, francuskim, włoskim, 
hiszpańskim, portugalskim i arabskim) i 
dążenie do zawarcia ugody z Arabami w  
celu ułatwienia stosunków z całym Isla­
mem. Całokształt tej akcji określany jest 
jako „wielka ofensywa pokojowa Anglji**. 
—myspra-farentdą

Podróż marszałka Badoglio do Libji
niema charakteru demonstracji.

(O d  naszego korespondenta politycznego).

Rzym, 23 lutego.
(E lk ) Tutejsze kola miarodajne zaprze­

czają stanowczo pogłoskom o zajściach, 
wywołanych rzekomo przez oddział wło­
skich wojsk kolonjalnych na pograniczu 
Libii i Tunisu.

W  związku z powyżssjem wymienione ko­
ła powtarzają z naciskiem, że wbrew opi- 
n ji pewnego odłamu prasy zagranicznej po­
dróż marszałka Badoglio do Libji nie ma 
wcale charakteru demonstracji przeciwko 
któremuś z państw sąsiadujących z Libją. 
Marszałek Badoglio dokona niewątpliwie 
inspekcji garnizonów włoskich w okolicy 
Tripolisu, lecz czynność ta wchodzi w  za­
kres normalnych obowiązków szefa szta­
bu. Pozatem w  dniu 5 marca marszałek za­
inauguruje doroczne targi międzynarodo­
we w  Tripolisie.

Co sie tyczy kwestji wzmocnienia sił 
włoskich w Libji o 30.000 żołnierzy, to zda­
niem rzymskich sfer politycznych fakt ten 
niesłusznie wyolbrzym iono zagranicą, gdyż 
łącznie z nowymi posiłkami wojska wło­
skie w  L ib ji dorównują liczebnie połowie 
sił francuskich skoncentrowanych na tere­
nie Tunisu i Algieru. Jasnem jest tedy, że

zarządzenia m ilitarne w L ib ji posiadają 
znaczenie wyłącznie obronne i nie mogą 
zagrażać nibzyim interesom w  A fryce pół­
nocnej.

Dżibuti gotowe do obrony.
Paryi, 23 lutego, (eh) Agencja Havasa 

komunikuje: Ze strony kompetentnej o* 
świadczają, iż każde usiłowanie owładnię­
cia obecnie portem Dżibut1 jest praktycz­
nie niemożliwe: terytorjum i port są bro­
nione przez 3000 strzelców senegalskich, 30 
samolotów, 1 krążownik i 3 łodzie torpedo­
we i prawdopodobnie w ewentualnym wy­
padku podobnej próby atak zostałby od­
party.

Jeśli idzie o pogłoski w sprawie pośred­
nictwa brytyjskiego między Francją 1 
Włochami, o jakich donosi nawet prasa 
włoska, sądzi sie tutaj ,iż pośrednictwo to, 
jako jedyny wynik, miałoby pomóc W ło­
chom do wyjicla z Impasu w jakim  znaj; 
dują sie one od 3-ch miesięcy, tj. od chwili 
jednostronnego wypowiedzenia umowy La- 
va l—Mussolini.

Włochy ubiegły Niemcy w zakupie
nafty sowieckiej.
(Od naszego korespondenta politycznego).
Londyn, 23 lutego.

(ZG) W iarogodne doniesienia mówią, że 
powodem opóźnienia w zawarciu nowego 
układu handlowego niemiecko-sowleckle- 
go Jest konkurencja Italji.

Oto Niemcy chcieli otrzymać od Sowie­
tów maksimum ropy, której ilość prze­
znaczona na eksport wynosi do półtora mi- 
Ijona tonn na r. 1939. Powodem, że Sowie­
ty zmniejszyły kwotę eksportową ropy.

jest fakt, że spożycie ropy i benzyny w  Ro­
sji sowieckiej wzrosło na skutek zwiększe­
nia ilości traktorów i innych maszyn rol­
niczych.

Sowiety nie mogą jednak ofiarować 
Niemcom ropy, albowiem układ włosko- 
sowiecki przyznał Ita lji niemal, że całą so­
wiecką kwotę eksportową ropy na r. 1939 
Italja ubiegła Rzeszę w Moskwie o parę 
tygodni.

Wielha rew|o (lotu narodowej
przed tlen. Franco-

Tarragona, 23 lutego (P A T ) W  związku 
z przedwczorajszą, pierwszą w Barcelonie, 
wielką paradą wojsk narodowych, w por­
cie Tarragony odbyła się we środę wielka 
rewja floty gen. Franco. W rew ji wzięło 
udział 15 okrętów woiennych, wśród nich 
trzy krążowniki „Canarias", „Cervera i 

avarra .
’ Gen. Franco przybył na pokład krążow­
nika „Canarias , poczem z kontrtorpedow- 
ca „M ar Negro“  przyjął defiladę wszyst- 
kich okrętów. Okręty defilowały w szyku 
torowym, a zgromadzone na pokładzie za­
łogi salutowały generalissimusa przez pod­

niesieni© rąki. (g) digitalizacja: mbc.malopołska pł

Bezpośrednio po przejściu defilady okrę­
tów wojennych defilowały eskadry wodno­
samolotów w sile 200 aparatów.

Rewji przyglądały się niezliczone tłumy 
ludności Tarragony, a na specjalnej try­
bunie zasiadali członkowie korpusu dyplo­
matycznego, akredytowanego w Burgos, 
oraz szereg osobistości ze świata wojsko­
wego i z falangi hiszpańskiej.

W  czasie odprawy oficerow na pokła­
dzie krążownika „Canarias". gen. Franco 
stwierdził niezjomną wolę rządu nagrodo­
wego stworzenia z Hiszpanji potężnego 
państwa morskiego.

Plotki o masowych 
egzekucjach milicjantów.
Burgot, 28 lutego (P A T ) Ogłoszony zo­

stał komunikat, zaprzeczający pogłoskom, 
jakoby mlliclancl, powracający do Hisz­
panji z Francji, byli masowo rozstrzeliwa­
ni w Fontarable.

Komunikat stwierdza, że wszyscy m ili­
cjanci, przybywający na teren Hiszpanji, 
będącej pod władza gen. Franco, po przy­
byciu do frunu onsyłani sa do obozów 
koncentracyjnych. Z obozów milicjanci eą 
zwalniani indywidualnie za poręczenleip 
odpowiedzialnych osobistości. Milicjanci, 
oskarżeni o zbrodnie pospolite, przekazy­
wani są sądom, które oaja całkowita gwa­
rancję bezstronności i sprawiedliwości wy­
roków.

Angl]a chciała już dziś uznać 
hiszpański rząd narodowy.

Londyn, 23 lutego (P A T ). Jak się dowia: 
duje korespondent PA T , rząd brytyjski 
zwrócił się w środę wieczorem za pośred­
nictwem ambasadora Phippsa w Paryżu 
do ministra Bonnet, proponując, aby u- 
znanie rządu gen. Franco ogłoszone zosta­
ło w piątek.

Ze strony rządu francuskiego zgłoszone 
zostały jeduak zastrzeżenia, a to ze wzglę­
du na to, że toczące się między seuatorem 
Berard a władzami gen. Franco rokowania 
zakończone zostaną dopiero w soboty po­
czem gabinet francuski, otrzymawszy 
sprawozdanie 6en. Berard, poweźmie de­
cyzję. , .  . . ,

Rząd francuski zaproponował, jako naj­
wcześniejszy termin, poniedziałek, lub e- 
wentualnie nawet wtorek. Rząd brytyjski 
uznając względy, jakiemi kieruje się rząd 
francuski, przychylił się do tej propozy­
cji.

Wymiana depesz między 
kancl. Hitlerem a gen. Franco.
Berlin, 23 lutego (P A T ). Gen. Franco i 

kanclerz H itler wymienili depesze z oka­
zji przegląau wojsk, dokonanego przez 
gen. Franco w Barcelonie.

W  depeszy gen. Franco jest mowa o 
ochotnikach niemieckich, którzy maszero­
wali podczas rewji. Kanclerz iH tler od­
powiedział de/peszą treści następującej: 
„Niem cy i armja niemiecka są szczęśli­
we, iż ochotnicy niemieccy mogli walczyć 
w  pafiskiej sławnej arm ji obok towarzy­
szy włoskich, przyczyniając się do wyzwo­
lenia kraju i odbudowy Hiszpanji naro­
dowej**.

300 posłów francuskich 
za utrzymaniem stosunków 

z czerwona Hiszpanją.
Paryż, 23 lutego (B). Okoto 300 depnto- 

wanych wypowiedziało się za utrzyma­
niem stosunków z Hiszpanją republikań­
ską i przeciw uznaniu rządu gen. Franco.

W  związku z tem kilku deputowanych 
wniesie Interpelację w Izbie, domagając 
się natychmiastowej dysknsji.

*  *  *

Haga, 23 lutego (PA T ). Urzędowo dono­
szą, że rząd holenderski postanowił uznafi 
rząd gen. Franco de iure.
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Japonia nie da się wciągnąć w konflikt
europeiskł.

(PAT) Agencja Havasa donosi 
z Tokjo: Według wlarogodnych 
źródeł, przewodniczący rady przy­
bocznej cesarza, prem. Hiranuma, 
udzielił na łajnem posiedzeniu ko­
misji budżetowej Izby parów w dn. 
17 lutego zapewnienia, że układ 
wojskowy, mający na celu wzmoc­
nienie paktu antykominternowskie- 
go, wymierzony będzie jedyn.e 
przeciwko Kominternowi.

Prem jer udzieli? tego zapewnienia w od­
powiedzi na wyrażenie obaw przez jednego 
z posłów umiarkowanych, źe J a p o n i a  
m o ż e  z o s t a ć  a u t o m a t y c z n i e
w c i ą g n i ę t a  w  n i e p r z e w i d z i a ­
n y  k o n f l i k t  p o z o s t a ł y c h  
p a r t n e r ó w  o s i .  np. w  z a t a r g  
ś r ó d z i e m n o m o r s k i .

Tylko indywidualne odroczenie 
zeznań podatkowych.

Warszawa, 23 lutego (A ). Ministerstwo 
skarbu wydało okólnik o przedłużaniu ter­
minu wpłaty zaliczek na poczet państwo­
wego podatku dochodowego w roku uh.

Przedłużenie terminu do złożenia zeznań 
powodować ma automatyczne odroczenie 
wpłaty zaliczki. Podania indywidualne o- 
sób fizycznych i spadków, wakujących © 
prolongatę złożenia zeznań do dnia 1 kwie­
tnia. powinny być traktowane przez urzędy 
skarbowe przychylnie, nawet, o ile nie za­
w ierają one szczegółowych motywów.

Podania umotywowane powodować mogą 
przedłużenie tetro terminu dla osób fizy- 
cznvch i soadków wakujących do dnia 1 
maja, zaś dla osób prawnych do dnia 1 li- 
pca rb. fPTD)

W yw ody pręmjerą Hiranumy zostały po­
parte przez min. Aritę.

Deklaracja premjera — jak stwierdza w  
dalszym ciągu agencja Havasa — uważana 
jest w umiarkowanych japońskich kolach 
politycznych za „jedną z najważniejszych 
w dziedzinie dyplomatycznej ze zgłoszonych 
w obecnej sesji parlamentu".

Równocześnie donosi Havas_ z równie pe­
wnych źródeł, że gabinet księcia Konoye 
był już bliski w grudniu ub. r. podpisania 
daleko idącego układu, zaproponowanego 
przez Rzeszę i Włochy. Ks. Konoye po­
wstrzymał się jednak ostatecznie od złoze- 
nia podpisu z chwilą, gdy okazało się, ze 
projektowany układ mógł wciągnąć Japo­
nie w ewentualny konflikt z Francją I An- 
głjfl. . .

W  zakończeniu donosi Havas, że między 
Rzymem. Berlinem i Tokjo toczą się roz­
mowy. mające na celu ustalenie tekstu 
kompromisowego, precyzującego, jak iej po­
mocy mogłyby Rzym i Berlin oczekiwac od 
Tokjo w pewnych określonych wypadkach,

kiedy akcja nie b y ła b y  wymierzona bezpo­
średnio przeciwko ZSRR. i  Kominternowi*

Japonja przeprosiła Anglię.
Tokio, 23 lutego (P A T ). M inister spraw 

zagr. Arita złożył w imieniu rządu japoń­
skiego wyrazy ubolewania ambasadorowi 
W. Brytanjf z powodu wypadku, jaki się 
zdarzył w czasie bombardowania lin ji ko­
lejowej Kanton—Kaulun.

W  japońskich kołach politycznych nie 
wątpią, że ze strony brytyjsk iej została 
podniesiona sprawa odszkodowania za zni­
szczenia- spowodowane wybuchem bomb, 
jednak wyrażana jest nadzieja, że po na- 
tychmiastowem przeproszeniu ze strony 
władz wojskowych i mimst. spr. zagr. za 
wypadek, spowodowany^ nieporozumieniem, 
sprawa odszkodowania i inne sprawy spor­
ne będą mogły być zlikwidowane szybko w 
drodze bezpośrednich negocjacyj władz an­
gielskich i japońskich na miejscu wypad­
ku.

Marszalek Bliicher wraca 
na Daleki Wschód?

Helsinki, 23 lutego (F ). W  związku z ma- 
jąeemi nastąpić niebawem zmianami na 
Dalekim Wschodzie w Moskwie krążą po­
głoski, że marszałek Bliicher zostanie zre­
habilitowany i wróci na dawne stanowi­
sko na Dalekim Wschodzie.

Równocześnie donoszą z Chabarowska, 
że w tych dniach odbyła się tam narada 
specjalistów wojskowych, w  której wzięli 
udział członkowie sztabu generalnego, 
przybyli z Moskwy. Na konferencji tej 
stwierdzono, że fortyfikacje na Dalekim 
Wschodzie są niedostateczne. Postanowio­
no więc opracować plan rozbudowy ob­
iektów i sił wojskowych na Dalekim 
Wschodzie.

Statek „Pecten“ nieuszkodzony 
płynie do Anglji.

Londyn, 23 lutego (P A T ). W łaściciele 
statku-cysterny „Pecten", o którym roze­
szły się pogłoski, iż został storpedowany na 
południe od Azorów, otrzymali dziś z tego 
staku radiową depeszę, donoszącą, iż znaj­
duje się w odległości 600 mil na północny 
wschód od Azorów oraz że w stanie nie­
uszkodzonym zawinie w poniedziałek do 
Southampton (Patrz str. 4)

Nowa kontrybucja na żydów 
w Niemczech.

Berlin, 23 lutego. (P A T ). Dziennik urzę­
dowy Rzeszy zamieszcza zarządzenie, na 
zasadzie którego wszyscy żydzi, obywatele 
niemieccy, oraz żydzi pozbawieni obywa­
telstwa, obowiązani są w ciągu 2 tygodni 
złożyć za odszkodowaniem w odpowiednich 
urzędach wszystkie przedmioty ze złota, 
srebra i platyny, oraz klejnoty i perły. Za­
rządzenie to wchodzi w  życie z dniem ogło­
szenia.

„Partia Węgierska".
Budapeszt, 23 lutego (ch). „Ruch wę­

gierski", organizacja o znanej tendencji 
antysemickiej i faszyzującej, założona 
przez lmredy*ego połączyła się z rządo- 
wem „Stronnictwem Jedności Narodowej". 
Decyzja ta została powzięta we środę w ie­
czorem na zebraniu członków partji Jed­
ności Narodowej, któremu przewodniczył 
prem. Teleky w obecności Imredy‘ego i b. 
m inistra wojny, gen. Ratza.

Nowoutworzona organizacja będzie się 
nazywać „ P a r t j a  W ę g i e r " .

Dwa nowe krążowniki 
buduje Holandja.

Haga, 23 lutego (P A T ) Rząd holenderski 
Eamówńł dwa krążowniki o tonażu 8.350 
tomn. Budowa tych okrętów ukończona zo­
stanie w drugiej połowie 1941 r ,  przyczem 
każdy z nich zaopatraony aostanie w  10 
dziai 15-c»n ty metrowych oraz w 6 wyraut- 
miŁów torpedowych.

Niemcy budują olbrzymią papiernię
w Meksyku.

(Specjalna służba informacyjna „United

Meksyk, 23 lutego. Urzędowa organiza­
cja importowa w Meksyku „Pipsa", posia­
dająca stanowisko monopoliczne, ogłasza, 
że 5 fabryk niemieckich złożyło oferty na 
budowę olbrzymiej papierni w górach To- 
luca. Koszty budowy wynieść mają 8 m i­
lionów dolarów, z czego przypada 5.624.000

Press“  dla „ Ilu s tr . K u ry e ra  Codziennego” )

na maszyny, a reszta na budynki i  labo­
ratoria. . .

W edług komunikatu „P ipsy“, najw ięk­
sze widoki na uzyskanie dostawy maszyn 
mają fabryki Wagnera, zakłady Siemensa, 
oraz Skoda. Skoda proponują transakcje 
kompensacyjną, pragnąc dostarczyć gene­
ratory w zamian za ropą naftową.

wewn. w  porozum ieniu z min. Obrony Narodo 
w e j i  angielsklem  dowództwem roipoczdo 
szeroką skalę zakrojoną akcję zwalczani, „ f  ‘  
obcego wyw iadu w  Egipcie. M. in. będzie zwró 
eona baczniejsza uwaga na ochronę rozmaitvch 
ob jek tów  o znaczeniu wojennem.

W ie lk ie  poruszenie wywołato wczoraj ra|s. 
ezenie przez nieznanych sprawców na przrMrzt- 
n l kilkudziesięciu metrów podziemnego kabla 
telefon icznego, łączącego fortyfikacje i poslernn- 
k i w  pustyni zachodniej z Aleksandrją.

6000 samolotów posiadać będzie 
Ameryka.

Waszyngton- 23 lu te g o  (U n ited  Presal 
Komisja senatu uchwaliła w czo ra j ustawę 
p r z e g ło s o w a n ą  p rze z  Izb ą  reprezentantów 
u p o w a ż n ia ją c ą  rzą d  d o  zaku p ien ia  3032 sa' 
molotów. D s ta w a  p rzew id u je , że w możli­
w ie  n a jk r ó ts z y m  c za s ie  am erykańsk ie  si|y 
U itn ic z e  p o s ia d a ć  b ęd ą  5500 sam olotów  Na 
żą d a n ie  m in is t r a  w o jn y  senat powiększył 
tę liczbą do 0.000._________  *

Dwa samoloty zderzyły się 
w powietrzu.

Londyn. 23 lutego (B). W  odległości 50 
km. na północ od Karachi zderzył się nad 
>usizczą samolot hinduskiego towarzystwa 
otniczego z drugim samolotem.

Pasażerow ie samolotów, dwaj Hindusi i 
Amerykanin, stracili życie. Obydwa samo­
lo ty  u legły całkowitemu zniszczeniu. Je­
den z Hindusów by ł znanym lotnikiem i w 
ub. roku otrzym ał złoty medal lotniczy wi­
cekróla Indyj.

2 marca koniec Izby deputowanych 
we Włoszech.

Rzym, 23 lutego. (P A T ) „Gazzetta Uffi- 
ciale“  donosi, że z  dniem 2 marca nastąpi 
ostateczne rozwiązanie Izby deputowanych. 
W  dniu 23 marca zwołane zostaną senat 
oraz Izby faszystowska i korporacyjna ce­
lem wysłuchania orędzia królewskiego.

Kronika telegraficzna.

Problem flamandzki
musi być rozwiązany zasadniczo.
Oświadczenie nowego premjera belgijskiego.

Bruksela, 23 lutego. (P A T ). Now y gabinet 
Pierlota przedstawił się we czwartek
Izbie, przyczem premjer wygłosił przemó­
wienie, w którem stwierdził, iż  rząd utwo­
rzony przez niego, jest rządem przejścio­
wym.

Po  ustąpieniu tego rządu istnieją tylko 
dwa rozwiązania, z których jednem jest 
stworzenie gabinetu fachowego, niezależ­
nego od Izby; drugiem zaś rozwiązanie 
parlamentu.

Aparat administracyjny — oświadczył w  
dalszym cdągu premjer — nie odpowiada 
obecnej sytuacji i niezbędną Jest reforma 
państwowa. W  dziedzinie polityki finan­
sowej dążyć będzie nowy rząd do utrzyma­
nia równowagi budżetowej. W  tym celu na­
leży poczynić duże oszczędności w  dziedzi­
nie administracji i ustawodawstwa socjal­
nego. Począwszy od 1 kwietnia, wiele wy­
datków państwowych musi ulec zmniejsze­
niu o 5 procent, prócz tego zaś planowana 
jest podwyżka podatków od zysków pew­
nych towarzystw monopolowych.

Prem jer P ierlo t przeszedł następni® do 
zagadnienia flamandzkiego i oświadczył, że 
uświadomienie narodowe Flamandczyków 
oraz ich żądania w  dziedzinach kulturalnej 
i językowej wysunęły się na pierwszy plan 
życia Belgji.

Z a g a d n i e n i e  f l a m a n d z ­
k i e  m u s i  b y ć  z a ł a t w i o ­
n e  w s p o s ó b  z a s a d n i c z y  
gdyż dotychczasowe reformy w  te. 
dziedzinie okazały się niewystarczają­
ce. Większość belgijskiej opinji pu 
blicznej życzy sobie kulturalnej samo- 
dzielności Flamandów i Wallonów na 
drodze decentralizacji ministerstwa 
kultury. Rząd zamierza uczynić zadość 
tym żądaniom.

W  dziedzinie po lityki zagranicznej pozo­
stanie rząd w ierny polityce, uprawianej 
przez gabinet poprzedni. Do ważnych rów ­
nież zadań należy obrona kraju, zwłaszcza 
zaś obrona przeciwko atakom lotniczym  
ochrona ludności cyw ilnej.

Rozłam w obozie nacjonalistycznym
w Indfacli.

Bombaj, 23 lutego (ry ) W  Indjach bry­
tyjskich wywołane zostało nienotowane w 
historji tego kraju, ostre przesilenie poli­
tyczne.

Mianowicie na skutek ponownego wybo­
ru przywódcy partji kongresowej Subhas 
Chandra Bose na przewodniczącego indyj­
skiego kongresu narodowego, podało się 
13 członków komitetu wykonawczego, z o- 
gólnej liczby 15 — do dymisji, wśród nich 
znany przywódca nacjonalistów Pandit 
Nehru.

T a  masowa rezygnacja nie pozostanie 
bez rewolucyjnego wpływu na władze za­
rządzające 8 prow incyj indyjskich i po­
wszechnie oczekuje się ostrych starć poli­
tycznych. Znani politycy i przywódcy 
stronnictw, jak Sardar. Patel, Bulabhai, 
Desar, pani Naidu i Gandhl zapowiedzieli 
ostrą walkę ewentualnemu lewicowemu ga­
binetowi Bose, a Pandit Nehru oświadczył 
w otwartym  liście, iż  w  żadnym wypadku 
nie poprze jego  polityki.

Dziś Węgry podpiszą pakt 
antykominternowski.

Berlin, 23 lutego. (H H ). W  piątek 24 b. m. 
podpisany zostanie w Budapeszcie akt przy­
stąpienia W ęgier do paktu antykominter- 
nowskiego Berlin—Rzym—Tokjo.

Ze strony węgierskiej z ło iy  podpis mini­
ster spraw zagr. hr. Osaki, w imieniu rządu 
Rzeszy i Ita lji ich posłowie w Budapeszcie, 
a za Japonją ambasador japoński w Ber­
linie, który udał się w  tym celu do Buda­
pesztu.

Demonstracja 
b. czerwonobrygatlzistów w Anglji,

23 lutego (P A T ) Przed gmachem 
w Blackburn, w którym przemawiał wczo­
raj premjer Chamberlain, b. angielscy 
członkowie brygad międzynarodowych w 
Hiszpanii wraz z bezrobotnymi zorganizo­
wali manifestację.

Dla utrzymania porządku musiała inter 
wenjować policja, która aresztowała kil 
kudziesięciu uczestników demonstracji

1 łalsze kasowanie pociągów 
w Niemczech.

Wiedeń, 23 lutego (P A T ). Niem ieckie 
władze kolejowe skasowały obecnie na 
austrjackich linjach kolejowych 28 pocią 
gów  osobowych oraz 15 pociągów pospiesz 
nych.

Dotyczy to połączeń kolejowych na na­
stępujących linjach: Innsbruck—granica 
szwajcarska, Brenner—Mo-nachjum, Salz­
burg—Monachjum oraz Innsbruck—Mona­
chjum.

Walka ze szpiegostwem 
w Egipcie.

Kair. 23 lutego (P A T ): M inisterstwo spraw

(A ) M IN . BECK P R Z Y JĄ Ł  23 bm. ambasadora 
F rancji w  W arszaw ie, p. Leona Noela.

(— ) UM ORZONE BONY INWESTYCYJNE. W 
dniu 23 bm. wylosowane zostały do umorzenia 
bony Funduszu Inwestycyjnego oznaczone nu­
m eram i: 2863, 14978, 15390, 18969, 19534, 27521 
i  35853.

(P A T ) RADJO BU ŁG AR SK IE  W  SOFJI nida- 
w ać będzie w  piątek 24 bm. o godz. 12.45 w/g 
czasu wschodnio-europejskiego (czyli o godz. 
11.45 w/g czasu środkowo-europejskiego) odczyt 
p. Otona Barbara o Panu Prezydencie R. P. 
I. Mościckim.

(ry ) S T A N Y  ZJEDN. O BCHODZIŁY W  ŚRODĘ 
207-MĄ ROCZNICĘ URODZIN  JERZEGO WA­
SZYNG TO NA, pierwszego prezydenta Ameryki 
północnej. W e  wszystkich miastach odbyty się 
z te j okazji obchody patrjotyczne.

(PA T ) P A R LA M E N T  IRACK I ZOSTAŁ ROZ­
W IĄ Z A N Y  na skutek niemożności współpracy z 
rządem. Term in nowych w yborów  nie został do­
tychczas ustalony.

(PA T ) PR E Z Y D E N T  L IT W Y  UŁASKAW IŁ DE­
ZE R TE R Ó W  KŁAJPE D ZK IC H . Z okazji litew­
skiego święta niepodległości, 16 lutego, prezy­
dent Smetona uwzględnił 67 podań osób, ska­
zanych przez litewskie sądy wojskowe. Wśród 
ułaskawionych znajduje się 11 kłajpedzian, ska­
zanych za dezercję. Dalszym 6 kłajpedzianom, 
skazanym również za dezercję i jednemu za 
działalność komunistyczną, darowano część ka- 
ry.

(P A T ) ZD ERZEN IE  SAM OLOTÓW  NAD DŻUN; 
G LĄ . Korespondent Reutera donosi z Karaszi 
(In d je ): Dziś rano nastąpił niezwykły wypadek 
zderzenia się w  dżungli, w  odległości 70 kim. na
północ od Karaszi, dwóch s a m o lo tó w ,  należących
do „Ind ian  National A irways". Dwóch pilotów 
hindusów oraz jeden pasażer, obywatel St. Zjed­
noczonych, zginęło na miejscu.

(z) C O D ZIEN N IE  ZGŁASZA SW E PRETENSJE 
DO  TRO NU  ANGIELSKIEGO... Istnieją w Euro 
p ie pretendenci do rozmaitych tronów... Najbar­
dzie j zapalonym  i konsekwentnym z pośród nieb 
jest niewątpliw ie Anglik Antoni Henryk HaJL 
Manją jego  jest udowadnianie swych „praw' do 
tronu angielskiego, na którym chciałby zasiąść 
pod mianem króla Antoniego I-go. Antoni Hall 
w  celu zrealizowania swoich dążeń przemawia 
codziennie w  Londynie, urządzając zebrania 
uliczne.

(ch) „B R IT IS H  BROADCASTING CORPORA- 
T IO N “  O D M Ó W IŁA  sir Oswaldowi Mosleyowi 
oraz innym członkom Związku faszystów bry­
tyjskich udziału w  serji przemówień politycz­
nych, jak ie  będą nadawane przez radjo brytyj* 
skie.

(Un. Press) O LBRZYM I SAMOLOT L IM 1 
„PA N A M E R IC A N  A IR W A Y S " „Cripper 18“ . 
ry  wystartował w czwartek z Wyspy Skarb 
pod San Francisko do wielkiego lotu nad * 
cyfik iem  do Chin i z powrotem do Kaliforny 
lądował o  godz. 8.50 rano czasu miejscowego- 
w  Honolulu.

Kronika żałobna.
(Ł ) S. P . W ŁA D Y S ŁA W  KONOPIŃSKI, Dn®

21 bm. zm arł w Toruniu w 61 roku życia e • 
radca ko le jow y śp. W ładysław Konopiński. z° 
ny i powszechnie ceniony działacz na n|W 
społecznej, brat długoletniego redaktora i
Reform y”  Michała Konopińskiego Urodzony 
Ryglicach pow tarnowskiego młodość swą spę­
d ził w Małopolsce i początkowo pracował w y 
rekcji stanisławoweskiej, po zlikwidowani*1 
re j przeniósł się do dyrekcji toruńskiej, tś 
uzyskał srebrny medal za długoletnią służbę
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Jakie firmy dopuszczone zostały 
do obrotu z Japonją?

Izba Przem ysłowo-Handlowa w Krako­
wie zawiadamia, że do obrotu komp«nsa- 
cyjnego z Japonją zostały dotąd dopusz­
czone następujące firm y:

1) Towarzystw o Handlu Polsko-Japoń- 
skiego sp. z o. o., W arszawa, Jaworzyń­
ska 6.

2) W ładysław  Kuza i Ska, Warszawa, 
Mokotowska 60.

3) Emteha S. A., Warszawa, Czackiego 
1. 5.

4) Dal S. A. W arszawa, A l. Legjonów  67.
5) Polska Kompanja Handlu z A zją  sp. 

z o. o. Warszawa, Zgoda 1.
6) Kompanja Handlu Zamorskiego S. A. 

Warszawa, Moniuszki.

Zainteresowanie „Cop‘em“  stale 
wzrasta.

Sandomierz, 23 lutego (P A T ). Pryw atn i inwe- 
sto izy stale w ykazu ją duże zainteresowanie 
Centralnym Okręgiem  Przem ysłowym . W edług 
zestawień delegatury Zw iązku Izb przem ysłowo- 
handlowych dla spraw COP-u w  Sandomierzu, 
delegatura ta w  styczniu r  b. udzieliła 306 w y­
jaśnień pisemnych osohom zainteresowanym, 
chcącym się os ied lić na terenie Centralnego O- 
kręgu Przem ysłow ego oraz 34 wskazówek ust­
nych.

Do delegatury Zw iązku Izb  przem ysłowo-han­
dlowych w  styczniu r. b. zgłoszono gotowo&ć za­
inwestowania na terenie COP-u: 23 zakładów 
przemysłowych, 99 handlowych i 179 rzem ieśl­
niczych.

W śród zgłoszeń zakładów  rzem ieślniczych sta­
now iły: zakłady branży m etalowej, a w ięc ślusa­
rze, kowale, m echanicy i Ł d. —  52, zakłady 
branży drzew nej —  31, budow lanej —  15, szew ­
skie i kraw ieck ie —  37, piekarnie i wędliniar- 
uie 26, fry z je rn ie  —  13, zakłady różnych in­
nych branż —  5.

Zaznaczyć należy, że  w  zw iązku z  rozbudową 
gospodarczą Centralnego Okręgu Przem ysłowego 
istnieją dalsze w ie lk ie  m ożliwości dla In icjatywy 
prywatnej na tym  terenie.

Obszar tytoniowy na Wołyniu 
zwiększa się.

Łuck, 23 lutego (P A T ).  W  ciągu ostat­
nich kilku lat zaznaczył siq wydatny wzrost 
obszaru uprawy tytoniu na Wołyniu, a
przedewazystkiem w  pow. krzemienieckim, 
zdoibunowskim i rówieńskim, w  których 
to powiatach warunki glebowe i k lim aty­
czne pozwalają na uprawę nie tylko tytoni 
machorkowych, ale i  też i gatunków bar­
dziej szlachetnych, a więc tytoni papiero­
sowych amerykańskich i orjentalnyeh. # 

Państwowy Monopol Tyton iow y stopnio­
wo przestawiła produkcje na uprawę ga 
tanków wysokowartościowych, żądając je ­
dnocześnie od plantatorów doskonalenia 
techniki uprawy przez zastosowanie szere­
gu inwestycyj. Z uprawą gatunków szla­
chetnych tytoniu związana jest zresztą 
większą dochodowość i pracochłonność, co 
przyczynia sie zkolei do powiększenia do­
brobytu zatrudnionej przy uprawie ludno­
ści.

Polski węgiel dla rybaków 
angielskich.

(gd) Bardzo głośnem echem odbiła sie 
ostatnio w  A n g lji sprawa importu pol­
skiego węgla do Fleetwood dla stacjono­
wanych tam statków rybackich. Okazuje 
sie, że tamtejsi rybacy dla zmniejszenia 
kosztów utrzymania statków, postanowili 
zakupywać węgiel polski, kalkulujący sie 
tan iej od angielskiego. . ,

W łaściw ie w eg ;el polski nie ty le  jest 
tańszy, co raczej lepszy. Jak wykazały bo­
w iem  próby, posiada on wlpk^zą zdolność 
kalorymetryczną. Stanowi to, jak  w yliczy­
li  rybacy bardzo znaczną oszczędność, co 
tembardziej przemawia za węglem  pol­
skim. Jeżeli wziąć pod uwagę, ze traw ler 
na jedną podróż zabiera 120 tonn węgla, 
a w  ciągu roku w ykonuje przeciętnie 20 
takich podróży, oszczędności na polskim 
węglu zyskuje sie kilkanaście tysięcy zło-

ty\Vedlug doniesień prasy angielskiej, 
pierwsze transporty polskiego w^trla zo­
stały natychmiast rorkupione przez wlałei 
cieli statków rybackich. Jednakowoż im­
port polskiego w ęgla w yw ołał duże poru­
szenie w  angielskim  przem yśle węglowym. 
Żarzuca sie rybakom nielojalność w  st - 
sunku do własnego przemysłu. Dyskusja 
na łamach prasy i w  zainteresowanych ko­
łach trwa jeszcze. , , . , , ___.

Zdaje się, że rybakom chodzi głów m e o 
zmuszenie przem ysłowców  angielskich 
obniienia cen na wemel bunkrowy.

„Wspólnota Interesów" przystępuję 
do budowy montowni samochodowej.

(ASI) „W spó lnota  In teresów " przystępuje do 
budowy m ontowni sam ochodowej w  P "h)ll* n « “  
domla. Jak nas in form u ją, nabyty lo s ta ł w tym 
celu grunt pod budowę fab ryk ' we WS1 Kow 0' 
lin  w  odległości 30 km. od Radomia.

Z chw ilą gdy warunki atm osferyczne na to 
pozwolą, podjęta będzie bodowa 
ra, jak w iadom o, m ontować będzie no o rrn 
m ochodów osobowych , wzorowanych  
c ji n iem ieckiej fab ryk i sam ochodowej Będą to 
samochody: typ popularny, typ pop }  
fektuwnlejszem  wykonaniu i wreszcie w oz luk-

•usowy.

„P rzyszło ść należy do metod liberalnych".
Znakomity ekonomista francuski o autarkji.

Znakomity ekonomista francuski prof. 
unarles Rist w ygłosił w  „American Club* 
w Paryżu odczyt, który porusza aktualne 
doniosłe problemy gospodarki światowej.

Zastanawiając się nad obecnemi tenden­
cjam i w organizacji handlu zagraniczne­
go, prof. Ilis t dochodzi do wniosku, że 
przyszłość należy do metod liberalnych, 
które nie są jakimś luksusem, lecz konie­
cznością. Pod tym wzgledem zawarta umo­
wa brytyjsko-amerykańska stanowi przy­
kład metod tradycyjnych. Nie trzeba za 
pominąć, że handel Stanów Zjedn. i \V 
Brytanji stanowi łącznie 50 proc. obrotów 
międzynarodowych.
. Co do Francji, to prof. R ist stwierdził, 
ze 70 proc. jej obrotów dokonywanych jest 
z krajami wolno-dewizoweml.
. Urok, jaki dla niektórych Francuzów po­
siada gospodarka krajów  totalnych — mó­
w ił prof. R ist pochodzi z  dwóch przyczyn. 
Po pierwsze, łudzą sie oni, że kontrola de­
wiz stanowi objaw postępu i jest w  stanie

pobudzić produkcje krajową. Po  drugie, 
zdaje im się, że kontrola handlu zagranicz­
nego jest w stanie nie dopuścić do defi­
cytu bilansu handlowego.

Ci* którzy tak sądzą, zapominają, że uje­
mny bilans handlowy pozwala Francji dar 
roo —  ̂ „gratuitement* uzyskiwać cześć 
surowców potrzebnych dla przemysłu kra­
jowego.

Natomiast równowaga handlu niemiec­
kiego oznacza, że Niemcy zmuszone są pła­
cić pracą za cały import niezbędny dla 
kraju. Zresztą, od niejakiego czasu mają 
I Niemcy deficyt w swych obrotach han­
dlowych z zagranicą.

Państwa totalne zresztą uważają system 
autarkii jako zło nieuniknione i głoszą 
przy każdej sposobności chęć wzmożenia 
swych obrotów z zagranicą. Nie trzeba 
także zapominać, że zmniejszenie importu 
prowadzi jednocześnie do redukcji eks­
portu.

- m -

B e z p ło d n e  zJofo.

Amerykańska „Góra złota"
rośnie w dalszym <iqgu.

Wskutek ciągłych alarmów wojennych, 
złoto ucieka coraz bardziej do Stanów Z je­
dnoczonych. Ostatnie miesiące przyniosły 
dalszy wzrost zapasów złota, nagromadzo­
nych w Stanach, pochodzących przeważnie 
z "napływu kapitałów uciekinierskich słyn­
nego „hot money“ . O tych zapasach złota i 
ich skutkach gospodarczych pisze obszer­
nie „Frankfurter Zeitung“ .

Im port złota do Stanów wynosił w  pierw- 
szcm półroczu 1938 r. 242 mil. W  drugiem 
półroczu wzrósł on do 1.671 mil. doi., t. zn. 
do sumy wyższej, niż wynosił import złota 
całego roku 1937. W  chwili obecnej zapas 
złota Stanów wynosi t4.5 mld. doi.

Mimo to — zdaniem pisma — Stany nie 
wiele korzystają z tego przypływu. Jeśli 
amerykański min. skarbu Morgenthąu o- 
świadczył niedawno, że Stany stały sie 
nansowem centrum świata*1, to słuszniej 
byłoby powiedzieć, że stały się one naj­
większym safe‘m świata, największym do­
mem składowym dla złota. Aby były one 
centrum finansowem, na to trzebaby było, 
aby były one skłonne używać tego złota do 
udzielenia pożyczek kraiom. które ich po­
trzebują, do finansowania obrotów między­
narodowych. A le  o tem nie ma mowy.

Podstawową przyczyną napływu złota 
do Stanów jest fakt, że w  Europie niemal 
wszystkie państwa, mając do wyboru po­

między stałym kursem walutowym a sta­
łością konjunktury wewnętrznej, zdecydo­
wały wybrać stałość konjunktury. Złoto 
straciło przez to właściwość pieniądza, 
środka obiegowego. Pozostało natomiast 
towarem, używanym z upodobaniem do 
tezauryzacji i do wyrównania sald bilan­
sów płatniczych. Stany Zj. natomiast, któ­
rych dolar jest zasadniczo związany ze 
złotem, chociaż związanie to może być wy­
powiedziane na 24 godzin naprzód, stano­
wią z natury rzeczy atrakcyjny punkt dla 
napływu złota.

Złoto to pozostaje jednak Jałowe, gdyż 
Stany posiadają w chwili obecnej dosta­
teczną ilość kapitałów na własne potrzeby, 
a nie= chcą udzielać pożyczek zagranicz 
nycb.

Natomiast istnieje odwrotna strona tego 
zjawiska: w krajach, skąd kapitały od; 
pływają do Stanów, daje sie odczuwac 
dotkliwy niedostatek kapitałów. Aby ten 
niedostatek wyrównać, muszą one stoso* 
wać sztuczne środki dla osiągnięcia płyn­
ności rynku pieniężnego, co powoduje al­
bo dewaluacje ich pieniądza, albo wpro­
wadzenie ograniczeń dewizowych. Również 
ostatnie zmiany statutu Bank of England 
są w znacznym stopniu spowodowane od­
pływem kapitałów i złota brytyjskiego za 
Atlantyk.

Przenikanie Niemiec w gospodarstwo
czesho-slowachie.

Przedsiębiorstwa czeskie fuzjonują si§ z niemieckiemi.

Praga, 23 lutego (P A T ) Od pewnego cza­
su daje sie zauważyć systematyczne za­
cieśnianie stosunków Kosnodnrczych mie­
dzy Trzecia Bzeszn a Czechosłowacją, to r- 
ma. na jakiej sie to dzieje, jest bardzo in­
teresująca, zamiast bowiem oficjalnych, 
międzypaństwowych rokowań, obrano 
skromną drogę bezpośrednich rozmów mię­
dzy przedstawicielami poszczególnych ga­
łęzi życia gospodarczego obu państw.

I  tak w ielkie firm y niemieckie od dłuż- 
szego już czasu prowadza rokowania % 
właścicielami odpowiednich czeskich za­
kładów przemysłowych i  instytucyj w 
sprawie fuzji odnośnych przedsiębiorstw

czeskich I niemieckich. Miedzy innemi. — 
przed kilku dniami doszło do połączenia 
czeskiego Towarzystwa # Ubezpieczeniowe­
go z analogicznem wielkiem towarzystwem 
niemieckiem.

W  najbl'zszym czasie dojść ma do fu­
zji największych zakładów fotochemicz­
nych w Czechosłowacji z niemieckiemi fir­
mami. Jednocześnie zamierzone jest prze­
prowadzenie komasacji mniejszych cze­
skich przedsiębiorstw w  spółki akcyjne, — 
aby w ten sposób uprościć proces zacie­
śniania stosunków^ gospodarczych czecho- 
słowacko-niemieckich.

- H -

Przemysł maszyn rolniczych odradza się
—  ale rolnikom dostarcza sie maszpy niezabezpieczone.

Warszawa, 23 lutego (Bo). Przem yśl ma; 
szyn rolniczych, który został najbardziej 
bodaj pokrzywdzony p r z e z  kryzys, zaczy­
na się powoli odradzać. Wprawdzie, jak 
wynika z przeprowadzonej niedawno sta­
tystyki. zapotrzebowanie ze strony^ polskie­
go  rolnika na maszyny i narzędzia rolni­
cze jest znikomo małe (z przeprowadzo­
nych obliczeń wynika, że rolnik kupuje np. 
pług jeden raz na sto lat), niemniej jednak 
ostatnio rolnicy maszyn tych i narzędzi 
kupują coraz więcej i przemysł maszyno­
w y powoli rozbudowuje sie.

W  związku z tem iednak ze strony rolni­
ków podnoszą sie coraz głoŚniejsie i j a k  
Sie Zdaje -  zupełnie słuszne ®karB|- 
nowicie odnośne ustawodawstwo o bezpie­
czeństwie pracy nakłada pod silnemi ry­
goram i obowiązek należytego zabezpiecza 
nla wszelkich maszyn, aby nie stały sie 
niebezpieczne dla pracujących przy nieb 
robotników. , . t

Zarządzenie ^est w  zasadzie słuszne, ce­
lowe i wskazane. Jest w tem jednak pewne 
„ale". Skarżą m  bowiem rolnicy, ze obo­

wiązek zabezpieczania maszyn rolniczych 
spada całkowicie na rolników, podczas gdy 
nie obciąża w  żadnym stopniu fabryk. 
Rolnikom dostarczane są maszyny rolni­
cze zupełnie niezabezpieczone i bez najele* 
mentarniejszych nieraz osłon i osłony ta­
kie muszą sprawiać sami rolnicy — dopie­
ro po zainstalowaniu danei maszyny ro l­
niczej. Podraża to koszt nabycia maszyn 
i wywołuje niezadowolenie, z wielu wzglę­
dów nie pożądane

Rolnicy domagają sie wprowadzenia w  
życie takiego przepisu, którvbv nakładał 
na fabryki maszyn rolniczych obowiązek 
zaooatrzenla wyrabianych 1 sprzedawa­
nych maszyn w odpowiednie elementarne 
osłony oraz żeby rolnicy obowiązani byli 
do zabezpieczania maszyn na miejscu ich 
zainstalowania czyli do ewent. zabezpie­
czania miejsca zainstalowania maszyn.

Ten postulat roln'ków wydaie sip zuoeł- 
nłe słuszny i zrealizowanie go byłoby bar­
d/o celowe Łatw iej bowiem zabezpieczyć 
odpowiednio maszynę w fabryce, niż dora­
biać później ^jęsRpieczenie.

Układy polsko-sowieckie wejdą 
wkrótce w życie.

(ASI) W  kotach poinformowanych utrzymują, 
że podpisane w Moskwie w dniu 19 bm układy 
gospodarcze polsko-sowieckie mają być wkrótce 
wprowadzone w życie, a to na mocy porozumie­
nia między oba rządami.

W ejście w życie wymienionych układów na­
stąpić ma już około połowy aurea br.

K U R Y E R  G IEŁD O W Y.
G IEŁD .4 W AtŁSZAn bHA.

Warszawa, 23 lutego. Na cawartkowem zebraniil 
giełdy walntowo dewizowej w Warszawie tendencja 
dla dewiz niejednolita obroty średn e.

Notowano dewizy: Amsterdam 262.55, Bruksela 
89.25, Gdańska 100. Londyn 24.H4. Nowy Jork kabel 
5.80.1*, Oalo 124 85. ParyZ 14 05. Sztokholm 128, Zu- 
ryeb 120.55 Transakcja dokonana a nienotowana de­
wizą na Nowy Jork 5.29 88.

Baak Polski placil; ta dolary amer. 5.26 50, kana­
dyjskie 5-24, floreny holenderskie 281.55, franki fr. 
13.99, szwajcarskie 120.05 funty ang elskte 24 75. 
guldpny gdańskie 99 75, belgi 89, korony dnńnklo 
110.40, norweskie 124.25, szwedzkie 127.40. liry wło­
skie 16-10, marki fińskie 10.70. marki n»em. w •fe­
brze 71.50.

Akcja. Dla akcyj tendencja mocniejsza, obroty 
zwiększone akcjami metalnrglczneml. Notowano: 
Bank Potoki 134, Handlowy 60, Cukier 38 50—39—
38.50, Węg-el 42—42.75, Lilpop 94—95. Nodrwjów
20.75, Ostrowiec 78—77, Starachowice 58 50—58.25, 
Haberbnscb 68.50—67 75, Żyrardów 67. Granat 112.

Dla paplartw procentowych tendencja otrzymana, 
obroty zwiększone tylko 4'/»'/• po*, wewnętrzna. No­
towano: 3*/» Inwestycyjna I em. 93 ser je 96.75, II  
em. 94, serje 98, 4 dolarowa 44.75. 4W/» wewnętrzna 
67.88, odcinki po 100 zł 67.75 4 konsolidacyjna 68, 
5*/» konwerayjra 71.50 5'/» kolejowa 68 75—69, 4'W* . 
listy ziemskie 64.50—64.25, 4*/*»/» listy ziemskie poczn. 
serja L  64, 5*/» Warszawy z 33 r. 78 75—74.25—74, 5*/t 
Lodzi z 33 r. 67.75. 5*/» Lublina z 83 r. 68.

W  obrotach prywatnych: Granat 120, Wileński 
Bank Ziemski 107 w płaceniu. Rudzki 12.90—13. 5*/§ 
kolejowa odc.nki drobne 67 25. 5*/# Warszawy stare 
78, 8•/• państw, renta ziemska odcinki grube 65—66. 
odcinki po 500 d  66—67, po 100 t i 86.

GIEŁDA ŁÓDZKA.
Łódź, 23 lutego. Papiery procentowe: 4'/» dolarowa

44.50, 3*/• inwestycyjna 1 em. 93. II em. 94, 4'/« kon­
solidacyjna 68 75—68 50, 4ł/*Vi wewnętrzna 67.75—
67.50, Bank Polski 135.50—135, 5*/. listy Łodzi z 1938 
r. 67.50. Tendencja utrzymana.

OIEf.DA POZKAliSKA.
Poznań, 23 lutego. Papiery praspntope: 8''* pgi. 

Inweet. I em. 93.50. II em. 94, 4*/« premj. dolarowa
44.50, 4•/• konsolidacyjna 68.50, 4'/»V» wewnetrena
67.75, 5*/* konwersyjna 70 u  wlgkeze aztukl, 4*»»ł/» 
złotowe listy zast 64.50 za wiqkeze, 65 sa średmte,
66 za drobne odcinki. 4*/» |j#ły sast. koowert. 54.75—* 
55. Bank Polski 183.50. H. Cegielski 72, Luboń-Wron« 
ki 44. Tendencja słabsza.

ZIEMIOPŁODY.
Warszawa, 23 lutego. Zismlopłody. Na cswartko-

wem zebraniu giełdy zbotowo-towarowej w Warw*- 
wie ogólny obrót wyniósł 2384 tonn, w tem żyta 
450 tonn.

Notoawns ta IM  parytet wigon Warssawa w
handln hurtowym w ładunkach waironowyob: psze­
nica Jednolita 20.75—2125, zbierana 20 25—20 75, 
czerw azkllats 22 25—22.73 tyto I et 14 25—14 75, 
jeczmień browany 18.75—19.25, jęczmień I st. 17 80—
17.75, II 17.25—17.50 III stand. 17—17.25, owies 
I gat 15—15 25. 11 rat 14—14 »U. gryka 19 60—20, 
maki pszenne w saletnoścl od ga l 19—41 50. paseo- 
na pastewna 16—17, tytnla wyciskowa 26—27. tylnia
1 gat 24 25—24 75, razowa 19 25—19 75. śrutowa 
18 50—14. slwinlamau* apperor 80 75—81 75. otręby 
pszenne grube 12.50—13, średnie J miałkie 11 50— 
12, tytnie 9.75—10.50, jęczmienne 10—10.50. *ro- 
cbowe 15.50—16, mieezanki otrębowo-makuobowe o 
zawartości 21—23*/• białka 20—21, mlesianka maku­
chowa o zawartości 27—80Vi białka 21-50—22 50. 
groch polny 23.50—25.50, groch zielony 27—28, 
groch Victoria 32—34, wyka Jara 20.50—21.50, 
peluszka 22.50—24.50, łnbin nieb 12.25—12.75, tółty
14.50—15, seradela targowa 19—20 o ozt*i*'««m W*. 
23—24. rzepak zimowy 58 50—54 50, rzepak jary
48.50—49 50, rzepik zimowy 47—48. rzepik jury -w— 
50, siemię lniana 54-—65, alemle alonseenlkowe «ie- 
wne przemysłowe 45—50, mak niebieski 95—97. gor- 
czyoa 59 —62. konletyna czerwona enrowa bez grubej 
kaniankl 85—95 bes kamankl o myatoioi 97•/• 115— 
125. biała aumwa 260—280, o osystoiol 97*/» 810—380, 
koniczyna ezwedzka 180—220, rajgras angielek! 100— 
105. makuchy lniane 22 50—24 50, makurby rzepako­
we 15 25—15 75. makueby konopne 14—14 50. makuchy 
palmowe 16.75—17 25. kokosowe 18 50—19, ełonjw.nl- 
kowe 21 50—22. słoma tytnla w enopkacb 4.75—5 25. 
elano prasowane 1 gat. 7 50—8, U  gat 6 25-6 75, 
przelot 75—90. tymotka 44- 48. lucerna francuska 
260—280. wegiereka 400—425. zab połndn owo-a»ry- 
kańskl 24 50—25 50, tab amerykańakl 88—88. nasio­
na buraków pastewnych 55—56. nasiona marchwi pa* 
stewnej 180—200. kminek 65—70. kanar 40—45. *iut 
rzepakowy 14— 14 50, kokosowy 18—18 50 palmowy 
14— 14 Sil lniany 28—23 50 «ojowv 24— 24 50.

Kraków, 23 In tego. Giełda zbożowa: P«ierx.łca ją* 
dnollta czerwona 21 65—21.90, biała 21.65—21.90, 
zbierana 20 50—20 75, *yto I stand 15 40—1565 II 
stand. 14 75—14 90. jeezmleń Jednolity 17—17 75, 
przemiałowy 16—16 50 pastewny 15 75—16, owies 
slezadeszcsony 17—17 50, stand. I (lekko sadeazczo- 
nyl 15.75—16 25, II stand (zadaszczony dop.) 15 25—
15.50, kukurydza 16 75—17 50, mąka pszenna wyciąg. 
30*/* 42—44 85•/• 41 50—43 50. I gat 50*/« 89—40, I A 
65•/• 85—86 II gaL 85 65*/. 33—84. 50 60*/. 80 25—  
80 75. 50 6»V* 2S 25 —29 75, 60 65V» 28 75—24 25. pa- 
atemna 14.25—14 50 razowa 95'/. 28 75—29. mąka iyt- 
nl okr krak gat i A B5*/. 26 75—27, razowa 35*/# 
23—24. mąka tytnla okr pozn gat I A 55V. 26 75—
27. otręby pszenne stand miałkie 11 50—11 75, śred­
nie 11—1150 tytnie stand 10 50—10 75 le^zm^nne
10.50—11, Ogólny obrót 766 tonn. Tendencja ogólna 
spokojna

Lwów, 23 lutego. Giełda zbołowai Wyka ciemoa
18.50—19, wyka ezara 17 50—18.

Ł6di ,  23 lutego Gialda zbeśowai Groch Viotorla
31.50—34.50. łubin n ebieskl 12—13, siemię lniane 
58—59, reszta notowań bez zmiany, tendencja ape- 
kojna ogólny obrót i 472 tonn.

Poznań, 23 mtego. Giełda ibotewas Jęczmień prze­
miałowy 1 gat. 18—18 50. U gat. 17 25—17 75, rajgra* 
91—-98 Spnedau''. psw-mcy 895 tonn iyta 1276, Jęcz­
mienia 205 (tend oływona) przetworów młynarskich 
695, nasion 156. pastewnych 1 innych 66 tonn Ogolnj; 
obrót 2888 tonn.
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KRONIKA KRAKOW SKA.
Dziś w Teatrze M.: MIZANTROP.

Nabożeństwa pasyjne w bazylice 
0 0 . Franciszkanów.

W e wszystkie piątki W ielk iego Postu o godz. 
4.30 po południu w kaplicy Męki Pańskiej przy 
bazylice OO. Franciszkanów w  Krakowie, od­
bywają się uroczyste nabożeństwa pasyjne. Sym­
boliczne ceremonje Arcybractwu Męki Pańskiej 
nadają im swoisty i jedyny w  całej Polsce cha­
rakter, zewsząd ściągając na nie tłumy w ier­
nych.

Urok tegorocznych nabożeństw pasyjnych pod­
noszą pasje, najnowsze specjalnie dla krakow­
skich OO. Franciszkanów skomponowane, dzie­
ło znanego naszemu miastu kompozytora O. Ber- 
nardino R izzi‘ego, Franciszkanina. Pierwszą 
część wspomnianych pasyj odśpiewał chór kle­
ryków  Seminarjum OO. Franciszkanów w nie­
dzielę 19 bm., drugą część odśpiewa w  piątek 
24 bm., a trzecią 3 marca.

Prezes międzynar. org. kombatantów 
przybył do Krakowa.

W  piątek w nocy o  godz. 21.30 przybył po­
ciągiem pospiesznym z W arszawy ks. karol 
Edward von Sachsen Coburg-Golha, prezes mię­
dzynarodowej organizacji b. wojskowych, w  to­
warzystwie gen. W ilhelm a Relnharda i Geiletera 
Schwede-Coburg. Tym  samym pociągiem przybył 
zarząd główny Federacji Polskich Obrońców 
Ojczyzny z gen. Góreckim, gen. Jarnuszkiewi­
czem i mjr. Ludygą-Laskowskłm na czele.

Orkiestra Pocztowego Przysp. W ojskowego po­
witała gości niemieckich hymnem państwowym 
niemieckim, a kompanja honorowa Związku Re­
zerwistów sprezentowała broń. Po przejściu 
przed frontem kompanji honorowej w  towarzy­
stwie gen. Jetelnickiego, oraz konsula niemiec­
kiego z Krakowa dr. Schllingera, udano się do 
salonu recepcyjnego, gdzie w półkolu ustawiły 
się poczty sztandarowe siedemnastu związków 
sfederowanych w Zw. Polskich Obrońców O j­
czyzny. Tu w  towarzystwie w ładz Federacji —  
płk. dr. Topolnicki powitał ks. Coburg-Gotha 
przemówieniem w  języku niemieckim.

NA PUNKCIE OBSERWACYJNYM.

Tania demagogia.
Na pierwszem posiedzeniu nowowybranej 

Rady m. Krakowa, zajęto się przedewszyst- 
kiera sprawą uposażenia prezydenta. Uznano, 
że należy zerwać z dotychczasowym syste­
mem, bezpośredniego lub pośredniego pobie­
rania poza pensją jakiegokolwiek innego wy­
nagrodzenia przez prezydenta, domagano się 
nawet, aby uposażenie to było ustalane w e ­
d łu g n a jn iższych  norm , u staw ow o ob ow ią zu ­
jących .

Ze szczegółowych wyliczeń okazało się, że 
prezydent stołeczno-królewskiego m. Krako­
wa pobiera 790 zł. gaży, 239 zł. dodatku re­
prezentacyjnego (słuchajcie, słuchajcie!) i 650 
zł. za godziny nadliczbowe. Ponadto przysłu­
guje mu dodatek na mieszkanie w kwocie 
72 zł. dla kawalera i 92 zł. dla żonatego. Po 
odtrąceniu zaś podatków pozostaje prezyden­
towi na rękę o k o ło  1.300 zł.

Chciałbym widzieć prezydenta, nawet ka­
walera, któryby za 1.300 zl. miesięcznie po­
trafił godnie Kraków reprezentować?

Bo wszak nie zapominajmy, że n iem al co  
dn ia  p rzy je żd ża ją  do K rak ow a  na jrozm a itsze  
w yb itn e  osobistości z  zagran icy , które trze­
ba przyjmować i fetować. Jakże często w 
takich wypadkach prezydent, nie mając na 
ten cel odpowiednich funduszów, albo nie o- 
trzymując ich z Warszawy, dla honoru mia­
sta, musi wydatki reprezentacyjne ponosić 
z własnej kieszeni.

Powtóre nie należy zapominać, źe prezy­
dent stołeczno-królewskiego m. Krakowa, 
gdziekolwiek występuje urzędowo, musi „po­
kazać się“ , t. zn. przedewszystkiem często 
sięgać ręką do k ieszen i i opłacać się najroz­
maitszym komitetom, instytucjom dobroczyn­
nym, itd. Nazwisko jego figuruje na pierw­
szem miejscu na wszystkich listach składko­
wych, przyczem komitet liczy zawsze, że kto 
jak kto, ale taki dygnitarz nie powinien da­
wać mniej, niż setkę.

Minęły także czasy, kiedy ministrowie i 
Inni wysocy dygnitarza występowali urzędo ­
w o  w  cyk lis tów kach . Sam byłem świadkiem 
na pogrzebie Żeromskiego, jak minister o- 
światy wszedł na trybunę, aby wygłosić w 
imieniu rządu przemówienie żałobne i był 
ubrany w jasny paltocik i cyklistówkę. No, 
ale to było zdaje się w 1922 r., obecnie zaś 
w ym aga  się, flby  lu d z ie  na stanow iskach  u- 
b iera li się zgod n ie  z  p ro tok o łem  d yp lom a ­
tycznym . Dygnitarze więc tak, jak aktor, mu­
si pokaźną część swoich dochodów przezna­
czyć na garderobę i krawca, jeżeli nie chce 
skompromitować siebie i instytucji, którą re­
prezentuje.

To wszystko trzeba mieć na uwadze, gdy 
ustala się pensję dla prezydenta. Ale my Po­
lacy nie umiemy nigdy zachować miary i 
zawsze z jednej przesady wpadamy w dru­
gą. Owszem, nie wolno dopuszczać do te­
go, aby grosz publiczny był marnowany, aby 
na tle ogólnej nędzy wyrastały synekury wo­
łające o pomstę do nieba, ale źle jest, gdy 
doradcą w sprawach wymagających rozwagi 
i zdrowego rozsądku, staje się tan ia  derna- 
gog ja .

Był czas, że wysokie stanowiska w admini­
stracji powierzano arystokratom, dlatego, źe 
stać ich było na reprezentowanie państw a, 
c zy  m iasta  z własnych funduszów, ale skoro 
stosujemy d e m o k r a t y c z n ą  zasa­
dę, właściwego człowieka na właściwem miej­
scu, skoro wynosimy kogoś na stanowisko 
prezydenta duchowej stolicy Polski, to nie 
proponujmy mu 1.3Ó0 zł. miesięcznego wy­
posażenia, bo to  wygląda uiepoważnie.

Nie wątpimy, że zarząd m. Krakowa, któ­
ry stosownie do rezolucji, w przeciągu 2-cli 
miesięcy ma przedłożyć wnioski w sprawie 
nowego uposażenia prezydenta i wiceprezy­
dentów, te skromne uwagi weźmie pod ła­
skawą rozwagę.

Osęka.

Aeroklub krakowski zwyetęża 
w zawodach luhelsko-n

Z dworca goście udali się do przygotowanych ^ 
apartamentów. W  piątek koło godz. 10-tej ks. 
Edward Coburg-Gotha złoży hołd w  krypcie 
Marszałka Piłsudskiego, poczem po oficjalnych 
przyjęciach o godz. 18-tej nastąpi odjazd gości 
niemieckich do Berlina.

Profesorowie bułgarscy w Krakowie.
W  czwartek wieczorem przybyła do Krakowa 

delegacja uniwersytetu sofijskiego, która wrę­
czyła P. Prezydentowi Rzeczypospolitej w  W ar­
szawie dyplomy doktoratów honorowych wszyst­
kich wydziałów uniwersytetu w  Sofji. Na czele 
delegacji stoi rektor uniwersytetu sofijskiego, dr 
Aleksy Stanlszew, profesor chirurgji, a w  skład 
le j delegacji wchodzą: dr. Iwan Stranski, pro­
fesor gleboznawstwa, dr Iwan N. Stranski, pro­
fesor chemji i  dr Borys Jocow, profesor lite­
ratur słowiańskich.

W  piątek, dnia 24 bm. o  godzinie 18-tej w y­
głosi profesor Jocow w  auli Uniwersytetu Ja­
giellońskiego wykład p. t. „M ick iew icz i  Bułga- 
rja“ . W ykład odbędzie się w  języku polskim, 
którym  prof. Jocow włada. —  W stęp wolny. '

Średniowieczne wizerunki 
Kazimierza Wielkiego.

Żaden z średniowiecznych polskich mo­
narchów nie posiada tylu portretów co 
Kazimierz Wielki. A lę  też nic w tem dzi­
wnego, gdyż żaden z nich nie był większym 
od króla Kazimierza mecenasem sztuki, 
hojniejszym fundatorem świątyń i  budo­
w li świeckich.

Figura na monumentalnym grobowcu 
Wawelskim (1370—82) rozpoczyna długi 
szereg wizerunków króla Kazimierza, ma­
jących go uczcić i  zostawić potomnym pa-

K azim ierz W ielki — szczegó ł z  grobow ca  
Kazim ierza  Jagiellończyka w katedrze k ra ­

kow skiej, dłuta W ita S tw osza z  r . 1492.

mięć jego wielkich dzieł. Szereg ten za­
myka portret królewski, wykonany przez 
Wita Stwosza na sarkofagu Kazimierza 
Jagiellończyka, z r. 1492.

0  tych bcznych przedstawieniach pla­
stycznych Kazimierza W ielkiego mówić 
będzie na nej bliższym odczycie urządzo­
nym przez Towarzystwo Miłośników Hi- 
etorji i Zabytków Krakowa w piątek dnia 
24 lutego b. r. o godz. 18-tej w  sali M iej­
skiego Muzeum Techniczno-Przemysłowe- 
go  (Smoleńsk 9) — mgr. Jerzy Żarneckl, 
asystent U. J. Wstęp 20 grM dla młodzieży 
szkolnej 10 gr. ^

REKOLEKCJE MIESZCZAŃSKIE. Staraniem So- 
dalicji Mieszczańskiej w Krakowie odbędą się w 
czasie od 27 lutego do 4 marca 1939 w koSo.ote św. 
Barbary, dla kupców, przemysłowców i rękodzielni­
ków. Nauk rekolekcyjnych udzielać będzie ks. Lud­
wik Seweryn T  J.

ZRZESZENIE SĘDZIÓW I PR0KURAT0R6W. 
Zwyczajne walne zgromadzenie krakowskiego Koła 
Miejscowego Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów EP. 
odbędzie eię dnia 12 marca br. o god*. 9 30 przed po*, 
w  lokalu klubowym Koła przy ul. Brackiej 4, U  p.

Włamywacze okradli wdowę 
po ip. K. H. Rostworowskim.

W ładze policyjne w  Krakow ie prowadzą 
obecnie dochodzenia w sprawie dwóch zu­
chwałych włamań mieszkaniowych, doko­
nanych na terenie miasta. Mianowicie w 
nocy na środę nieznani sprawcy w ł a ­
m a l i  s i ę  d o  m i e s z k a n i a  
w d o w y  p o  w y b i t n y m  d r a ­
m a t u r g u  śp.  K a r o l u  Hu b e r ­
c i e  R o s t w o r o w s k i m .  W łam y­

wacze skradli nakrycie srebrne, wartości 
4000 zł. Drugiego włamania dokonano w 
mieszkaniu p. Drozdowskiej przy ul. Dłu­
giej 7, gdzie łupem włamywaczy padła 
garderoba, biżuteria i złote monety, war­
tości 9200 zł.

Szczegółów tych zuchwałych włamań — 
ze względu na dobro śledztwa —  podać na 
razie nie możemy.

Kurs społeczno-oświatowy 
młodzieży wiejskiej.

Małp. Związek Młodzieży Lud. na pow. krakowski 
urządził w Czarnocbowicach k. Wieliczki tygodnio­
wy kurs społeczno-oświatowy dla działaczy młodzie­
żowych. W kursie brało udział 50 delegatów Kół 
miodzieży (27 chłopców i 23 dziewcząt). Na kursie 
wykładali: prof. W. Styrylski, dr Haczkiewicz, insp. 
inż. Rościszewski z Izby Koln. dyr. Górszczyk z Ło­
sosiny Dolnej, insp. Czapik, inż. Lisak, ref. wojew. 
Gawlik, prezes Beauprś, sekr. Jaworowski, sekr. Kar- 
das Piotr.

Podkreślić wypada, że młodzież z wielkiem zain­
teresowaniem słuchała wykładów i pogadanek z za­
kresu: gospodarstwa, zdrowotności, nauki o Pań­
stwie, teatru lud., kultury, oświaty itd.

Po kursie odbył sie w Krakowie walny zjazd, na 
którym p. pos. prof. B. Pochmarski wygłosił intere­
sujący referat n. L i „Bola młodzieży wiejskiej w 
Polsce dzisiejszej**. Przemówienie to zostało przyję­
te przez młodzież entuzjastycznemi oklaskami. W 
zjeździe brało udział ponad 150 osób.

DZIS PREMJERA „MIZANTROPA" MOLIERA.
Dziś w piątek ukaże się w teatrze im. J. Słowackiego 
p'» raz pierwszy w nowej czacie I opracowaniu reży- 
serskiem Wł. Woźnik a, w świetnym przekładzie T. 
Boya-Żeleńskiego, znakomita komedja Moliera „M i­
zantrop". „Komedia** — dzięki ciętości satyrycznej 
ujęcia, werwie niezrównanej misternego dialogu I 
nielitości*ego wydrwienia pospolitej płaskości duszy 
ludzkiej. Me równocześnie — głęboki ,.dramat" zra­
nionego serca ł sponiewieranego uczucia „mizantro­
pa". Role Alcesta (Mizantropa) odegra Wł. Woźnik 
(reżyser sztuki), a Celim^ny — B Pawłowska. W 
przedstawieniu biorą nadto udział: A. Kloóska, H. 
Bielska. R. Wroński, Z. MrożewskI, A. Possart. J. 
Bobrowski i A. Fuzakowski. Oprawa dekoracyjna 
K  Frycza. Dzisiejsze przedstawienie poprzedzi prze­
mówienie dyr- Władysława Rutkowskiego z okazji 
święta narodowego Republiki Estońskiej 

L TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Jutro w 
sobotę i w niedziele wieczorem, po cenacb zniżonych, 
włoska komedja B. Corra i J Achille „Miłość bedzie 
naszym wynalazkiem**, w opracowaniu scenicznem 
reż. J. Karbowskiego. W  rolach głównych występu­
ją : Z. Jaroszewska. J. Karbowski, W. Nowakowski 
i J. Ziejewski. W niedziele po połndnid etale zapeł­
niająca widownie komedja B. Niewiarowicza „Dla­
czego zaraz tragedjatl"

„SPECJALIZACJA CZYNNOŚCI ZAWODOWYCH 
KUPCA“ — odczyt pod tym tytułem wygłosi p. Ste­
fan Muczkowski staraniem Zrzeszania Absolwentów 
W. S. H. w Krakowie dziś, w piątek o godz. 19-tej 
w lokalu Zrzeszenia, Bynek Gł. 25, I I I  p 

ZAPIS SP. EDMUNDA ZECHENTERA. Przed kil­
ku laty złożył na ręce zarządu m. red. śp. Edmund 
Zeebenter, dziennikarz I publicysta pe»vną kwo+ę 
pieniężną na ocle zakładu dla biedny oh dzieci. O- 
bec*n,ie zarząd miejski zgodnie z wodą śp. zmarłego, 
a . w _Porozum-eniu z jego 6ynem zakupił radjo-od- 
bioraik i przekazał go zakładowi dla biednych dziew­
cząt pod wecw. św. Elżbiety.

ODCZYT TECHNICZNY. Stanmiem tra t. Tow. 
Techn. I Związku Przemysł, odbędzie sie w lokalu, 
ul S W ew *k .ego , 28 w piątek 24 bm. o godz. 19-tej 
zebranie, na którem Imż. Koszutski wygłosi odczyt 

temat: „Problemy psychologicznie inżyniera bez- 
piie>c&eństwa“ .

KONCERT PIEŚNI POPULARNYCH w wykonR- 
niu Julji Illiekaej odbędz.e sie w  YMCA w piątek, 
24 bm. o godz 20-tej.

ODCZYT. Staraniem sekcji odczytowej oddziału 
Zw. Leg. Pol. odbędzie się 24 bm. o godz. 19-tej w 
Olearndrach odczyt pt. „W  kra-nie niezachodzącego 
słońca**, który wygłosi dr. M Klimaszewski. Wstęp 
bezpłatny.

Z MUZEUM NARODOWEGO. Dzisiaj, w  piątek o 
godz. 6-tej waecz. odbędzie się w  Muzeum Narodo- 
wem w Suk eamieach odczyt art.-mal. prof. Henryka 
Uaiembly pt. „Polesie**.

„KULISY SPORU WŁOSKO-FRANGUSKI EKO“. 
Odczyt pod pow tyt wygłosi staraniem akademickie, 
go Zw zbliżenia międzyn. ,.Liga“  red. dr Ignacy 
Kleszczyuski dziś, w piątek o godz. 19.30 przy ui. 
Pilarskiej L. 9.

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW ODDZIAŁU 
POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA W KRAKOWIE 
odbędze się dnia 8 marca 1939 r. o godz. I7'30. W razie 
braku wymaganego statutem kompletu, tego samego dnia 
o godzinie 18-tej (6-tej popoł)  w lokalu Szkoły Zdro­
wia przy ul Dunajewskiego 5, parter .(Oficyny) ze zwy­
czajnym porządkiem dziennym. O liczny udział uprasi-a 
Zarząd. 13!i2

POTRACONA PRZEZ SAMOCHOD. Na ul. Staro­
wiślnej została potrącona przez przejeżdżający samo­
chód 20-Ietnia Róża Błaszczyk (zam. przy ul. Sta­
rowiślnej 84). Błaszczyk doznała potłuczenia ręki i 
nogi. Zaopiekowało się nią pogotowie ratunkowe.

POLICJA ZATRZYMAŁA I8-letniego Leiba Boj- 
mana zam. przy ul. Bożego Ciała 15, za usiłowana 
kradziez torebki na szkodę Anny Safier zam. orzv 
ul. Jakuba 31.

TAJEMNICZE ZAB6JSTWO W  POW. BRZESKIM.
Wojewódzki Urząd Śledczy w Krakowie został powia 
domiony w czwartek rano o tajemniczem zabójstwie, 
jakie zostało dokonane w nocy na 22 lutego w Fa- 
zienicach, pow. brzeskiego. Do mieszkania miejsco­
wego gospodarza Kazimierza Maksymowskiego w Fa- 
zienicach strzelił przez okno nieustalony narazie 
sprawca raniąc śmiertelnie Maksymowskiego w klat­
kę piersiową. Maksymowski przewieziony do szpitala 
Powszechnego w Tarnowie zmarł nazajutrz Docho­
dzenia dla ustalenia sprawcy zabójstwa w toku. Jak 
słychać tłem zabójstwa mają być niesnaski rodzinne.

Z SALI SADOWEJ.

7 mieś. więzienia za obrazę 
Narodu polskiego.

Niecodzienną sprawę rozpatrywał w  czwartek 
sąd okr. w Krakowie. Na ław ie oskarżonych za ­
siadł żyd Zygmunt Bild, żebrak, oskarżony o 
lżenie Narodu polskiego. T ło  lego  zajścia, według 
aktu oskarżenia, jest następujące:

Dnia 27 kwietnia ub. r. ulicą Zw ierzyniecką 
przechodził osk. Bild w towarzystwie drugiego 
żebraka niewidomego żyda Szyi Brauma, i miał 
być niechcąco potrącony przez jakiegoś przecho­
dnia. W  tym momencie przechodził również 
obok Bilda robotnik Franciszek Cenda. Bild są­
dząc, że on był sprawcą potrącenia, krzyknął 
pod jego  adresem „T y  polska Świnio". .W iadko 
w ie zajścia oburzeni na zachowanie się oskar-

digitalizacja: mbc^malopolska pf

W VI zaw odach  lotn iczych lubelsko-podl* 
skich p ierw sze  m ie jsce  za ję ła  załoga sa. 
m olotu Aeroklubu Krakowskiego: pilot R* 
jek  i obs .Klein. Z  ok azji zwycięstwa prezet 
Aeroklubu w icew o jew od a  dr Mała9zyńsKl 

z ło ż y ł zawodnikom  oratulacje.

żonego I jego  towarzysza, chcieli następnie ich 
pobić, od czego uchroniła ich interwencja po- 
sterunk owego.

Oskarżony Bild na czwartkowej rozprawie 
przyznał się do zarzuconego mu przestępslw  ̂
tłumacząc się, że „ lak  mu się wyrwało44, ho by} 
podenerwowany tem, że mało w tym dniu uze* 
brał..

C iekawe by ły  zeznania jednego ze świadków 
Stanisława Iwulskiego, który był obecny przy 
zajściu i oświadczył, że wspomniane słowa miał 
wypow iedzieć tdący w towarzystwie Bilda niewi­
domy Braum. Zeznaniom tego świadka zaprze- 
c z y ł  s t a n o w c z o  o s k a r ż o n y ,  a 
rów nież i Braum mówiąc, że może nawet „w 
bożnicy przysiąc", że nie on to mówił, lec? Bili 
Również i st. posterunkowy, który przeprowa­
dzał dochodzenie zeznał, że podczas wspólnego 
przesłuchania początkowo obaj wypierali się 
w iny, a później dopiero Braum powiedział, że 
Bild wypow iedział te słowa, czego już się Dild 
nie wypierał.

Sędzia dr Stępniowski skazał oskarżonego Bil- 
da na 7 mies. w ięzienia bez zawieszenia

Proces o nadużycia w zakładzie 
zastawniczym.

W e czwartek przed Trybunałem Sądu Okr. 
w  Krakow ie pod przewodnictwem s. s. o dr 
Konopki rozpoczął się 3 dniowy proces prze­
ciwko em erylowanym  pracownikom Miejskiego 
Zakładu Zastawniczego przy K K O Jerzemu 
Alexandrow iczow i, kasjerce Marji Czułkowskiej 
i likw idalorce Jadwidze Szuinlerowej oskarżo­
nym o to, że  w latach 1924— 1V)35 dopuścili się 
systematycznych nadużyć w Zakładzie na usta­
loną w akcie oskarżenia kwotę 28-400 cl na 
szkodę M iejskiego Zakł. Zaslawniczego przy 
Kom. Kasie Oszcz. m. Krakowa.

Nadużycia w ykryto po przejściu oskarżonych 
na emeryturę, przyczem aresztowano ich i do- 
ląd pozostają w więzienia.

Oskarżeni podczas przesłuchania na ęzwâ ' 
k ow ej rozpraw ie oskarżają się wzajemnie M 
rozprawę przeniesiono dwa ogromne stosy ksiąg 
Zakł. Zaslawniczego, jako dowody rzeczowe.

POSIEDZĄ W  W IĘZIENIU ZA IIS IŁOWANE 
W ŁAMANIE. W sądzie okr karnym w Kraków* 
odbyła się w czwartek rozprawa przeciwko PeJ*8* 
ehowi Dymie, Izaakowi Gelb:erowi i Adamowi Sko* 
wronkowi z Krakowa, oskarżonym o to. że 30 listo­
pada ub. r. w porze obia-lowej dokonali wlania*1’4 
do składu krawieckiego Majewicza i Stah8cha Pfff 
pl. Marjackim l ,  skąd skradli materiały sukiwo* 
wartości 6500 t>\ Skradzione materjały wywiefl? w  
następnie w skrzyniach od bananów do Podgórza o® 
ul- Hetmańską, gdzie policja je odnalazła Sł1* 0° 
przeprowadzonej rozprawie skazał Pejsacha Pyma o* 
2 lata i 6 mies. wiezienia, Izaaka Gelbiera na 2 lat 
więzienia, zaś Adama Skowronka na 1 rok wię*'en14, 

ZABÓJCA POLICJANTA APELUJE. Obroflf* * *  
eanego na karę śmierci Juljana Guguli za zabójsM 
wywiadowcy policji śp. Franciszka Niedzieli. W1041 
do sądu zapowiedź apelacji od wyroku sadu okr.

Co grają w kinach krakowskich-
Adria: „Rakieta na Marsa" I „Jej obrońcy 

(Flip. Flap).
Apollo : „Konflikt** (Corinne Luchaire, Annie 

Dura iixl.
Atlantic: „K ró low a  Ś n ie ż k a "  (Walt Disney) 1 

„Cyganka". _
Dum Żołnierza: „Korsarze** (Fr. Gaal, 

Marchl. „
L . O. P . P .: „Granica" (Barszczewska) i » 've' 

Soły w łóczęga".
Muzeum: „Legja  zatraceńców" (Fred MnrW 

Jean Parker) i „Bohater Texasu" (Buck J°ne 
Cecilia Parker).

Prom ień: „J e j największy błąd" (Paula » ' es 
ly ). -

Scala: „H o te l du Nord“  (Annabella, Louis 0

Stella: „Szczęśliwa 13“  (Sielański, Grossów®8
Sztuka: „N anon" (Em a Sack). <-te.
Swll: „Za winy niepopełnione' (Barlówna, 

powski Bodo). .
Uciecha: „Patro l bohaterów" (Errol Flyn)
Wanda: „V erd i‘* (Benjamino Gigli) «
Zorza: „M arja  Stuart" (R. Heptburn 

March).
FO TO PLASTIK O N , Szczepańska 5: ..Se®® 

r in g" (Baden, Yóslau).



Książki nadesłane do Redakcji.
WŁODZIMIERZ DURÓW _  „B eb i" dzieie „swojo- 

„eeo elon.s (str. 45) „Nasza księgarnia". Warsza- 
wa lyde r.

—  Kochany zwierzyniec — 
(str.leU) „Masza księgarnia” . Warszawn 1090 «

T , RrJA621JUN K,ET CZOWA Warszawa 19SS r. 
J A N IN *  B R O N IE W S K A  —  o  Puku i Fuku aksa

" w a ^ r .  “ ' r- 61) " N “ “  W a r n i a - .
JAN  G R A B O W SK I -  „F inek", (str. 118) „Nasza 

Księgarnia , Warszawa 1939 r.
S^ AN. ,SZUM* N — Rozwój pytań dziecka (str. 

389) „Masza Księgarnia", Warszawa 1989 r.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 56. Sobola, 55

BANK G O S P O D A R S TW A  K R AJO W EG O
zawiadamia, że w  m yśl § 16 statutu przeprowa­

dzono w  dniu 17 lutego 1939 r.

LO S O W A N IE  
8 %  O biigacyj Komunalnych,

7%  O biigacyj Komunalnych Em isji I I  1 I I I ,  
* y « %  O b iigacyj Bankowych Em isji I, 

wraz ze skonwertowanym i na 5‘/s%  na zasadzie 
ustawy z dnia 20 grudnia 1932 r. (Dz. U. R. P. 
Nr 115, poz. 9o0) odcinkam i powyższych emlsyj, 

następnie
7%  Obiigacyj Kom unalnych Em isji I I  S, 

5i/2o/0 Obiigacyj Komunalnych Em isji I I I .  N. i IV , 
6 %  O biigacyj Bankowych Em isji III . 

oraz
4y2°/o 1 4% Obiigacyj Komunalnych 

i 4 %  O biigacyj Kolejow ych
b. Banku K ra jow ego, przejętych  i s.konwertowa­

nych przez Bank Gospodarstwa Krajowego. 
W ykazy  numeryczne wylosowanych odcinków  

zawiera „M on 'to r  PoIsk i“  N r 45 z dnia 24 lu­
tego 1939 r. Tabele losowań m ogą zainteresowa­
ni prze jrzeć względnie podjąć w  Centrali lub 
Oddziałach Banku.

W ypłata  należności za wylosowane fl^cinki 
odbywać się będzie począwszy od dnia 1 kw ie­
tnia 1939 r  w  Centrali Banku w  W arszaw ie
i  jego  Oddziałach prowincjonalnych.

Oprocentowanie wylosowanych odcinków usta­
je z  dniem 1 kw ietn ia 1939 r.

Em isjam i b. Banku K ra jow ego  "administruje 
Oddzra ł Banku w e Lw ow ie , dokąd należy się 
zwracać bezpośrednio w  sprawach dotyczących 
obiigacyj tych em isyj 702k

SĄD O K R Ę G O W Y  W  K R A K O W IE
dnia 18 stycznia 191*9 B I I  U 6/37 w  spra­
w ie upadłości Krakow sk iej K redytow ej 
i  D yskontow ej Spółdzieln i w  K rakow ie 
p o s t a n a w i a  w yznaczyć rozprawę do 
zatwierdzenia obrachunku dopłat na 
dzień 13. m arca 1939 godzina 10 Sa­
la 39. 708k

Urząd bkarbowy w  Pińsku.
L. E 1,842/39.

Obwieszczenie o licytacji.
\3’ ząd Skarbowy w Pińsku zawiadamia, i ł  w myśl 

§§ 83 i 84 rozporządzenia Rad> Ministrów z dn. 25. VI, 
19.i2 r. (L)z. U. R. P. Nr. 62. poz 580) w brzmień u 
nadanym rozporządzenie m Rady Ministrów z dn. 15 -Ho 
maja 1937 r (Dz. U. R. P. Nr. 43 poz. 340), w dn*u 
fo marca UW roku w m. Pińsku przy ul. II Listopada 
Nr. 11 o godzinie 10. celem uregulowania należności 
Skarbu Pańs wa. w wykonaniu tytułu wykonawczego 
Nr 842, odbędzie się sprzedaż w drodze licytacji na 
stępujących malerjalów; 1 Stal narzędziowa w szta ach 
4—6 mt. dług 5000 kg rena 3500 zl., 2. Drut obronzo- 
wany 3000 kg. cena 1000 zl., 3. Mosiądz w kolbach a 2 
kR. 80(1 kolb cpna 600 z ł , 4. Mosiądz w kolbach a 6 kg. 
60 kolb cena 3(10 zł.. 6. Pakuły prasowane w belach — 
200 bel cena 4000 zł.

W wypadku niedojśria do skutku licytacji w terminie 
wyżej wskazanym, następna licytacja od ceny zaofia­
rowanej, odbędzie się dnia 10 marca br.

Naczelnib Urzędu: 
704k C—)  T. Gawurbki.

EHinijnfflifll
d a m  nazwisko matce i 
dziecku przez ożenek za 
pSSSe'mL  K - C-  Kraków,„1621q . 1621ff

OBSZERNE 6—7-pokojo-
rue ?e-uy komf°rt, pokój 
dla służby —  zaraz do wy- 
i^ajęoia: Karmelicka 45.

W 0LNE 6-ckvpa]yojowe, 
3-pokojowe mieszkania — 
piękne, komfortowe: Kra­
ków, Szpitalna 34, ad mi. 
Bistra tor. 3449

D W U  POKOJOW E miesz­
kanie komfortowe (Woda 
Jnatowska) 50 złotych. — 
Kraków, Wielopole 10, — 
Wyrw&cz. 3466

5 pokoi, kuchnia, łazien­
ką, do wynajęcia: Kra­
ków. A leja Krasińskiego
28, dozorca. Telefon 145-61 

8460

S pokoi, komfort, słone­
czne, I  piętro, do wyinają- 
oia: Kraków, Basztowa 1, 
telefon 145-61. 3459

DO wynajęcia komforto­
wy pokój umeblowany; 
Kraików, Pedzichó w-Bocz­
na, 2, m. 8. '  3496

L O K A L  śniadankowy w 
Krakowie, bardzo dobrze 
prosperujący, do wydzier- 
żawiiemila tylko fachowco­
wi. Wiadomość: Kraków, 
Chodkiewicza 5. 3490

POKÓJ kawalerska kom­
fortowy, —  Kraków, Lea 
5/3 —  do wynajęcia. 3488

POK6J umeblowany, kom- 
fortowy, I  p. — wolny: 
Kraików, Krupnicza 22, 
m. 6. 3485

TRZECH POKOJOW E, pet
nokomfortowe mieszkanie 
z kuchnią, balkon, I 
wolne: Kraków, Aleja 
Słowackiego 43. 2216k

D W UPO K O JO W E
kamie pelnokomfortowe 
centralne ogrzewanie 
do wynajęcia: Krowoder­
ska 6. 220<k

NOCLEGI przyjezdnym, 
wygodne, od 1.50: Kra 
ków, Wielopole 24, I I  p., 
to. 4. 8181

PI ĘCI OPOKO JOW E, 
PEŁNO  KOM FORTOW E —  
SŁONECZNE. BOGATO  
W Y PO SA Ż O N E  —  SZO­
P E N A  19 —  W O LN E . 
W IAD O M O ŚĆ: DOZORCA  

3475

N a u k a  
i w y c h o w a n i e

KSIĘGOW OŚCI półroczne 
kursy — luty otwarcie 
Maszy nopisma sześcioty 
godniowe. — Szkoła Prof 
Nycza, Kraków. Senacka
6- 2306

„BU C H ALTER YJN E
Współczesne Wykłady" — 
Warszawa, Nowogrodzka 
48, gwarantują wlelodzie- 
dziimową samodzielność — 
natychmiastowy warszlat 
pracy. Zamiejscowym ko. 
respondencyjn-ie. 1904k

MĘŻCZYŻN1!!! mój sy­
stem daje pełnię sił mę­
skich i energję, nawet 
w wieku starszym. Zgło 
szenia pod „Energja“  — 
Kraków, skrytka 240.

2144k

PA N O W IE ! Pewność sie 
bie i pełnię sił uzyska 
każdy korzystająo *  mo 
jego opatentowanego wy 
nałazkn. Żądajcie szcze­
gółowego prospektu! Po 
narski. Warszawa, Wa 
recka 10—18 1831 h

N AU C ZY C IE LK I szkoły
powszechnej do dziew­
czynki 11 letniej poszuku­
ją na skromnych warun­
kach. Odpisy świadectw: 
Maj. Dziaduszyce, p. Sła­
boszów. 3445

KONCESJONOW ANE
Kursy kruju i  szycia 
„JÓ ZEFINA ", Kraków. 
Warszawska 4. Nowe kur­
sy 1 marca. System fran­
cuski Wortha. Przyjmuje 
się a Panie z szyciem me* 
obeznane. Wpisy codzien­
nie do 7 wieczór. 2209k

Z d r o j o w i s k a
O K AZJA . Truskawiec — 
sprzedam dużą, nową, — 
kompletnie urządzoną wil­
lę I. K. C. Lwów, Aka­
dem. „Nr. 289“ . 311L

„ H A L A M A " luksusowy 
pensjonat — (Zakopane, 
Piłsudskiego}. Idealne po­
łożenie —  doborowe to­
warzystwo —  znakomita 
kuchnia. 2203k

R A B K A ! Szukam prywa­
tnie dwuoiosobowego po­
koju taniego. Kraków, 14, 
restante „Legitymacja 
784“ . 3493

Różne
KORZYSTAJCIE  Bliźni 
z prawdziwych horosko­
pów n Polki Grafologlni 
Winiarskiej przed wyjaz­
dem — Kraków, Kościu­
szki 50. m 9. 3347

MŁODOŚĆ, urodą zapew­
niają zabiegi Instytu­
tu KOSM ETYCZNEGO  
„IM AG O “ — Kraków. 
BASZTO W A  9. Porady 
korespondencyjnie. 2841

K R Y N IC A  wydzierżawią 
lub sprzedam *wiUą z ka­
wiarnią. Krynica restante 
dowód osobisty 498.

15!)6jf

POKÓJ frontowy, słone­
czny, parter, dla starszej 
Pani z towarzystwa — 
wynajmie emerytka, mo­
że być utrzyman e. 1KC., 
Kraków, „Nr. 3473“ .

3473

POKÓJ frontowy, umeblo­
wany, dla Pani przy in­
teligentnej. samotnej oso­
bie: Kraków, Lubelska 
23/12. 8471

POKÓJ duży dla 2 panów 
tamiio do wynajęcia: Chód 
kiewieza 5/1. 3468

W YG R AĆ  pragniesz — a 
dlaczego nie grasz w Ko­
lekturze „Niezależność" 
J. Tomaszewskiego, Kra­
ków, ul. Floriańska Nr 
45. 1259k

SKÓRNE 1 weneryczne 
laczmictwo flifljykaikn i —  
Med. Unio. Adler. Przyj­
muje od 5—8, Tarnów So. 
wińskiego 2, przy kim e 
Apollo. 2213k

TAŃCÓW  narodowych —  
mazur oberek, kujawiak 
specjalny kurs rozpoczy­
na 2 marca szkoła H *n-
kusa, Rynek 34. 3494

P L A N Y  kopjuje na po- 
czekaniu Elektryczna Ko- 
pjownia, Kraków, Sław­
kowska 11. 8418

M ILJON możesz wygrać 
Braci Safier, Kraków, 

Rynek 6. I525k

N AJW YŻSZY ezas do k«-
pna akcyjll Kantor Wy­
miany J Tomaszewskie­
go, Kraków. Dworzec Oso 
bowy — kupuje 1 sprzeda­
je akcje: Zieleniewski. 
Elektrownia, Siersza. — 
Ćmielów. Chodorów. Fix- 
ley. Nitrat, Pocisk. Żeglu­
ga Polska, Wimmer. Że­
leński. 166Bk

lufego 1939 r. 19

CZERWONOŚĆ | SW Ę ­
DZE N IE  nosa, twarzy i 
rąk (zwłaszcza po odmro­
żeniach) usuwa Krem 
Redera Syberyjski. Wy­
rób Apteki Redera, Kra­
ków, Karmelicka 23.

1950k

P A N O W IE ! Poradnik wy­
syła każdemu Doktór Me­
dycyny Parczewski. War­
szawa, Żórawia 3. 1287k

BUDEPESZT —  AM STER­
DAM  —  KATOW ICE , 
RACZ Bercsi, znany 
radja budapeszteńskiego 
skrzypek-cygan, koncer­
tuje w Winiarni Hungaria 
Csarda, Katowice, Marja- 
cka 27 lS09k

C IA Ł A  swędzenie oraz
wszelkiego rodzaju wy­
rzuty skórne usuwa Krem 
Lam Gąseckiego. Idealny, 
nieszkodliwy preperat, u- 
suwający wady naskórka.

1258k

D N IA  27 lutego 1939 o 
godzinie 11 odbędzie się 
publiczna licytacja rucho­
mości (mebli), fortepianu, 
obrazów, dywanów ltd. — 
w domu pod Nr. 2 przy 
pl. Dominikańskim w Kra­
kowie, na IV  piętrze.

2221k

A B AŻU R Y  artystyczne — 
lampy abażurowe: W y­
twórnia „Fox", Kraków, 
Sławkowska 30. 22l7k

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną książeczkę wojskową 
Franciszka Sikory, wyda­
na przez Komendę Wojsk. 
Żywiec. 3489

LOS ze szczęśliwej kolek­
tury „Dar". Kraków, 4w 
Anny 2 — tworzyć Ci 
może dobrobyt 1614k

DZIECIOM  tóżecska, ko­
cyki. kołdry, kretony, ma-
terjały meblowe — Dem­
biński. Kraków, św. Mar­
ka, narożnik Florjańskiej 
26. 3227

OTOM ANY 8 złotych. — 
Tapczany, stylowe garni­
tury. materace, kluby 
skórzane wykonuje, j&ko- 
też przerabia na j tamtej 
Tapicer Obecny, Kraków. 
Gołębia 16. 3443

ZAROBISZ, nauczywszy 
się łatwych przemysłów 
domowych. —  Informacjo 
(nadsyłającym 50 groszy 
markami: —  Inżyndeir 
Ingwer. Białystok 1608g

M ŁYN  zbożowy do wy­
dzierżawienia lub sprze­
dania. Wladoraość: My- 
narski Jan. Halonów, p. 
Biała Krakowska, 1606g

SPÓLNIK, gotówka 8.000 
złotych, do intratnego 
przedsiębiorstwa poszuki­
wany. Wiadomość: Zako­
pane, poete-restante Legi­
tymacja 43. 1609g

M E R W O L
CHEMIKA DR fR  A NZ05A  
N A C I E R A N I E
S T OS UJ E  SIE p r z y :

REUMATYZMIE
KŁUCIU Z POWODU PRZE ZIĘBIC NIA 
P O S T R Z A L E  I S C H I A S I E  I T  P 
DO  N A B Y C I A  W A P T E K A C H  
WYRÓB I GŁO WN A S P R Z Ł D A Z

APTEKA MIKOLASCHA
L w  6 V  K O P E R N I K A  1

Urząd Wojewódzki Śląski ogłasza

PRZETARG PUBLICZNY
na wykonanie w r. 1939 nawierzchni drogo­
wych brukowanych, cementowych I bitumicz- 

* nycb na długoćcl około 57 km.

Pełny tekst ogłoszenia przetargowego podano w Ga 
zecie Urzędowej Województwa śląskiego i na tablicy 
urzędowej Wydziału KomuniLacyjno-Budowlauego. Ter­
min składania ofert upływa 0-go marca 1939 r. o godz. 11.

Za Wojewodę:
(—) Dr Kaufmnn 
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OOKA«EUjOSMOCEK*t ,
KOJQ TE BOLI

Zarząd Miejski w stoi. król. mieirie Krakowie 
M. Wodociągi i Kanalizacja.

PRZETARG
Zarząd Miejski w stoi. król miejcie Krakowie, M. Wo­

dociągi i Kanalizacja ogłasza nieograniczony przetarg 
na dostawę:

około 6.000 m3 piasku wiślanego r  dostawą 
loco brzeg W isły  w Bielanach k. Krakowa.
Oferty odpowiadające przepisom rozporządzenia Rady 

Ministrów z dnia 2*ł stycznia 1937 r. (Dz. U R P nr 
13/37 poz. 92) należy składać do skrzynki umieszczonej 
w budynku administracyjnym M. Wodociągów i Kana 
tizacji ul. Lowietka L  2 do godziny 12, dnia 6 marca 
1939 r., w którym to dniu o godzinie 12 nastąpi otwar­
cie ofert.

Do oferty należy dołączyć pokwitowanie kasy M Wo­
dociągów i Kanalizacji na złożone wadjum w wysokości 
5*/» ogólnej sumy oferowanej dostawy, gotówką łub w pa­
pierach wartościowych 

Zarząd Miejski m. Krakowa M Wodociągi i Kanaliza­
cja zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferenta, 
niezależnie od podanych w ofertach cen, względnie pra-

o unieważnienia przetargu.
Szczegółowe oraz ogólne warunki przetargu można 

otrzymać w Biurze Zakupów M. Wodociągów i Kanali­
zacji codziennie od godziny tO—12.

Prezydent miasta: 
w z.

Inł. Henryk Dudek
lc ławnik miejski

Urząd Wojewódzki Śląski w  Katowicach ogłasza

PRZETARG PUBLICZNY.
na dostawę materjałów do regulacji rzek, a mianowicie: 
Irstyny, palików, drzewa okrągłego, siatek drucianych 
drutu i kam enia łamanego.

Termin wnoszenia ofert do dnia 11-go marca 1939 r. 
godz. U.

Bliższe szczegóły ogłoszono w Gazecie Urzędowej wo­
jewództwa śląskiego oraz na tablicy ogłoszeń Wydziału 
Komunikacyino-Budowlanego w Urzędzie Wojewódzkim 
śląskim.

Za Wojewodę*
(—) Dr Kaulman
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Urząd Wojewódzki Tarnopolski.
Nr. O. A. 64. Tarnopol, dnia 20 lutego 1939 r.

OBWIESZCZENIE.
1) Melny k Jarosław Michał 2-im. urodzony w Wygnance 

pow. Czortków dn>a 11. V11L 1U09, — zamieszkały 
w  Czonkowie,

2) BritI Reisih Bassie (2-im.) urodzona w Brodach dnia
1. V. 19il r-. zamieszkała w Brodach,

3) Kaphauu Izak, urodzony w Opakach pow. Złoczów 
w 1871, r. zamieszkały w Złoczowie,

4) Tarter Jonas, urodzony w Hleszczawie pow Trembo­
wla w 1«01 r., zamieszkały w Podwołoczyskach,

wmeśli prośby o zezwolenie na zmianą rodowyrb na­
zwisk:

1) Melnyk na nazwisko Mielnik,
2) lirief na na^w sko Saiz,
3) Kaphaun na nazw sko Halpern,
4) Tarter na nazwisko Pfcffcr
Powyższe prośby podaje Tarnopolski Urząd Wojewódz­

ki do powszechnej wiadomości z nadmienieniem, że w  
mysi art. 4 uslawy z dnia 24 października 1619 r Dz 
U. R P Nr. 88, poz, 478 wolno przeciw ich uwzgąd- 
n emu zgłoś ć do Tarnopolskiego Urzędu Wojewódzk ego 
sprzeciwy, który podać należy w ciągu dni 90 od dnia 
ogłoszenia w Monitorze Polskim

Za W'ojewodę 
Dr. J. Karzb traki
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S ta ję  m ięd zy  n ią  a  parawanem , na 
k tórym  w is i płaszcz. K ip i  w e m nie stra­
szna złość.

—  N ie  dostanie go  pani, jeś li n ie zgo­
dzi siq pan i być trochę d la  m nie uprzej­
m iejsza.

U s iłu je  prze jść  ko lo  m nie, zabrać 
płaszcz. A le  uprzedzając je j  gest, chw y­

tam  ją  za  rące.
—  P roszę  m nie puścić —  krzyczy.
—  A leż , m oże pan i przecie, u licha...

J ednym  skokiem  u w a ln ia  sie, by  do-
skoczyć do d rzw i, o tw orzyć  je  szybko 
i  zatrzasnąć za  sobą. S to ję  przez chw i e 
z  o tw artem i ustam i, poczem  rzucam  sie 
w  pogoń za  n ią. Jest ciemno, ja k  w  p iw  
n icy. N ie  w id zę  n ic  prócz skraw ka św ia­
tła, sączącego się z  uchylonych  drzw i, o 
k ilku  krokach za trzym u ję  się na  śniegu. 
Co za szatańska kob ie ta ! T u m a n y  śnie­
gu, sm agające m n ie  po tw arzy , o  rze 
w ia ją  m nie. Ruszam  w  ciem ność na los 
szczęścia, a le zbaczam  zaraz 8 droga 
i  wpadam  w  śn ieg  po pas. W ydobyw am  
Się i w racam , o r jen tu jąc  się w edług w ła­
snych śladów, b y  odnaleźć d rogę  i  isc

dalej. T y m  razem  zmuszony jestem  le ­
żeć w  śniegu k ilka m inut; zawierucha 
jes t tak gwałtow na, że grozi zadusze­
niem.

I  pomyśleć, że ona jest na dworze 
w  tak i czas, w  sw ej cien iutk iej sukien­
ce... C zyn ię sobie gorzk ie w yrzu ty. P o ­
w tarzam  sobie po raz tysiączny, że jak  
daleko pamięć sięga nad m ojem i wszyst- 
k iem i czynam i cią ży  jakieś przekleń­
stwo.

G dybym  ja  chociaż zam arzł tutaj, 
a ona w yszła  z tego cało! Gdyby... A le  
cóż, m oje życzenia n igdy  się nie spełnia­
ją . Znowu ktoś będzie cierp ia ł za moje 
w iny...

W końcu odnajduję drogę. D łu g i czas 
posuwam się z  trudem w  ciemności, snu­
ją c  najrozm aitsze m yśli. W reszcie uka­
za ły  się św iatła  rad jostacji. K to  w ie l 
M oże ona w róciła? Spieszę w  kierunku 
św iatła.

W szedłszy, zanim  jeszcze zdążyłem  w y ­
trzeć oczy z  oślepia jącego je  zamglenia, 
dostrzegam  jakąś sylwetkę, stojącą przy 
piecu, obok parawanu, na którym  jeszcze 
c iąg le  w isia ł płaszcz. Serce podskoczyło 
m i z  radości. Podchodzę b liże j po omac­
ku, m ając oczy zaczerwienione topnieją­
cym  śniegiem . G dy n ic m i ju ż nie za­
m ąca wzroku, oczom m oim  ukazuje się 
rudow łosy operator rad jow y. Podnieco­
ny dotyka  płaszcz, obraca go  na wszyst­
k ie strony, pa trzy  na mnie...

—  D o stu piorunów —  mówi.
Szepleni trochę, m a zielonkawą twarz.
__D o stu piorunów, w ięc tutaj by ła

kob ieta !
© digitalizacja

R O Z D Z IA Ł  V L

Dzwonię do hotelu. Chcę się dowie­
dzieć, czy ona wróciła. A  potem telefo­
nują mi, żeby m i powiedzieć, że ona jest 
już od jakiegoś czasu w domu i że poło­
żyła  się do łóżka. Oddycham z ulgą. Za­
tem nic je j sie nie stało.

Pozbyw szy się kłopotu zaczynam ga­
wędzić z operatorem radja. Jest to m iły  
i jak  się zdaje, poważny chłopak. Oświad­
cza mi, że z powodu wyjazdu swego po­
mocnika jest przeciążony pracą. Pomoc­
nik nie m ógł znieść nocy polarnej i  uległ 
atakowi nerwowemu, k tóry  zmusił go do 
opuszczenia tych stron. M ó j rozmówca 
obawia się tego samego losu. Już w  w i- 
g il ję  nie by l w  stanie oprzeć się przy­
gnębiającemu nastrojow i i  musiał się 
upić.

Czynię mu propozycję, na którą się 
szybko zgadza. Id z ie  o to, aby poprosił 
Towarzystw o o p rzy jęcie mnie w  chara­
kterze pomocnika aż do powrotu poprzed­
niego. Zgadza się niewątpliw ie. Perspe­
ktywa, iż  będzie m iał towarzystwo, wpra­
w ia  operatora w  wesołość.

Co do mnie, to cieszę się również, że 
będę m iał jakieś zajęcie. Czuję się jednak 
znużony m oją eskapadą wśród śnieżnej 
zaw iei i  jestem senny. M ó j towarzysz 
prosi, bym się położył na kanapie, pod­
czas gdy  on będzie pełnił służbę. Stosuję 
się do jego rady. N ie  może być m owy
o tem, bym  wracał tego w ieczora do m ia­
sta. Zresztą na dworze jest zupełnie 
ciemno.

Naza ju trz kolo jedenastej wracam w 
niebieskawym półmroku z  płaszczem na­
uczycielk i pod pachą. Zaw ieja  uspokoiła

mbc małopolska pt

się nieco, lecz śnieg pada ciągle gęstemi 
płatkami. Pokryw a wynosi wszędzie po 
kilka metrów. Czuje się bliskość bieguna. 
I  pomyśleć, że za pare m iesięcy słońce 
powróci, życie będzie wrzało, rybołóstwo
i  praca zakwitną znów w  pełni! Słońce 
będzie w  dzień i w  nocy roztapiało śniegi 
swemi upartemi promieniami, wypędzi 
ludzi, zdejm ie z miasta całun śnieżny
i oczyści przystań. W szystko się zbudzi. 
W yjedziem y z  Jonem barką i będziemy 
łow ić ryby  w blasku słońca północy. 
Tiudno m i w to uwierzyć, gdyż w ydaje 
się to jakąś czarodziejską opowieścią.

W łaściw ie to trudności u łożyły się le ­
piej, aniżeli mogłem przypuszczać. Pozo­
staje mi ju z tylko pozbyć się tego pła­
szcza... no i  przeprosić...

W  oddali ukazują się we m gle latarnie 
u licy Cytadeli. W róciłem  już zatem do 
miasta. Py tam  się w  hotelu, gdzie ona 
mieszka. Chciałem najp ierw  iść do n iej 
do szkoły, lecz przypomniałem  sobie, że 
to wakacje z  powodu św iąt Bożego N aro­
dzenia; szkoła jest zapewne zamknięta. 
M ógłym  oczyw iście kazać odnieść płaszcz 
służącemu hotelowemu. A le  to byłoby 
tchórzostwo. Pó jdę  sam do niej.

Mieszka w  Valen, wąskim  pasie ziemi, 
k tóry  łączy obie części wyspy. Chłopak 
z hotelu wskazuje m i drogę. Idąc z moim 
pakunkiem pod pachą zastanawiam się 
nad tem, jak ie to dziwne, że nie umiem 
określić moich uczuć dla E llinor Gjems. 
Zpoczątku jasnem było, iż  czułem do niej 
antypatję. U raziła  mnie w  najwrażliw ­
szym punkcie, czego nic wybaczam. P ó ź ­
n iej zaczyna m i się podobać.

(C. A oj.



Rok XI. Dodatek do Nru 56 „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" z dnia 25 lutego 1939 Nr 8
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5P r z e z  p ło n ą c y  s f e p
do p o d n ó ża  ' uweiizorz’.

(Oryginalna korespondencja „Kuryera Turystycznego4*}.
Pon iżej zamieszczamy oryginalne spra­

wozdanie z pierwszej części polskiej w y­
prawy naukowej w  gł*jb A fryk i, która wy 
ruszyła w  masyw górski Huwcnzori pod 
kierunkiem prof. Lolha. Opis pierwszego 
etapu tej wyprawy —  pióra jednego z u- 
czestników podróży, świadczy o dużych 
trudnościach, jak ie zwalczyć będą musieli 
nasi podróżnicy. Red.

Bugoye, w  styczniu.
W  Narrobi, stołeczncm mieście K eny i, 

baw im y k ilka dni, poświęcając czas na 
uzupełnienie zakupów, jak  i  na kupno 
ciężarowego samochodu. P o  dłuższych 
bowiem  obliczeniach i  kalkulacjach, do­
szliśmy do wniosku, że tak i nabytek za- 
rowno zmniejszy koszta transportu na­
szego olbrzym iego bagażu, jak  i  będzie 
w ielce przydatny dla pozostającej u stóp 
Ruwenzori grupy naukowej tj. profeso­
ra  dr E. Lotha i doc. S. Gorzuchowskiego.

Celem w ypróbowania 2-tonnowego 
„Chevroleta" robim y z  profesorem  w y ­
cieczką do do leglej o 15 m il, m is ji L iok i, 
gdzie według otrzym anych uprzednio 
in form acji znajduje się

polski misjonarz 
ksiądz Józef Nowicki.

Szybko m knie nasza ciężarówka po 
gładkich szosach, b y  po ostatnich paru 
m ilach przebytych w ąziutką drogą, 
ukrytą  wśród p lantacyj kawy, zatrzym ać 
się na niewysokiem  lecz m alowniczym  
pagórku, tuż obok fundamentów świeżo 
rozpoczętej budowy kościoła.

W yszed ł ku nam m isjonarz w  zwyczaj- 
nem świeckiem, roboczem ubraniu i  na 
dźwięk polskiej mowy w yciągną ł do nas 
radośnie ręce.

Podejm ow ani gościnnie dowiadujem y 
się od n iego w ielu  szczegółów dotyczą­
cych zarówno jego  życia, jak  i  stosun- 
kow kolonjalnych. Gospodarz nasz nale­
żący do Zgromadzenia OO. Ducha Św., 
przebywa ju ż od 39 lat w  Kenyi, nic w ięc 
dziwnego, że z trudem przypom ina sobie 
polską mowę. Jego pasją życiow ą jest, 
jak  się okazało z  rozm owy, budowa ko­
ściołów i  zakładanie nowych m isyj.

Obecnie jest to ju ż 12-ty kościół, który 
buduje niemal dosłownie własnemi ręka­
mi. Za każdym  bowiem  razem przystępu­
jąc do budowy musi uczyć nawróconych 
przez siebie murzynów murarstwa, cie­
sielk i i  t. p. aby przy  ich pomocy dokoń­
czyć swego dzieła.

N a  miejscu nowej m is ji pod jego  okiem  
powstają plantacje kaw y, z których do- 
chod daje nie ty lko  możność utrzym ania 
samej m isji, a le rów nież i zakładanie no­
wych. P y tam y jeszcze księdza czy praw ­
dziwą jest op in ja urobiona w  Europie, 
że murzyni po kilkakroć przyjmują 
chrześcijaństwo, aby uzyskać piękne bia­
łe koszule i  m edaliki. M is jonarz z  w iel-

szłego dzia łan ia  w  drodze pow rotnej 
z Ruwenzori, zaś na południe stożek K i­
limandżaro, najw yższego w zniesienia 
A fr y k i  (6010m).

Żegnani przez księdza i tłum  m urzyń­
skich dzieciaków, ze szkoły m isy jnej, od­
jeżdżam y naszą ciężarów ką w  stronę 
Naisobi. W  czasie te j przejażdżk i samo­
chód zdał egzam in, wyobec tego postano-
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Fragm ent masywu Ruwenzori. W idać od lewej ku praw ej: Aleksandra Moebius,
Helene, Savoie .

kiem  oburzeniem zaprzecza temu, tw ie r­
dząc, że obecnie nawróceni m urzyn i są 
popraw nym i katolikam i, a ludność mu­
rzyńska oświecona w  m is ji ka to lick iej 
znajduje zawsze pracę.

Podobno działalność tych m isy j jest 
tu lep iej w idziana, an iżeli odpowiednich 
m isy j protestanckich czy  też anglikań­
skich.

Ze sw ej strony m usieliśmy dużo opo­
wiadać księdzu o Polsce, gdyż z tutejszej 
prasy n iew iele się może dowiedzieć o swo­
je j  ojczyźnie.

N a  zakończenie ksiądz-m isjonarz pro­
wadzi nas na teren budowy kościoła, 
wskazuje na w idok ja k i się stąd rozta­
cza. W  kierunku północnym  w idać śnie­
żny masyw Kenyi, teren naszego p rzy­

w iliśm y  nabyć go  na dalszą część naszej 
podróży w  głąb  A fry k i.

K orzysta ją c  jeszcze z 2 dni potrzeb­
nych d la  załatw ien ia  form alności kupna 
auta, jedziem y do od leg łe j o k ilk a  m il fe r ­
m y z w izy tą  do panny Geilinger, S zw a j­
carki, k tóra przed kilku la ty  w raz z oj­
cem ■ matką odbyła wycieczkę do Ruwen­
zori i  zainteresowawszy się obecnie na­
szą w ypraw ą  zaprosiła nas na poga­
wędkę.

N ies te ty  panienka ta  nie może nam u- 
dzielić dokładnych in fo rm acy j dotyczą­
cych je j  działalności górsk iej.

Z  rozm owy w nioskujem y, że dokonała 
ona jak iegoś nietrudnego w y jśc ia  na 
szczyt w  n a jła tw ie j dostępnej grup ie Ba- 
cken. W izy ta  ta n ie w niosła do naszych

w iadom ości o Ruwenzori nic nowego, ale 
p rzy  te j sposobności odbyliśmy nócnr 
w yc ieczkę samochodem

do pobliskiego rezerwatu 
dla zwierząt

b y  w  św ietle reflektorów  obserwować 
stada zebr, ż yra f, antylop i wsłuchiwać 
się w  dźw ięczną m uzykę nocy tropikal­
n ej.

.Orzeczenie św ierszczy i  cykad nie opn- 
szcza nas zresztą ani na chwilę od czasu 
w ylądow an ia  na brzegu afrykańskim
i  s łyszym y je  zarówno w stepach jat
i  p rzez okna hotelu w  miastach.

P o  południu w  dniu 7 stycznia, kiedy 
ju ż  w szelkie form alności związane z ns- 
byciem  auta oraz wynajęcia szofera zo- 
s ta ły  załatw ione, ładujem y nasz obfity 
bagaż na p la tform ę i  wśród spiekoty 
iście rów nikow ej

ruszamy w drogę.
Jeże li podróż autem ma należeć do 

przyjem ności to w  każdym  razie nie cię­
żarów ką i n ie w  tutejszym  klimacie.

Jedziem y ńa zachód przez cały dzień
i  do późnej nocy przez stepy i sawanny, 
w iosk i i  w iększe osiedla murzyńskie.

Zatrzym u jem y się krótko nad jeziorem 
Nakune, b y  podziw iać i  sfotografowaf 
liczne stada flam ingów zamieszkujące t 
jezioro. M ijam y równik i  wzbijamy się 
na w ys. ok. 3.000 m w  okolicy Dimbona, 
b y  następnie zjeżdżać serpentynami 
w śród o ryg in a ln ych  drzew akacjowycl
o płasko ściętych koronach.

N ocu jem y w  przydrożnych hotelach 
a  częściej w  tak zwanej „Best Hrase', 
k tórych  znajdu je się tu bardzo wiele.

Są  to  dom ki campingowe wystawiono 
do użytku  angielsk ich urzędników. Po­
zw olen ie korzystan ia  z  nich otrzymali­
śm y od w ładz angielskich jeszcze przed 
w yjazdem  z kraju.

Granicę m iędzy K en ją  a 
m ijam y  niespostrzeżenie, nie jest bowiem 
ona niczem  oznaczona. Coraz częściej spo­
tyk am y teraz

pożary stepów
k tóry  to w idok, zwłaszcza nocą przedsta­
w ia  się istotn ie efektownie. Ogień prs- 
rzuca się bez trudności z miejsca na nmj'
sce, tak, że na horyzoncie zawsze wid-

przynajmniej kilka pożarów, można n *  
że nieom al

cała Uganda płonie.
Ciekaw em  jest stanowisko tutejszej M1' 
ności, k tóra  się z  obojętnością odnosi o 
tych  pożarów. Ogień bowiem W K  
sam pozostaw iając po sobie OTTyk« 
kudziesięciom etrowe rude

Aparat fotograficzny -
wierny towarzysz turysty górskiego.

Krak6w, w  lutym.
Góry odznaczają się niezwykłem bogactwem 

kształtów, wspaniałą grą świateł i cieni. Posiadają 
one olbrzymią skalę zjawisk niezwykłych: bądźto 
groźnych, bądźto czarnjących pięknem cichem i ła- 
godnem. Nie wszystkie one, niestety, dadzą się prze­
łożyć na język zdjęć fotograficznych, ale żaden te­
ren nie dorównuje górom różnorodnością tematów. 
Dlatego też aparat fotograficzny jest niemal nieod­
zownym składnikiem ekwipunku turystycznego. W 
każdym razie jest wiernym towarzyszem, który" nie 
»rzedzi, nie nudzi, ma rów-ny humor i wspaniałą 
pamięć, zatrzymującą nazawsze sceny t widoki mi­
łe naszemu oku czy wobraźni.

Jednakże nawet z najmilszym przyjacielem trzeba 
sie umieć obchodzić, inaczej gotów się zbuntować i 
poprostu — odmówić swych usług. Dotyczy to w 
równej mierze i aparatu fotograficznego.

N ie mamy zamiaru roztrząsać tu poszczególnych 
zagadnień technicznych, które łatwo znaleźć w pod­
ręcznikach fotografowania. Zajmiemy się natomiast 
stroną żywą — twórczą zdjęcia górskiego. Jak i co 
łotografowaćf

Żeby na ostatnie to -pytanie dać odpowiedź, zasta­
nówmy się przedewszystkiem .nad tem, jakiemi śroi- 
kami operujemy w kompozycji obrazu. Pamiętać 
trzeba, że barwa dla zwykłego zdjęcia fotograficz­
nego nie istnieje. Gdy zatem jakiś obraz uderza nas 
piękne barw, nie wynika stąd bynajmniej, że zdję-
c.e będzie posiadało te same walory. Barwy zacho­
wują się w obrazie fotograficznym jedynie o tyle,
o ii© dadzą się przełożyć na płaszczyzny różnego po­
krycia negatywu, a to zależy w znacznej mierze od 
klisz i filtru, jakiemi się posługujemy. I  tak przy 
użyciu zwykłych klisz (filmów) ortochromatycznych 
nez filtru — działanie barw łamliwej części widma 
(fioletowa, niebieska) jest tak silne, że kontrast 
między blękitnem niebem a białeini chmurami zu­
pełnie się zatraca, [podobnie błękitnawe cienie na 
śniegu i dale zostają całkowicie „zjedzone". Skąd­
inąd zas przedmioty żółtego lub czerwonego koloru 
wyglądają ®a zdjęciu na czarne.

By zaradzić temu pierwszemu, stosujemy żółty 
filtr, a w miarę stopniowania jego gęstości uzysku­
jemy coraz to ostrzejsze kontrasty. Przy użyciu 

liltru  irzy  krotnego, -wyale niebieskie pieba

staje się czarne, podczas gdy chmury pozostają ja- 
eiie Takie „przefiltrowane" niebo nie robi naogół 
miłego wrażenia. Należy zatem więc unikać używa­
nia filtrów zbyt silnych, chyba że chcemy uzyskać 
jakiś specjalny efekt. Przy zdjęciach zimowych 
filtr jest obowiązkowy, co stosuje się także do zdjęć 
wielkich przestrzeń; wodnych, takich, jak morze czy 
jezioro. Bez filtru  — woda wypada blado i martwo, 
ł . l t r  czerwony pozwala na robienie zdjęć we mgle 
Icne filtry , stosowane rzadko, wzmacniają barwy, 
jakie same przedstawiają. Filtr niebieski zwiększa 
powietrziiość i pogłębia perspektywę.

Jeżeli chodź: o zijęeia zbliżone do obrazu wizual­
nego, to najlepiej posługiwać się filmami (kliszami) 
panchromatyczneml, które są naczulone na wszyst­
kie rodzaje -światła. Zastępują one dość dobrze sla­
by filtr  żółty.

Fotograf ja  operuje płaszczyznami różnego natęże­
nia światła, które w przypadku szczególnym mogą 
redukować aię do konturów, i z nich to właśnie bu­
dujemy obraz.

Najsilniej estetycznie działają na nas takie obra­
zy, które albo są przyjemne jako deseń, albo oddają 
dobrze jalds nastrój czy myśl, co zresztą w prakty­
ce występuje łącznie. I  tak np., jeżeli mamy ośni3- 
■coną gałązkę, której c.eń podobny jest dx> anaku 
chińskiego (takie zdjęcie znajduje się w „Berge im 
Schnee Trenkera), p.erwszy czynnik odgrywa rolę 
dominującą. Gdy natomiast poza silnie oświetlonem 
polem owsa wznoszą się ciemne, ponure Tatry pod 
vwałarai ciężkich chm-ur. jak na popularnem zdję­
ciu dr A. Wieczorka, mamy do czynienia z pięk­
nem tłpugiego rodzaju. elementem jest

również ujęcie niezwykle, które odsłania nflO « 
wy aspekt znanej rzeczywistości“ . Jedna***^ 
strzec należy przei nadmiernem sadzeniem f 
oryginalność, przechodzi bowiem bardzo 8 
niesmaczną manjerę.

Ponieważ na zdjęcie, choć jest dwuwymiarowy^ 
patrujemy się jako na obraz przestrzenny. ,(j 
znaczenie w jego kompozycji ma ujecie tef̂ J 
wiczne. L iojam i najsilmejszemi będą wod 
pizekątnie. A  zatem wszelkie płaszczyzny rS, 
biegnące wzdłuż przekątni, które podkreślaj** jh 
pektywę, są dla oka przyjemne. Można, oczy  ̂
podkreślić perspektywę także zaporaocą *in̂  . 
mych lub pionowych, w górach jednak P™' . 
stoków stwarza naturalną skłonność do pos ^  
nia się raczej „kompozycją skośną*4. Pozai . ^
Kl-nSnn InmiuiTirnio latwiejSZS, P” ...
gdv debra kompozycja pozioma czy pionowo 
się udaje.

Jeżeli na zdjęciu chcemy przedstawićraca ua tu jęfiu  tuwrnj w —---- j)8u»
niż tylko c  ekawy nkład linij, konieczne J 
nie mu głębi. W  tym celu należy się stara . 
szczególne plany różniły się oświetleniem: . 
pierwszy będzie w cieniu, drugi — w słońcu.  ̂ n| 
znów

'“-“o- v joint
cien.u itp. Piękną głębię uzjskuj 

powietrzu nieco mglistem, gdy przedmio y n8. 
wo zacierają się w oddali. Ten stan 8tm '  gór»* 
daje się szczególnie do zdejmowan a pan 
kich i perspektyw graniowych. jjja

Wogóle unikać należy zdjęć jefaoplaoowy^.^n^ 
posiadają one głębi i wywołują córst^
Jest to pospolity błąd rozległych widok 
których lepiej nie zdejmować. Jezeu 2

p f l f
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SkSiS ̂ *s& *3*s,£ łs  15rr"«»*„p™!:glr kok'1 
przejazd przez płonący step

był d la nas w ie lce  ryzykow n y , w ia tr  bo­
w iem  przesłonił przed nam i dym em
i płom ien iam i znaczny odcinek drogi.

fezorer chw ilą  s ię zastanow ił, a le na- 
stępme dodaw szy gazu  prow adził w óz 
k ilkadziesiąt m etrów  na oślep, szczęśli­
w ie  przew ożąc w raz  z  ca łym  bagażem, 
benzynę i  sp irytus, ja k i w iez iem y do 
zbiorów  d la  g ru p y  naukowej.

M ija m y  w  pobliżu  D zindżi wypływają­
cy z jeziora Victoria N i l  t. zw . V ic to r ia  
N il, i  docieram y w reszcie do stołecznego 
m iasta U gandy, Kampali.

Tu następuje znów  k ilkudn iow y postój, 
należy bow iem  za ła tw ić

urzędowe formalności.
M eldu jem y s ię w  urzędzie im ig ra ey j- 

nyin, prof. Loth , jako  k ierow n ik  w ypra-

Masyw Ruwenzori. W  głębi •wodospad, toih 
pływający z Jeziora Czarnego.

•wy, składa w izy tę  u gubernatora  rezy­
dującego vr od leg łe j o  k ilkanaście m il 
miejscowości Enteble. D r  Wiśniewski zaś 
nawiązuje kontakt z  tu te jszym i botan i­
kami, zbierając potrzebne m u do jeg o  
pracy inform acje dotyczące terenu R u ­
wenzori.

P o  dwu dniach znów ruszam y da lej, b y
odbyć już

ostatni odcinek drogi
dzielący nas od gór. M ija m y  p lan tacje 
bawełny, trzc in y  cukrow ej, bananów , ba­
gniste zarośla papirusowe, a le o w ie le  
częściej jedziem y przez bezludne i dzikie 
pustkowia i lasy dziewicze.

W  nie liczn ie m ijan ych  w ioskach spo­
tykam y teraz nieco odm ienne n iż  dotych­
czas typ y  m urzyńskie. M u rzyn i posiada­
ją  tu  bardzie j brunatny odcień skóry, 
m urzynki zaś m a ją  w y ją tk ow o  w yd atn y  
biust i  są szerokie w  biodrach.

D ojeżd ża jąc do F o r t  Po rta lu , ostatn iej 
m iejscośei u podnóża Eu w enzori posia­
d a ją ce j j e s z c z e  pocztowy kontakt ze świa­
tem, po raz  p ie rw szy  u jrze liśm y pasmo 
g ó r  będących naszym  celem.

Śnieżne i  pok ryte  lodow cam i szczyty  
charakterem  sw ym  przypom ina ły  nam 
n a jw yżesze g ru p y  A lp . W  P o r t  Po rta lu  
d ow iedzie liśm y się o swem  wyjątkowem 
szczęściUi bo podobno dn ia  tego  po raz 
p ie rw szy  do dwudziestu dn i w idać było 
szczyty . Z resztą  ja k  w iem y  ze sprawo­
zdań naszych poprzedników , chmurne te 
góry rzadko ukazu ją  św iatu  swe wdzięki.

W  F o rt Po rta lu  załatw iam y

ostatnie formalności i zakupy.
Składam y w ięc w izy tę  w  angielsk im  urzę­
dzie u distrikt-kom isjonera, k tóry  już 
te legra ficzn ie  pow iadom iony przez w ła ­
dze o naszem przybyciu  i  naszych zam ia­
rach, u dzielił nam  rad  i in form acy j doty­
czących zorgan izow ania  karaw any t. zw. 
tu ta j „safari11, która  poniesie nasze rze­
czy  w  góry .

Zaopa trzył nas w  list do murzyńskiego 
kacyka w  B ugoye, od leg łe j o 49 m il m ie j­
scowości, dokąd da się jeszcze dotrzeć 
autem i  skąd w yru szy nasza „sa fa ri".

K u pu jem y d la  przyszłych  naszych tra ­
garzy , k tórych  będziem y m ieć ok. pięć­
dziesięciu, koce i  sw etry, zam awiam y 
w iększą ilość pożyw ien ia  d la  nich.

Jest to masa mączna t. zw. „buło**, l i ­
cząc w ięc d la  każdego tragarza  po l ' h fun- 

. p le n n ie , rob i się z  tego  na przeciąg 
m iesiąca poważna ilość, która  może być 
p rzygo tow ana dopiero za parę dni i  po

którą będzie musiało powrócić z  Bugoye 
nasze ciężarowe auto.

Te k ilka dni i  tak musimy poświęcić 
na zorganizowanie „sa fa r i"  i  przechowa­
n ie rzeczy. N ie  m artw iąc się w ięc tą 
zwłoką, jedziem y do Bugoye, by  rozbid 
tam

pierwszy górski obóz.
N a  zakończenie nizinnych afrykańskich 
wrażeń m ijam y jeszcze polo zasłano sza­
rańczą, która na przestrzeni ok. kikome- 

rozpoczęła 8WĄ niszczycielską pracę.
W  Bugoye, do którego jedzie się dzi­

ką i zarośniętą drogą, zastajem y ku na­
szemu zdziw ieniu całkiem  porządnie 
przedstaw iający się „rest camp**. T yn k o­
w any ten domek k ry ty  słomą, n ie posia­
da jący ani drzwi, ani okien, ani mebli, 
jest przeznaczony d la  białych podróż­
nych, w iozących ze sobą sprzęt cam ­
pingow y. Obok domku znajdujem y szo­
p y  z przeznaczeniem na garaż i  d la  
służby.

K orzystam y w ięc z  w ygodnego „rest 
liausu , rozb ija jąc na jego  terenie nam io­
ty  i  składając w  szopach nasz bagaż. Cze­
ka nas teraz przed wyruszeniem  w  gó ry  
robota zorganizowania karawany i  roz­
dzielenia ciężarów.

Mflr. Tadeusz Pawłowski.

0 bezpieczeństwo na drogach.
Zmotoryzowane sady policyjne dl a karania przestępców drogowych

(c). M iljoaow e stra ły  śmiertelnych wypadków
i  okaleczeń na drogach Stanów Zjednoczonych, 
sjp-o wodowane corocznie przez nieostrożnych, lek ­
komyślnych i (niepoprawnych k ierowców  pojaz­
dów  m otorowych, skłoniły w ładze administra­
cyjne do wprowadzenia coraz ostrzejszych środ­
ków  zaradczych. W  stance Ohio zorganizowano 
w  tym  cehi k ilka lotnych zm otoryzowanych pa­
tro li sędziowskich, kłótre urzędują dzień i 
na drogach, kontro łojąc pmawildłowość jasdy. —  
W  (razie przychwycenia foierowcy na przestęp­
stw ie, natychm iast spisują pro-tokój fi wym ierza­
ją karę na m iejsca.

patro le , składające s ię z wyższego urzędnika 
po licyjnego d 4 pom ocników, mają do dyspozycji 
samochód i  2 m otocykle. Patrołe zajm ują n ie­
spodziewanie stanowiska obserwacyjne na naj­
ruchliwszych punktach komunikacyjnych i p rzy  
pom ocy m otocykli przyfcnzymują każdego prze­
stępcę komunikacyjnego.

K ary  pieniężne, dość wysokie, to  na jzw yk le j­
szy wym iar, gdyż odebranie prawa jazdy  1 areszt 
n ie  należą także do rzadkości. Od chwali uru- 
choimferaa tych (niespodziewanych lotnych pa­
trolu zm niejszyła s ię znacznie cy fra  wypadków.

M otorzyści bowiem  liczą sśę z wszędzie ich śle-
dzącem okiem  sędziów i  starają się jeździć jak  
najprawidłowiiej.

Policja  waszyngtońska obmyśliła jeszcze jeden 
rodzaj kary, natury anoraJmej, na przestępców 
anutomob.ilowych. M ianowicie skierowuje ich do 
szpitali, w  których leżą chorzy i kaleka, o fia ry  
rozmaitych wypadków samochodowych. Naocz­
nie w-ięc stw ierdzić mogą, jak  fatalne skutki w y ­
wołu ją nieostrożne i  lekkomyślne jazdy.

Australscy automoblliścd w  Sydney, którzy 
wykroczyK w  jak ikolw iek sposób przepisy bez­
pieczeństwa jazdy, mają do wybotu , albo 
zapłacić wym ierzoną przez organy policyjne 
karę pieniężną, albo wysłuchać jednego wykładu
o  (niebezpieczeństwach i nieszczęśliwych wypad­
kach na publicznych drogach. Rejestry po licy j­
ne wskazały, że prawie wszyscy przestępcy au­
tom obilow i woleli zapłacić karę, ni<ż wysłuchać 
taki-ego wykładu.

Po lic ja  drogowa w  Niemczech otrzymała •w 
celach kontroli m otocykle a przyczep ią , oraz 
m ikrofony z  głośnikiem, p rzy  pom ocy których 
zwraca uwagę przechodniów i  przejeżdżających, 
na przepisy drogowe, niebezpieczne sytuacje atp.

Polacy z Niemiec im ni spędzać swe arian
w  Kraj u l

Ciężka sytuacja Polaków  w  Niemczech 
znana jest całemu społeczeństwu polskie­
mu. N iejednokrotnie w  prasie spotyka się 
komunikaty i artykuły, obrazujące ucisk 
stosowany do półtoramiljono-wej ludności 
polskiej w  I I I  Rzeszy^ pomimo odmienne­
go kursu po lityk i oficjalnej.

Utrzymanie polskości wśród naszych 
współrodaków w  Niemczech  ̂ jest przeto 
kwestją. wym agającą szczególnej troski i 
w ielkiego wysiłku ze strony społeczeństwa 
polskiego. Pomieważ na terenie Rzeszy 
wskutek panującego ustroju totalnego 
środki krzewienia polskości są niezmier­
nie og-ramiczone należy stosować i popie­
rać uSilnie wszystkie możliwe formy kon­
taktu z Macierzą Polaków  zamieszkałych 
w Niemczech.

Jedną z ta k ic h  fo r m  o  znaczeniu w rę c z  
p ieirwscziorzednym  są p r z y ja z d y  P o la k ó w  z 
N iem iec c h o ć  n a  k r ó tk ie  p o b y ty  do Polski.

Poztnanie i  zwiedzenie własnego kraju, 
nawiązanie osobistych zmajomości^ z roda­
kami w  Macierzy może śmiało być uważa­

ne za najlepszy, bo najbardziej bezpośred­
nio do celu prowadzący — środek wzbu­
dzenia i podtrzymania uczuć patriotycz­
nych u Polaków żyjących na obczyźnie.

Dlatego należy czynić wszelkie ułatwie­
nia dla umożliwienia Polakom z Niemiec 
odwiedzania kraju. Zamiast spędzać swe 
coroczne urlopy w  miejscowościach kura­
cyjnych i lotniskowych niemieckich po- 
w inniby Polacy przyjeżdżać do naszych 
uzdrowisk, gdzie mogLi-by odbyć taką sa­
mą kurację, a przy tcra_ skorzystaliby z 
tych wszystkich wartością jakie przedsta­
w ia dla nich pobyt w  kraju ojczystym.

Uzdrowiska polskie zdają sobie w  pełna, 
sprawę z wagi tego problemu i  ze swej 
strony czynią co w ich mocy dla jego roz­
wiązania, Centralna reprezentacja pol­
skiego przemysłu uzdrowiskowego — 
Związek Uzdrowisk Polskich w  rozwija­
nej obecnie coraz szerzej propagandzie na­
szych miejscowości leczniczych zagranicą, 
poświęca spejalnie dużo uwagi akcji wśród 
Po lon ji zagranicznej. W  tym oelu zostaną

prw d  sezonem 1939 r. wydane prospekty 
naszych uzdrowisk przeznaczone dla kol- 
P<*rtażu wśród Polaków zamieszkałych po- 

granicami kraju.
Niestety jednak — jeżeli idzie o Polaków 

w.Aiemcaech, wszelkie wysiłki będą roz­
b ija ły się o jedną zasadniczą przeszkodę, 
którą są daleko idące ograniczania dewt* 
“ J* 6 obowiązujące w  Niemczech. 
p y [ a akcja propagandy wyjazdów do 
Połsfci wśród Polon ii zagranicznej wszczę- 

okresie pomyślnej dla pol- 
atoch uzdrowisk konjunktury w  polityce 
międzynarodowej nae będzie mogła odnieść 
pożądanych reeultatów, dopóki ruch cu­
dzoziemców do polsk.ich miejscowości ku­
racyjnych będzie paraliżowany przez ostre 
przepisy dewizowe tak Niemiec, jak zresz­
tą i niektórych innych państw.

Ten sten raecay wywiera zgubny wpływ 
na los Polaków zamieszkałych w krajach
0 restrykcjach dewizowych.

Z drugiej aaâ  sfefony, pomimo usilnego 
od wielu lat uświadamiania obywateli o 
wartości tak fcródel mineralnych jak i k li­
matu naszych uzdrowisk, pęd z Polski do 
kurortów zagranicznych jest wciąż jeszcze 
bardzo duży.

Pragnąc przofco zwrócić uwagę czynni­
ków miarodajnych na_ tę sprawę doniosłą
1 wymagającą jak najśpi^Jiiejszego ure­
gulowania —  Zwią*t»k Uzdrowisk Polskich 
wystosował do M. S. Z. dwa memorjały, 
jeden w  sprawie uregulowania stosunków 
dewizowo - paszportowych z sąsiednimi 
państwami na zasadzie wzajemności, a 
drugi dotyczący umożliwienia specjalnie 
Polakom z Niemiec przyjazdów do pol­
skich uzdrowisk.

Należy mieć nadzieję, że staranna Związ­
ku zoetaną uwieńczone pomyślnym rezul­
tatem.

J L

śmierć Ojca św. wielką stratą 
dla świata turystów górskich.

Zmarły Papież Piu* XI. był jak wiado­
mo znakomitym alpinistą (m. in. zdobywcą 
jednego z najwspanialszych szczytów al­
pejskich Monte Rosa) i do końca swego 
życia niezmiernie interesował się ało- 
kształtem prac związanych ^ turystyką 
górską oraz sportem alpinistycznym.

P rzy  znanem serdecznem nastawieniu 
Zmarłego Papieża do wszystkich spraw 
polskich, nadmienić należy o Jego zainte­
resowaniu taternictwem w okresie, gdy 
Pius X I . był nuncjuszem apostolskim w 
Polsce.

W  dowód wdzięcznej pamięci tych sto­
sunków, Pol. Tow. Tatrzańskie ofiarowało 
W swoim czasie przez specjalną delegację 
w Watykanie piękny album ą* zdjęciami 
z Tatr oraz szereg swoich wydawnictw z 
zakresu turystyki górskiej.

Papież Pius X I. ustanowił i  nadał rucho­
w i alpinistycznemu oraz organizacjom tu­
rystyk i górskiej, specjalnego patrona św. 
Bernarda z Menfony, który jest również 
patronem turystów górskich i taterników 
w Polsce.

Propaganda turystyczna 
przy pomocy koncertów.

(c) Szwajcarski „JodeIoppel-QuartetNeu- 
munster*4 wyjechał na zaproszenie Holen­
derskiego Związku turystycznego do 10-ciu 
miast na tournee koncertowe, podczas któ­
rego zaprodukuje najcelniejsze utwory 
szwajcarskiej pieśni ludowej i  jodelowej. 
P rzy  tej sposobności odbędą się pokazy 
filmowe krajobrazu Szwajcarskiego i za­
bytków kulturalnych, w celu zachęty pu­
bliczności holenderskiej do zwiedzania 
Szwajc arj i.

Przeszło 9.000 automobilistom 
odebrano prawo jazdy w Niemczech.
(c) Ukazała się statystyka wykroczeń 

samochodowych zestawiona przez M ini­
sterstwo komunikacji w Rzeszy, ujawnia­
jąca, ż e w r .  1938 odebrano bądz prawo jaz­
dy, lub prawo udzielania nauki jazdy —

my, to postarać « : «  trzeb, o  jaki* plan; pterwszr. 
któryby glebie 1 przstrzeń dokładnie podkreślił.

Wielkie, pozbawione azczegółów, jednostajne prze­
strzenie -wywołują naogół wrażenie pustki 1 bezna- 
* ’ejności. Dlatego, choć mogą być pomoone do wy­
dobycia niektórych nastrojów, en nieprzyjemne, 
kompozycja obrazu jest „przeciążona traci na 
sngostywnośei, oraz meczy wzrok. Natomiast, acz 
nadużywane i przez to spowszedniało -  wszelkiego 
rodzaju obramowania pogłębiają obraz i  Ml barillo 
wdzięczne. Podobnie niebo nadaje wlaiciwy wy- 
miar przedstawionej rzeozywUtoSci. p rw *  «  »  
ożywia. Szczególnie piękne etekty daje niebo o śred- 
niem zachmurzeniu. N ie powinno ono 
zdjęcia, ale obra* górski bez nieba J « t  najczęściej 
nezii pełny — choćby skrawek maleńk.. a jednak

IHmMmonJjyć^B k<m(rMty Światłocienia »H

n-ekorzystne. Najpiękniejsze . " Z ^ h y
trewanem" niobie wyglądają na wyoięte »  blachy 
ł  zatracają cały urok. . nioran

Przy zdjęciach nastrojowych dobrze jest niwa* 
podkreśl ć treść u czu c ia *  zapomocą JalluBJoł 
przedmiotu o symbolice b e a p o ś r e J n i „  jn|, 
ściany górskiej powiększa P06*®, , łL vai *e tom 
chociażby 1-na esy hak. które poddają ■ n y ii. ie ta m  
raajdoije Sie człowiek. Podobnie » » *  ” 8' ” T  
b M  przestrzeni in ieinej. k tó r e j  wymowa b™ nich 
n-e byłaby zupełna. Taki ..s ta fa i“  n ic  [K ^ ln .en  

nak zatłaczać całej przestrzeni, g  y  ̂ skupiając 
jwdkreślić nastrój obrazu rozbija g  • Najko-
ma sobie uwagę, która naleiy
Tzystn iejsze po łożen ie  DB . “ , , ,  u _
atcz n ie  w  środku. Szczegó ln ie  z tó  ważne jest, by

był Istotnie związany z otoczeniem, zajmował w 
niwn potoienie naturalne i celowe. W  szczególności. 
Jeżeli jeet to człowiek, nie pow’nlen zdradzać śwla* 
domości, ie  gv fotografują. Jeet to najcaestszy, a 
jak ie fatalny błąd wszelkich „grupek". Najmilsze 
wrażenie robią ęrupy. gdzie poszczególne osoby 
po*ączone są jakąś wspólną czynnością. Lepiej jest, 
by kogoś nie było widać, niż, by wszyscy wyglądali 
b T zyd k o  i bez sensu

Najwainiejssą wszakie przy fotografowaniu, jak
i  gdzieindziej, jest jasna świadomość celu. Trzeba 
sobie wyra?cie zdać sprawę, co właściwie chcemy 
uchwycić, a potem dopiero zastanowić się nad kom­
pozycją. Jest to nieraz bardzo trudne, bo pociąga 
nas 1 to i tamto, lecz wybór jest nieunikn.ony. W  
przeciwnym ra-zie następuje rozproszenie kompozy­
c ji, które osłabia s*ię obrazu 1 wprowadza element 
niepokoju. ,

Przestrzec należy przed robieniem w terenie górs- 
kim odjęć zdolu, zwłaszcza gdy chcemy uwydatnię 
atromość. Zatraca sie ona wtedy zupełnie, nadto zaś.
o  ile  zdjęcie obejmuje osoby, występują zabawne 
skróty perspektywiczne. O wiele lepsze są łdjęcia 
zgóry, przy których tak zwana ..ekspozycja za­
znacza się bardzo wyraźnie. Najlepiej jednakże fo­
tografować górę o przec.wka, z punktu mniej więcej 
w połowie je j wysokości — wygląda wtedy nałb*^‘  
dziej majestatycznie. Ciekawe efekty daje oświetle­
nie boczne tuż po wschodzie lub tuż przed saohodem 
elońca Do zdjęó takioh konieczne są panebromy.

Zima w górach otwiera bogaty świat tematów, a 
narciarstwo stwarza nowy zakres po ih w ^c l.

Bardzo piękną gre świateł . cieni uzyskuje się 
n eraz przy fotografowaniu pod słońce. Zdjęcia tego zimie na Zawracie.

rodiaju są jednak dosyl trudne. Baezyć naleiy, by  
światło słoneczne nie padało nigdy w obiektyw, 
który trzeba skwapliwie osłonić. Leci nawet blask 
odbity od śniegu, uderzając zdolu w soczewką, wy­
wołuje często przykre błyski na zdjęciu. Unika się 
tego zupetaie. gdy aparat znajduje się w eraudze
c.enl« rauconego prze* drzewo, lub gdy nie zdejmu­
jemy pod słońce, lecz nieco zokosa, co nam pozwala 
na całkowite osunięcie niepożądanych refleksów.

Lecz cała ta teorja ma znaczenie dość ograniev»- 
ne. O He nie mamy tego, co np. dr A. Wieczorek 
nazywa „okiem fotograflcznem” , czyli poprostu 
wprawy w wybieraniu tematu, na zdobycie którei 
potrzeba, rzecz prosta, zdolności 1 czasn. Bardzo 
t’ ii dno jest wydzietić z otoczenia taki właśnie wy­
cinek, który najlepiej spełnia nasze tyczenia. Gubi­
my się wtedy w przestrzeni i nie umiemy *«obie s 
aią poradzić. Pomocny tu być moie t. iw. „poezu- 
k*wacz motywów" — m.njaturowa lunetka o pro- 
stokątnem polu widzenia, która automatycznie wy­
cina s otoczenia fragmenty, u?awiająo wybór. Tę 
samą rolę może jednak spełnić i zwykła ramka, 
trzymana w odległości ramienia od oka — przyczem 
patrzeć naleiy jednem okiem.

Posiadanie typu małego aparatu (mał<x>brazkowa 
krmera) zmniejsza znacznie troskę o  wybór tematu- 
Pozwala bowiem na zrobienie kilku zdjęć tego sa­
mego motywu przy róinych ujęc'ach I czasach na­
świetlenia, ■ któryoh następnie wybieramy najlep­
sze, resztę zaś poprostu -  wyrzucamy. Nadto apa­
rat takt zajmujs mało miejsca, ma niewielką wage 
| o** przedstawia trudności w utyciu, eo wszystka 
rtsTmwi dla tarysty nieocenione zalety.

W. A . FirsofL

) digitalizacja mbc małopolska pl
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9.069 automobilistom, a w 4.662 wypadkach 
odmówiono wydania pozwoleń jazdy.

Najczęstszym powodem odebrania pTawa 
jazdy tj. 4.307 automobilistom, nastąpiło 
z powodu opilstwa lub wykroczeń drogo­
wych. W  szczególności wymienia statysty­
ka: 1421 wypadków odebrania prawa jazdy 
z powodu niedbalstwa jazdy i zabicia lub 
poranieni# ludzi, 1193 wypadków wykro­
czeń drogowych i nieprzestrzegania prze­
pisów policyjnych, 839 wypadków krym i­
nalnych przestępstw i fałszowania doku­
mentów, wr&szcie 231 wypadków ucieczki 
przed odpowie* Izialnością.

Resztę co fn ięć pra^a jazdy przypada na 
ułomność cielesną kierowców, na wykro­
czenia przeciw o.byczajności, zpowodu nie­
zapłaconych odszV'odowań itd.

Co się tyczy odesbrania koncesyj na kur­
sy samochodowe, odmówiono koncesji w 
22 wypadkach, a w  127 wypadkach odebra­
no je głównie z powodu wykroczeń prze­
ciw  odnośnym przepisom lub z powodu ich 
nie wypełniania.

Bezpłatny przewóz sprzętu 
sportowego w Szwajcarii.

(c) Turyści i  wycńeczkowcy w  Szwajca­
r ii mogą przewozić bezpłatnie swój sprzęt 
sportowy kolejami, .u. jeśli niema miejsca 
w  wagonach osobowych, wolno je  umie­
ścić w przedziale pakunkowym. Na kole­
jach górskich i kolejkach dojazdowych 
górskich, dowożących do specjalnych tere- 
uów sportowych i wycieczkowych, dołącza 
sie w razie natłoku i braku miejsc, osobny 
wagon lub platformę krytą, dla przewozu 
sprzętu sportowego.

Przedziały kolejowe w Anglji 
dla „niejedzących",

(c) Wskutek licznych zażaleń publiczności, a 
przedewszystkiem kilku posłów do Izby Gmin, 
będą kursowały na kolejach angielskich wagony 
z przedziałami, podobnie jak  to ma miejsce „d la 
niepalących", dla osób „niejedzących“  podczas 
podróży.

Publiczność angielska ma zwyczaj podczas ja­
zdy spędzać czas na jedzeniu, rozkładać w okół 
siebie całą spiżarnię rozmaitych smakołyków, 
puddingów, napojów i t. p. T o  masowe spoży­
wanie żywności nie obywa się bez hałaśliwej 
pogwarki, przeszkadzającej współpodróżnym w 
czytaniu gazet, i odpoczynku.

Na przyszłość więc będą m ogli „n iejedzący* 
spokojnie czytać, rozmyślać lub drzemać w  osob­
nych przedziałach.

Turystyka krajów Skandynawskich 
staje się coraz więcej modną.

Kraje skandynawskie ściągają w  ostatnich la­
tach coraz w ięcej turys'ów  z Europy i  z Ame­
ryki z trzech przyczyn: dużej jeszcze pierwo- 
tnośei sw ej przyrody, rozrostu turystyki spor­
towej zim owej i wreszcie dzięki spokojow i i  bez­
pieczeństwu wewnętrznemu, czego niestety bra­
kuje zachodniej i ś rodkow y Europie, na skutek 
znanych wydarzeń wojennych i  wstrząsów poli­
tycznych ostatnich miesięcy.

Ponadto w  ostatnich trzech latach uzyskał 
półwysep skandynawski kćlka ulepszonych poś­
piesznych pnłączeń przez Bałtvk i morze Pó ł­
nocne z resztą Europy, ziapomocą nowoczesnych 
promów, przewożących samochody i lin ij lotn i­
czych. Wres-zcie n ie można lekceważyć zapo­
czątkowanej propagandy turystycznej na rzecz 
okolic arktyki, której urok i egzotyka działają 
fascynująco na fantazję ludzką, pragnącą no­
wych i głębokich wrażeń i wzruszeń.

W  tym celu przeiłużuno lin je  kolejowe nie­
mal aż do najbardziej wysuniętych na północ 
brzegów Skandynawji, pobudowano tam lotn i­
ska, wygodne hotele i azosy automobilowe, a na­
wet projektuje się zakładanie leczniczych sana- 
torjów  dla p iersiowo chorych ze względu na 
zdrowe i wolne od hak tery j  pow ietrze okolic 
podbiegunowych. W szvstkie te elementy skła­
dają się na coraz większy napływ turystów do 
krajów  skandynawskich.

S z w e c j a :  W  7-miu miesiącach ub. r. zw ięk­
szyła się liczba turystów zagranicznych o 10°/# 
na 90.300. Najw ięcej przybyło Niemców 33.450, 
po nich następują Anglicy 18.700, Amerykanie 
14.580, Szwajcarzy 2.380 i t. d.

N o r w e g j a :  Naoływ  turystów z-agran’cz- 
’ nych do Norwegji zw iększył się w  r. ub. o 20%, 

przysparzając krajow i około 80 milj. koron.

D a n j  a: W  roku ubiegłym zarejestrowano w 
Danji około 120.000 turystów zagranicznych, 
v  tem sama Kopenhaga miała 114.000. Najw ię­
cej turystów dostarczyły kraje anglosaskie, 
Francja i  Holandja. Ameryka utrzymała swój 
dawny kontyngent.

F i n l a n d j a :  W  roku ubiegłym przyrost tu­
rystów zagranicznych wyniósł około 10%, a Ja­
ta 1939 i 1940 zapowiadają się rekordowo ze 
względu na mające s^ę odbyć w F in landji w  ro ­
ku 1940 Igrzyska Olimpijskie.

Jak wygląda samochód maharadży?
(c) Maharadża rezydujący w  Bombaju, zamó­

w ił sobie specjalny samochód, ośmioosobowy 
„Super Elght Limouslne“  takiej konstrukcji, aby 
mogła jeździć lakże po ornyd , polach i bezdro­
żach, a mimo to rozw ijać szybkość 110— 140 king. 
Maharadża bowiem dojeżdża do swej p row in c ji 
gdzie niema bitych dróg a nawet żadnych.

W ó z  składa się z  trzech przedziałów: dla jego  
wysokości z pomieszczeniem jego bagażu, razem 
w agi 140 kg., drugi —  dla jego  dwóch braci z 
łącznem obciążeniem 163— 175 kg. i trzeci, dla 
pięciu gości-pasażerów. Wewnętrzne wyposaże­
nie wozu jest luksusowe z  nowoczesneml w ygo­
dami.

Tatry w  śniegu.

M im o zakończenia międzynarodowych zawodów F IS  w Zakopanem, panuje w te j sto­
licy  polskich sportów zimowych nadal ożywiony ruch. Śnieg, który  pokrył zbocza gór, 
a którego tak skąpo było podczas F IS ‘u, stwarza wprost idealne warunki dla turysty - 
ki narciarskiej. Na zdjęciu Kasprowy W ierch w śniegu z fragm entem  trasy biegu zja­

zdowego F IS .

Uruchomienie wszystkich schronisk
w Beskidach Śląskich.

Dotychczas stan schronisk na odzyskanych te­
renach Księstwa Cieszyńskiego, zarówno budzi 
zaniepokojenie ich dewastacją, spowodowaną 
przez zm iany polityczne w e wrześniu 1938 r., jak 
też brakiem zagospo-da.rofwa.nia tych objektów, 
w  związku z nieustaloną kompetencją różnych 
organizacyj turystycznych na obszarze Beskidów' 
Śląskich.

Jak już donosiliśmy, nastąp’ła  unifikacja tury­
styki na Ziem i Cieszyńskiej. Obecnie czynne są 
w  Beskidach Śląskach w  odzyskanej części Księ­
stwa Cieszyńskiego następujące schron'laka tu­
rystyczne:

Girow'a {839 m) schronisko Koła Poł. T o  w . Ta- 
trzańskiega w  Karwinie, 40 noclegów. Poczta 
Mosty Śląskie, stacja w  Mostach lub Czernej.

W ie lk i Połom  (1007 m) schronisko Oddziału 
Pol. Tow . Tatrzańskiego w  Katowicach, mie­
szczącego się w  dwóch budynkach, mających o- 
gółein ponad 100 noclegów. Poczta i  stacja ko­
lejow a w  Mostach Śląskich.

Soszów W ie lk i {882 m) prywatne schronisko —  
pensjonat, własność Erw ina Łom osika w  By­
strzycy —  mające 60 noclegów. Poczta Bystrzyca 
nad Olzą. Slacja Bystrzyca (autobus do Nydku) 
lub W isła.

Kozubowa (976 m) do niedawma jedyne polskie 
schronisko na Zaolziu, zbudowane w 1928 r. przez 
Po l. Tow . Tur. „Beskid Śląski" w’ Orłowej, obec­
nie objęte przez K oło PoL Tow . Tatrzańskiego 
w  Orłowej, Poczta i stacja ko le jow a Jabłonków, 
80 noclegów.

Hopiczka (918 m) schronisko Koła Pol. Tow . 
Tatrzańskiego w  Łazach, 60 noclegów, poczta 
Ligotka Kameralna, stacja Gnojnik (autobus do 
Ligotki).

Praszywa (843 m) schronisko Kola  Pol. Tow .

Tatrzańskiego w  Orłowej, 40 noclegów, Poczta 
Ligoitka Kameralna, stacja ko le jow a Chojnik, 
skąd autobus do L ig o tk i

Czantorja (995 m) schronisko Tow . Tur. „Be- 
skidenvcrein“ , Oddziału w  Cieszynie, poczła By­
strzyca nad Olzą, stacja kolejow a w  Bystrzycy, 
Ustroniu lub Polesiu, 30 noclegów.

Skałka (928 m) schronisko Tow . Tur. „Beski- 
denverein“ , Oddziału w  Cieszy nic, 60 noclegów, 
Poczta i stacja kolejow a w  Mostach.

Pod  Sławiezem (930 m) stoją obok siebie dwa 
schroniska: a) schronisko im. Hadaszczoka Tow . 
Tur. „Beskidenverein“ , Oddziału w  Boguminie, 
60 noclegów, Poczta Łom na Góra, stacja Jabłon­
ków’, stąd autobus do Łom ny Górnej, b) prywat­
ne schro-n i>'iko-pensjonai Jana Kolarza 80 nocle­
gów, stacja i poczta jak  wyżej. Przew idywane 
utworzenie stacji noclegowej PoL Tow . Tatrzań­
skiego.

Ostry (1043 m) małe schronisko Sekcji Narciar­
skiej Klubu Sportowego „Zaolziie** w  Trzyńcu, 
25 noclegów, Poczta i stacja kolejow a Trzyniec, 
względnie stacja Bystrzyca, z Trzyńca autobusem 
do Tyry.

Jaworowy (1032 m ). W  niew ielk iej od siebie 
odległości stoją tu dwa schroniska: a) w yżej stoi 
schronisko Tow. Tur. „Beskidenvereun“  w  Cieszy­
nie, 45 noclegów. Poczta Trzyniec, stacja ko le­
jow a  Trzyn iec (autobus do Tyry ) lub Trzycież 
(autobus do R zek i); b) poniżej (947 m) stoi schro­
nisko Sekcji Narciarskiej Klubu Sportowego „Za­
o lz ie  w  Trzyńcu, 80 noclegów. Poczta i ko le j 
jak  wyżej.

Ko larz (899 m) schronisko prywatne Henryka 
Grzęd,ziela, 30 noclegów’, poczta L igotka Kam e­
ralna, stacja kol. Gnojnik, skąd autobusem do 
Ligotk i.

■ H -

Kronika komunikacyjna
FRANCUSKI RUCH AU TO -SZYNO W Y. W e

Francji wprowadzono już z górą 669 samocho­
dów szynowych rozmairtego typu na linjach ko­
lei żelaznych. W  roku bieżącym  uruchomi się 
dalszych 146 auło-szynowców.

ODCINEK M IĘD ZYNARO D O W EJ AUTOSTRA- 
LO ND YN— STAM BUŁ na terenie Jugosławji, 

został ju ż wykończony. Oddano do komunikacji 
autostradę Subotica— Horgos —  aż do granicy. 
Reszta jest w  budowŃe.

PRZYW RÓ C EN IE  PO C IĄCU  R IV IERA-EX- 
PRESS. W  okresie od 28 stycznia do 22 kwietnia 
br. będzie znowu kursował ekspress m iędzy Ber­
linem— Cannes i Berlinem— Rzym, raz w  tygod ­
niu. Również z Cannes i Rzymu wyjeżdża raz 
w  tygodniu ten ekspress do Berlina.

ROZPOCZĘCIE LO TÓ W  PASAŻERSKICH  
PR ZE Z  PO ŁU D N IO W Y  A T L A N T Y K . Letni roz- 
kład lo tów  Niem ieckiej Hanzy, zamieszcza po 
raz pierwszy komunikację pasażerską na w iel­
kich wodnopłałowcach. D. 26 z Bałhurst do Bra-

zylji. Dotychczas przew oziły  aparaty Luftnanzy 
tylko pocztę, razem  z wodnopłatowcamd „A ir  
France“ , trzy razy w  tygodniu. D. 26. wyruszy 
z Traveraiinde do Bałhurst na zachodnim w y ­
brzeżu Afryka, a stąd do Południowej Am eryki.

M AKABRYCZNA STA TYSTYK A . Prasa niemie­
cka donosi, że w  Niemczech co dw ie minuty zda­
rza się wypadek samochodowy, a co godzi,nę koń­
czy siię wypadek laki, śm iercią k ierow cy względ­
nie pasażera. W  ciągu roku 1038 zgiaięło 8.000 
ludzi z oikazji katastrof samochodowych, a
150.000 było z tego ponodu rannych. W ielu  z nich 
zostało inwalidami na całe życie. Ponadto wyda­
rzy ły  się jeszcze liczne drobne wypadki samo­
chodowe, które jednak nie zostały urzędowo za­
rejestrowane, gdyż w inni wypadków, zdołali je  
zatuszować, dlatego nie zostały objęte ‘statystyką.

W ed le zestawień statystycznych „ W a r f s  Au- 
tomotive Year Book“ , w  dniu 1 listopada 1938 
było w  Stanach Zjednoczonych zarejestrowanych 
samochodów wszelakich typów  25,449.397, i  w  re- 
sztie świata 9,428.802.

Niebezpieczny wróg automobilisty:
napad senności.

(c) W  czasopiśmie lekarskiem „M iinchener Me- 
dtzinische Vyochenschrift“  ukazał się interesują­
cy a u tom obi Liis*tó w  fachowy artykuł o  wypad­
kach senności u kierowców  samochodowych, któ- 

katasłrofdllJ"e bardzo często mniejsze lub większe

Napad senności jest wynikiem  znużenia. Auto 
mobalista, jadą w  nocy szosą za innym wozem

na przedzie, daje się n fejako przez niego „ciąg-

ł  I™ !*  2a nim 2 ti! szybkością
krok  w  krok, korzysta z jego  oświetlenia drogi 
na skrętach i przejazdach, jednem słowem zdaje 
się na wyprzedzający go wóz, wpatrzony tylko 
w  jego  czerwone tylne światełka. A le przytem  
naraża s«ę na wdy-hamie ulatniających się ga­
zów , na słuchanie monotonnego stuku m otorów

©digitalizacja mbcmałopolska p!

5 ma skoncentrowany wzrok i nerwy na 
ne św iatełko i jego zmienne ruchy. A t CZet?Vo' 
są doskonałe podłoża do znużenia i n a r t '^ " '  
padu senności, nawet natury hypnotycz ”a' 
pnotyzerzy bowiem posługują „;ę r t , H *  
centrowaniem  zmysłu wzroku i myśli 
błyszczący punkt lub przedmiot, aby znu'“ ‘ . iakil 
go pacjenta i użyć go jako narzędzia swej „ 7 *  

D zik ie ludy znają również rozmaite * 
uśpień hipnotycznych. Siedząc ueruclw ^  
wpatru jąc się w  jakiś punkt lub przedmiot” 0, ' 
wodząc oczyma za każdym ruchem tancerz 
aikompatiijaincncie monotonnej muzyki ' * ^  
odurzających dym ów palonych ziół, la t«0 
dają w  senność hypnotyozną. ’ i"i^-

A le  i  p o d c za s  ja z d y  w ciągu dnia, .
row ca wskutek monotomji ruchu, dro^t 
autostradach i  wskutek skoncentrowanej’ n? M 
rodzaju szczegóły swej uwagi, poipaść w Z S
ze znuzeiua.

Dlatego to przy budowie autostrad zw r«„ 
uwagę na urozmaicenie krajobrazu, przez mlH 
wiedinie ugrupowanie drzew, zmianę kolorów P° 
gnalizacyjnych, przez nadanie mostom i „ „ ^ 7  
tom  różnych kształtów itp.

W ie le  także zależy od zachowania sie 
kierowcy. M ilczące zapatrzenie się w lu,j» . 80 
brak wszelkiego kontaktu rozmownego z im 
rem  lub towarzyszem  (za wiele rozmawiać i 
baw iać się, n ie jest również wskazanem) wto" 
łu je superkouceutrację zmysłów i gwaitown« 
pad senności, niejednokrotnie bardzo głębok, 
za-leżnie od organizmu kierowcy i takich okoli  ̂
ności, jeśli np. się nie wyspał i n,ie i nie wJS' 
czął należycie przed wyjazdem, lub nadużjlJT 
po jów  i  należycie nie wytrzeźwiał.

Oczywiście można zasnąć także z lekkoim-- 
ności, lekceważenia soible obowiązków i 1kzm„ 
na swą szczęśliwą gw iazdę w życiu.

Utrzym anie tedy pośredniej lin ji ostrożności 
pom iędzy w yże j wym ienionem i wypadkami **! 
śnięcia, a sennością na tle koncentracyjnego nu. 
żeniia, jest rzeczą niełatwą. Bardzo często usuwa 
napad senności ssanie cukierków, jedzenie cze- 
kolady, gdyż działa to trzeźwiąco i dosyła or­
gan izm ow i pożywnych substancyj. Jeśli mimotó 
k ierow ca odczuwa ciężkość w członkach, urywa- 
n ie  sdę gwałtowne ciągłości myślowej, lub miga- 
nie obrazów  przed oczyma wówczas niema 
rady, jak  przerwać jazdę i przez kilka minut 
przeprowadzić gimnastykę oddechową lub na 20 
minut położyć sdę w e wozie i przedrzymać.

Sen jest tak potrzebny dla życia, jak praca. 
Automobilista musi pamiętać, że zmęczony i nie­
wyspany naraża n ietylko siiebie na nieszczęście, 
ale także towarzyszy jazdy.

Aparat automatycznie przypominający 
potrzebę naprawy samocMu.

W  Anglji opatentowano ciekawy aparat, zwa­
ny Gallbay, który wmontowany do samochodu, 
automatycznie sygnalizu je kierowcy, że należy 
naprawić lub oczyścić wóz. Aparat działa tylko 
w czasie, gdy samochód jest w ruchu. W regu­
larnych odstępach czasu sygnalizuje wtedy, n 
dana część wozu potrzebuje naprawy.

Aparat wystawia karteczkę ze wskazówką co 
się zepsuło lub zanieczyściło. Wystarczy więc 
oddać kartkę w najbliższym warsztacie napra­
wy, aby potrzebną robotę uskuteczniono.

W ynalazek został przyjęty w  Anglji z wid- 
kiem  zadowoleniem. Anglicy bowiem niezbyt 
w iele troszczą się o pielęgnację wozu i nieszczę­
śliwe wypadki m ają najczęściej swą przyczynę 
w c w adliwym  stanie wozu.

Nowe 3 projekty komunikacji 
lotniczej transkontynentalnej.
(c ) M iędzy Szwajcarją J Szwecją nawiązano ro­

kowania wspraw ie urządzenia nowej linji lo­
tniczej. W  tym  celu bawrił w  Szwajcarji przed­
stawiciel szwedzkiej lin ji A— B dla omówienia 
projektu bezpośredniej komuuikacji mM2? 
MalmJi (w  Szwecji) via  Kopenhagę, Berlin da 
Ziirichu, a stąd przez Genewę do Marsylji. Lwja 
ta ma być gotowa do 1 V  br., o ile nie zajdł 
nadzwyczajne przeszkody.

Prezes duńskiego tow. lotniczego miał odczvj 
w Kopenhadze o  projekcie komunikacji lotnicwj 
t. zw . skandynawskiej, która byłaby wytyczona 
ze Skandynawji przez Rosję europejski}, a? 
berję, Chiny do  JapOnji, oczywiście przy wspó- 
udziale sowieckiego „Aeroflotu '4. Za projekt6111 
m iałby się już oświadczyć Finlandja, Szwecja i 
Norwegja.

W reszcie projektuje norweska Mn ja „De* ; 
ske Luftfartselskab“  utworzenie komunikacji o* 
tniczej z Oslo do Kristiansund, następnie pr« 
Danję do Amsterdamu, skąd samoloty będą 
ły  połączenia do sieci europejskiej. Linja ta 111 
łaby być gotową w  czerwcu br.

Francuskie lotnictwo nie pobiec3 
dodatkowych opłat pocztowych-

(c ) Na w zór zagranicy, zrezygnowało kiM* ^ 
n ij lotniczych francuskich z dodatkowego 
pocztowego za  przewóz przesyłek listów je 
Dzięki temu wzrosły obroty listowe na »uj 
lotniczych na dalekich dystansach.

Dotychczas przesyłki poeztowe kolejami 
ryża  do Pau, Perpingnan, Grenoble — Puu jtau, r u  jm igim n,
w ały 3 dni czasu, aby doszły do rąk au‘ ~~ 
Obecnie dow ozi lin ja lotnicza *A ir bicu p
o półtora dnia wcześniej. W  montażu 
ty szlak komunikacji lotniczej, P a r jz — 
Marsylja— iYizza, tak, że poczta, zabra”3, ,rU 
z  Paryża, będzie mogła być na Jasnym 0 
doręczana wieczorem tego samego dnia.

Liczba przesyłek listowych dziennie 
przeć ętnie 100.000 sztuk W reszcie to rf ‘ j,. 
l i n j e  lo tn ic z e  nocną komunikację lotnicy 
p ji Paryż— Marsylja i  Paryż—Bordeaux.
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Osiagnlęcia motoryzacji Niemiec
«3o r obecnego.

( C d  s p e c j a l n e g o  - w y s ł a n n i k a

BERLIN, w  lutym .
Term in o tw arc ia  m otorow ej berlińsk iej 

w ystawy, w yznaczony  na  dzień 17 lute- 
go, oczek iw any b y ł przez fachow e s fe ry  
Europy, a n aw et A m e ryk i —  z w ielk iem  
zaciekawieniem .

P o m ija ją c  ju ż  fak t, że w ystaw a  berliń ­
ska jest na jw iększą  ja k o  całość dorocz­
nie gdziek o lw iek  organ izow aną (Londyn  
organ izu je rok  w  rok  trz y  indyw idu a l­
ne w ys ta w y: sam ochodów osobowych, 
ciężarów ek i  m o tocyk li) —  in teresow ała  
ze w zględu  na  dem onstrację w yn ików  
nadzwyczaj śmiałej niemieckiej polityki 
motoryzacyjnej za  rok  1938 oraz n ie ja ­
sne zapow iedzi w ie lk ich , przechodzących 
najśm ielsze oczek iw an ia , postaw ionych 
już ostateczn ie p lanów  „ W  i  e 1 k  i  e j  
m otoryzacji N iem iec ", ja k a  rozpocznie 
się dopiero —  zgodn ie z  ośw iadczeniam i 
je j k ierow n ików  —  dopiero z  początkiem  
roku 1939.

W ysta w ę  o tw arto  p rzem ów ien iam i dr. 
Allmersa, prezesa niem . Zw . przem ysłu  
pojazdów  m echanicznych, dr. Goebbelsa 
oraz kanclerza  Hitlera. Z  przem ów ień  
tych m ożna b y ło  u tw orzyć  sobie p rzyb li­
żony obraz posunięć, przew idzianych  d la  
dalszego zam ierzonego rozw oju  m otory­
zacji n iem ieck iej.

G łównem i je j  sk ładow em i od la t 6, k ie­
dy to kanclerz og ło s ił rozpoczęcie p racy  
w  te j dziedzin ie, są: p rogram  budowy 
nowoczesnych dróg, przeorgan izow an ia  
produkcji sam ochodów i  m otocyk li, w re ­
szcie masowe szkolenie obywateli i  na­
staw ianie ich  odpow iednie do p rzyszłe j 
m otoryzacji, k tóra  i  pod tym  w zględem  
stw orzy łaby z  N iem iec  potęgę.

Program budowy 
najnowocześniejszych autostrad

został ju ż  w  znacznej m ierze w yp ełn io ­
ny, w brew  sceptycznym  zapatryw an iom  
niezbyt tu łubianych... „in telek tua listów  
w kaloszach".

P o  pięcioletn iej p racy, w ykonano do 
dnia 1 stycznia 1939 łączn ie 3065 km au­
tostrad; w budowie znajdu je się obecnie 
1490 km tych dróg, ca łkow ity  p rogram  
niem ieckich dróg obejm uje łączn ie po­
nad 14.000 km, dla budowy k tórych  prze­
w idu je się łączny okres do 15 lat pracy.

Z  w ykonanych odcinków podkreślić 
na leży drogę, prowadzącą od m orza 
przez Berlin , N orym bergę, M onachjum  
aż do A lp , ogólnej d ługości około  900 
km. Operując ulubionem i przez sieb ie o- 
brazowemi porównaniam i, podkreślił m i­
nister Goebbels, że zużyto  d la  w ykona­
nych dotychczasowych odcinków  5,5 mi- 
Ijona tonn cementu, co dawałoby... dłu; 
gość załadow anych  poc iągów  na lin j i  
p raw ie 3.300 km.

D rog i nowoczesne, budowane przez 
lud niem ieck i, służą n ie ty lk o  d la  ruchu... 
tu rystów  zagran icznych  (660.000 obcych 
samochodów w  roku 1938), n ie ty lk o  dla 
w zg lęd ów  obrony kra ju , a le też d la  sa­
m ego ludu, k tó ry  je  budował i  teraz m a 
z  n ich  korzystać —  p rzy  pom ocy osta­
teczn ie ju ż  opracowanego i  przeznaczo­
n ego  do produkcji wozu ludowego, na­
zw anego z  w o li kanclerza  „K dF", od na­
z w y  o rgan iza c ji „K ra ft durch Freude1.

Wóz ludowy
rozpoezyna ja k iek o lw iek  rozw ażan ia  na 
tem at reo rga n iza c ji n iem ieck iego  Prze­
m ysłu  po jazdów  m echanicznych, będąc 
jednocześnie elou tegorocznej w ys taw y.
I  tu w ięc, podobnie do problem u d rogo­
wego, zawiodły kalkulacje „fachowców  
w  kaloszach" i  ekonom istów -teoretykow .

30 próbnych  w ozów  K d F , w ybudow a­
nych na w zór prototypu , opracowanego 
przez w sław ionego konstruktora typów  
rekordow ych  i  w yścigow ych  Auto-U nion, 
dr. Porsche, odbyto  w  sumie

2.000.000 km prób drogowych,
zdradzając n a jb a rd z ie j u kryte  swe błę­
dy. Dziś ju ż  K d F  jes t typem  samocho­
du ostateczn ie w ypróbow anego, do jrza le 
go do masowej produkcji w  zakładach
w Fallersleben.

W y tw ó rn ia  ta  w  końcu roku obecnego 
rusza. P ie rw sze  w ozy  K d F  doRter^zorie 
zostaną na początku roku 1^0 . N ad  bu­
dową w ytw órn i pracu je  teraz 3.500 robo 
ników, dodatkowo 1600 buduje 
ko fabrvczne. K a żd a  z ba l w y tw orn i po­
siadać m a w ym ia ry  250X192 m, wysokość
12 m etrów . „  .

Produ kow any m asow o w oz K d ł  bę­
dzie p ierw szym  z 23, 3a^ ie  pozos ą C,, 
zakazie p rodu kcji, dotychczasowych 55 
niem ieckich m odeli osobowych, 11

, K u r y e r a  K c m w m f k a c y j n e g e * 4) .

beem e produkowanych typów  ciężaro­
w ych, pozostanie w  roku przyszłym  —  

■tr7f ‘"  typów  m otocykli —  25.
ma wozem  dla robotnikćw

i chłopów. C zy będzie wozem  dla nich, 
pokaże przyszłość. W yd a je  się raczej tre- 
ściwszem  spostrzeżenie, że będzie to typ 
dla zbyt biednych na porządny samochód 
a „za  bogatych** na  w iększy nawet mo- 
tocyl. Początkow o notu je się olbrzym ie 
zainteresowanie tym  typem , zamówienia 
z własne] lub lekko przymuszonej woli 
napływają tysiącami.

A  że w óz ten p rzy  cenie 990 m arek lo ­
co w ytw órn ia  sprzedawany jest

na raty po 6 marek tygodniowo
i  ra ty  nap ływ a ją  ju ż  od dłuższego czasu 
(dostawa m aszyny d la  przeciętnego

bitnie, czy to spalanie odnosi się do ja ­
zdy szosowej, czy też do trw ałego tem­
pa autostradowego tego wozu, jak ie  wy­
nosić ma maksymalnie 100 km/godz.

Nadwozia wozow  K d F  przedstaw iają 
się już o w iele m niej korzystnie. Posia­
dają  kształty aerodynamiczne, opraco­
wane są jako zasadnicze 2 typ y  2-drzwio- 
w e: kareta oraz kabrjo-limuzyna, oby­
dwa po 4— 5 miejsc. Za tylnem  siedze­
niem znajduje się znaczna przestrzeń dla 
bagażu. W  przodzie zaś wozu, gdzie 
znajdow ałby się siln ik samochodu kla­
sycznego, umieszczono pod łatwo otw ie­
raną klapą zbiornik paliwa, pozostawia­
jąc resztę w olnego m iejsca na zapasowe 
koło i narzędzia. W ykończenie wozów 
K d F  jest porządne, ale b. skromniutkie, 
do gran ic proste i  n iezbyt barwne.

W szystk ie w ozy będą malowane seryj-

Ostatnia próbna seria ludowych wozów KdF\

śm ierteln ika dopiero w  najlepszym  w y ­
padku w  pierw szej połow ie 1940 roku), 
tak  w ięc  w ie le  w kładów  w  budowę, in ­
w estyc ję  w yw tó m i i  ruszenie produkcji, 
w p łaca ją  z gó ry  nabyw cy K d F .

Już sam typ  K d F , przez swą cenę 990 
marek, bez żadnych dodatkowych zarzą­
dzeń reorgan izac ji przem ysłu samocho­
dów  i  m otocyk li *—  doprow adziłby do 
zm iany jeg o  struktury.

T a  niesłychan ie n iska cena za mały, 
ale pow ażny samochodzik zmusiłaby 
producentów samochodów do rew iz ji ich 
cen, zm usiłaby do tego samego ca ły  prze­
m ysł m otocykli. N a le ży  zdać sobie spra­
wę, że podobny w  zastosowaniu i m ożli­
wościach samochód innej m ark i kosztu­
je  w  Niemczech powyżej 2.000 marek, że 
średni i  ca łk iem  „standartow y n1J*0;  
cykl kosztuje teraz w łaśnie tyle, ile 4— 5 
osobow y K d F .

Samochód ludow y n ie jest, ja k  chcą 
tego  n iek tórzy  sprawozdawcy „kupą 
blachy i lakieru", nie jest typem, który  
m ożna by łoby  zestawić z innym, znanym 
z któregoś z produkujących krajów .

K d F  opracowany został

na podstawie 
najnowszych doświadczeń...

z w yścigów kam i Auto-TJnion, rozw iąza­
niem  w ielu  szczegółów, przypom inając 
szybki w óz w yczynow y.

A n a lo g je  w idzi się w  rozwiązaniu pod­
wozia. K d F  posiada centra lny nośnik 
ru row y w  m iejscu ram y, przednie koła 
na wahaczach, po dwa na koło. K o ła  
w ięc w ychylane są zawsze w  płaszczy­
znach pionowych, nie posiadają w ięc 
w ad wszystkich konstrukcyj indy widu al- 
nego zawieszenia, gdzie stosuje się poł- 
ośki, w ychy la jące koła  p rzy  resorowaniu 
po swych prom ieniach. .

B lok  siln ika, skrzynki b iegów  i  dyfe- 
rencjału  znajduje się w  ty le  samochodu, 
napędza koła ty ln e (w ah liw e połoski).
I  tu zastosowano skrętne p rę ty  resoro­
we, upraszczając obsługę tych elemen­
tów  do m inimum. .

P r z y  ciężarze 650 km  w  stanie próż­
nym , samochód ten w ykazu je korzystny 
stosunek do m ocy swego silnika, chło­
dzonego pow ietrzem  o 4 cy l. w  układzie 
noizom ym , naprzeciległym , k tóry  w yka; 
zu ie móc 23.5 K M . Pom im o spartańskiej 
sw ej budowy, górno-zaw orow y ten s il­
n ik  iest b. e lastyczny i spala —  jak  o- 
św iadcza ją  —  6—7 Itr. benzyny na 100 
km. Szkoda tylko, że n ie zaznaczono do­

n ie na kolor ciemno-stalowy, obicia 
wnętrz ciemno-brunatne. Jedynym  lu­
ksusem w  te j maszynie będzie odbior­
nik radjowy, specjalnie teraz opracowy­
w any dla wozów K d F .

Już orjentu jem y się z załączonego zdję­
cia, pomimo swej skrajnie „ludowej** po­
staci —  jest jednakże typ  K d F  wozem 
małym, na nasze może pojęcia nawet 
tandetnym, ale na tutejsze drogi zupeł­
n ie odpowiednim.

W óz  K d F  swoją niską, jak  na niemiec­
k ie stosunki ceną, powinien zdaje się 
wprowadzić zamieszanie na tut. rynku 
m otorowym . Tymczasem  wszędzie sły­
szy się niekłamane

wyrazy uznania dla wielkiego 
planu redukcji typów...

w  dziale m otocyklowym , co u łatw i ży ­
cie zwłaszcza drobnym producentom. 
N iektóre z „drugiego rzędu1* niemieckich 
w ytw órn i m otocykli ju ż w  obecnym ro­
ku z  własnej w o li ogran iczyły progra­
m y do 4— 5 typów. Ogólnie panuje prze­
konanie, że p rzy  cenie porządnego a  po­
m imo wszystko średniej w ielkości moto­
cykla, w  cenie rów nającej się kosztom 
nabycia K d F , żywotność przemysłu mo­

tocykli w tedy tylko będzie utrzymana, 
gdy  koszta m ateriałów  i produkcji spa­
dną o conajmniej 40 proc. JeBt jasnem, 
że ograniczenie niemieckich typów  mo­
tocykli do 25 w yłon i zapewne typ „ludo­
wy", który  produkować będzie któraś z 
w ielk ich w ytw órn i. Będzie to prawdo­
podobnie 250-ka czy 350-ka dwutaktowa, 
prosty, solidny m otocykl solo.

Przekształcanie nastawienia całego 
niem ieckiego przemysłu m otorowego z 
datą 1 stycznia 1940 odbiło się w  znacz­
nym  stopniu na ulepszeniach, w ystaw io­
nych jako tegoroczne, samochodów i mo­
tocykli.

Zasadniczych ulepszeń w idzim y tylko 2: 
w  nowym  samochodzie „Hanom ag“  1,3 I. 
zastosowano jako elementy przedniego 
resorowania bloki „Schwingm etallu“ , w  
typ ie  m otocykla T W N  250 ccm. zasto­
sowano siln ik dwutaktowy, dwutłokowy,
0 dodatkowej przepustnicy obrotowej, z 
ciekawie ukrytym  gaznikiem  w  obudo- 
kie karterów  siln ika i  skrzynki biegów. 
Inne wyw tórn ie, nie ukazując poważniej­
szych rew elacyj, wprowadzają do tych 
modeli swej produkcji, jak ie  przypusz­
czalnie pozostaną przy  życiu i w  roku 
1940, pewne zmiany, niektóre nawet in­
teresujące.

Omówimy je  w  następnej koresponden­
cji, charakteryzując możliwości dalszego 
przyspieszonego rozwoju technicznego 
niem ieckich samochodów i m otocykli, 
totóre z początkiem roku 1940, w  ogołnej 
liczb ie 23 plus 14 typów, reprezentować
1 zamykać w Bobie będą wszystko, cokol­
w iek  dadzą najnowsze badańia techniki 
m otorowej.

O lbrzym i spodziewany rozrost niemiec­
k ie j rodziny m otorowej stwarza

konieczność motorowego 
szkolenia przyszłych kadr

m otocyklistów  i „drogow ego przygoto­
w an ia" całego 80-miljonowego społeczeń­
stwa. Już dziś słychać zapowiedzi znacz­
nego rozszerzenia „wychowawczej sluiby  
drogowej" oraz ustanowienia drakoń­
skich praw  przeciw  burzycielom  porząd­
ku na jezdni. Zasadniczyjn punktem 
przem ówienia kanclerza H itlera  na o- 
twarcie wystaw y, było stwierdzenie, że 
sprawcy około 7.000 śmiertelnych w y­
padków na jezdni oraz 30 do 40.000 oka­
leczeń —  są szkodnikami społecznymi, 
k tórzy w raz z niesfornym i piechurami 
zasługują na najwyższe kary.

K anclerz zwrócił uwagę na koniecz­
ność w pajan ia  zasad ostrożnej jazdy, w  
tempie powolnem. Ponieważ jest zwolen­
n ik iem  zupełnie bezpiecznej jazdy, po­
św ięcił w ięc w iele uwagi samochodom, 
zajm ując się m niej żyw o wszystkiem, 
co dotyczy... motocykla.

Janusz J. Makowski.

Niemiecka organizacja uzdrowisk, 
stacyj klimatycznych i miejsc 

wypoczynkowych.
Całokształt zagadnień uzdrowiskowych w 

Niemczech regulowany jest niezmiernie ściśle* 
N ie wolno tam swobodnie używać w  prospektach, 
ogłoszeniach itp nazw takich, jak „uzdrowisko*4 
bez bliższego określenia jego charakteru jak np. 
„uzdrowisko wysokogórskie44, „zimowe** itp. Na­
zwami zaś temi mogą posługiwać się tylko te 
miejscowości które czynią zadość warunkom u- 
Btawowym.

Miejscowości kuracyjne I wypoczynkowe Rze­
szy dzielą się na zdrojowiska, mające środki le­
cznicze oraz na miejscowości klimatyczne. Wśród 
tych ostatnich są wyróżnione trzy kategerje, a 
mianowicie uzdrowiska klimatyczne, stacje 
klimatyczne, oraz Inne miejscowości wypoczyn­
kowe, czyli letniska zimowiska, stacje turystycz­
ne ośrodki sportów zimowych, kąpieliska itp

Uzdrowisko klimatyczne musi posiadać w y­
bitnie lecznicze i stwierdzone właściwości klima­
tu, zakłady i arzndzenia potrzebne dia leczenia 
chorych ilp. Stacja zaś kylimatyezna traktowa­
na jest raczej wypoczynkowo, jakkolwiek I ona 
ak ie  odpowiadać musi warunkom, tj. mieć klimat 
korzystny dla wypoczynku, wygodne m iw k an ia , 
urządzenia sportowe kąpielowe itd.

Skrzynka nocztowa.

Wgtwirnig wozów ludowuch m FęHerifbęn,

P. ROMAN K R AK Ó W : Czeska w ytw órn ia  sa­
mochodów Tatra  p r z ę s ła  po jes-ennych wypadkach 
w  posiadanie N iem iec W ozy  te będą dostarczane do 
Polaki —  oczywiście z N iem iec. Kontaikt tej w ytw ór 
n i *  Czechosłowacją polega teraz na zw ykłym  eks­
porcie. Njemieaka teraz T s tra  propagu je zasadniczo 
ty lk o  model 2.9 Itr. 2 siln ik iem  z  tyłu. Skoda nadal 
będzie rozw ijać  działalność eksportową na nasz r y ­
nek. Są to wozy dobre, ale powolne.

P. ST. K., ZAM OSć: M otocykl o resorowanym ty le 
posiada oczyw iście w ielk -e zalety  dla jazdy po na­
szych drogach. W chodzi jednak dla Pana w  grą ty l­
k o  w  typ ie  większym . O ile  chce Pan kupić moto­
cyk l m niejszy c^y  średni, to w  znanych nam, spro­
wadzanych do Polek: typach lekkich, niema warto 
ftetowego ty lnego resorowania. Ogar 250 ccm. jest 
produktem czeskim, A rd ie  niemieckim. Oetatnia ta 
w ytw órn ia  jest dość znana, trudni eię budową 4 ch 
typów  tókk-ch, o  silnikach dwutaktowych.

A U T O M O B IL IS T A  2 W A R S Z A W Y : Słusznie Pan 
podkreśla trudne stosunki, panujące w handlu aa- 
mochodami J m otocyklam i. N ie  m oie Pan jednak za­
pominać. że w  początkowym okresie motoiry/.a«'yjnym 
brakuje nam odpowiednich ludzi, techn ków, spr7 - 
dawców. P o  pierwszym 7aepokojeniu potrzeb 
s iłą  rzeczy p rzy  życiu pozostaną tylkoj firm y P°wat- 
ne, podczas gdy żerujące będą mueteły x«Inąć. P 
dane przez Pana fak ty  sa nam zaane. Artyku łu  za­
łączonego drukować nie mo*«m y. Za wyrazy U’ * * -

— dziękujemy.

Iigitalizacja mbc małopolska
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Co grają w teatrach
w piątek, 24 lutego 1030 r.

Warszawa W ielki* „D ziewczę z  H o la n d ii". Naro­
dow y; „Nasze mia8*o“  (prem jera). N ow y: trzy  jed­
noaktów ki: „M i*ość czysta u kąp e li morskicb**. 
•»C^asu jutreennego** 1 „O dw iedziny o  zm roku". Let­
n i:  „Madame Sanę Gene", Instytu t Reduty: „U ciek ła 
m i przepióreozka“ . Polski: „Obrona Ksautypy. Ma­
ły :  „Temperamenty*-, Ateneum: „D ziew cryna t la­
su*, Kam eralny: „Dom  wariatów**, Maliek e j :  „ P a ­
n i B ovary“  8.15* „K ry s ia  Leśniczanka**, B u ffo : 
..Niech przyjdzie pierwszego**. W ie lka  Rew ja :  „Szu­
kamy gw iazdy". Małe Qui pro Quo: „P od  paraso­
lem**, Cyru lik  W arszaw ski: „K och a jm y gw-erzęta**. 
Cyrk : „C yrk  pod wodą".

Kraków. Teatr m iejski im . J . Słowackiego: „M i­
la n  trop**.

Lwów. T eatr W ie lk i: „Roxy*\
Katowice. T ea tr  im. St. W yspiańskiego: „G łębia 

na Zimnej**.
Orłowa. Teatr im . St. W yspiańskiego z K atow ic: 

„P a n  Jowialski**.
Poznań. Teatr W ie lk i: „N o c  w  W enecj-". Teatr 

Po lsk i: „W icek  i  Wacek'*. T eatr M arionetek: „Śp ią­
ca królewna**.

Bydgoszcz. Teatr M ie jsk i: „H rab ina Marica'*.
Toruń. Teatr Ziem i Pomorsk e j :  „Przeprowadzka**
Częstochowa. Teatr M ie jsk i: „P ien iądz to nie wszy­

stko".
Kalisz. Teatr im. W . Bogusławskiego: „Sobowtór**.
Lód*. T eatr M ie jsk i: „Tem peram enty". T eatr P o l­

ek : „Subretka**.
Wilno, Teatr M iejsk i: „W  perfum erii4*. Lutnia: 

„Podw ó jn a  buchalter.a".
łyrowice. Teatr Ziem Cwntr. Wsch.: „P igm aJjon-.
W łodzim ierz, T eatr W ołyński im J. Słowackiego: 

„C yrano de Bergerac**.
Biała Podlaska. T eatr W ołyński im. J. Słowackie­

go : „Szkarłatne róże**- •

NACZYNIA KUCHENNE
emal alum.. lane na­
krycia stołowe alpak . 
nierdzewne plater., oraz 
galanterie kuch i stal 
w  dużym wyborze polepa 
firm a W. HALSKI. Kra 
kńw. Sukiennice 21 22. — 
Prosppkty oraz wysyłk i 
na prowincje uskutec7nia 
m y odwrotnie. I960k

WYCHOWAWCZYNI
Niemka rutynowana, ty l 
ko pierwszorzędne polece­
nia. potrzebna do 2-l»*tnie 
go  chłopczyka od 15 mar­
ca. Kraków , M ikołajska
2, m. 1, I  p., 1—3. 3441

U W A G A !
Za zwrot fo togra flj, 
świadectw i innych 
dokumentów, dołączo­
nych do ofert, Adm i­
nistracja nie przyjm u­
je  ładnej odpowie- 

dzielności.

POWAŻNE przedstębior 
etwo przymygłowe branży 
maszynowej na Górnym 
Śląsku poszukuje natvrh 
m ast KIEROWNIKA ZA 
KUP6W. Kandydaci ener­
giczni rutynowani i  bo­
brzo sie orientu jący, po­
siadający odpowiednie 
kw alifikac je , zechcą nade­
słać wyc-.7.erpujace o ferty  
w raz z własnoręcznie na­
pisanym życiorysem , po­
daniem pretensyj, odpisa­
m i świadectw ornz wska­
zaniem poleceń do Biura 
Ogłoszeń ..PA R ” , Poznań 
A l. Marcinkowskiego 11, 
pod „K ierow n ik  Zakupów** 

2179k

ZWIĄZEK KSIĘGOWYCH 
W  POLSCE. ODDZIAŁ 
W KRAKOWIE, Al Kra- 
s nskiego 28. te le f 149 07, 
POLECA bez kosztów po­
średnictwa: rzeczoznaw 
ców księgowości, hilansi- 
stów  i pomocników księ­
gowych UDZIELA porad, 
PRZEPROWADZA eks­
pertyzy . 1956k

LOKAJ inteligentny ka­
waler. *  dobremi polece­
niami obeznany trochę 
z  robotami ogrodowymi 
poszukiwany od 1 marca 
1939 Zgłoszenia pisemne 
w raz z fo togra fią  kiero­
wać do 1. K  C. w K ra ­
kow ie, W ielopole 1. pod 
„2021k". 2021k

KIEROWNIK sali do re ­
stauracji Grand - Hotel 
w Krakow ie, poszukiwany 

3371

PRZYJMĘ panienkę do 
nauki fryzjersk ie j. K ra  
ków. św. Anny 4. 3437

ZASTĘPCY na Warszawę
i  województwo, dobrze 
wprowadzonego, poszuku­
je  poważna firm a r bran­
ży  włókienniczej. Zgłosze­
n ia : I. K . C-, Kraków , 
„Nr. 3402“. 3402

BUCHALTER rutynowa­
ny, konto koren Lista, ze 
Enajomotteią jeżyka  n ie­
m ieckiego, potrzebny od 
zaraz do większego przed­
siębiorstwa handlowego w 
Gdynd. Zgłoszenia: IEC., 
Gdynia, świętojańska 44, 
pod „119". 118Gd

WIĘKSZE przedsiębior 
stwo handlowe w Cieszyń- 
skiem poszukuje b ieglej 
stenotypistki polsko nie­
m ieckiej. O ferty : TKC., 
Katow ice, M arjacka 13, 
„337". 373Kt

POSZUKUJĘ ekonoma 
znającego się na sadzie 
owocowym, samotnego, od 
zaraz M ajątek Zdrowa, 
poczta Aurelów , pow iat 
Radomsko. 161 l g

ZARZĄD Podoficersk iego 
Klubu Garnizonowego w 
Kołom yi zam ierza oddać 
w  drodze przetargu dzier­
żawę jad łodajn i oraz bu­
fetu z dniem 1 kwietnia 
1939r. Reflektu je się na 
siły fachowe. P ierwszeń­
stwo m ają podoficerow ie 
rezerw y lub stanu spo­
czynku. —  Szczegółowych 
wyjaśnień udziela Zarząd 
Klubu w  K ołom yi, ul. 
Wolności. Ifil3 g

PISARZ podwórzowy —  
(praktykant) potrzebny. —  
Majętność Kom arowice, 
p. Now e M iasto k. Prze­
myśla. 1610g

MŁODA siła. Polka, ze 
znajomością języków  ob­
cych, poszukiwana. Z gło­
szenia: I . K . C., K raków , 
„Nr. 34G1". 3461

RYMARZ ga lantery jny na 
waii7V i nesesery potrze 
bny zaraz. O ferty : W a r­
szawa, K ró lew ska 1, Sta­
nisław Krause. 420W

SAKSOFONISTA a lt k lar­
net potrzebny pierwszego. 
O ferty , fo to g ra fja : IKC -, 
Sosnowiec, „SB". 57S

STENOGRAFJI polskiej 
(n iem ieck iej), maszynopi- 
sma wyucza znany peda- 
gog-sjpecjalista Marczew­
ski, K raków , Rynek 9.

2225k

WYSOKI zarobek osiąg­
ną agenci przy sprzedaży 
artyku łów  rolniczych. —  
Zgłoszenia: „Patent** —  
I avow, skrytka 174.

OSOBIE stanu wolnego, 
fachowej, oddam do sa­
m odzielnego prowadzenia, 
lub wydzierżaw ię SKLEP 
z napojam i alkohokiwemi 
Zgłoszenia: I . K . C., K ra­
ków. pod „16249". 1624g

POSZUKUJĘ agentów do 
sprzedaży sadzonek w ino­
gron. I  K . C-. K raków , 
„Nr. 1344g“. 1344g

RUTYNOWANY SZOFER.
lokaj do „Paccarda** po­
szukiwany do starszego 
pana w Krakow ie. M iesz­
kanie poza domem. —
I. K . C., Katow ice. Ma­
rjacka 13, „346". 383Kt

P o s a d  p o s z u k u j ą
INTELIGENTNA ęospo 
dyn i, um iejąca dobrze 
gotować, szuka posady za 
raz Zgłoszenia: I .  K. C.. 
Kraków. „Nr. 3424". 8424

BUCHALTER - korespon­
dent, zdolny, pracowity, 
kawaler, zm ieni posadę. 
W arunki: I . K. C., K ra­
ków. W ielopole 1, „1249g" 

1249g

KWARTET lub TRIO,
aooordean, śpiew , podwój­
ne instrumenty —  WOL­
NE 1 marca. Zgłoszenia: 
Grudziądz, ul. Toruńska 
22, m. 9. 1616g

TRIO pierwszorzędne —
wolne marzec. „H arm o-
n ia “ , Jaffosław, skrytka
11. 1632g

PIANISTA .  acoordeom, 
m łody, repertuar, woLny. 
Zenon Lew ick i, K rotoszyn, 
K aw iarn ia  H eil. 1575g

SZOFER z  czerwonem 
prawem jazdy, poszukuje 
pracy na wóz osobowy lub 
ciężarow y w m iejscu lub 
na wyjazd . Język polski, 
francuski. —  Zirłoszen a: 
I. K . C.. K raków , „Nr. 
03196". 3196

SKRZYPEK, chrześcija­
nin. pierwszorzędny, od­
powiedzialny. ty lko do 
dobrego zespołu —  wolny 
1-go marca. —  O fe rty : 
„Skrzypek**, 2egiestów- 
Zdrój, Hotel „W ik to r" .

1582g

MGR prawa, skończone 
W . S. H., p rzyjm ie  za ję­
cie, nawet tymczasowe — 
najchętniej w księgowo­
ści. Zgłoszenia: I. K . C., 
K raków , „Nr. 3447".

3447

INTELIGENTNA gospo­
dyn i. znajomość gospo­
darstwa. hodowla drobiu, 
bardzo dobra kuchnia — 
szuka posady zaraz- W a­
runki skromne. I . K . C., 
K raków , „Nr. 3431".

3431

MŁODA, inteligentna, —  
z  prow incji, um iejąca do­
brze gotow ać i wszystkie 
czynności gospodarstwa 
domowego, przyjm ie posa­
dę samodzielną do dwoj­
ga lub samotnej osoby. —  
W ym agania skromne. 
Zgłoszenia z ewentualnemi 
warunkami proszę k iero­
wać do I. K . C., Kraków , 
pod „1615g". 1615g

ROLNIK Czernichowiak 
lat 35. żonaty, kilkunasto­
letnia wszechstronna prak. 
tyka, energiczny, dobry 
organizator, hodowca, do­
skonała znajomość leśni­
ctwa i rybactw a —  zmieni 
posadę. Kaucja, referen­
c je. Zgłoszenia: I .  K . C., 
K raków , pod „1C02g“.

1602g

FRYZJER damsko-męski, 
siła  dobra, szuka posady.
I  K . C.. K raków , „Nr. 
3458". 3458

JA Z Z P E R K U S IS T A  z har
monją, pierwszorzędny 
śpćewak, ob liga t, w olny 
pierwszego. O fe rty : Eks- 
press. W arszawa, Płocka
22 A . m. 26. 418W

FOTOGRAF - operator- 
retuszer poszukuje pracy. 
Now y Sącz, Fabryczna 18.

22l5k

SAMODZIELNA gospody- 
ni-kucharka. w iek średni, 
poszukuje p racy: pleba­
nia, dwór, pensjonat — 
zaraz. Zgłoszen ia: IK C . 
N ow y Sącz, „33". 2214k

INTELIGENTNA, oszczę­
dna gosposia szuka na­
tychm iast za jęc ia  -— go- 
towamiie, szycie. 1. K .  C „ 
K raków , „Nr. 3484".

3484

MUZYK-perkusista, accor- 
deon, skrzypce —  szu­
ka od zaraz posady. —  
Skowronek, Św iętochłow i­
ce I I ,  11 Listopada 2.

378Kt

DWIE inteligentne siostry
20 i 23 lat, poszukuje po 
sad do pierwszorzędnej 
kawiarni, ewentualnie 
ko kasjerka. I .K .  C., 
tow ice, M ariacka 13, 
„347“. 384Kt

Sprzedaż
KAMCZATKA LIS, praw- 
dziw y, nowy do sprzeda­
nia. Zgłoszen ia: I . K . C., 
Kraków , „Nr. 3439".

3439

Motocykliści!
Ostatni nr. 2 MOTO-MOTOCYKL I CYCLECAB -  d i-  
cjalnego organu Polskiego Związku Motocyklowego, po­
daje szczegółowy opis Berlińskiej Wystawy Motocyklo­
wej, Kalendarz Sportowy na rok 1939 Klubów Motocy­

klowych, zrzeszonych w  P. Z. M. i  wiele innych. 
Prenumeratę roczną ZJ 6.— lub półroczną Zł. 3.— na­
leży wpłacać na poęztowe Konto Rozrachunkowe _ 
Warszawa 1 Nr. 247.*— Numery okazowe na żądanie. 
Warszawa, Nalewki 4, (dom Funduszu Kwaterunku W oj­

skowego). 70* k

KAMIENICĘ nową. kom­
fortow ą, śródmieście, —  
z  powodu podziału rodzin­
nego półdarmo sprzedam. 
I .  K . C., K raków . W ie ­
lopole 1, „Nr. 3465".

3465

KUNĘ leśną samca sprze­
dam lub kupię samiczkę. 
Leśnictwo Brzoza, Leżajsk 

1619g

APTEKI połowę w  W a r­
szawie, centrum miasta, 
sprzedam katolikow i, po­
łowę wydzierżaw ię. Z gło­
szenia: „Nr. 3961' I. K  C.. 
W arszawa, K rak . Przedm.

422W

KARNAWAŁOWE czapki, 
parasolki, b ilety  wstępu, 
garderobiane —  jedyny 
chrześcijański skład tego 
rodzaju: Ziem bicki, K ra ­
ków, M arjacki 2. 1205k

BUDYNEK fab ryczny z 
transm isjami, napędem 
elektrycznym, oraz bocz­
n icą kolejow ą, do sprzeda­
nia lub wydzierżawienia. 
Wiadomość: Barak K u p ie­
cki. B iała Krakowska.

1604g

SC H O ELLERSH  AM M E-
R A  papiery, p lanim etry, 
nanośniki. przyborniki, 
suwaki jedyn y  krakowski 
chrześcijański skład tego 
rodzaju : Z iembicki. K ra ­
ków, M arjacki 2. Cenni­
ków żądajcie 1 1204k

FORTEPIAN krótk i, czar­
ny, wiedeński —  ZŁ. 500 
sprzeda Helena SMOLAR­
SKA, Kraków . SŁAW  
KOWSKA 4. 2222k

RADJOAPARAT s iecio­
w y  z dobremi 4 lampami 
okazyjn ie  ZŁ, 40: „RA- 
DIOFON", K raków , R y ­
nek Gł. 5. 3482

TRZECH PI ĘTRÓWłCĘ no­
wą, kom fort, ul. D ługa, 
dochód 10.000.— , cena
110.000, Trzechpiętrów kę, 
śródm ieśc!e, nową, luksu­
sową, centralne ogrzew a­
nie, ogród, garaż, dochód
25.000, d-ług 80.000. go ­
tówki 200.000, Jednopię- 
trówkę kom fortową, dwu­
rodzinną. śródmieście, ce­
na 53.000 —  sprzeda 
A jen c ia  „W ISŁA" K ra ­
ków, P ie rack iego  5, te le­
fon 127-62 3491

WIERTARKĘ kolumno­
wą, ciężką, „Z im m er- 
mamm“ , sprzeda In ż. G ra­
bowski, Kraków , Baszto­
wa 18. -  3478

MEBLE NOWOCZESNE,
Dywany, chodniki, fira n ­
ki, m ateria ły  meblowe, 
tapczany własnego pa­
tentu —  poleca po ce­
nach konkurencyjnych 
M. PLESZOWSKI, K ra ­
ków. M ały  Rynek 2. —  
Udogodnienia przy kupnie 

1290k

Humor i satyra.
(„F I .  B m tter").

P rzygod a  łyżw iark i...

ZAKOPANE —  pensjonat 
kom fortow y, 21 Jpokoa. 
um eblowany —  50.000. 
W iadom ość: Sk lep  ty to ­
n iow y Paudyn, K rupów ki, 
obok Orbisu. 162 «g

RABKA. Sprzedam oka­
zy jn ie  parcelę, p ierw szo­
rzędny punkt —  1.500 m 
po 6.—  Zgłoszen ia: Rabka. 
„Szybko**. 2228k

WIECZNE pióra, w ybór 
gatunki, ceny, reperacje 
odw rotnie: Z iem bicki. — 
K raków , M arjacki 2 Cen 
ników żąda jc ie l 1202k

OKAZJAI Z powodu po­
działu ro iz .n n ego  sprae 
dani kamienice dwu^iętro 
wą, nową, solidnej budo­
wy, narożną, kom fortową, 
z ogrodem , wolną od po­
datków — we Lw ow ie, ul 
Grochowska. Dochód oko­
ło 9 000. Cena 112.000. —  
Pożyczka M KO  45.000 
W kład 67.000. W iadomość: 
B iuro Muszaka, —  Lw ów  
Janowska 72 283L

SIANA Z KONICZYNY
oko ło 70 ton. do sprzeda­
n ia  franco wagon Jagie l- 
nica. Zgłoszen ia: Zarząd 
dóbr Burakówka, poczta 
Kos/y łowcę. 315L

SZCZOTKI do fro terow a­
nia, zam iatania itp. tan io: 
F r. Lenert, K raków . Sław 
kowska 6. 2120k

GRY tow arzysk ie, karty, 
szachy, domina, warcaby, 
ru letk i: Z iem bicki. K ra ­
ków. M arjacki 2. Cenni­
ków żądajcie. 1203k

PISTOLETY, rew olw ery  
dubeltówki, sztucery. flo- 
berty, am unicja: F ryde 
ryk Hoppen, Katow ice, 
M ickiew icza 2. Cenniki 
wysyłam  bezpłatnie.

1421 k

OKAZYJNIE m ongolski 
LIS nienoszony, do sprze­
dania. Ul. D ługa 86, m. 4.

G IE R Y M S K IE G O  OBRAZ, 
W Y J Ą T K O W A  O K A Z J A
dla muzeum lub zbiorów  
niedrogo sprzeda Dom 
Sztuki. Katow ice, P iłsiid 
sk iego 6. Te le fon  340-43 

327Kt

DETALICZNA sprzeda? 
utmp elektrycznych w ła 
snej produkcji po na jn iż 
sze j cenie: J ó ze f Terlecki. 
Kraków . Łobzowska 11.

1284k

GRZYBY LITEWSKIE
wysyłam  —  żądać cenni 
ka. M ikuczewska, poczta 
Marcinkańce. I44fijf

DO sprzedania w K rz e ­
szowicach*. w śródmieściu 
w illa  nowa, kom fortowa, 
z  ogrodem, oraz p iętrow y 
dom czynszowy. W iado­
mość: W yka, K rzeszow i­
ce, te lefon  43. 3442

SŁOMĘ po zł. 3.—  za licze­
niem . Zgłoszen ia: K łyk , 
W łodzim ierz, skrytka 188.

1607g

Kupno
COP. —  w  pow iecie Ra­
domskich o  pobliskich po­
w iatach kupimy kilka 
m orgów , położonych przy 
stac ji k ole jow ej, pod bu­
dowę fabryk i. Szczegóło­
w e o fe r ty  do I .  K . C „  
K raków , pod „2199k“.

2199k

AKCJE: Chodorów, Z ie­
len iewski, E lektrow nia, 
Chybie, Jaworzno, O i kos, 
Gazy W schodnie, F irley , 
Cegielski, N itra t, Gazoli 
na, Lokom otyw y i inne 
PAPIERY państwowe —  
inw estycyjną, budowlaną 
dolarówkii, konwersyjną, 
konsolidacyjną i  rentę 
ziemską, oraz LISTY za­
stawne kupuje i sprzedaje 
Kan tor wym iany H enryka 
SPERLINGA, K olek tu ra  
„KLASÓWKA", Kraków , 
Rynek, róg  Siennej .

Loka le
MIESZKANIA -  także 
pojedyncze: (trzydz ies to ­
letn ie) biuro Szachowski. 
K raków , K arm elicka 17 

2106k

MIESZKANIA każdej 
w ielkości — wolne zaraz: 
F loriańska 20, K raków , 
Szachowski —  Centralne 
B iuro M ieszkaniowe. —  
N iem a żadnej f i l jL

2177k

KURYER RADIOWY.

Program stacyj radjowych
na p ią tek , 24 lutego 193o r

Warszawa (1339). Godz. 6.30: Kiedy r*™,* 
gim nastyka. 6,50: płyty  7: dziennik por. 7 G,3°l 
ty. 8: audycja szkolna. 11 : *łuchowiBko 
starszych: Mała bohaterka. U ,25; płyty 11\ 7 1(1 
gnał czasu. 12.03: audycja pot. 15: Bajka B u ey' 
dla młodzieży: Dwie lekcje. 15.20: poradnik 
L5.30: koncert ork. z Poznan« .  16; dzienn 
16.08: Aviad. goep. 16.20: rozmowa z chorym, i(?°p’ 
audycja z okazji estońskiego święta narodu! 
17.02: K . Pędow ski: Jak się pisze testamenłt !?*•■ 
koncert fort. Z. Szafranowej ze Lwowa. «  : 
skrzynka techn. 18: audycja dla wsi, isao J, : 
Lukjana z Samosaty: Kogut. 19: koncert ork p
i tria. 20.35: dziennik wiecz., kom. meteor t 
sport., program  na sobotę 21: koncert chótu bd 
21.15: koncert ork. Filh. i kwartetu wok. Ktdr 
22.30: szkic lit. St. Milaszewskiego: Poezja jak 
realna. 22.45: p łyty . 22,55: przegląd prasy. 23- L  
n ie  w iad., kom. meteor. 23.05: wiad. po fra^.

Warszawa I I  (217). Godz. 14: zesp P. Ryn*, 
p łyty . 16: płyty. 16,40: kom sport 16.45: * ■W- 1650:koncert wok. H. Łan ewskiej. 17.10: pogadanka- 1 
spodarstwo domowe a dzieci. 17.25: życie kult 17̂  
program  na sobotę, 17.40 płyty. 20,05: koncert *».? 
z Filh. 21.05: p łyty . 21.15: szkic lit. A. Matni,,*; 
skiego: Zdrowe I chorobliwe przejawy w literat 
rze. 21.30: p łyty . 22.30: recital ipiew. Wł. Der»i» 
22.55: płyty.

Warszawa SP 31 i SP 48. 20: dziennik. 20.05: fe*. 
cert z  F ilh . 21.65: program  z Warszawy II

Warszawa SPW, SPD, SP 19 i SP 25. 24: Uw. 
wiedź. 0.05: koncert fort. 0.25: Uczmy się pioganH 
polskiej. 0.45: dz.enniik polski i ang. 1 : program ni 
tydzień p rzyszły  po ang. 1.05: koncert. 1,20: wlei. 
szo A . M ickiew icza . 1.30: koncert ork. symf. j ehon 
PR . 2: pogadanka: Przez puszczę jodłową na 
K rzyż. 2.10: przeplatanka instrumentalna. 2.50: pi*, 
gram  na sobotę.

PIĄTEK, 24 LUTEGO.
18.30 „Kogut", dja'og Lukiana. z Krakowa.
19.00 Koncert rozrywkowy, z Warszawy.

Kraków (294). Godz. 6.57: K iedy ranne. b.iU; 
w ad. bież. i  p łyty . 11,25 i 14: płyty, 14.20: audytji 
dla dzieci. 14.50: p rogram  na sobotę, 14,55: spr^j 
goep. 17.45: Dokąd jechać w święto. 17.50: Wł k* 
zlo: Na nartach w Karpatach wschodnich. \b. 
węda muz. dra Z. Jachimeckiego: Istota I warttk 
przeżycia muzycznego. 18,15: ptyty. 22.55: inf.

Katowice (396). Godz. 5.30: płyty. 6.30: program. 
14.05: pogadanka aktualna. 14.10: koncert życzeń. 
14.50: rad jo fon izac ia  kraju . 14.55: wiad- b iel | get> 
da. 17.45: Z. Buczkówna: Nadbrzeże Odry. 17.55: 
słuchow isko reg ion alne St. Rubali: Szkubaraki. 
18.15: inż. D. G ołogorsk i: Zakładajmy pastwfcki, 
18.2S: kom. sport. 22.55: inf.

Lwów (377). Godz. 6.57: pieśń por. 8.10: Gtóiliu 
gospodyni. 14: gazetka ukr. 14.10: płyty. 14.30: ar 
wela I. N ;korowicza: Wróg. 14.45: wiad. gosp I4S0: 
g iełda. 14.55: program  na sobotę. 17,45: wiad tort. 
17.50: koncert kam. dra M. Bauera i dra E, Stu* 
bergera. 22.59: inf.

Łódź (224). Godz. 5.30: K ied y  ranne. 5.85 I 14 
płyty. 14.50: g ie łda  i program . 17.45: S. Lagarlotf: 
Tętniące serca. 18: pieśni E. Reinholda. 1820: Jat 
spędzić św ię to ł 18,25: kom. sport. 22,55: wiad. bitŁ

Poznań (346). Godz. 8,10: program , 8.15: płyty, 8.56- 
pogadanka dla kobiet, 11.25: płyty, 14: gieWa. 14.U 
p łyty , 14.55: w iad. bież. 17,45: rozmaitości. 16 
skrzynka roln. 18.15: p ły ty , 18.25: kom. sport.

Wilno (560). Godz. 6.57: pieśń por. 8,10: progrsm, 
8,15: p łyty . 8.50: now ela M Rodziewiczówny: Na li­
kach. 11,25: p ty ty . 13: w iad . 13.05: St, Harasowrtt: 
Borys Godunow, opera Mussorgskiego. 13.30: płyty, 
17.45: audycja  dla wsi. 18,25: wyc-eczki i spacery

Toruń (304). Godz. 6.57: p-eśń por. 10: pljlr 
10.55: program  na sobotę, 13: płyty. 13,50: wiad. 
pom. 17.45: recital skrz. W. Niemczyka. 18.15: r«- 
mowa ze słuchaczami, 18,25: kom. sport 22,55; a* 
tualności.

Audycje zagraniczne.
Godz. 6,30: B erlin , muz. por. 8.30: Monachjum, 

muz. rozryw kow a, 10.45: Hamburg, muz. rozrywko­
wa. 12: W iedeń, koncert. 13.30: Budapeszt, kone«t 
13,30: Budapeszt, koncert ork. 14: KoenigswurtU 
koncert. 15.15: B ratysława, koncert ork. 16: WiefleŁ 
koncert rozryw kow y, 17: Medjolan, koreert symL 
17.30: B erlin , koncert. 18: Droitwich, frtaicert ort 
18.35: Mor. Ostrawa, muz. tan. 19: Sof |ft, kwwrt 
Beethovenowski. 19.20: Londyn reg.1., m l .  tan. 
P ra ga  I I ,  muz. operetkowa. 20.10: Lipsk, opera ?'16' 
era .ego : Turandot. 20.40: W iedeń, koncert orl. i X* 
21: F loren cja , opera Zandonaiego: Faaceeca * w  
m ini. 21.30: P a ry ż  P T T , koncert symf. 22: Wit*1 
E if f la ,  koncert kam. 22.30: Sztutgart, mu2. akk*
i  tan. 22,45: D roitw ich , muz. amerykańska, 23: W*
deń, muz. lekka i  tan. 23.25: Londyn regj.,

ISSAY* DOBROVEN I WOKALNY ZESPÓŁ ROSYJSKI
Piątkowy koncert symfoniczny, transmitowany * 
Fi.harinonii, posiada ciekawy program Orkiestra ojO' 
guje światowej sławy kapelmistrz lssa>e Dobro** 
udział w koncercie weźmie rosyjski zespól wo“ ^[ 
Kedrowa. W  części druKiej koncertu o 21.15 ,fan*7 
towanej na wszystkie polskie rozgłośnie orkiestra »*; 
gra Rylla „wstęp do dramatu , Respighiego^ ,,F»n‘ 
Bonia" oraz Debussyego „Popołudnie Fauna . vw 
również zwrócić uwagę na koncert o godz. 21-w, 
czasie którego Chór P R. wvkona pieśni o uwrzo 

„KOGUT" U1ALOU LUKUNUSA Z 5AM«S 
iiczni są autorzy starożytni, którzyby tak oarwj 
odzwierciedlili obyczajowe tło swej epoki fak to w  
outor grecki z 11-go wieku po Chr. Luk ia nos ze »  . 
1y. Nie jest to już epoka klasyczna, która .W>P° ' . 
się oryginalnością i głębia myśli fdozoficznej, lec* 
czej epoka ciętej satyry, oddającej nastrój i cp. 
codziennego zyiic. Greków Dialog I.ukianosa P * 
gut‘ , którj w oprać. Wł. Madydy wchodzi na rei £ 
Teatru wyobraźni rozgłośni krakowskiej w pw . 
godz. 18.3<), ma za temat niepozbawioną zawsze ** 
nego dowcipu, rozmowę o wartości pieniądz, , 
szewcem ateńskim Mikyllosem a Pyta^oraserti. . 
po śmierci przybrał na się kształt poczciwego 
Dialog nadany będzie w doborowej obsadzie, 
szewcem Mikyllosem będzie Józef Karbowski. 
zaś zaprusiwny przez rozgłośnię na c"sf,n"J . . -  
ulnliirn ee krakowskiej publ cznośei Tadeusz 
Rolę skąpca Simona wykona Kazimierz Opalins

Reklamy w tek tde:
» W dzień W  niedzielę

powszedni i święta
♦ła I-ej i 2-ej stronie , • . zi. 3— 3.75
Cała 2-ga strona . «  • . • „ 5.040— 6 .300—
Csa 3-ej stronie « •  • • • „ 2— 2.50
Cala 3-cia strona • • • • .. 3.300— 4.200. -
rNa dalszych stronach . • r 1.60 2—
Cała strwia . * . . .. 2 .688— 3.360—
Komunikaty, notatki, 1wzmianki kronikarskie ■ M 2.50 3.20

i osobiste )
(Teksty artykułowe . . • ' " 10— 12.50

Reklamy za tekstem:
CENY OGŁOSZEŃ:

Ogłoszenia drobne:
W  dzień W  niedzielę 

powszedni i  święta

Ogłoszenia zwyczajne" . 
Cala strona . . . •  ,
Na ostatniej stronie, 
lub wśród ogłoszeń 

drobnych 
Cala strona ostatma

0.50
1.680.-

0.76

2 .520.—

0.05
2 .184—

3.350—
Nekrologi w tekście do 100 mm w 2-ch lamach 81% taniej. 
Reklam) w dodatkach t)god. zł. 2 za 1 mm w 1 łamie. 

Reklamy w dodatku Uustrowanjm zł. 3‘— za ł ctm*

( Rozmię? stron> druku: Wysokość 420 ram, szerokość 275 mm. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jed­
nym lamie. — Strona w tekście ma 4 lam> u 68 mm. Strona za tekstem ma 8 lamów a 34 mm

W dzień W  niedzielę 
powszedni i święta 

Ogł. drobne za słowo . . .  zł 0.20 0.25 
Dla poszukujących pracy . . . .  O .IO  0.12
Matrymonialne . . . . .  0.30 0.40
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów.

Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie. 
„Drobne" ogłoszenia mogą być drukowane tylko czarną 
farbą. — Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych" ogłoszeń nie 
przyjmujemy — Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru­
bryk zależny jest tylko od Administracji 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wylącsnie za gotówkę. 
Za zastrzezeme miejsca dolicza się . . .  24%
Za układ tabelaryczny .. .. 61%
Za druk czerwony ............................... .... . |««%
Hrzy druku k i l k u k o l o r o w y  m dolicza się za pierw­
szy kolor IM%. za każdy następny kolor *•'/. do zasadni 
czej ceny ogłoszenia — Specjalne życzenia wymagają 
osobnego porozumienia się

U w a g i o gó ln e :
AdmiiNstracja nie przyjmuje odpowiedzialności •* * 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc • 
Zastrzeżone miejsca obowiązuje Administrację tJ 0 
czas. gdy za takie zastrzezenie zostanie zapłaeW® ^  
widziana w  cenniku 25*/t nadwyżka. — Omyłki, wgjj 
sadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie “P® 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zo 0 ^ 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia og °sre tal̂  
Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o 1 ̂ »osZenia» 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się o 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen ^ ^  
może nastąpić w każdym czasie 1 obowiązywać  ̂ —edn*0® 
nież te ogłoszenia, które zostały zamówione pop .rff<g 
a me były zgóry zapłacone. — W y d aw n ic tw o  ^  
sobie prawo me umieszczenia całego ogłoszeń**, 
jego części bez i>odania powodów Komunl «
Inych me umieszcza się. — Zniżek nie udzie a s

Założyciel i Wydawca: Marjan D^brp^ski. Redaktor; Jap Staakieplęz. Z ak ła dy  g r ą f ic in c  ^ Iju s lr. K u r y tr a  K ra k ó w , W ie lo p o le  ^  ^ o d  zai;z^dęn^
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